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DZI:Ę:KUJEMY ! 

Imprlmłl en Funce. 

Jedyna droga 

o MOŻLIWOSCI ZMIAN W POLSCE . 

1. Elementy zagadnienia 

Czy istnieje możliwość zmian w ustroju politycznym i gos­
podarczym Polski i co trzeba robić, żeby do. nich doprowadzić? 

Wokół tego pytania obraca się dyskusja nad aktualną sytua­
cją Polski i nad możliwościami i kierunkiem reform. Nie pro/­
niosła ona dotąd zadawalającej odpowiedzi na te pytania. MOlm 
zdaniem dlatego, że dotąd nie sformułowano jasno nawet pod­
stawowych elementów tego złożonego zagadnienia. 

To właśnie zadanie chciałbym tutaj podjąć. Okaże się, że 
gdy prawidłowo rozpoznamy sytuację, bez trudności znajdziemy 
odpowiedź na pytania postawione na wstępie. Pozostanie tylko 
wyciągnąć praktyczne wnioski z tego rozumowania. 

• 
Wszelki program zmian i reform politycznych i gospodar­

czych musi się opierać na znajomości aktualnie istniejącego ustro­
ju i na zrozumieniu tendencji rozwojowych w nim zawartych. 
Te tendencje rozwojowe stanowią wyraz sił społecznych, które 
w nim działają. Te zaś wynikają ze struktury społecznej i etapu 
rozwoju społecznego, a więc z obiektywnej sytuacji istniejącej 
w kraju. . 

Jednym z istotnych elementów sytuacji obiektywnej jest spo­
sób, w jaki ludność uświadamia sobie stosunki panujące w kraju. 
Uświadomienie sobie przynależności do określonej klasy społecz­
nej będzie więc świadomością klasową a uświadomienie sobie 
problemów politycznych kraju będzie świadomością polityczną; 
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która zresztą ze świadomością klasową musi pozostawać w SCIS­
łym związku i w dużym stopniu kształtuje się pod jej wpływem. 

Ze świadomości klasowej i politycznej wynika postawa klaso­
wa i polityczna tj. sposób, w jaki ludzie skłonni są postępować 
wobec faktów zachodzących w rzeczywistości. 

Tak więc świadomość i postawa, które ukształtowały się pod 
wpływem sytuacji obiektywnej i same są jej częścią, określają 
postępowanie ludzi, a tym samym stanowią czynnik powodujący 
zmiany w istniejącej sytuacji. 

Zrozumienie tych współzależności jest podstawą myślenia po­
litycznego, na którym z kolei można zbudować program prak­
tycznego działania. Program ten powinien dotyczyc pogłębienia 
świadomości i umocniania postaw politycznych a jednocześnie 
dążyć do zmian w warunkach obiektywnych. W ten sposób staje 
się on wyrazem aspiracji klasy społecznej będącej nosicielem 
przemian. 

Innymi słowy, program polityczny musi być zgodny z kie­
runkiem działania sił społecznych, które są motorem przemian 
ustroju. Swiadome działanie polityczne może bowiem przyspie­
szyć przebieg procesu przemian, . może nadawać mu pożądane for­
my, może zwalczać przeszkody na ich drodze, ale nie może za­
trzymać biegu przemian wynikających z natury ustroju, ani tym 
bardziej odwrócić ich kierunku. Program działania politycznego 
nie oparty na realnie istniejących siłach społecznych, nie będący 
wyrazem ich aspiracji i postawy politycznej byłby utopią bez żad-

. nego praktycznego znaczenia. 

• 
To wszystko trzeba mieć na uwadze, gdy przystępuje się do 

dyskusji nad możliwością zmian VI Polsce. Są to prawdy proste 
i oczywiste. Nie powinny one budzić niczyich wątpliwości. Uwa­
żam jednak, że warto je było przypomnieć, bo w toczącej się 
dyskusji często się o nich zapomina, a będą one stanowiły punkt 
wyjścia mojego dalszego rozumowania. 

2. Polityczne ułudy 

W dyskusji o potrzebie zmian w Polsce wysunięto wiele nie­
realnych propozycji. Muszę się ustosunkować pt2.ynajmniej do 
niektórych z nich, żeby tym jaśniej przedstawić swój własny 
punkt widzenia. 

Wybitną pozycją w dyskusji nad zmianami w Polsce są "Dro­
gi wyjścia" Władysława Bieńkowskiegol. Jest to pozycja wybit-

1. Władysław Bieńkowski, Drogi wyjścw, Instytut Literacki, Paryż 1971. 

JEDYNA DROGA 5 

na ze względu na osobę autora2 i na warunki, w jakich została 
napisana. Zawiera ona wiele trafnych spostrzeżeń na ~~mat. sytua­
cji w Polsce. Wnioski wyciągnięte z tych obserwaCjI są Jednak 
błędne a proponowane drogi wyjścia nierealne. 

Bieńkowski widzi dwie drogi wyjścia: "ślepy wybuch" lub 
"rewolucję kontrolowaną" (Drogi wyjścia, str. 59). Pi~rwszą 
z nich odrzuca, bo jej "realny koszt" uważa za zbyt wys?ki .. Zga­
dzam się, że nie jest to droga do przyjęcia, ale odrzuc:am ją z Inne­
go powodu. Wydaje mi się, że nawet bardz~ wysoki koszt w~rto 
byłoby ponieść . Cel wart jest tego. Ale rue~tety dr~ga ta. Je~t 
nieskuteczr:a. "Slep~ wybuc~" .byłby b~ut~rue stłumlOny .1, ~11; 
doprowadziłby do ruczego. NIe Jest to WIęC zadna droga WyJSCla . 

Druga "droga wyjścia", którą Bieńkow.s~ zalec.a. to ~,rewol~­
cja kontrolowana". Użycie słowa "rewolUCJa budZI tutaj wątpli­
wość. Bo jeśli rewolucja, to trzeba postawić klasyczne pytanie 
"kto kogo" ma pokonać. Mogłoby się więc zd.awa~, ż~ B~eńkow­
ski wzywa masy pracujące Polski, aby obalIły 1 zlikWIdowały 
uciskającą je klasę aparatczyków. Okazuje się jednak, ,że nic po­
dobnego nie ma on na myśli. Chodzi mu. jedynie o progra~ re­
form mających usprawnić ustrój. OczekUje on przy ty~, ze te 
reformy będą dobrowolnie przyjęte i wprowadzane w ŻyCIe przez 
klasę panującą. 

Nadzieja ta jest złudna i wynika z niedocenienia roli intc:re-
sów klasowych w procesie przemian społecznych j ekonomICZ­
nych. Oparta jest ona na przekonaniu, że klasa panująca może 
dobrowolnie wyrzec się władzy i sama pozbawić się swych przy­
wilejów. Nawoływanie do naprawy własnych błędów jest meto­
dą właściwą reformatorom religijnym; nigdy dotąd nie okazała 
się ona skuteczna jako narzędzie po~tyki. Dlatego t;tikt teraz 
nie próbuje namawiać feodałów w krajach zacofanych, zeby prze­
stali się zachowywać jak feodałowie, a kapitalistów w krajach 
rozwiniętych, żeby przestali postępować jak kapitaliści, Wiado-

2, Nie zgadzam się ze stanowiskiem. Bieńkows~ego i m,!s~ę. je tutaj 
krytykować. Nie umniejsza to jednak mOjego uzn~rua dla St~OSCl Jego prze­
konań i podziwu dla jego odwagi. Został on ,usumęty z Pa~~ dople~o w ,re>; 
ku 1968 ale zasługuje na taki szacunek, Jakby był z mej usumęty JUZ 

w 1948, 'bo pamiętamy wszyscy, że już od, 194~ prze~iwstawi~ł s~ę po~ty.ce 
P artii i był za to prześladowany, a także, ze m gdy me splatnlł SIę stalImz­
mem . Przejdzie on do historii polskiej myśli politycznej jRko wzór u~zci­
wości intelektualnej i jako ten, który próbował uratować honor polskiego 
komunizmu. . 

3. Na Wypadki Grudniowe 1970 nie . n~leży więc. patrzeć )a~o D;a ~~g~ 
wyjścia z aktuamej sytuacji. Bezpośrednie Ich skutki ~yły meW1~lkie l JUZ 
są stopniowo likwidowane. Mają one ogromne znaczem~, al~ z. ~ego 1?<>:" 
wodu. Stanowią mianowicie ważny etap w kształtowamu SIę sW1adomosCl 
politycznej ludzi pracy w Polsce. 
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mo, że z klasami wyzyskującymi prowadzić trzeba walkę klaso­
wą. Może ona przybierać różne formy, ale zawsze ma na celu 
wymuszenie ustępstw anie ich wyproszenie. "Właściciele Polski 
Ludowej" nie zrezygnują dobrowolnie ze swej "własności". Trze­
ba ich wywłaszczyć. 

Nie trzeba jednak nawet odwoływać się do marksowskich 
koncepcji przemian społecznych, żeby zrozumieć, że metoda pers­
wazji, którą proponuje Bieńkowski, nie może być skuteczna. Wy­
starczy wyciągnięcie oczywistych wniosków z faktów powszech­
nie zn~nych. Kogóż to bowiem mamy namawiać na przepro­
~a~eme r~form? Klasę aparatczyków, która dla zdobycia i umoc­
mema swej dyktatury nad Polakami tłumi swobodną i rozumną 
myśl, dławi wszelką inicjatywę społeczną i utrzymuje niedorzecz­
ny model gospodarczy. Nie tylko ta sama klasa . ciągle rządzi 
w Polsce, ale rządzą nawet ciągle ci sami ludzie. Ci sami którzy 
przez dwadzieścia parę lat skutecznie unicestwiali wszelkie pró­
~y. prawdziwych reform4

• Czy można oczekiwać, że stanie się cud 
l ze zaczną oni postępować odwrotnie niż dotychczas? Wszelkie 
reformy muszą się zacząć od przywrócenia praw zdrowemu roz­
sądkowi i usunięcia źródeł strachu, od rzetelnej informacji i nie­
hamowanej dyskusji, od przywrócenia szacunku dla fachowości 
i oddania decyzji w kompetentne ręce. Wszystko to jest śmier­
telnym niebezpiecz~ństwem dla aparatczyków. Rozumieją to oni 
doskonale. Tak WlęC "kontrolowaną rewolucję" Bieńkowskiego 
uznać trzeba za czystą utopię. 

List Bieńko:"skiego do Gomułki5 jest krzykiem rozpaczy wie­
rzącego komumsty, którego zawiodły wszystkie nadzieje, który 
widzi, że ustrój mieniący się socjalistycznym, zamiast sprawiedli­
wości i dobrobytu, przyniósł nędzę i ucisk. Nie rozumie on jak 
~10gło dojść do tego, wydaje mu się, że to przywódcy zbł~dzili 
l woła, by prostowali swe drogi. Jest to niestetv wołanie na 
p~szc~y: Bieńkowski patrzy~ ale nie widzi pełnego óbrazu rzeczy­
WlstoSCl. Patrzy na las, a wldzi poszczególne drzewa, widzi leżące 
kło~y, które hamują postęp, widzi nawet wiele trujących ziółek 
krYJ~cych si,~ w ci<:niu. Ale nie widzi lasu. Nie zdaje sobie spra­
wy, ze ustroj p~n~jący w Polsce dawno przestał być socjalizmem. 
Gdy raz to pOjmlemy, wszystko staje się jasne: zillwiska które 
wydawały się dotąd niezrozumiałe a nawet trudne do uwi~rzenia 
stają się nagle oczywistymi a nawet naturalnymi cechami ustroj~ 
opartego na wyzysku klasowym. Bieńkowski nie dostrzega nies-

.4. T ak było kiedy pisał swą pracę Bieńkowski i tak jest nadal, mimo 
~an wprow~dzon.ych we .władzach naczelnych przez VI Zjazd Partii. "No­
WI członko~Vle BIUra Politycznego to przecież sami starzy aparatczycy. 

5 . Opublikowany w jego ostatniej książce Socjologia klęski Instytut Li-
teracki, Paryż 1971. ' 
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tety tej podstawowej prawdy i dlatego jego "Drogi wyjścia" nie 
prowadzą nigdzie. • 

Na tym samym błędzie oparte są propozycje Leszka Kołakow­
skiego6• Rysuje on sugestywny obraz ustroju panującego w Pol­
sce . i bardzo trafnie i przekonywująco opisuje jego wewnętrzne 
sprzeczności. Dlatego też trudno zrozumieć, dlaczego 'uważa ustrój 
panujący w Polsce za socjalizm. Nazywa go co prawda "despo­
tycznym socjalizmem", ale jednak socjalizmem. Nie wiadomo 
wcale, jakie socjalistyczne treści widzi on jeszcze w tym ustroju 
z "nieludzką twarzą"· 

Ten podstawowy błąd ciąży oczywiście na "tezach", które 
wysuwa Kołakowski. Podobt?ie jak Bieńkowski, widzi on dwie 
drogi: koncepcję "wszystko lub nic" i koncepcję "reformi­
styczną". 

Koncepcja "wszystko lub nic" Kołakowskiego i koncepcja 
"ślepego wybuchu" Bieńkowskiego są do siebie podobne, bo po­
legają na dążeniu do zmiany ustroju w drodze jednej rozstrzy­
gającej akcji. Różnią się jednak między sobą tym, że "ślepy wy­
buch" nie liczy się wcale z okolicznościami, podczas gdy zwolen­
nicy koncepcji "wszystko lub nic" (w interpretacji Kołakow­
skiego) gotowi są biernie czekać długi czas na moment, gdy na­
dejdzie szansa zdobycia "wszystkiego". Nie jest to więc akcja 
całkowicie "ślepa". Kołakowski odrzuca ją dlatego, że prowadzi 
ona do biernej postawy w oczekiwaniu na moment wybuchu. 
W pełni podzielam potępienie biernej postawy i zgadzam się 
z odrzuceniem tej koncepcji. Ale potępianie i odrzucanie tej kon­
cepcji nie jest bardzo potrzebne, bo nikt takiej koncepcji nie 
głosi ani w kraju ani na emigracji. Więcej nawet: koncepcji ta­
kiej nie może przyjąć żaden poważny ruch polityczny, bo z góry 
skazałby się na niepowodzenie. Każda akcja polityczna wymaga 
bowiem stałego śledzenia sytuacji i natychmiastowej reakcji na 
jej zmiany, umacniania ideologii, mobilizacji sił i rozkładania wy­
siłku na etapy. Postawa biernego oczekiwania oznacza klęskę. 
Jest to oczywiste dla każdego i dlatego ideologia "wszystko lub 
nic" po prostu nie istnieje7

• . 

Kołakowski opowiada się za "ideą reformistyczną". Wierzy 
on w skuteczność "presji cząstkowych i stopniowych", które jak 

6. L. Kołakowski: "Tezy o nadziei i beznadziejności", Kultura, Nr 
6/285, czerwiec 1971. I tu muszę się zastrzec, że chociaż nie zgadzam się 
z tym artykułem mam wielkie uznanie dla postawy jego autora po pażdzier­
niku 1956. 

7. Oczywiście potępiać należy jak najbardziej postawę całkowitej bier­
ności. Ale taka postawa nie wynika z ideologii "wszystko lub nic", ale 
z ideologii "nic", czyli z braku ideologii. Trzeba to powiedzieć bez ogródek. 

. . 
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sądzi, mogą doprowadzić do "społecznego i narodowego wyz­
wolenia". Presje te będzie można wywierać, jeśli tylko ulegnie 
zmianie postawa Polaków, a przede wszystkim polskiej inteligen­
cji. Wzywa więc on do porzucenia oportunizmu i do sprzeciwia­
nia się nadużyciom ustroju. 

Wezwanie chwalebne8,ale czy wykonalne? Bo przecież bier­
ność i oportunizm, a także "uniwersalne i jednostkowe świń­
stwo", które widzi w Polsce i potępia Kołakowski, mają swoje 
głębokie korzenie. Wykształciły się one na długoletnim doświad­
czeniu, że oportunizm i świństwo popłaca, a za odwagę i wier­
ność przekonaniom otrzymuje się dotkliwe cięgi. Postawa taka 
jest częścią rzeczywistości polskiej. Ukształtowała się ona pod 
wpływem obiektywnych warunków, w jakich ludzie żyją . Proces 
ten nie ulegnie odwróceniu na niczyje wezwanie nawet, gdyby 
ono do wszystkich doszło. Przede wszystkim trudno będzie lu­
dziom uwierzyć, że można w ten sposób czegoś dokonać. Ach, 
gdyby nagle wszyscy zaczęli postępować inaczej!. .. Jest to tylko 
marzenie i każdy wie, że nie można go urzeczywistnić. Nie trzeba 
więc zaczynać od wezwań, lecz od zdania sobie sprawy, że istnie­
je wewnątrz ustroju tendencja rozwojowa, która może przynieść 
z sobą zmianę obiektywnej sytuacji. Tendencję tę trzeba by 
ludziom uświadomić i dopiero na tej świadomości budować nową 
postawę . Dokonać tego może tylko myśl polityczna, która na­
prawdę pokaże Polakom nowe perspektywy i nakreśli im osią­
galne cele. 

Ale tego u Kołakowskiego nie ma. Jedynym argumentem, 
którym popiera on swe wezwanie jest zapewnienie, że formacja 
społeczna istniejąca w Polsce jest "plastyczna", a i to zaraz osła­
bia to zapewnienie zastrzeżeniem, że "granic tej plastyczności 
nie potrafimy z góry określić". 

A więc w imię czego właściwie ludzie mają okazywać czynną 
postawę, odwagę cywilną i narażać się na represje? W imię nie­
znacznych poprawek ustroju, nieokreślonych i niepewnych? Taka 
perspektywa nikogo nie zachęci do żadnego działania. Wezwania 
Kołakowskiego są szlachetne, ale nie mogą odnieść żadnego 
skutku . 

3. Postawienie sprawy 

Wracamy teraz do sprawy zasadniczej : co trzeba -robić, aby 
doprowadzić do pożądanych zmian w ustroju Polski? 

8. A także oparte na trzeźwiejszej ocenie tego, czego można oczekiwać 
po władcach Polski Ludowej niź propozycje Bieńkowskiego. Kołakowski zda­
je sobie sprawę, że władza nie da się namówić na reformy. 

V. t , " -
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Prawidłowe postawienie tej sprawy składa się z dwóch części. 
Pierwsza zawiera ocenę aktualnej sytuacji i jej tendencji rozwo­
jowych, a druga sformułowanie zadań, które należy wykonać. 

Aktualna sytuacja 
Rozpoznanie sytuacji, w której znajduje się Polska sprowa­

dza się do odpowiedzi na następujące pytania: 
(1) Jaka jest natura ustroju Polski, to jest z jaką formacją 

społeczno-ekonomiczną mamy tu do czynienia? . 
W Polsce istnieje ustrój, który co prawda powstał w wyniku 

degeneracji socjalizmu, ale który socjalizmem nie jest. Jest to 
formacja społeczno-ekonomiczna o charakterze klasowym, w któ­
rej klasa aparatczyków (aparatczykowska burżuazja, "aparatczy­
na") jest klasą panującą a klasami wyzyskiwanymi są klas~ pra­
cujące. Dla podkreślenia faktu, że jest to formacja zupełme od­
rębna od socjalizmu, nazywajmy ją "sowietyzmem"9. 

(2) Jakie są tendencje rozwojowe tego ustroju, to zna~zy 
jakie są w nim zawarte sprzeczności, jakie siły społeczne w mm 
działają i w jakim kierunku następują przemiany? 

• • • .• , °10 W ustrOjU tym IstmeJą antagomstyczne sprzecznoscl prowa: 
dzące do walki klasowej pomiędzy klasą aparatczyków a klasaml 
pracującymi. Dążenie klas pracujących do wyzwolenia się ?d wy­
zysku stanowi motor przemian zachodzący~h w tym ustr~lu. Jes­
teśmy obecnie jeszcze na wczesnym etapIe .tyc~ p.rz~mIan" a~e 
zaostrzanie się walki przeciw wyZyskOWI daje SIę lUZ wyrazme 
zauważyć. Wiąże się ona także coraz wyraźniej z oporem przeciw 
uciskowi politycznemu. Można oczekiwać, że sprzeczności te pro­
wadzić będą do stopniowego osłabienia i rozkładu ustroju. 

(3) Jak się przedstawia śwjadomość polityczna poszczegól­
nych grup społecznych wewnątrz" tego ~~t~~ju i w j"a~iej mierze 
świadomość ta znajduje wyraz w Ideologu l Jak pod Jej wpływem 
kształtują się postawy polityczne? 

Swiadomość polityczna nie jest jeszcze w Polsce wysoka, ale 

9 . Nazwę tę zaproponowałem w artykule "Socja~zm w P~lsce", Kultu:a 
Nr 9/273, wrzesień 1970. Podałem tam także uwagi o genezie tego ustroju 
i jego charakterystykę· .. 

10. Nie potrzeba , tu wyliczać wszystkich postaci, jakie te sprzecznosCl 
przybierają w sowietyzInie. Dałem ich krótką charakt~~sty~ę .w? w~P?­
mnianym wyżej artykule w Kulturze, ale jeszcze dokładmeJ opisalI Je Blen­
kowski (Motory i hamulce socjalizmu, Instytut Literacki , Paryż 1969 i 
Socjologia kl~ski, Instytut Literacki, Paryż 1971) i .Kołakowski (."Tezy 
o nadziei i beznadziejności", Kultura Nr /6 285, czerwiec 1971), a Jeszcze 
przed niIni Kuroń i Modzelewski (List otwarty do Partii, Instytut Literacki, 
Paryż 1966). Niestety nie wyciągnęli oni wniosków z faktów, które opisy­
wali ; nie stwierdzili Inianowicie wyraźnie, że ustrój, który ma takie cechy, 
na pewno nie jest socjalizmem. 
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stopniowo się kształtuje i umacnia. Prócz świadomości klasowej, 
która wytwarza się pod wpływem wyzysku, rośnie także świa­
domość polityczna, którą rodzi ucisk polityczny i utrata niepod­
ległości. Coraz jaśniej widzą wszyscy rolę klasy aparatczyków 
w ustroju pariującym w Polsce i coraz bardziej umacniają się 
w przekonaniu, że ustrój jest im wrogi i obcy. Brakuje jednak 
ciągle ideologii i doktryny politycznej, które by mogły wyznaczyć 
drogę działania. 

Zadania 
Jeśli taka jest sytuacja, zadania stają się jasne. Dążyć należy 

do wzmacniania sił społecznych będących nosicielami przemian, 
do przyspieszenia tempa tych przemian i nadania im pożądanego 
kierunku. 

Zacząć trzeba od pogłębienia i upowszechnienia świadomości 
politycznej i rozwijania ideologii oraz od stworzenia doktryny 
politycznej i wpajania przekonania o jej słuszności. Ideologia mu­
si głosić opór przeciw sowietyzmowi i walkę o prawdziwy so­
cjalizm. Doktryna polityczna musi określać formy i etapy tej 
walki. 

Jednocześnie przystąpić należy do praktycznej działalności. Do 
akcji na rzecz przemian, które sowietyzm będą osłabiać i rozkła­
dać. 

Tym właśnie zadaniom chciałbym poświęcić uwagę. Zacznę 
od omówienia obecnego stanu świadomości politycznej robotni­
ków i inteligencjill oraz od tego, co należy zrobić, aby tę świa­
domość pogłębić a następnie postaram się wyjaśnić, na czym ma 
polegać praktyczna działalność prowadząca do zmiany ustroju. 

4. Swiadomość polityczna 

Robotnicy 
Polscy robotnicy nigdy nie mieli poczucia, że władza sprawo­

wana jest w ich imieniu. Zawsze uważali, że władzę sprawują 
"oni", "właściciele Polski Ludowej". Ale z początku było dużo 

11. Nie będę się tutaj zajmował sprawą świadomości politycznej i po­
stawy chłopów. Jest to temat ważny i złożony. Wymagałby on obszerniej· 
szego przedstawienia, na które tutaj brak miejsca. Uważam ponadto, że po­
stawa robotników i inteligencji jest motorem zmian politycznych w wyż­
szym stopniu niż postawa chłopów. Przedstawiając zagadnienie w jego naj­
grubszych zarysach, mogę się ograniczyć do robotników i inteligencji. Ale 
bez chłopów obraz nie jest pełny. Bardzo jest potrzebne opracowanie przed­
stawiające przemiany w ich świadomości i postawie politycznej. Może ktoś 
inny się tego podejmie. 
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dezorientacji i może trochę nadziei,. że nastąpi jak~ś. p~prawa. 
Skończyło się to od dawna. Robotmcy coraz wyrazme) .1 co!az 
powszechniej rozumieją, że władza jest sprawowana. przecIw mm, 
że ich uciska i wyzyskuje. Bardzo trudno śledzlć ten proces 
kształtowania się świadomości i postaw politycznych. Nie ma 
przecież prawdziwej reprezentacji robotniczej, nie ma ~olnej pra­
sy i nikt nie jest tak nieostrożny , żeby dawać prawdzlwe odpo­
wiedzi na ankiety badające "opinię publiczną". Postęp tego pro­
cesu ujawnia się jednak w momentach wyjątkowych w sposób, 
który nie pozostawia żadnej wątp~wości. , . . 

Porównanie przebiegu Wypadkow Poznanskich 1956 l Wy­
padków na Wybrzeżu 1970 jest bardzo pouczające. W obu wy­
darzeniach uderzała solidarność robotników, ich zgodne przeko­
nanie, że przebrała się miara ich krzywd i poni~enia .i ich jasn: 
rozeznanie, kto jest ich wrogiem. Ale są takze mlędzy tyml 
dwoma wybuchami bardzo poważne różnice. Chociaż w P<:zn~­
niu mogła imponować siła i masowość buntu ludowego, napięcie 
wrogości wobec władzy było mniejsze, słabsze też było przeko­
nanie, że tylko siłą coś da się osiągnąć. A przede ~szystktm ?k~­
zało się, że robotnicy Poznania pozostali zupełme osamot~en1. 
Nigdzie poza Poznaniem nic się nie ruszyło. Na Wybrz~zu w 
1970 sytuacja zaostrzała się bardzo szybko. Oznacza to, ze ro­
botnicy nie mieli złudzeń co do możliwości ugody. Gwałtowność 
wybuchu znacznie przekroczyła to, co się działo w Poznaniu. 
I wreszcie to, co jest najważniejsze: wybuch w Gdańs~u prze­
niósł się natychmiast na inne miasta Wybrzeża a następme wrze­
nie opanowało robotników w całym niemal kraju. Swiadczy to 
dobitnie o tym, że pomiędzy rokiem 1956 a 1970 nastąpił postę~ 
na drodze kształtowania się świadomości klasowej i polityczne) 
polskich robotników skierowanej przeciw sowietyzmowi. 

Proces kształtowania się świadomości robotników polskich 
jest więc już dość daleko posunięty. Oczywiście jej stopień nie 
jest wszędzie jednakowy, a przy tym ulega on poważnym wa­
haniom. Brakuje ciągle uogólnienia doświadczeń, które by dopro­
wadziło do wspólnego całej klasie sposobu myślenia i oceniania 
zjawisk politycznych. Zadziwiające jest, że mimo tego braku, kla­
sa robotnicza umiała osiągnąć tak wysoki stopień świadomości 

solidarności. 

Inteligencja 
Gorzej jest z inteligencją, bo w bardziej zróżniczkowanych 

warunkach pracy i przy silnie zaznaczonej strukturze hierarchicz­
nej stanowisk pracy trudniej wytwarza się spontaniczna solidar­
ność poglądów tak charakterystyczna dla robotników. Najpo- ­
dobniej jeszcze do robotników reaguje masa studencka, ale za-
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wodowo zatrudnieni inteligen~i nie mają odruchu solidarności i 
brak im spontaniczności w akcji zbiorowej. W razie nacisku mogą 
liczyć tylko na siebie. Łatwiej ich zastraszyć i łatwiej przekupić. 
Wiedząc o tym, klasa panująca użyła wszystkich środków, aby 
zubożyć i zdemoralizować polską inteligencję. 

Propaganda reżymowa prawie nikogo nie przekonała, że us­
trój stworzony w Polsce jest prawdziwym socjalizmem, ale osią­
gnęła co innego: gruntownie skompromitowała Marksa, mark­
sizm, wszelką dyskusję o budowie socjalizmu i socjalistycznej 
ideologii. Wyrobił się odruch warunkowy uważania każdej wy­
powiedzi na ten temat za głupstwo albo za kłamstwo. Nie można 
się temu dziwić. Ocena ta była trafna w stosunku do ogromnej 
większości tego, co mówili przywódcy polityczni lub pisała prasa. 

Wykształcenie się świadomości i postawy politycznej polskiej 
inteligencji stało się wskutek tego jeszcze trudniejsze. Nie tylko 
bowiem chodzi o to, że panuje demoralizacja, oportunizm, ka­
rierowiczowstwo, ale o to, że nawet ci, którzy się im nie pod­
dają, lub młodsze pokolenie, które jeszcze nie uległo zarażeniu, 
nie widzi żadnego drogowskazu, którym by się mogło kierować 
w swoim sprzeciwie przeciw panującemu ustrojowi. Kapitalizmu 
przecież nikt nie chce przywracać, a budowa "socjalizmu", który 
nie jest socjalizmem okazała się wielkim oszustwem. Wszyscy 
zdają sobie sprawę, że ustrój jest im wrogi, ale nie widzą jasno 
w imię czego i z jaką szansą powodzenia mogliby mu się sprze­
ciwić. 

I tu jednak sytuacja się poprawia. Wprawdzie tylko w naj­
młodszym pokoleniu, ale przecież ono stanowi o przyszłości. 
Wypadki Marcowe 1968 pokazały nam jasno, jaki jest stosunek 
młodej inteligencji do panującego sowietyzmu a represje, jakie 
ją spotkały, stały się niewątpliwie ważnym elementem kształto­
wania się jej świadomości politycznej. Może jeszcze ważniejszy 
okaże się przykład robotników12

• Walka zbrojna ma ten kapitalny 
skutek polityczny, że zmusza do zadeklarowania swego stanowis­
ka: można długo lawirować, ale gdy zaczną strzelać trzeba stanąć 
po jednej albo po drugiej stronie barykady. Wprawdzie, Wypadki 
Grudniowe spotkały się z biernością inteligencji a nawet więk­
szości studentów, ale pewien jestem, że ich krwawa nauka nie 
poszła na marne. Może ona stać się dla wielu początkiem odbu­
dowy świadomości politycznej i postawy godnej polskiej tradycji. 

A więc można się spodziewać, że świadomość polityczna in­
teligencji zawierająca prawdę o ustroju panującym w Polsce bę-

12. Zajęcie przez robotników czołowego miejsca w walce o narodowe 
i społeczne wyzwolenie jest momentem przełomowym w historii Polski. Do­
brze jest sobie zdać z tego sprawę. 
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dzie się kształtowała, umacniała i rozszerzała .. Będzie się to działo 
pod wpływem wydarzeń polity~znych, ~ucając!,c~ od ~zasu do 
cżasu jaskrawe światło ~a sytuację Polsk}, a tak;że : to lll~uc~ron­
nie pod wpływem codZIennych warunkow, w Jakich kazdy mte-
ligent żyje i pracuje. . 

Proces ten nie będzie przebiegał gładko, będzIe ~a pew~o 
przechodził przez okresy zastojó~, a może na:ve~ chwtlowo ~Ię 
cofać. Ale prawda o nat~rze sowIety~mu .będzl; Jednak stopnlO­
wo przenikała do umysłow młodych mtehgentow. 

Kształtowanie świadomości, ideologii i postawy 
Rozwinięcie i upowszechnienie p:awdziw7g~ poglądu. ~a sy­

tuację panującą w Polsce jest warunkiem podjęCIa wszelkiej celo-
wej akcji politycznej. . , , . 

Jeśli nawet intuicyjnie uksz:ał~o:vana ś:VIadomosc robotn~­
ków może prowadzić do wystąplen Imponujących swą deten~l­
nacją, to myśl polityczna i. ~deolog~a )est niezbędn~, aby zarzew~e 
oporu nie zagasło w ChWIh klęski l utrzymało s~ę, pr~ez dłu~le 
okresy, 'w których żadnych efekto~nych wys.tą~len lll~ będ~le. 
Tylko w świetle takiej doktryny k~zde wys~ąpIellle b~dzIe moz~a 
ocenić i zrozumieć jego znaczenie Jako oglllwa W łancuchu dzIa-
łań które mają swój sens i ostateczny cel. ., 

'Jeszcze bardziej doktryna i id~ologi~ P?trzebne. są mteligen­
cji. Jej świadomość poli~yc.zna ,ni~ rodZ1"slę ze ~bl?rowych .do­
świadczeń tak samorzutllle Jak sWIadomosc robotlllkow. W WIęk­
szym stopniu zależy ona od wpływó.w pośr~dnich: le~tury, dys­
kusji, krążących opinii. Doktr!,na,~ohtyczna. mtet~retuJ~ca w spo­
sób przekonywujący rzeczywIstosc polską Jest. ~lęC .lllez~~~~~ 
warunkiem obudzenia świadomości politycznej mtehgenCJI l Jej 

aktywności. ., . d k li 
Wydawać by się mogło, że zaszczel?lellle now~J o. tryny po : 

tycznej i nowej ideologii wymaga ?ł,:gle~o ~zasu l moze napotk.ac 
na trudności czy opory. NiewątpliWIe lll~ J~st ~o. łatwe z~dame, 
ale trzeba również zdawać sobie sprawę, ze IstllleJe .w kraJU. ~ł~ 
prawdy i rozu'mnej myśli politycznej. I dlat.eg<? mo.zna sądZ1c, z~ 
będzie ona przyjęta z radością i szybko znajdzIe WIelu zwolenlll-
ków i propagatorów. , ..' . 

Podstawą tej doktryny musi byc praw?a .0 sytuaCJI p~nuJąceJ 
w Polsce i o tendencjach rozwojowych, JakIm ta sy:~a.CJa pod­
lega. Przedstawiłem powyżej jej głó,?,n.e zary.sy .. OCZY'Ylscle trze~a 
ja dalej rozwijać. Ale już samo uswIadom.lellle sobIe faktu, ze 
.;; Polsce panuje reakcyjny, klaso,wy S?'YIetyzm, .wyznacza cel 
działania dla klas uciskanych: a mIanOWiCIe obale~~ tego ustro: 
ju na rzecz prawdziwego, d:?lokr~tyczneg?, SOCJalizmu. BudzI 
także nadzieję to, że ten ustr0J mozna obalic. 
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Tylko z uświadomienia sobie tych prawd wyniknąć może 
aktywna postawa polityczna13

• A nawet więcej: gdy taka świado­
mość powszechnie się przyjmie, aktywna postawa polityczna 
musi się wytworzyć. 

5, Torowanie drogi procesowi przemian 

Co robić? 
Jednocześnie z rozwojem myśli politycznej, umacnianiem świa­

domości i kształtowaniem postaw politycznych prowadzić trzeba 
praktyczną akcję' dążącą do wprowadzenia zmian w sowietyzmie. 
Takich zmian w strukturze, organizacji i funkcjonowaniu pań­
stwa lub gospodarki, które by umniejszały władzę i wpływy kla­
sy aparatczyków a tym samym wzmacniały pozycię polityczną 
i podnosiły dobrobyt ludzi pracy (tj. wszystkich Polaków prócz 
aparatczyków). Zmiany takie będą stopniowo osłabiały ustrój i 
kiedyś będą mogły doprowadzić do jego upadku. 

Na takie zmiany aparatczycy oczywiście nie zgodzą się dobro­
wolnie. Trzeba ich do ustępstw zmusić używając wszystkich zna­
nych środków walki ekonomicznej i politycznej. Trzeba żądać 
ustępstw, dopominać się o swoje prawa i domagać się reform. 
Powinno to się dziać na wszystkich szczeblach: od poszczególnych 
stanowisk pracy, poprzez zakłady produkcyjne, urzędy, uczelnie, 
redakcje, związki zawodowe i twórcze, a nawet organizacje par­
tyjne (jeśli jeszcze nie zupełnie zgniły) aż do Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i Sejmu. Akcja ta będzie mogła zataczać 
coraz szersze kręgi w miarę jak będzie się upowszechniała świa­
domość polityczna i umacniała przeciwna sowietyzmowi ideolo­
gia. Od postawy politycznej społeczeństwa będzie też zależała 
trwałość uzyskanych osiągnięć. 

Ta akcja wymuszania reform będzie się w razie potrzeby po­
sługiwała strajkiem jako narzędziem nacisku, nie powinna jed­
nak bynajmniej dążyć do wywoływania zbrojnych starć, takich 
jak Wypadki Grudniowe. Chociaż podnoszą one świadomość i 
umacniają solidarność robotników koszty ich są zbyt wysokie. To 

13. To właśnie miałem na myśli, kiedy w swym artyk.ule ,,0 socjaliz­
mie w P!>lsce" (Kultura Nr 9/276 wrzesień 1970) napisałem, że wyjaśnie­
nie natury ustroju panującego w Polsce przyczynić się może do obudzenia 
nadziei. 

2ródłem nadziei jest bowiem wielki cel i przekonanie o jego osiągalno­
ści. Tym wielkim celem jest obalenie sowietyzmu, a zrozumienie praw jego 
rozkładu pozwala wierzyć, że cel ten można osiągnąć. 

Można tu zauwaźyć, że np. informacja o tym, że ustrój być może da się 
tu i ówdzie skorygować jest czymś zupełnie odmiennym od postawienia wiel­
kiego celu i na pewno nie wystarczy, żeby ludzi zachęcić do działania. 
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właśnie władza będzie czasem prowokować takie wybuchy14, aby 
przez ich krwawe stłumienie r~uc~ć strac~ na ludność. Celow:o 
zorganizowane, masowe wystąplema dla fizycznego opanowama 
ośrodków władzy trzeba uważać za dOp'u~zc~a~e. tylko w bardzo 
wyjątkowych wypadkach, gdy rzeczywlscl~ Istm~Ją szanse ~a .po­
ważny i trwały sukces. Argume?ty .p!ZeCIW ta~m. WJ:'stąpIe~om 
tracą wagę dopiero wtedy, gdy Ist~eJe pewno~c, ze siły zbrojne, 
którymi dysponuje władza, OdmÓWIą wykonama r,ozk~u str~ela­
nia. Ale to jest sytuacja wyjątkowa, która pow~ta: ~oze dopIero 
wtedy, gdy proces rozkładu sowietyzmu będzIe JUZ daleko po­
sunięty. 

Na obecnym etapie chodzi przede wszystkir;n o akcję. prowa­
dzoną tradycyjnymi środkami w cel? ~ymuszema na k1~sle panu­
jącej ustępstw i reform. Ale OCzywiSCle reform prawdzlwych, bo 
różne bywają reformy. 

Reformy pozorne, fałszywe i nie trwałe 
Istnieją reformy pozorne, które wła~ciwie wcale nie są .refor~ 

mami. Oprac:owuje się je często z. duzym nakł~d~m, wysiłku. l 
czasu, często nawet z udziałem ~ajlepszych. speCJ~s~ow, ale je­
dynym ich skutkiem są stosy zapIsane, go papl~ru .. Jes~ nawet cza­
sem reforma taka przybierze postac obowlązującej normy, to 
i wtedy pozostaje martwą literą; nigdy nie wchodzi naprawdę 
w życie. 

Droga gospodarki Polski Ludow~j wJ:'br~k?wat;a. jest takimi 
reformami. Należy tu przede wszystkim wlelkil CZęSClOWO bard~o 
cenny dorobek Rady Ekonomiczn~j z . lat 1957-59. Nic pra':'le 
z jej zaleceń nie stało się .obOWIąZ~ją~ą dyrekt.Yw~. NIektore 
zmiany w zasadach zarządzama przedsIęblOrstwaml (me .. w posta~ 
ci opracowanej przez Radę Ekonomiczną, ale w w~rsJ1 będąc~J 
pod jej niewątpliwym wpływem) zostały wprawdzIe formalnie 
wprowadzone, ale w istocie nie wyzwoliły dyrektorów przed­
siębiorstw od krępującej ich każdy krok zal~żn~ści od ~~~dz nad­
rzędnych i komitetów partyjnych. Reorga~lzaCJa KO~I~jl Plano­
wania, przeprowadzona w roku 1957, mIała st~no';r1~ pr~eł~m 
w metodach planowania w Polsce. W rzeczywIstoscl zmIeniło 
się bardzo mało. Pouczające jest przeczytanie od Ę'oczątku dys~u­
sji o reformach, która się toczy w Polsce od lat m~mal dwud~les­
tu. Okazuje - się, że ciągle te same problem~ czekaJ.ą na rOZWIąza­
nie, chociaż były już wielokrotnie przedmlOtem hcz?ych .ustaw, 
rozporządzeń i instrukcji. Najdowodniej z tego wymka, ze były 
to reformy pozorne. 

14. Powszechnie wiadomo, ż~ element prowokacji nie był obcy ani Wy­
padkom Marcowym 1968, ani Wypadkom Grudniowym 1970. 
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Druga kategoria reform to reformy fałszywe. Przedstawia się 
Jej jako reformy korzystne dla ludności, podczas gdy w rzeczy­
wistości przynoszą one korzyść jedynie klasie panującej. I takich 
"reform" był długi szereg. Można go rozpocząć od reformy zno­
szącej kartki żywnościowe w styczniu 1953 roku. Podniesiono 
wtedy ceny od 30 do 50 % "kompensując" to podwyżką płac 
o około 5 %. Jednym pociągnięciem pióra obniżono więc po- · 
ziom życiowy ludności przeciętnie o 30 %, a jednocześnie ogło­
szono oficjalnie, że klasa robotnicza osiągnęła z tego ogromne 
korzyści. Owczesna propaganda nie robiła sobie zresztą z ludno­
ścią wielkich ceremonii: prasa opublikowała parę sfałszowanych 
wywiadów z robotnikami i ich żonami i sprawę uznano za za­
łatwioną . Nikt ani pisnął. Nikt też nie protestował przeciw wpro­
wadzonej wkrótce potem pańszczyźnianej ustawie o dyscyplinie 
pracy. Systematyczne podwyższanie norm produkcyjnych, które 
nie były niczym innym jak instrumentem wyzysku i dalsze pod­
noszenie cen przyjmowane były wówczas z uległością. Musi być 
tęskno aparatczykom do tych czasów! 

Po październiku 1956 posypały się jak wiadomo reformy. 
Te, po których oczekiwano najwięcej, okazały się pozorne. Inne 
znowu okazyły się fałszywe . Pod pozorem racjonalizacji i udos­
konalenia rachunku gospodarczego wprowadzono szereg zmian 
pogarszających położenie ludności. W ten sposób pogorszono wa­
runki uzyskiwania i korzystania z mieszkań, podniesiono ceny 
książek (podcinając czytelnictwo, którego rozwój był jednym z 
nielicznych, autentycznych osiągnięć pierwszych lat Polski Lu­
dowej). Ciekawe były reformy, które rzekomo miały przynieść 
ulgę prywatnej inicjatywie. Rzeczywiście, po październiku śruba 
nieco zelżała, ale najmniej skorzystali na tym uczciwi rzemieślni­
cy. Szerokie możliwości otworzyły się natomiast przed sprycia­
rzami, którzy opłacając się suto aparatczykom, zaczęli robić do­
skonałe interesy. I dotąd je robią, oczywiście na szkodę ludności. 

Potem przyszła osławiona intensyfikacja gospodarki, za nią 
selektywność inwestycji, a wraz z nimi planowane bezrobocie 
(lata 1968-70) . Następnie bizantyjskie bodźce roku 1970, kryją­
ce obniżkę płac za pseudo-naukowym żargonem i wreszcie "świą­
teczna" podwyżka cen. Skutki są znane: władcy Polski Ludowej 
nie docenili tego, że stopień świadomości klasowej robotników 
wyższy jest obecnie niż w 1953 i 1956, że ich postawa politycz­
na okrzepła i że oszukać ich nie jest już tak łatwo . Innymi słowy: 
że Polska jest obecnie na bardziej zaawansowanym etapie za­
ostrzania się walki klasowej niż była w latach pięćdziesiątych . 

Tak więc reformy, które klasa aparatczyków gotowa jest 
wprowadzić, są najczęściej albo pozorne albo fałszywe. Nie ma 
w tym nic dziwnego, bo przecież samo istnienie klasy aparat-
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k' -i rola którą spełnia ona w gospodarce polskiej, stanowi 
czy ow, .' d kiis Dl tego też każ 
główną przyczynę niesprawnoścl tej gospo ar : a . .-
da prawdziwa reforma musi osłabiać ich pozyCję polit~cfnf l za­
grażać im jako klasie społecznej. Reformy ' p~:orr:e l d a sfywe 
są manewrem, który stosują oni, żeby uchylic Slę o re orm 

prawdziwych. . dz" . 
Jeżeli VI chwili strachu aparatczycy. musz~ s~ę c~asem ~go lC 

na prawdziwą reformę, to gdy sytuaCJa, zmlem~ Sl~ na lch ko­
rzyść, starają się tę reformę zlikwidowac. Stąd Slę blOrą reformy 

nietrwałe. f d h 
Przykładem ważnych i prawdziwy~h, re ~r~, 'Ypr0'7':a zonyc. 

dzięki naciskowi politycznemu robotnikow l mteligenCJl .są tVH~ 
reformy popaździernikowe : wprow~d~en~e .rad. robotmczy\ l 
ograniczenie cenzury. Po roku obie JUZ me 1stmały: .rady ro o~­
nicze pozbawiono wszelkiego wpływ:u P.rzez. nadame lm nowyc , 
krępujących form organizacyjnych; likwldaCJa Po prostu zamknę-
ła okres liberalizmu cenzury. . ' 

Wypadki Grudniowe doprowadziły do zamechama pr;ygoto-
wanej reformy bodźców. Był to istotny suk~es r~botn~ko~,. ale 
nie stanowił on zmiany na lepsze, lecz był Jedyme umkmęclem 
zmiany na gorsze. Także obniżka cen, wymuszona ~a ,:o~m 
kierownictwie Partii w tym okresie, była znacz?y~ oSlągndęcle~; 
było to jednak tylko ustępstwo z ~akresu polityki gospo arczeJ, 
którego trwałość jest zawsze wątpliwa. , . . . . 

Jedyną ważną i prawdziwą reformą, ~tora.slę .utr~ymał~ l ~le 
jest dotychczas bezpośrednio zagrożona,. J~st ~lkwldaCJa spółdłle,l: 
ni produkcyjnych w rolnictwie . po. ~azdzl~r~lku 1956. Trwa osc 
tej reformy tłumaczy się tym, ze Jej cofmęCle byłoby zbyt ryzy-
kowne politycznie. . . . 

Pamiętać więc trzeba, że każda prawdzlwa ~efor~a. , mUSl 
mieć zawsze swą stronę polityczną. To znaczy, muSl w Ja~ls spo­
sób wzmacniać pozycję społeczeństwa wobec aparatcz~kow .. B~z 
tego nawet najlepiej pomyślana reforma albo wcale me. weJdzle 
w ż~cie, a więc stanie się reformą pozorną, ~lbo zo~tame wypa­
czona albo okaże się nietrwała. Dlatego tez .plan?Jąc refor~ę, 
należy określić nie tylko jej t:eś~, ale i śr?dkl polityczne, kto~e 
ją pozwolą wprowadzić w zyc~e l utrzymac. Tylko wtedy będzle 
to mogła być reforma prawdzlwa. 

Trzy typy prawdziwych reform , 
Prawdziwe reformy można zaliczyć. do t~zech . typ.ow. 
Pierwszy, to ustępstwa będące zmlanaml polityki gospodar-

15 . Pisałem o tym szczegółowiej w artykule "O polskiej gospodarce", 

Kultura Nr 4/283, kwiecień 1971. 
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czej na korzyść ludności. Będzie to np. obniżka cen, podwyżka 
płac, lub poprawa zaopatrzenia rynkowego. Ustępstwa takie sto­
sunkowo najłatwiej uzyskać, ale trudno je utrzymać, bo zależą 
one zawsze od płynnej sytuacji gospodarki. Mają one stosunko­
wo niewielkie znaczenie, bo chociaż przynoszą czasową ulgę, nie 
zmieniają położenia ludności w sposób zasadniczy. 

Drugi typ to skuteczne egzekwowanie swoich uprawnień w ra­
mach istniejących instytucji. Jest to reforma de facto: nie wyma­
ga ona zmiany norm prawnych, ale wprowadza zmiany w funk­
cjonowaniu systemu i tym samym nadaje nową treść instytucjom 
już istniejącym. Przykładem takiej reformy byłoby wprowadze­
nie w życie praktyki wyboru własnych a nie narzuconych kan­
dydatów i głosowanie stosownie do swoich przekonań a nie 
według odgórnych dyrektyw. Pomyślmy, jak wiele zmieniłoby 
się w Polsce, gdyby organy związków zawodowych, rady narodo­
we i Sejm zaczęły funkcjonować według tych zasad. Ten typ 
reform nie jest bynajmniej łatwy do wprowadzenia. Wymaga on 
wysokiego stopnia świadomości politycznej i aktywnej postawy 
ze strony ludności. Utrzymanie takich reform wymaga też stałej 
czujności. 

Trzeci typ to reformy instytucjonalne, a więc reformy w ścis­
łym znaczeniu, polegające na wprowadzeniu zmian do istnieją­
cych instytucji lub na tworzeniu nowych. A więc np. reforma 
aparatu planowania, reforma systemu zarządzania przedsiębior­
stwami, reforma systemu cen lub utworzenie rad robotniczych. 
Ten typ reform naj trudniej wymusić właśnie dlatego, że idą naj­
głębiej: zmieniają strukturę gospodarki i państwa. 

W dążeniu do przemian domagać się należy reform wszystkich 
trzech typów w zależności od aktualnej sytuacji i możności ich 
uzyskania. Ale przede wszystkim powinno chodzić o to, aby to 
były na pewno reformy prawdziwe. Prawdziwe reformy poznaje 
się po tym, jakie sobie stawiają cele. 

Cele prawdziwych reform 
Istnieją trzy główne sposoby, którymi aparatczycy trzymają 

w karbach klasy pracujące. Tym sposobem sprawowania władzy 
podporządkowana jest struktura, organizacja i funkcjonowanie 
państwa i gospodarki. Można je nazwać trzema jarzmami, które 
klasa aparatczyków włożyła na kark ludności. Są to: (1) Zakła­
manie, (2) Ucisk, (3) Wyzysk. 

Każda prawdziwa reforma powinna być więc skierowana co 
najmniej przeciw jednemu z tych jarzm. Może godzić w insty­
tucje, które są ich wyrazem, ·albo w ich funkcjonowanie. Musi 
prowadzić do ich osłabienia, unieszkodliwienia lub likwidacji. 
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Krótki opis tych trzech jarzm jest potr~ebny, aby wyjaśnić 
bez reszty, co ma być przedmiotem prawdZ1wych refor~. 

(1) Zakłamanie jest jarzmem nałożonym na rozum l moral-

ność. 'b "D kr' Polega ono na tym, że wszystko jest na ,,?I y .'. emo. aCJa 
nie jest demokracją, wybory nie. są v:yb<?raml, oplrua :publicz~a 
nie jest opinią publiczną. I da~ej: ~wI~zki .zawodov.;e ~le ~r?ruą 
interesów robotników, sądy rue kierują SIę sprawledliwosc~ą a 
Sejm interesem narodowym. Prasa kła~ie, nauka. p.rze1ni1cza 
prawdę. Wszystkie instytucje polityczne l społeczne l lch funk-
cjonowanie jest skażone. .' . ,. 

Skutkiem zakłamania Jest zmącerue obrazu rzeczywlstoSC.l, 
zdławienie myśli i znieprawienie charakteru. System ~a~amarua 
spełnia również ważną rolę P?mocni~zą P!zy n.akładaruu l utrzy­
mywaniu dwóch pozostałych Jarzm tj. UCIsku l ~yzy~ku. 

Utrzymanie stanu zakł~mania wym~g~ ograruczerua d~pływu 
informacji i niedopuszczerua do WO~?SCI słowa. Stąd ~ez ,rc~ze­
niem aparatu służącemu temu Cel?WI Jest ~enzura .. Pa~lętac J~d­
nak trzeba, że dużą rolę odkrywają tu także orgaruzaCJe partyjne 
na wszystkich szczeblach. 

Reformy skierowane przeciw za~am~niu mu~zą ~ięc ud.erzać 
w cenzurę i przeciwdziałać wtrącaruu Się orgaruzaCJI partyjnych 
do życia społecznego, państwowego i go~podarczego.. . 

Stosunkowo mniejszą rolę w zwalczaruu zakłamarua mają re­
formy instytucjonalne. Kapitalna rola przy?a?~, tu refo:~om typu 
egzekwowania swoic~ uprawnień; .ale mowll1smy wyzeJ o trud­
nościach wprowadzema l utrzymarua ref?rm teg<? typu. Zakłama­
nie stanowi natomiast doskonały przedmlOt walkI o reformy typu 
pierwszego tj. o ustępstwa. Choci~ż trudn? )e utrzymać n.a stałe, 
uzyskanie ich przynosi bezpo~re~łrm; ~orzyscI~ ~ ~alka o ?Ie. przy­
czynia się zawsze do pogłęblerua sWladomoscl l umocnlerua po­
staw politycznej coraz większej liczby ludzi. 

(2) Ucisk jest jarzmem politycznym. 
Polega on na odebraniu ludziom swobody <;lziałani.a. A więc 

swobody poruszania się, swobody dy~po~O\yama ~woJą własn?­
ścią, podejmowania inicjatyw, zrzeszarua SIę l W .ogo~e wpływama 
na to, co się dzieje w kraju. Próby wyłama~l1a Się. spod te~o 
jarzma grożą ciężkimi represjami, stosowanymI zgodnIe lub rue-
zgodnie z obowiązującym prawem.. ., . . ., 

Skutkiem ucisku jest strach, poczucIe bezsilnoscl l wymkaJąca 
z tego frustracja i bierność. ..,' 

Aparatem ucisku jest przede wszystkim Bezpleczenstwo, Mi­
licja i "aparat sprawiedliwości", ale także biurokracja państwowa 
i partyjna. Instrumentem ucisku są normy prawne, celowo męt-
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ne i skomplikowane, które w dodatku naginane są często prze­
ciw obywatelom. 

Reformy skierowane przeciw uciskowi muszą być przede 
wszystkim typu instytucjonalnego. Ale będą to reformy naj trud­
niejsze do przeprowadzenia, bo odnoszą się do samego rdzenia 
sprawowania władzy. Tym usilniej trzeba o nie walczyć w chwili, 
gdy pozycja aparatczyków ulega chociaż chwilowemu osłabieniu. 

Gdy reformy instytucjonalne są jeszcze nieosiągalne, trzeba 
domagać się reform pozostałych dwóch typów: to znaczy wy­
muszać ustępstwa i egzekować swoje uprawnienia. I te mogą mieć 
duże znaczenie, jeśli tylko uda się je utrzymać. 

(3) Wyzysk jest jarzmem ekonomicznym. 
Polega on na zmuszaniu ludzi do ciężkiej pracy i na utrzy­

mywaniu ich stopy życiowej na niskim poziomie. 
Skutkiem wyzysku są różne stopnie ubóstwa a za nimi potul­

ność i służalstwo. 
Aparatem wyzysku są związki zawodowe i biurokracja tak 

gospodarcza jak i partyjna. Państwowy monopol zatrudnienia, 
niedorzeczny model gospodarki i jej niesprawne funkcjonowanie 
są instrumentami wyzysku. 

Reformy przeciw wyzyskowi to reformy gospodarki. Najwię­
cej o nich dyskutowano i najwięcej ich wprowadzono w życie. 
Były to jednak prawie wyłącznie reformy pozorne, fałszywe lub 
nietrwałe. 

Mimo to, jest to dziedzina, w której reformy stosunkowo naj­
łatwiej jest wymusić . Korzystać trzeba z tej możliwości i nie­
ustannie żądać reform, ale reform prawdziwych wszystkich trzech 
typów, a więc ustępstw, możliwości egzekwowania uprawnień 
i reform instytucjonalnych. 

Dokq.d prowadzi ta droga? 
Z konieczności musiałem się tutaj ograniczyć do wyjaśnienia 

zasad, którymi trzeba się kierować w walce o reformy. Nie po­
dobna bowiem tutaj opisać, ani nawet wymienić wszystkich 
prawdziwych reform, których należy się domagać16 • Nie można 
też dać programu kolejnych etapów ich uzyskiwania. Wszystko 
musi zależeć od trudnych do przewidzenia zmian sytuacji i od 
strategii i taktyki walki politycznej z sowietyzmem. Zadecydują 
o tym ci, którzy ją będą prowadzić. 

Można dać jedynie ogólny zarys drogi, która nas czeka. 

16. Sądzę jednak, że warto by było przystąpić do próbnego opracowania 
zarysu programu reform, mających na celu podważenie zak}amania, ucisku 
i wyzysku. I to nawet wtedy, gdyby to nie miał być jeszcze program realny. 
Rzeczywistość na pewno wniesie do niego bardzo wiele poprawek. Ale my· 
ślenie takimi kategoriami jest pożyteczne i nie ma powodu z tym zwlekać. 
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Swiadomość polityczna ludzi pracy w Po~sce będ~i~ się nadal 
pogłębiała i obejmowała coraz szersze k~~gl ludnoscl. Postawa 
polityczna będzie się stawała coraz bardz~eJ z~ecy?~wana. C.ora~ 
trudniej będzie "aparatczynie" o~amy,;"a~, uClskac l. wyzyskiwac 
ludzi pracy. Coraz twardszy będzie opor 1 z coraz 'Ylększą deter: 
minacją ludzie będą domagać się ustępstw i reform l .eg~~kwow~~ 
swoje prawa. Ale aparatczycy będą coraz rozpa~zh'YleJ broruc 
swoich zagrożonych pozycji. Walka k1asow~ będzie ~lę ws.kutek 
teao zaostrzała17 • Będzie ona przy tym ruerozłąc~ru: ZWlą~ana 
z ~alką o niepodległość, zgodnie z wielkimi tradYCJam1 polskiego 

socjalizmu. . , 'bli' h f h 
Tyle mniej więcej da się rowie~ziec o . ~aJ zsz~~ . azac 

procesu rozwoju przemian. Mo~n~ .tez wyraz~c re;v~osc, ze pro­
ces ten potrwa wiele lat. Tru~~eJ Jes~ ~rzewl~zlec, Ja~ będą wy­
glądały jego fazy końcowe. Jesh przYJmiemy, .ze będZie on prze­
biegał dalej w sposób tutaj o'pi~any, sp?woduJe o~ z cza~em na­
rastanie sytuacji rewolUCyjnej l w koncu obalen,le. sowlety~~u 
w drodze rewolucji społecznej, która równoczesrue przyruesle 
Polsce niepodległość. Ale nie. wia,domo, jak. się pot?CZ~ }o~y 
świata. Nastąpić mogą wypadki, ktorych o?ecrue przewIdzlec rue 
można. Mogą one przyspieszyć upadek sow~e~yzmu pod wpł~e~ 
czynników zewnętrznych albo spow.odowac. Jego ro.zkład w ~nneJ 
drodze. Zawsze jednak celowa akCja przecIw sowietyzmOWI bę­
dzie miała wielką rolę do odegrania. Dlat~g~ bez wzglę~u na to 
w jaki sposób kiedyś upadnie sowietyzm, .luz teraz musimy I?~d­
jąć przeciw niemu walkę. Bo tylko w tej walce nasza nadZieJa. 

6. Kilka uwag na marginesie 

Czy soc;alizm? . . . 
Mówiąc o reformach l przemianach w Pol;ce zakładamy, ~~ 

prowadzą one do upadku sowietyz~u, po ~torym ma ~astąp~c 
prawdziwy socjalizm. Można pO$tawlć pyt.arue, czy tak lst~t~e 
będzie, to znaczy, czy siły walczące z ~owletyzn:em r~ecz~~sc~e 
opowiedzą się za socjalizmem. ~łyszy Się czasami zdarue! ze I~Il1ę 
socjalizmu jest tak skompro!mtow~ne. przez . . to co. Się dZI~ło 
w PRL, że gdy zmiana ustrOjU stame ,Się mozhwa, mkt o sOCJa­
lizmie nie ,będzie chciał nawet słyszec. 

17. Fakt zaostrzania się wa~i k1:aso~ej znajd~je. pot~ierdz~~i~ w polityce 
władz PRL. Liczebność, orgaruzacJa l wyposazerue sił. poliCYJnych, prz~­
znaczonych do tłumienią. wystąpień robotniczych wzmocruone. zostały powaz-

. mi dzy 1956 a 1970 Słychać obecnie że zamierzona Jest dalsza roz-
mepoę . T' ł" ., d" 
budowa operacyjnych jednostek milicji. ego w asrue musI Się spo Zlewac 
każdy, kto trafnie ocenia sytuację w Polsce. 
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~~g~men~ te~. ma pe~t?-e podstawy. Pomieszanie pojęć rze­
cz~~scle tu. IstrueJe. Własrue po to, żeby go uniknąć, nazwałem 
ustrOJ panUjący w Polsce sowietyzmem a nie socjalizmem. 

AJe nie n~ są v:ażne, tylko, istota rzeczy. To znaczy istota 
ustroJu, o ~tory gotowI są walczyc polscy robotnicy i inteligenci. 
Wszyscy SIę chyba godzą na .to, że będzie to ustrój, w którym 
sza}1?wane będą prawa człOWIeka a środki produkcji będą włas­
nOSClą społeczną. ~o wystarcza, aby ten ustrój nazwać socjaliz­
mem. ~rawa człOWIeka .są postulatem oczywistym, a jeśli chodzi 
o drugI warunek, to nikt chyba nie zamierza rozdać polskiego 
prz~m~słu aferzystom z prywatnej inicjatywy, ani zagranicznym 
kapltalistQm. Szczegóły można ustalić później. 

Kraj a emigracja 
. Jest ~zeczą o~zywistą, że cały ciężar długotrwałej i wielostron­

neJ w~lki z sowI7tyzme~, podjęty być musi przez społeczeństwo 
Y' kraJu .. W k~aJu mUSI ~lę kształtować świadomość polityczna 
1 na tererue k;aJu pr~wa?zlć t~eba akcję. Emigracja może w tym 
ruchu odegrac rolę ruewlelką 1 tylko pomocniczą. 

~i,e .~lko dl~tego,. że trudno jest kierować taką akcją na od­
ległosc ~ z~ udac to ~lę może tylko w wyjątkowych warunkach. 
Ale t~kze 1. ~atego, ze w ~iarę . j~k emigracja się starzeje, za­
chodz~ w rueJ proces odpolityczruerua. Proces ten już teraz jest 
po~uruęty. bardzo daleko. Nawet, jeśli pominąć tę część emigracji 
kt.ora .P?h~yką przesta~a"się zUI?ełnie interesować, to można p~ 
wledz!ec, ze "t?l~ranCJa przeCIętnego emigranta wobec reżymu 
Polsk.l Ludowej Jest obec~ie dalej posunięta, niż "tolerancja" 
pr~clętnego s~arego .człowleka w Polsce18

• Twierdzenie to może 
by~ p~~y~ą ruespodzlat?-ką dla ~ieszkańca Polski, ale jego praw­
dz~wo~c rue ul7ga, mOIm zdaruem, wątpliwości. Różnica ta bę­
cI.zle SIę pogłębIała: postawa polityczna Polaków w kraju będzie 
SIę stawała coraz twardsza, a postawa emigracji coraz bardziej 
ugodowa. 

!'>- jednak emigracja może odegrać w ruchu antyreżymowym 
doruosłą rolę,. na ~tórą ~eszcze nie jest za późno. Chodzi o to, że 
tylko .na emIgraCjI mozna przemawiać pełnym głosem poprzez 
c.za~oplsma, b~oszury, ~~iążki i środki masowego przekazu. Umoż­
li:Vla to wyml~nę. mysh na :ema~y, .0 któ~ych w kraju publicz­
rue dysku.to~a~ rue ~o~no 1. moze. SIę ~tac ważnym czynnikiem 
w ~udowle . s:v~adomosC1 politycznej kraJU. A to jest właśnie za­
darue na dz1SlaJ. Trzeba dążyć do tego, żeby coraz więcej głosów 

k • 18. ~y~t~~czy porównać gwałtowność wybuchu nienawiści wobec Partii 
tor

h
y wHłzwlelismy . na Wybrzeżu, z letnią i chwiejną reakch kół emigracYJ'~ 

nyc na ypadki Grudniowe. 
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z kraju słychać było na emigracji i żeby emigracja z coraz więk­
szym zaangażowaniem się i zrozumieniem dyskutowała o spra-
wach krajowych. 

Każdy, kto ma w kraju czynną postawę polityczną, powinien 
także móc liczyć na moralne poparcie emigracji, oraz na jej po­
moc, jeśli będzie musiał z kraju uchodzić. Dlatego też polity~ne 
ośrodki emigracji powinny mieć rozeznanie, kto w Polsce stOI na 
jakich pozycjach i wskutek tego, na jakie zasługuje przyjęcie. 
Nie jest to zawsze łatwa sprawa. Bardzo trudno jest na przykład 
sądzić na odległość kogoś, kto ugiął się pod naciskiem i powie­
dział, napisał lub podpisał coś, co nasuwa zastrzeżenia. Ale tu 
nie chodzi wcale o ocenę, czy ktoś był trochę bardziej czy trochę 
mniej odporny wobec nacisku. Chodzi o rzecz o wiele bardziej 
zasadniczą - która nie powinna budzić żadnych wątpliwości: 
o odróżnienie tych, którzy wywierali nacisk, od tych, którzy ule­
gali naciskowi; prześladowców od prześladowanych, właścicieli 
Polski Ludowej od ich poddanych. Linia, oddzielająca te dwie 
klasy ludzi, jest w Polsce dla każdego oczywista. Emigracja po­
winna wiedzieć, gdzie ta linia przebiega. Członkowie elity rządzą­
cej i aparatu przemocy powinni się spotkać z potępieniem moral­
nym ze strony emigracji za szkody, który wyrządzili i za prze­
stępstwa, które popełnili w Polsce. Przynajmniej tyle emigracja 
jest winna tym Polakom, którzy uciskowi w Polsce stawiają 
czoła i tym, którzy w tej walce zginęli. W sprawie walki o wol­
ność kraj i emigracja powinny mówić tym samym językiem i mieć 
wspólną postawę polityczną i moralną. Nie jest to bez znaczenia 
dla walki prowadzonej w kraju. 

Rola Partii 
Jaka będzie rola Partii w procesie przemian, które nastąpią 

w Polsce? Prawie żadna . I to z dwóch powodów. 
Po pierwsze dlatego, że Partia jest zgniła; jest ona bezideowa 

i skorumpowana. Zdolna jest tylko do rozgrywek personalnych 
w walce o władzę. Siły, które mogłyby zainicjować odnowę, 
w niej nie istnieją19. Pod tym względem PZPR jest zupełnie 
różna od partii Czechosłowackiej sprzed 1968, która we własnych 
szeregach znalazła wielu ideowych ludzi, umiejących poprowadzić 
za sobą całe społeczeństwo. Umożliwiło to stosunkowo bardzo 
szybki rozwój procesu rewolucyjnego w Czechosłowacji. Nie­
stety nie ma na to szans w Polsce. 

Drugim powodem, dla którego Partia nie może odegrać żad­
nej roli w procesie przemian, jest fakt, że Partia jest powszechnie 

19. Stan ten ma oczywiście swoją historię. Wspominałem o nich w swym 
artykule "Socjalizm w Polsce" (Kultura Nr 9/276, wrzesień 1970). 
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znienawidzona i skompromitowana w oczach społec~eństwa. Gdy­
by nawet Partia chciała gdzieś naród poprowadzić, nikt za nią 
nie pójdzie20

• Mówiąc o Partii, mamy tu na myśli jej aktyw, tj. 
rządząca nią klasę aparatczyków i służący im aparat ucisku. Pa­
miętać trzeba, że linia podziału klasowego przebiega wpoprzek 
Partii. Ogromną większość szeregowych członków PZPR zaliczyć 
trzeba do klas wyzyskiwanych. Są oni często przedmiotem ucisku 
bardziej bezwzględnego i poniżającego niż bezpartyjni. W swej 
większości szczerze nienawidzą Partii. Potwierdzają to Wypadki 
na Wybrzeżu: wielu buntujących się robotników miało legity­
macje partyjne w kieszeni. 

T ak więc polski ruch oporu będzie się musiał obejść bez udzia­
łu aparatczyków. Raz dlatego, że wcale się nie będą kwapili do 
?iego przystąpić, a po drugie dlatego, że robotnicy nie przyjmą 
Ich w swe szeregi. Oczywiście mogą przejść na drugą stronę 
barykady jednostki należące do klasy rządzącej, liczba tych jednos­
tek może nawet z czasem wzrastać, ale nigdy nie będą one speł­
niały roli kierowniczej. Większość aparatczyków trwać będzie 
nadal na· pozycjach reakcyjnych, aż do chwili upadku sowietyz­
mu, a wtedy przestanie istnieć PZPR, partia, która zdradziła so­
cjalizm i zapisała jedną z najbardziej haniebnych kart historii 
Polski. 

Międzynarodowy aspekt przemian 
Pisząc o procesie przemian, który rozwijać się będzie w so­

wietyzmie, zajmowałem się przede wszystkim jego przypuszczal­
nym przebiegiem w Polsce. W rzeczywistości jest to jednak pro­
ces międzynarodowy i tak go trzeba ujmować. 

Jest on międzynarodowy w tym sensie, że proces rozkładu 
sowietyzmu podobny do tego, który zachodzi w Polsce, musi 
także zac~lOdzić w innyc~ krajach sowieckiego obozu. Gdy w jed­
nym kraju rozkład SOWIetyzmu będzie postępował szybciej niż 
'! ~ych, można się spodziewać, że kraje, w których sowietyzm 
Jest Jeszcze silny, będą interweniować zbrojnie, aby zatrzymać ten 
proces. Typowym przykładem jest Czechosłowacja 1968. Taka 

~o . Dlatego też propozycje takie, jak Burby.Kochańslaego w Liście do 
Em~granta (Instytut Literacki, Paryż 1970) trzeba traktować bardzo scep' 
tycznie. Z treści Listu wynika (str. 43), że Burba·Kochański (ktokolwiek to 
jest) i jego towarzysze to dawni stalinowcy. Wydaje im się, że mają szansę 
na to, hy przewodzić ruchowi na rzecz demokratycznego socjalizmu. Próżne 
WIdzenia. Robotnicy ich nienawidzą i na pewno za nimi ni" pójdą. Każdy 
ruch przez nich prowadzony z góry skazany byłby na niepowodzenie. Jeśli 
istotnie zrozmnieli swe dawne hłędy i naprawdę chcą walc:zyć o socjalizm, 
~t im tego nie może zabronić, ale niech zapomną o ambicjach wodzow­
skich. [Ocena ta wydaje nam się niesprawiedliwa; wynika zapewne z nie­
uważnego odczytania tekstu Listu. (Redakcja)] . 
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sytuacja będzie groziła zawsze, gdy powstaną wyr,~źne nierÓ'~no­
mierności w tempie rozkładu SOWIetyzmu w roznych krajach: 
Trzeba więc dążyć do tego, aby sowietyzm ulegał !ozkłado';'l 
jak najbardziej równomiernie w skal~ m~ędz.ynarodoweJ. Szczegol­
nie ważne jest, żeby Związek SOWIecki me pozo~tawał w tyle 
w tym procesie. Stąd też ogromną wagę ma. mlędzy~arodo~a 
solidarność i współpraca ruchów oporu wszystkich kraJow sOWle-

~~. . . 
Z tego rozumowania wynika, że w. zasadzIe me. ma obawy 

interwencji zbrojnej w kraju, który me. wysunął SIę na cz~o 
w procesie rozkładu s0'Y.ietyz~u . .1:st WIęC rzeczą natu~alną, ze 
nie doszło do interwenCjI SOWIeckiej ~ ,Pols~e ~ grudniu. 1970. 
Dlaczego wojska sowieckie miałyby WZląC na sl~ble br~dną l k~a­
wą robotę', jeśli polski ap~r~t przemocy ~zlał~ł mezawodme? 
Dużo jest przecież wygodmeJ dla Sowletow, zeby Polacy za­
łatwili to między sobą21 . 

7. Jedyna droga 

Starałem się wyjaśnić, jaką drogą mogą muszą nastąpić 
7.miany w Polsce. ." 

Odrzuciłem bez żadnej dyskusji hipotezę o ~nter~enCJl Z~­
chodu w naszej sprawie. Wydaje mi się OCZywIste, ze na mą 
liczyć nie można. . . 

Odrzuciłem również koncepcje oparte na złudzemach, ze apa-
ratczyków można namówi~, że?y .się popra~ili. ~lbo, że postę­
powanie uciśnionej ludnOŚCI moze SIę nagle zmlemc pod wpływem 
skierowanych do niej wezwań. . 

Możliwości zmian widzę w nacisku sił społecznych wpraw1O­
nych w ruch przez sprzeczności zaw~rte w samej naturz~ panu­
jącego w Polsce sowietyzmu. Tym siłom społecznym, .kt~re. prą 
do rozkładu sowietyzmu można pomóc. Przez bud~eme s~lad~­
mości, wpajanie ideologii i rozwijanie doktryny politycznej moz-

21. Dlatego perfidna propaganda reżymowa, która gł.o~no .w?,chwala . ~rzy: 
jaźń Związku Sowieckiego, a J>?łgłosem straszy okropnosClaml Jego możliwej 
interwencji oparta jest na dwoch fałszach. .' . 

A ponadto, gdyby nawet mimo wszystko interwencja so,,?~cka nas.tąplła, 
miałaby ona trzy skutki, nie bez znaczenia dla sprawy ~olskieJ.: (~) Je~zcze 
raz unaoczniłaby całemu światu prawdziwą naturę ustr~J~ sO~leckie~? l za­
borczość jego polityki, (2) wzmocniłaby jeszcze bardziej ~oli?a~nosc J;'~la: 
ków, stanowiąc zapewne dalszy krok na drodze rozbudzema sWladom~S~l l 
zbliżenia inteligencji do robotników, (3) spow?do~ałaby zapew~e mmeJszą 
liczbę krwawych ofiar niż spowodowała pacyfikaCja przez r~lIDY aparat 
przemocy. Wystarczy porównać liczbę ofiar interwencji w całej Czechosłowa­
cji z prawdziwą liczbą ofiar na Wybrzeżu. 
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na wpłynąć na pos~awę Pola~ów i pobudzić ich aktywność. Upar­
ta. walka .0 przen:1any, ustrojowe będzie stopniowo osłabiać so­
w1etyzm 1 przysp1eszac proces jego rozkładu, przybliżając tym 
~a~ym chwilę Jeg? upa~~, odzyskanie przez Polskę niepodległo-

l
S;1 1 wprowadzeme w mej prawdziwego demokratycznego socja-
1Zmu. 

d W
l 

moim przekonaniu jest to jedyna droga, która prowadzi 
obce u .. Jest to droga b~rdzo daleka, Ale to tylko oznacza że 

trze a mą ruszyć nie zwlekając. ' 
Jan DREWNOWSKI 
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REWOLTA SZCZECIŃSKA 
I JEJ ZNACZENIE 

Opracowała EWA . W ACOWSKA 

To~ zawiera pełny tekst 9-ciogod.zinnego spotkania Edwarda Gierka 
z za ogą stoczni im. A. Warskiego w Szczecinie w styczniu 1971 k 

opatrz k ' ro u, ony omentarzam.t, oraz liczne aneksy. 

Str. 256. Cena F. 25 (dol. 5,50; 1:.2.00) ' 

Patologia opozycii 

Rozwój życia społecznego w Polsce zdaje się wskazywać, że 
mamy tam do czynienia z wieloma prądami odśrodkowymi. Na­
rastająca walka społeczeństwa ze zwolennikami totalizmu poli­
tycznego _ czyli ludźmi rządzącymi obecnie Polską - nabiera 
nowego znaczenia w świetle rewolty robotniczej w grudniu 1970 
roku. Niekoniecznie jednak te nowe cechy walki politycznej 
muszą znaczyć pozytywy w dążeniu do demokracji i wolności. 
Często zdają się one wykazywać i zarazem potwierdzać chronicz­
ne wady polskiego myślenia politycznego, 

Ciągle bowiem kolejne etapy zrywów wolnościowych kończą 
się dekompozycją 'społeczną tych sił, które je podjęły. 

Każde wystąpienie społeczne planowane na większą skalę, 
chcąc osiągnąć jakiś sukces, musi mieć konkretny celo który 
podejmuje walkę. Jeśli dąży się do przemian zasadniczych i dla 
społeczeństwa podstawowych, przywódcy powinni nie tylko opra­
cować samą koncepcję czystej walki czy większej demonstracji 
politycznej, ale przede wszystkim, muszą mieć program postępo­
wania i działania zbiorowego społeczeństwa, mieszczący się w 
ramach szeroko pojmowanej strategii politycznej, 

Każdego bezstronnego obserwatora, uderza fakt że w ciągu 
27 lat istnienia ustroju sowieckiego w Polsce, było wiele przeciw 
niemu opozycji, brakowało natomiast pozytywnej alternatywy -
tj. próby przeciwstawienia się mu w sposób przemyślany. Ustrój 
sowiecki w Polsce nie opiera się jedynie na terrorze, sile i stra­
chu. Bazuje się on przede wszystkim na stale postępującym pro­
cesie wyjałowiania myślenia politycznego wśród poszczególnych 
grup społecznych. Nie będzie przesadą stwierdzenie, że każdy ko­
lejny wybuch niezadowolenia społecznego w Polsce integruje gru­
pę rządzącą, samą zaś opozycję z początku zniewala koncepcyj­
nie, by po dalszym, krótkim, upływie czasu rozsadzić ją zupełnie. 
Stan ten trwa do chwili gdy określone przyczyny społeczne po­
nownie doprowadzają do kolejnego wybuchu czy nawet rozlewu 
krwi. Ilościowo wartość opozycji w Polsce jest znakomita a na-
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wet imponująca - jakościowo natomiast sytuacja wygląda ka­
tastrofalnie i beznadziejnie. 

Dop~owadza się. do wybuchów, jest się na co dzień w ostrej 
oPOZYCJI do panującego reżymu, niemniej wszystkie te stany 
~ładze "kan~lizują" i "formalizują". Każdorazowe "reformy" re­
zymu polegają na umiejętnym rozbrojeniu myślowym ludzi któ­
rzy mogliby zagrozić bezpieczeństwu ustroju. Odpowiednio' ogła­
~za~e pl~ny cząstkowych reform wraz z przestrogami o zagro­
z~n~u panstwowym z~ strony R~sji, to naj prostszy i naj prymityw­
nIejszy .za~azem sposob zmuszający do posłuchu i dawania wiary 
zapewn~emom tych samych "naprawiaczy" ustroju sowieckiego. 
Jak to jeszcze raz wykazały wypadki grudniowe w rozumowaniu 
fun~cjonari.uszy partyj~ych, gdy zawodzi strzel~nie czy zabijanie 
IU~ZI na uhcy, trzeba. SIę odwołać do zmiany wewnętrzno-partyj­
nej (p.owrót,,,G?mUł~I, up~dek Gomułk~). Równocześnie należy 
"k~nahz~w.ac ządame zmIan propozycjami, które były kiedyś 
najbardZIej oczekiwane i pożądane przez społeczeństwo. 

Bunt robotników na wy?rzeżu,. stopniowo narastający w całej 
Polsce,. startował z ~asłamI walkI ~ pop~awę bytu materialnego 
robotmków, wysuwając poza tym ządama dotyczące stworzenia 
podstawowych ram. dla ~emo~racji w ustroju socjalistycznym. 
Wysuwan.o propozycJe, ktore mIały zagwarantować istniejące, pi­
~ane a me p.n:estrze.gane p~ez reżym, prawa wolności osobistej 
l obywatelskIej . ChCIano tez uzyskać koncesje w zakresie rotacji 
kadr wewnątrz samej partii. Postulaty te, gdyby zostały zreali­
zowa~e,. ~a pewno mogłyby. zapoczątkować nie jeden późniejszy, 
P?w~zmejszy p~oces l?rawdzIwych zmian. Niestety, w świetle enun­
CJaCJI ,,~owych dygmtarzy: r~żymowych, wszyscy o tych postula­
tach dosć szybko zapommeh, gdyż "uzdrowiony" rząd wysunął 
w. duchu J?oz~tyw?ym sprawę własności kościelnej na tzw. zie­
mla~h pomemlecklch. Głos~ąc poza tym w mglistej raczej formie, 
c~ęc poprawy w ?góle sW~Ic.h stosunków z Kościołem. Postępując 
w ten sposó1;> r~zym z mIejSCa "skanalizował" naczelne żądania 
klasy robotmczej sprecyzowane w grudniu. 
. Sprawę posiadłości kościelnych na Ziemiach Zachodnich re­
zym faktycznie od dawna przegrał. Poza straszakiem propagan­
dowym. mu~iał on ~.obie zdawać sprawę z beznadziejności od­
~r?ce~a tej sytuaCjI na swoją korzyść. A mimo to potrafił _ 
~wI~tme propagandowo - kusząc z wielkim rozmachem nadzie­
JamI dal~z~ch ustęps~w,. sp:zedać towar od dawna politycznie 
be~wartoscIOwy. Bo Jakze maczej nazwać załatwienie sprawy 
~tora, odkąd k~ś~iół ka~olicki i~tnieje w Polsce - za zgodą re: 
z.ymu c.zy b~z nIej ~ oblektyw!ue była poza jakimikolwiek prze­
targ,amI .l?ohty~znymI: PrzedmIOty kultu religijnego można za­
b!"ac ~os~Ioł?WI katohckiemu dopiero wtedy, gdy się go całkowi­
CIe .zhkwlduje; .w t~j. c~wili jednak ustrój sowiecki w Polsce nic 
posIada. odpOWIednIej SI~, .by to zrobić. Te pozorne więc ustęp­
stw~ rezymu na rzecz KoscIoła były zarazem jego sukcesem tam 
gdzIe w dan~m momenc.ie cz~ się ciężko zagrożony. Szturmując~ 
klasa robotmcza ze swoJą grozbą totalnego strajku na skalę ogól-
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nokrajową musiała zostać ."skana~iz?wana" decyzjami mies~c~~­
cymi się w arsenale dążeń.I pragn~en ogólnonaro~owych. KOSCI?! 
katolicki jest dla reżymu mstytuc]ą, któ~a :;lbo Jes~ gwa~t~w~e 
zwalczana, albo spełnia rolę "kanalizacYJ~ą dla ~IększoSCI me­
bezpieczeństw, stale czyhających na ustróJ .komu.mstyc~ny .w Po~­
sce. Ludzie ' przyzwyczajeni do Kościoła,. )a.ko jedynej me~alez­
nej instytucji społecznej, każde pOr?ZUmIem~ zawarte pom~ędzy 
nim a reżymem uważają za dowód, ze sytuacja w Polsce zrmerza 

ku lepszemu. . l' k . d ł 
Ocena tej sytuacji przez reżym jest meo?I~1 b ~s a l ea u. 

Korzysta on w zasadzie z permanentnego ~hbI, ~tore pozwala 
mu chować się za Kościół wtedy, gdy sytuacja poht~~zna w kra~ 
ju wymaga tej mask~rady. O~brzymi . ładun~k. e~ergll społeczn~J 
ludzi, którzy występUją przeCIwko. rezymowl ~dzle. w ten sposob 
na marne. Rzecz jasna, konstelaCja ta funkcJonuJ~ tylko n~. za­
sadzie specyficznych stosunków społecznych pan~jącyc? dZlS w 
kraiu. Zanik jakiejkolwiek niezależności spo~e~zneJ ~UdZl, l?redys­
ponuje kościół katolicki - także na ~aszczyzme polItyczn~) :- do 
roli ostatniego ogniwa w walce z rezy~em. Gdy. wszystkIe I~S~y­
tucjonalne ośrodki sprzeciwu zostały zmszczone l upadły KOSCIÓł 
katolicki naturalną drogą rzeczy, stał się ost.atnim ele~entem 
scalającym ideologicznie i społ~cznie .rzesze m.e tyl~o w~ernych 
lecz i tych, którzy widzą w mm polIt~czną sIłę. dZIałam a opo­
zycyjnego. W związku z tym, przy takim. po~arcl1;l sp~ecznym, 
Kościół staje się w Polsce jedyną orgamzacją mezale.z~ą. ~la 
rządzącej Polską partii kom~is~ycznej ~atem tylko K:0sclół J?st 
równorzędnym partnerem w Jak~chkoh~Iek ?ertra~tacJach, ~to~e 
w 99 % są wynikiem normalnej walkI polItyczne),. t?cz~ceJ ~lę 
permanentnie pomiędzy. kościołem a państwem. Kosclół )a~o m­
stytucja społeczno-religijna od samego początku. P,?wstam~ no­
wego ustroju w Polsce, został zmuszony do pOdjęCIa walkI wy-
łącznie na płaszczyźnie politycznej. . . 

Walka Kościoła toczy się jednak na zupełme mnych zasa~ach 
i założeniach, przeważnie odbiegających od. środków podejmo­
wanych przez pozostałą opozycję antykom~Istyczną. !est zrozu­
miałe że Kościół nie może traktować walkI polItyczne) tak samo 
jak ugrupowania świeckie, gdyż jego autorytet religijny wymaga 
dbałości o nie angażowanie się w pełni w sprawy doczesne .. P~ 
mimo to o ile się chce poważnie mówić o szansach pra~dZlweJ 
zmiany' ~ Polsce - należy oceniać . poprawniej rolę koś~loła na 
tle walki z reżymem całego społeczeństwa. ~ędąc bow~eJ? for­
malnie ostatnią instytucją, która walczy z rezymem, KOSCIÓł ka­
tolicki w Polsce podlega przetargom politycznxm których ~tawką 
są prawdziwe czy oszukańcze ustępstwa partll. .. Ta s?'t1;lacja p~~ 
wadzi do opłakanych skutków dla ~ałe) opo~y~.1l. W sWIadOmOSCI 
społecznej wytwarza się przekoname, ze KOS~Iół zawarł pozytyw­
ne porozumienie w imieniu całe~o .społec~ens.tw~. ~~an. ten po­
woduje niebezpieczne nieporozurmema spec~alme )~śh IdzIe o ?rzy­
jęcie taktyki zmierzającej do przekształc~ma ustroJu. ~ chw:lac? 
zgody reżymu na ustępstwa - opozycJa zadowala SIę obletm-
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cami lub 'p~r?zumieniaII?-i,. które są ~ikiem wolty reżymu, 
nagle przYJazme rOZmaWIającego z KOSClOłem. 

Zresztą należy podkreślić, że Kościół zdaje sobie dobrze spra· 
wę z~ swojej. niebardzo "jasnej roli" w czasie jakichkolwiek 
konflIktów rezymu ze społeczenstwem. Słyszałem osobiście w 
1~58 roku wypow~edź dygnitarza kościelnego, ówczesnego arcy­
bIskupa krakowskiego ks. E. Baziaka, skierowaną do studentów 
w ~tórej zarzl!cił. ,wszelkim ruchom politycznym w Polsce, ii 
swoJą opozycYJnosc wobec systemu chcą opierać na woli walki 
same~o Kościoła. Mówił następnie, że Kościół katolicki będąc 
QP~rClem mora~nym. dla społeczeństwa w Polsce, nie może prze­
Clez do~onywac zmIan na skalę ogólnospołeczną. Zmian, które 
wymaga~ą c~ęsto s~osowania gwałtu i przemocy. Przytoczył przy­
kład p~lItykI p.PopIela, który będąc leaderem Stronnictwa Pracy 
w . c~~Ie powstaw';l~a ?~troj~ komunistycznego w Polsce, bar­
dz!eJ hczył n~ m?zhw?sc~ polItyczne Kościoła niż swojej partii. 
Miał on Są.dZIĆ, z~ WIelkI. autorytet Kościoła VI społeczeństwie 
sam .w. sobIe bę~Ie p~zeclwwagą dla komunistów i uratuje bez­
nadzIeJną sytuację polItyczną jego partii pomimo Jałty i Armii 
Czerwonej. 

Sądz~, że typ ~y~lenia zm~~łego arcybiskupa Baziaka nie jest 
obcy WIelu dostoJmkom koscIelnym i w czasach nam współ-
czesnych. . 

Kościół w ~olsce, wbrew swojej woli, stał się czynnikiem, 
który w syt~.lacJach .kry~y.sowych zdaje się ratować reżym. Będąc 
bezsprzeczm~ p~z:clwmkiem ustroju - podlega, podobnie jak 
wszystko co Ist~ełe. W. tym systemie - zasadom kolaboracji. Nie 
~a powodl!. wyJ';lsmac dla.c,zego taka sytuacja sprzyja rozkłada­
~l1u. oPO~YCJI. Mozna wyraZlC tylko przypuszczenie, że przezwycię­
ze~Ie tej fataln~j kombin~cji "kościół-reżym" dałoby z miejsca 
pozą~ane sku~~. w postacI skutecznych osiągnięć opozycji. Po­
zostaJe OCZyWISCI~ .kwestią .do. dyskusji jak to należy zrobić. Nie 
tylko ~resztą KOSClół katolI~kI stanowi w Polsce swoiste oparcie 
dla rezym';1. Tak samo. r?zne prądy lewicowe, grupy i grupki 
~eI?rezentuJące tzw. sO~JalIz~ o .ludzkim obliczu, zdają się sprzy­
Jac antydemokraty~zne~ akcJ~ rezymu. Utwierdzają one społeczeń­
stwo.w pr~~konamu, .z~ zmiany, które dokonują się w obrębie 
sa~eJ. p~rtll są wymklem działalności ewolucyjnej "ludzkich" 
socJalIstow czy komunistów. 

Począt~owy sta,rt wszystkich rewizjonistów marksistowskich 
zaczy~a SIę .o~ proby ulepszenia tych elementów systemu, które 
są najbardzIej skompr~mitowane i zdyskwalifikowane w oczach 
społ~c~en~twa. Wysu~aJą oni na pierwszy plan własne rozczaro­
wama l mep~wodzema po~ityczno-intelektualne. Przeżywają na no­
wo t~, co ~uz. od daw~a Jest sumą doświadczeń różnych kierun­
ków l odcle~I oPOZYCJI antysowieckiej w krajach opanowanych 
przez kom~s~ów. Ni~. uwzględniają w ogóle faktu, że społeczeń­
stwo w. ~woJeJ n~gacJI tego co złe i abstrakcyjne w systemie 
poszło JUZ znaczme dalej. ' 

Typowym przykładem tej kwadratury koła jest zarówno pol-
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ski październik 1956 jak i marzec 1968. Jest sympt?m~tyczne -
jeśli chodzi o październik - tak częste powoływanIe SIę ze st;o­

' ny zwolenników demokratycznego socjalizmu na zaw.ód, kt?ry 
sprawił Gomułka. Cała sprawa walki z syste~em nabIera wo~­
czas cech niespełnionych nadziei ze ~tron~ Je~ego tylko d~Ia­
łacza politycznego. Spekulacje i oczekiwam';l na Innego .- ~tory 
nie zawiedzie _ to zgoła nie marksistowskIe ~o~dawan~e SI~ fa­
talizmowi historycznemu. Dotychczasowe doswladczema. hist?­
ryczne wykazały dobitnie, że powyższa. taktrka. P?maga J~dyme 
samemu ustrojowi. Przykład z Dubcz~kiem. Ja~e Je~t tutaj ł'0u­
czający. Dubczek, mający najlepsz~. mte~cJe .1. takąz wolę, Jesz­
cze na krótko przed wejściem Ar~u ~owlecki~J do -C:zechosło~a­
cji, przekonywał społeczeństwo, ze mc. m';1 ~e .grozI. ~ozbraJał 
jego opór _ bo ciągle oszukiwał sam sIebI~ l ~Ierzył, .ze ~ystem 
sowiecki da się zreformować. Zupełnie .naIW?Ie, pOWIedzIałbym 
nawet banalnie z politycznego punktu wldzerua, w~erzył '!'. dobrą. 
wolę samych Sowietów. Reprezentując jeden z naJbardz~~) pozy­
tywnych kierunków w marksizmie, mając do dyspOZ~CJI forI?Y 
instytucjonalne dla dokonywania zmian - potknął SIę o prog, 
który nie tylko on jeden źle rozpoznał. . 

W monografii Dubczeka pióra L. Vesely, która rueda,!,no 
ukazała się na półkach księgarskich w Niemcze~~, ~ch0?,z~ I!-~ 
jaw jak słabi politycznie byli przywódcy. "czeskie) ~lOsn~ Je~li 
idzie o przewidywanie przyszłe~o rozwo~U ~pa~kow .. NIe w~e­
rzyli doświadczeniom przeszłoścI, ale także me wler~ylI w k0l!-Ie­
czność posunięć, które by o~zyśc~ CzechosłowaCję do konca 
ze wszystkich elementów stalmowsklch:. ., ." 

W Polsce po paź.dzierniku 1956 rówmez w ImIę rzekome) racJI 
stanu _ wierząc dodatkowo, że XX z~azd ~PZ~ to faktyczna 
zmiana stosunków społecznych w ustroju .sowle~klm - po~osta­
wiono dalszy rozwój spraw na łasce same) paTtu. Społeczenstwo 
zaakceptowało nowe zmiany jako. koniec w.a~ki. o pełną demokra­
tyzację, skoro ci co do nich parlI zadowolIlI SIę Gomułką· Typo­
wy pod tym względem był artykuł Jana Kotta ogłoszony. na ła­
mach Przeglądu Kulturalnego zaraz po wybora~h do seJ~u w 
1957 roku. Określał on wtedy wynik wyborów Jako ZwyCIęStWO 
socjalizmu Gomułki nad inną koncepcją rządów - dykta~urą 
wojskową generała Andersa. Nie I?rzypuszcza~ by ,tel! wybIt~y 
pisarz sam doszedł do tego ~odzaJ';1 :- ł~godni: ~OWI!łC - ~e 
fortunnych stwierdzeń. Wyrazał opmI~ wlększo~c~ lew.Icy socJ~: 
listycznej, która będąc za demokraCJą, całk~wlcle ~~Tlerzyła, I~. 
jest ona w dobrych rękach, bo w rękach partu, kt~re~ p;zewo~1 
Gomułka. Ostrzegana przez partię o rzekomym zagrozeruu - ~lle 
sowieckim oczywiście a kontrrewolucyjnym - ówczesna. leWIca 
demokratyczna w Polsce dawała się używać jako narzędZIe prze-
ciwko działalności politycznej emigracji. . . , 

Zrozumiała staje się niechęć demokratyczn~c~ s<?cJalIsto~ ~o 
uruchomienia dźwigni nacjonalistycznej. ObaWIalI SIę zag:ozema 

prawicowego mogącego pokrzyżować plany. reform pode~m.owa­
nych właśnie przez nich. Sądzili po prostu, ze sprawę SOCjalIzmu 
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można zabezpieczyć tylko poprzez równorzędną . walkę. zarówno 
ze stalinistami wewnątrz swojego obozu, jak i ze wszelkimi prze­
ciwnikami samego ustroju. Rozumiem to stanowisko, choć nie 
mogę powiedzieć by było ono wówczas słuszne i politycznie roz­
sądne. Sukces Gomułki, rozładowujący po październiku istnieją­
ce zagrożenie dla systemu, polegał między innymi na tym, że zdo­
łał on wmówić społeczeństwu swój program zmian. Ta akcja, 
wskutek naiwności i łatwowierności prawdziwych reformatorów 
socjalizmu stała się jakby realną bazą społeczną. Reforma­
torzy ci - podobnie jak Dubczek - widzieli dobre zasady sa­
mego systemu i ulegali przekonaniu, że partia potrafi przebudo­
wać nie tylko sam system, lecz także samą siebie. 

Późniejsze lata to pasmo samych rozczarowań. Partia bowiem 
bardzo szybko wróciła do swojej starej roli, a zwolennicy de­
mokratycznego socjalizmu zostali skutecznie przez nią wyizolo­
wani i odcięci od społeczeństwa. 

Opierać się o wielki ruch masowy można tylko w określonych 
sytuacjach społecznych. Na pewno jednak nie można go dowolnie 
powołać do życia. Zmarnowana okazja w październiku 1956 zem­
ściła się w marcu 1968. Udzielając kredytu politycznego w paź­
dzierniku 1956 roku, kopano dla samych siebie grób, który był 
gotowy w marcu 1968 roku. Intelektualiści partyjni, bo do nich 
w zasadzie sprowadzał się cały ruch odnowy wewnątrz partii, 
przyjmowali błędnie, że będą mogli występować w charakterze 
pierwszych doradców rządzących. Sądzili, że to oni przede wszyst­
kim, poprzez fakt przewrotu październikowego, zdołają wytyczać 
kolejne role kierownictwu partii w dalszych zmianach, które 
formalnie przez to kierownictwo były zaakceptowane. 

Rozum górujący nad władzą, intelektualiści wpływający na 
działalność i postawę mas - oto październikowe nadzieje ludzi, 
którzy faktycznie przygotowali odpowiedni klimat w partii, umoż­
liwiający powrót Gomułki do władzy. Przypuszczalnie sądzono 
także, że będzie można stale inspirować masy poprzez kanały 
i organa partyjne. Transmisja ta miała polegać na fakcie ciągłego 
odwoływania się do mas w obliczu - przeczuwanych - poszcze­
gólnych problemów, jakie mogłyby powstawać w wyniku jakie­
gokolwiek odchodzenia partii od założeń października. Niemniej 
cała ta droga do mas - jako gwaranta demokracji socjalistycz­
nej w Polsce - miała oczywiście polegać na uznaniu kierowni­
czej roli partii komunistycznej. Uwierzono zapewne, że jeśli nowe 
kierownictwo partyjne tu i ówdzie hamuje szybszy program 
zmian, to przyczyna tkwi nie w jego złej woli, lecz wypływa z 
ograniczeń związanych z racją stanu oraz z istnieniem poważnej 
opozycji w łonie samej partii (chodziło o tzw. grupę Natolińską). 

Czas miał pr.acować oczywiście na rzecz reform i stałej po­
prawy sytuacji. W takim ujęciu trudno nie widzieć dużego zau­
fania w dalsze pozytywne kierownictwo partii nad społeczeń­
stwem. Nie widziano potrzeby rozmawiania z narodem obok par­
tii, ponieważ przyjmowano bezkrytycznie, że samemu można wpły­
wać na to co partia robi. Brano przy tym powaźnie pod uwagę 
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niebezpieczeństwo jakiegoś zwrotu a?tysocjalisty~znego ze stro­
ny samego społeczeństwa. Pewien pIsarz nawet Je~zcze ~ 1960 
roku straszył społeczeństwo, na wieczorze auto~skIm, wI~mem 
mitycznej prawicy przedwojennej. Głosił wszem I w~bec, ze. po­
zytywne zmiany w postaci dojścia ~o ,w~adzy Go~ułki zagrozone 
były recydywą reakcji. Podawał jakIes hczby z ~Istopada ~956 r., 
iż ponoć 16 grup katolickich i 22 g~I?Y s~a~YJn~ndeckie pró­
bowały zalegalizować swoją działalnosc w zyClU pohtycznym !rra­
ju. Pisarz ten, który później, w marcu 19?8, p~)Zna~ ~~ak dz~ała­
nia innej prawicy, na pewno wtedy czuł I Il}y~lał J~~ maczeJ . . 

Rzecz jednak nie w tym, by krytykowac I gam~, ale. wyCIą­
gnąć wnioski na przyszłość. W marcu 196~ roku partIa wZIęła ge­
neralny rewanż za wszystko co zmuszało Ją do pewn~~o. kompro­
misu z własnym społeczeństwem w roku 1956. OCz~IscIe ten re­
wanż - oceniając rzecz relatywnie - dot.k?ął w pIerwszym rzę­
dzie socjalistów demokratycznych. ZapłacIh za prac~. nad pogłę­
bieniem demokracji socjalistycznej w Polsce. Za~acIh w.warun­
kach korzystnych dla samej partii. Pomimo ?OWI~~ herolCzne~o 
oporu nie znaleźli żadnego szers~e~o oparCIa wsrod ~rzew~za­
jącej części społeczeństwa. Zostah Jak .gdyby wyłuskam z w~ęk~ 
szej masy i skazani na klęskę osam~tme~Ia w ~?rzu całko~It~J 
i powszechnej bezradności społeczn~J. NaJbar~zIeJ l;>ar?arzynskIe 
i terrorystyczne uderzenia, dotykające be~posrednio mtelektu~­
listów przeszły prawie niezauważone. Moze było nawet gorzej, 
gdyż .:.v wielu wypadkach udało s~ę partii d~ść realnie pO,dburzać 
szarych ludzi z ulicy. Dokonało SIę to przecIwk? ty~, kt?rzy wy­
dają się być w każdym nowoczesnym społeczenstwIe naJ potrzeb-
niej si. .. . 

Masówki i wiece, klimat walki mIędzypokolemoweJ, fantas-
tyczne opowieści o zdradzie intelektualistów;, <;>to broń j~k~ par­
tia zastosowała w tej walce. Sama ,.zdrada mtelektuahstow w 
marcu została również przemyślnie społeczeństwu podrzucona. 
Analiza ówczesnych wieców i masówek dostarcza ~iele mate­
riału na ten temat. Działalność lewicy demokratycznej przedsta­
wiona została jako dążenie do zniszczenia pracy klasy robotni­
czej. Miała to być tym razem zdrada o. specj.~lnym znacze~u. 
Nawet wyjątkowo nie państwa, narodu I partu, ale wszystkich 
ludzi pracy, bezsilnych wobec knowa~ ~nt.eligencji: .. 

Masa ludzka nie wiedząc o co włascIwIe chodzI, zupełme me­
świadomie, stała się narzędziem podatnym do manipulowani~ 
w każdym kierunku. Jej zachowanie się antyinteligenckie zadzI­
wiło nawet samych zakamuflowanych reżyserów. Było ono co 
prawda działaniem zupełnie irracjonalnym, nie mniej posiadało 
prawdziwy ładunek zaangażowania emocj<;>naln~go. .. , 

Podłożem tego co się stało była straszhwa meumleJętnosć ko­
jarzenia stosunkowo prostych faktów. Socjolog Jerzy Wiatr miał 
rację, gdy podsumowując w czasopiśmie W spółczesność wydarze­
nia jakie miały miejsce, stwierdzał krótko, że wynik ich był prze­
sądzony, gdyż naród nie miał żadnego pojęcia o tym co się wów­
czas działo. Wobec tego intuicja i "dobra wola" partii były jego 

2 
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jedynymi przewodnikami dla całości wydarzeń. Niestety cały 
okres od października 1956 do marca 1968, z małymi wyjątkami, 
polegał na braku kontaktu intelektualistów ze społeczeństwem. 
Na pewno był on trudny do osiągnięcia, nie mniej niewiele ro­
biono, by znaleźć odpowiednie wyjście i rozbudować szerszą 
opozycję. Partia rozegrała swoją grę znacznie lepiej. Pomimo to 
w świetle grudnia 1970 przeliczyła się; można powiedzieć, że ją 
z kolei całkowicie zawiodły wszelkie rachuby polityczne oparte 
o logikę. 

Społeczeństwo jako całość chciało w październiku 1956 pójść 
znacznie dalej. Wyraźnie oczekiwało na sygnał ze strony Kościoła 
czy demokratycznych socjalistów, by rozpocząć następną fazę 
walki. Walka ta przeszłaby zapewne na płaszczyznę dążeń do wy­
eliminowania jednostronnej dyktatury partii. Sygnał się nie uka­
zał i stopniowo udawało się Gomułce, w ramach nowych form, 
sprowadzić wszystko do starego porządku. 

W marcu 1968 roku - jak podkreślaliśmy już - społeczeń­
stwo zupełnie nie rozumiało kto i o co walczy w toczącym się 
konflikcie:. "Dziady'" Mickiewicza, wystąpienia humanistów, spryt­
nie wpleciona tzw. sprawa syjonistów oraz studenci, którzy nie 
chcą się rzekomo uczyć, etc. Wygrywała partia, bo posiadała 
cały olbrzymi aparat propagandowy, zagłuszający całkowicie 
prawdę. Trudno było coś odwoływać i tłumaczyć; ludzie znaleźli 
się w hermetycznym zamknięciu i terrorze wrzawy prymityw­
nych sloganów. Same wypadki wybuchnęły również w najmniej 
korzystnym czasie. Nie było więzi ekonomicznej, która na ogół 
decydująco wpływa na wszelkiego rodzaju bunty, czy rewolu­
cje. Jednakże ten brak i niedostatek spójni wewnętrznej w po­
stawie społeczeństwa, w partii zamienił się w pewność że może 
postępować jak tylko zechce - zgodnie ze swoimi oligarchiczny­
mi interesami. Nie wiem czy tak było na pewno, ale sądzę, że to 
"genialny" towarzysz Wiesław wyciągnął dziecinne wnioski z wy­
darzeń marcowych. Mianowicie doszedł do przekonania, że teraz 
wolno jemu i jego klice zrobić ze społeczeństwem wszystko. Ze 
zatem nawet wprowadzenie zarządzeń, faktycznie sankcjonują­

cych powszechny głód, też jest możliwe. Ponadto był przekonany 
zarówno o własnej popularności jak i kompletnym poddaniu się 
społeczeństwa wszelkim socjo-technicznym zabiegom partii. Ten 
"wspaniały" program działania partii legł w gruzach w wydarze­
niach grudniowych na Wybrzeżu. Chociaż pochłonął on dużą 
ilość krwi ludzkiej, nie widać by partia wyciągnęła właściwe 
wnioski z kolejnego fiaska stosowania absolutnych, dyktatorskich 
rządów. Spróbujmy przynajmniej my wyciągnąć odpowiednie 
wnioski. 

Ta krew na Wybrzeżu, łącząca się z brakiem zmian w nasta­
wieniu partii, jest czymś co scala i związuje wielu ludzi -
p.rzeważ~jącą większość społeczeństwa. Czas na Dżilasów wydaje 
SIę nalezeć do bezpowrotnej przeszłości. Partie komunistyczne 
o~ czasu in.terwencji czeskiej wyraźnie na tego rodzaju drogę 
me zezwalają. Obostrzona selekcja i kontrola podejmowanych 
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przez partię decyzji oraz wzmacnianie aparatu policyjnego osta­
tecznie kładą kres marzeniom o pozytywnych przywódcach ko­
munistycznych. Bynajmniej jednak nie oznacza to, byśmy mieli 
zrezygnować z wszelkich poszukiwań i z presji mogących wpłynąć 
na zmiany wewnątrz partii. Myślę, że jest czas po temu by dzia­
łać infiltrując partię, lecz stosując nowe, lepsze i bogatsze meto­
dy. Zmieńmy wreszcie taktykę ciągłego wyczekiwania na niespo­
dzianki, na zmiany powstające irracjonalnie. 

Trzeci numer zeszłorocznego angielskiego czasopisma histo­
rycznego Journal ot Contemporary Bistory powinien nas na­
tchnąć myślą oryginalną i szerszą, choć zajmuje się raczej spra­
wami odległymi. Poświęcony on jest niemal w całości sprawie 
tworzonych przez komunistów na świecie - w latach trzydzies­
tych - tzw. Frontów Ludowych. Wszyscy, autorzy artykułów, 
obojętnie czy dotyczą one Hiszpanii, Jugosławii czy Chin, są zgo­
dni co do jednej rzeczy. Mianowicie, każdy z autorów podkreśla 
wartość tego rodzaju przybudówek i organizacji, które na dłuż­
szą metę przygotowały grunt pod przejęcie władzy przez komu­
nistów. Zdały egzamin historyczny stosując na rzecz jednej ideo­
logii wiele różnorodnych wątków ideologicznych. Jak piszą wspo­
mniani autorzy dokonało się to w oparciu o dobrą wolę komu­
nistów, którzy ten jeden jedyny raz naprawdę prezentowali się 
jako liberałowie. Swoje doktrynalne i polityczne pierwszeństwo 
ukrywali świetnie w cieniu innych grup politycznych, wobec któ­
rych zachowywali lojalność w duchu walki z establishmentem. 

Uważam, że powinniśmy się uczyć działania sprawnego, kon­
kretnego i planowanego właśnie u komunistów. Uczyć się jak 
zdobyć najlepiej władzę. 

Szachownica walki z sowietyzmem wymaga obopólnych 
ustępstw. Niechaj walczący zażarcie z sowietyzmem przedsta­
wiciele różnych ideologii i grup politycznych wykażą umiejętność 
porozumienia się między sobą. Natomiast o sam podział władzy 
będzie można zabiegać znacznie później, gdy zostanie ona wy­
dart~ z. rąk najmniej tolerancyjnej grupy. Drogi ku takiemu po­
stawIemu sprawy są na pewno wyjątkowo skomplikowane. Za­
wierają latami rosnące sprzeczności pomiędzy różnymi progra­
mami polity~znymi i ~ersonalnie między ludźmi. Pomimo to przy­
kład sukcesow komunIstycznych Frontów Ludowych powinien nas 
zmobilizować do akcji na rzecz wypracowania jednej taktyki 
i strategii politycznej. 

Po ~ierwsze, . należy stworzyć jednolity i zjednoczony front 
wszystkich ludZI, którym zależy na ostatecznej likwidacji anty­
narodowej i antysocjalistycznej konstelacji, istniejącej ciągle w 
Polsce. 

Po drugie, platforma powyższego działania społecznego musi 
być najwyższej jakości. Idee i zadania muszą dominować nad 
koniunkturalnymi i wąskimi dążeniami grup. 

Ktoś powie: niełatwa to sprawa, jeśli w ogóle możliwa do 
z~ealizowania. Odpowiem na to krótko; sprawy ważne i zasad­
mcze urzeczywistniają się jedynie poprzez afirmację niepowo-
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dzeń. Są też w swoich efektach wypadkową wielu działań często 
całkowicie ze sobą sprzecznych. 

Myślę, że przykłady z najnowszej historii Polski jak: np. 
J. Piłsudskiego czy R. Dmowskiego mogłyby nas i dzisiaj, przy­
najmniej w zakresie działania, wiele nauczyć. Na czołowym miej­
scu umieścili myśl nadrzędną, ważną dla grupy której przewo­
dzili: istniał wyraźnie sprecyzowany cel o który należało się ubie­
gać. Później dopiero podejmowali samo działanie, znaczone zresz­
tą bardzo długo wieloma niepowodzeniami i klęskami. Te klęski 
i niepowodzenia z czasem wcale dobrze integrowały różne grupy 
polityczne zabiegające o niepodległość. Integrowały je na zasa­
dzie jednolitego dążenia politycznego. Potrafiono uwypuklić nad­
rzędność motywów w różnorodnych postawach i założeniach 
poli tycznych. 

Proponowany przez nas Front Ludowy mógłby w aspekcie 
techniki działania politycznego nawiązać do tej tradycji. Przyczy­
nić się, by doświadczenia przeszłości - bez wzorców ideologicz­
nych - budowały wzór autentycznej opozycji, nie skłóconej i roz­
bitej, chociaż wzajemnie kontrolującej się w działaniu. Samą zaś 
techniczną stronę tworzonego Frontu Ludowego - motywy walki 
i jej organizację - powinniśmy przenieść na wszystkie warstwy 
w społeczeństwie - obojętnie czy orientują się one na kato­
licyzm, neosocjalizm, antysocjalizm itp. Różnorakość ideologicz­
nych pragnień i życzeń ludzi niechaj będzie przyjęta na rzecz 
jednej ideologii : likwidacji sowietyzmu w Polsce. 

Potrzeba nam przy tym praktycznej umiejętności korzystania 
z wszelkich nadarzających się okazji, tak zewnętrznych jak i we­
wnętrznych. Czyli inaczej mówiąc, ogólne warunki międzynaro­
dowe wraz z tendencjami odśrodkowymi wewnątrz tzw. wspól­
noty socjalistycznej muszą zostać uwzględnione gdy będziemy 
przebudowywali koncepcje walki z komunizmem. Przebudowa ta 
powinna dotyczyć możliwości zachowania wielu platform dzia­
łania, przy jednej obowiązującej dla wszystkich. Sytuacja mię­
dzynarodowa różnie oceniana oraz wiele sprzecznych dążeń mu­
szą zostać ujęte w ramy pewnej dyscypliny ·politycznej. 

Wieczne spory i swary o to co jest prawdą i słusznością w po­
lityce, zdają się nie mieć sensu w świetle możliwości ustalenia 
jednej przyczyny obecnego złego stanu narodu polskiego. 

Stwórzmy autentyczną siłę ludzi walczących o przyszłość 'nie 
tylko w imię swoich partykularnych ideologii. Zbudujmy pod­
stawy i zaplecze społeczne z wszystkich ludzi, którzy na polu 
walki z sowietyzmem coś już osiągnęli. 

Sądzę, że wielu członków partii poparłoby szeroki front anty­
ustrojowy. Nie przeceniając pewnych obserwacji można przecież 
stwierdzić, że w odczuciu opinii publicznej istniały np. w marcu 
1968, duże różnice pomiędzy zachowaniem korpusu oficerskiego 
wojska a funkcjonariuszami służby bezpieczeństwa. Ci pierwsi 
zdawali się sympatyzować z inteligencją. Dlaczegożby więc nie 
mieli być wciągnięci do wielowarstwowego i wieloośrodkowego 
frontu nowej opozycji? 
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Taki front ludowy będzie w stanie przekroczyć punkt rozpra­
wiania jedynie o opozycjonizmie. 

Komuniści mają jeszcze w zapasie inne, bardzo fikcyjne, ciało: 
mianowicie tzw. Front Jedności Narodu. Czemu by i tutaj nie 
wykorzystać ich doświadczeń jak również praktyki społecznej 
wspólnoty grup w społeczeństwie globalnym. Powinniśmy przejąć 
od nich wszystkie te elementy organizacyjne, które, z punktu 
widzenia formalnego, pomyślnie przechodzą próby praktycznej 
jt::dności politycznej . O ile front ludO\I\T)' spełniałby rolę swoistej 
nadbudowy ideologicznej . to front narodowy powinien stanowić 
faktyczną bazę dla członków nowego typu opozycji. 

Skoro obalenie systemu sowieckiego może się dokonać jedynie 
w oparciu o naród rosyjski, dlaczego już teraz, na emigracji, 
nie wyjść z prymitywnej zaściankowości nacjonalistycznej i nie 
stworzyć jakiejś formy uniwersalizmu narodów wschodnio-euro­
azjatyckich? Chyba umiemy wyjść poza sprawy graniczne jakże 
żywo przypominające swoją śmiesznością fredrowski M U R z 
"Zemsty". Wówczas taki Front Jedności Narodowej może być 
nazwany inaczej . Powinien stać się jak najbardziej zalążkiem 
jedności narodów, które spotkał ten sam los -;- sowietyzacja. 

Należy również zaprzestać bazowania na jednych grupach i 
ośrodkach politycznych. Mniej wtedy zaznamy rozczarowań i nie­
powodzeń. 

W przeciwnym wypadku, tak mi się -wydaje, wejdziemy w stan 
chronicznej choroby opozycji antysowieckiej w Polsce, ubiegają­
cej się jedynie o samo prawo istnienia. Będzie ona oscylowała 
pomiędzy zrywami rozpaczy i emocjonalnymi wystąpieniami 
grup, warstw i klas, ale nigdy nie nabierze mocy i siły racjonal­
nego działania ogólnonarodowego. Leczmy zawczasu ten stan, 
zanim patologia opozycji nie przeniknie nas wszystkich, zanim 
zniszczy nasze myśli, dążenia, i szanse. 

Ale,ksander ZABRZESKI 

NA ANTENIE 
PRZYNOSI CO MIESL~C WYBOR NAJWAŻNIEJSZYCH AUDY­

CJI NADANYCH PRZEZ ROZGŁOSNI~ POLSK4 RWE ZE 

SZCZEGOLNYM NACISKIEM NA AKTUALNE SPRAWY KRA­
JOWE. 

Adres redakcji: RFE . Polish BO. English Gdn. 
MUNICH, GERMANY. 

Administracja: KSI~GARNIA SPK, PCA PUBL. LTD., 20, QUEENS 
GATE TER RACE, LONDON, S.W.7. dokI/d należy kierować zamó­
wienia. Prenumerata roczna z przesyłką f 2.2.0 lub $ 5,00, F.25,08. 



Wyobraźnia w koszu 

Niedawno znany amerykański politolog, Hans Morgenthau, 
profesor dwóch uniwersytetów, jednego w Nowym Jorku (New 
York City University), a drugiego w Chicago (University of Chi­
cago), wygłosił w Jerozolimie prelekcję o wzajemnych stosunkach 
Stanów Zjednoczonych, Związku Sowieckiego i Chin, oraz o skut­
kach, jakie wynikają dla świata z owego współistnienia we trój­
kę. Chiny załatwił profesor krótko i odmownie: nie są one, jak 
dotąd, wbrew wejściu do ONZ, super-potęgą, wobec czego w grun­
cie rzeczy wszystko zależy nadal od dwóch tylko największych 
mocarstw. Podróż Nixona do Chin, a raczej jej zapowiedź -
prelekcja miała bowiem miejsce wcześniej - profesor potrakto­
wał sardonicznie, przyznając jej wyłącznie rangę gestu i zapew­
niając, że poza spożyciem przez prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych kilku doskonałych posiłków (wiadomo, kuchnia chińska), 
w Pekinie nie stanie się nic, co mogłoby mieć naprawdę jakie­
kolwiek znaczenie polityczne. 

Ale na tym skończyła się wesołość, gdyż wszystko inne nie 
było wcale do śmiechu. Morgenthau naszkicował smętny obraz · 
amerykańskiej strategii politycznej i jej kolejnych klęsk, w Euro­
pie i w Azji, od zakończenia drugiej wojny światowej. Nie ukry­
wał przy tym swej troski, choć obwijał w bawełnę poniektóre 
fakty i wikłał się w sprzecznościach: że to w Europie ustąpiliś­
my wprawdzie o wiele za dużo, ale jednak nie do końca, że 
z Azji wprawdzie się wycofujemy, ale jednak zostajemy itd. 
Kto oczek~wa~ chociażby ogólnych konturów jakiejś koncepcji, 
tc:n pomyhł SIę z kretesem. Trzykwadransowa rejestracja kłopo­
tow wskazywała właściwie jedyną od nich ucieczką - szantaż 
atoI?0."'Y' Z .niejaką melancholią profesor dowodził, że wygrana 
na sWIatowej szachownicy zależeć będzie koniec końców od prze­
wagi nuklearnej. 

Morgenthau przybył z Tel-Avivu, gdzie toczyła się uprzednio 
prze~. sze~eg dni m~ędz:ynarodowa konferencja, poświęcona infil­
traCjI ZWIązku SOWIeckiego na Bliskim Wschodzie. Lecz w prak-
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tyce obrady wyszły poza nakreślone ramy, biorąc na warsztat 
ogólną sowiecką strategię polityczną. W przeciwieństwie do Mor­
genthaua, wszyscy niemal uczestnicy konferencji twierdzili, że 
Chiny są centralnym problemem polityki sowieckiej i że dzi­
siejszy status quo nie zastygł definitywnie. Że chcąc za wszelką 
cenę utrzymać to co ma - Rosja nie myśli rezygnować z prób 
dostania więcej. Ustępuje - gdy węszy opór. Profesor Aleksander 
Dallin z uniwersytetu w Stanfordzie nie szczędził zatem gorzkich 
wymówek swemu rządowi: "Rosjanie - mówił uczony z Kalifor­
nii - pytają sami siebie: czy Stany Zjednoczone są głupie czy 
złe? Nie wydają się brać pod uwagę, że mogą być one i głupie 
i złe". 

Rzeczy, które tu relacjonuję nie są nowe, ale jednak obserwu­
jemy niemal codziennie, jak pod osłoną niezłomnego przeświad­
czenia polityków o wszechdecydującej roli współzawodnictwa 
atomowego, odbywa się na świecie wielki kontredans zaintereso­
wanych stron, przy akompaniamencie rozpisanej na głosy melodii 
współistnienia. Lansadom i duserom nie ma końca, choć nie­
wątpliwie w łonie obozu zachodniego wyróżnić w nich można 
pewne stopniowanie. Na dzień dzisiejszy przoduje więc w lan­
sadach Francja, ale za to z fracuską gracją, z przekonaniem i 
z konsekwencją. A propos konsekwencji. Gdy czytałam u Bruk­
selczyka, w grudniowym numerze Kultury, o francuskich zarzą­
dzeniach policyjnych podczas wizyty Breżniewa, o przewożeniu 
na Korsykę i o obowiązku meldowania się w komisariatach (do 
Maisons-Laffitte włącznie) cudzoziemców, co do których można 
przewidywać, że za Breżniewem nie przepadają - nawiedziło 
mnie wspomnienie zgoła nie liryczne. Podobne akcje - zresztą 
aż do ekspulsji - stosowano niegdyś we Francji właśnie wobec 
obcokrajowców-komunistów. Ponieważ liczni spośród nich od 
dawna już wierzyć w komunizm przestali, wysnuwając stąd od­
powiednie wnioski, Francja natomiast z nieustępliwością konse­
kwentną, ale godną lepszej sprawy, zamyka na to uszy, odma­
wiając im w wielu wypadkach, prawa pobytu czy azylu - narzu­
ca się pytanie, której to właściwie postawy wobec ideologii i po­
lityki komunistycznej nie może Francja owym ludziom przeba­
czyć: cz~ tej, że przed ćwiercwieczem byli za - czy tej, że dziś 
są przeCIW. 
. V'! ~parciu o wiarę w szantaż atomowy, przy dźwiękach współ­
Istmemowego kontredansu, rozgrywa się zatem na naszych oczach 
walka o zamroże?ie istniejącego podziału świata. Tworzy się 
nawet na Zachod~Ie cały kodeks, czy raczej savoir-vivre politycz­
nego bezruchp, kIerowany twardą zasadą, że zawsze lepiej nie­
dźwiedzia ~e drażnić niż drażnić. Jednocześnie strategia poli­
tyczna o~pIsuje. na stra~y setki milionów ludzi, pozostających 
po tamtej strome, w krajach bloku sowieckiego. Złożeni na ofia­
rę wSP?łist?ie?iu. - z każdym dniem mniej kogokolwiek obcho­
dzą .. NIe WIdzI SIę tego tak wyraźnie dopóki żyje się w Polsce. 
W kll~a jednak lat po wyjeździe, obserwacje ostatniej fali emi­
grantow są w tym przedmiocie zbieżne. 
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Ton nadany przez kiero\\''llików naw państwowych i przez 
establishment'y podejmuje na ogół posłusznie prasa. W "Dzien­
niku pisanym nocą", Herling-Grudziński przytacza na to przykład 
wymowny i wart powtórzenia w tym miejscu. Przyjechał więc 
do Florencji słynny czeski zespół teatralny Krejczy, ale bez sa­
mego Krejczy, którego na skutek "przewinień" z roku 1968 z Cze­
chosłowacji nie wypuszczono. Zespół był pilnowany przez towa­
rzyszących mu policjantów czeskich tak gorliwie, że · dowódca 
strażniczej eskorty poprosił nawet o wyłączenie telefonów z po­
kojów hotelowych, zajmowanych przez aktorów i personel tech­
niczny. Tak się też stało. 

"Prasa włoska - czytamy dalej w Dzienniku Herlinga-Grudzińskiego -
pominie prawdopodobnie rzecz milczeniem. Co komu do tego, jakie są oby­
czaje przybyszów z egzotycznych krajów socjalistycznych? Egzotyzm jest tu 
słowem na miejscu, odbarwianym z każdym dniem gruntowniej z domieszki 
protestu czy tylko oburzenia. Nie zdajemy sobie w pełni sprawy jak dalece 
rosnąca banalność takich incydentów, kwitowanie ich obojętnym jeśli nie 
pobłażliwym wzruszeniem ramion, wyraża zgodę 'wolnego świata' na wszystko 
co pochodzi 'stamtąd'" l. 

Dowiedziałam się niedawno, że wstrząsający 'podobno doku­
ment filmowy o Czechosłowacji nie został dopuszczony na ekra­
ny francuskie - atakowany przez paryskich ekspertów jako "an­
tykomunistyczny" i "antysowiecki". Trudno nie przypomnieć w 
tym kontekście niby obiektywnego, a naprawdę fałszującego spo­
sobu informowania przez niektóre gazety zachodnie o sprawach 
polskich ostatnich lat, o istotnym obliczu walki o władzę, o mo­
czarowcach ochrzczonych eufemistycznie mianem "wschodzą­
cych sił", o marcu, o grudniu, jak też o późniejszym obrocie 
spraw. Pisze mi jeden z przyjaciół paryskich (Francuz znający 
Polskę, nie żaden emigrant), że po ostatnim zjeździe PZPR pe­
riodyk paryski, mieniący się lewicowym, odmówił mu wydruko­
wania artykułu, w którym scharakteryzował najbliższych współ­
pracowników Gierka oraz ich postawy w okresie marcowym. 
Austriacka Die Presse oznajmia wszem wobec, że w Polsce doko­
nuje się oto prawdziwa liberalizacja, przy czym organ bierze na 
świadka samego Bohdana Czeszkę. Niechże myślą zachodni czy­
telnicy, iż to co dzieje się w krajach wschodnich zmierza spon­
tanicznie i harmonijnie ku nowym Wiosnom i nowym Październi­
kom! 

To wszystko działa tym silniej na tak zwaną szeroką publicz­
ność. Jej oderwanie od tamtego świata sięga więc często zenitu. 
Każdy z nas, emigrantów ostatniego rzutu, mógłby sporządzić 
zbiorek ilustrujący to zjawisko. Oto pewna Szwedka (w śred­
nim wieku, z dyplomem uniwersyteckim), dowiedziawszy się, iż 
polski przybysz przeżył wraz z żoną wojnę w Kazachstanie, pyta, 
rozemocjonowana turystycznie: ,,Ach tak? I jakżeż państwo spę­
dzili tam czas?" Amsterdamczyk (także w średnim wieku i także 

1. Kultura, grudzień 1971. 
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z dyplomem szkoły wyższej) zachodzi w głowę: "Jaki właściwie 
związek miał pakt sowiecko-niemiecki z wybuchem wojny?" Stu­
dent z Montrealu wręcz strofuje: "Dlaczego studenci warszawscy 
nie zaskarżyli W marcu rektora do sądu?". 

Po pierwszym odruchu pustego śmiechu ogarnia nas bezrad­
ność. Jak tu cokolwiek wyjaśniać, skoro stoi się na przeciw­
ległych krańcach takiej przepaści? 

W swoim czasie, w Paryżu, oglądałam znany film, "Zet", przed­
stawiający, jak pamiętamy, z dużą werwą mechanizm prowokacji 
politycznej. Potem rozmawiałam na temat filmu z wieloma oso­
bami. Ponieważ "bliższa ciału koszula", nie to mnie uderzyło, że 
moi francuscy rozmówcy odnajdywali w akcji filmu przede 
wszystkim analogie z wypadkami majowymi 1968 roku we Fran­
cji. Zafrapowało jednak to, że moje uwagi o analogiach z krajo­
brazem politycznym krajów wschodnich skwitowano neutralnym, 
powiedzmy, zdziwieniem ... Rzeczą, według mnie, niezmiernie inte­
resującą, byłoby przeprowadzenie ankiety, która miałaby na celu 
zdobycie odpowiedzi na pytania, kto wstrzymywał oddech wczy­
tując się w Sołżenicyna, komu książka Nadieżdy Mandelsztam 
spędzała sen z powiek, kto czeka z oburzeniem i niepokojem na 
wszelkie wieści, czy ułamki wieści, o losach Danielów, Siniaw­
skich, Amalrików, Jakirów, Bukowskich? (umyślnie przytaczam 
przykłady rosyjskie, jako najbardziej w opinii Zachodu uniwer­
salne). 

Izolacjonizm wydaje się zarażać również zachodnich intelek- ' 
tualistów. Uosabiający - tradycyjnie - sumienie społeczne, sil­
niej niż inni "unerwieni" i wyczuleni na sytuacje alarmowe, ob­
darzeni ostrzejszą wyobraźnią - ulegają bezwładowi i oni. Jeśli 
sądzić z tego, co przenika na zewnątrz, zwalniają się i oni z od­
powiedzialności. 

Jeszcze gdy zdarzy się coś nieoczekiwanego, gdy np. wyjdzie 
na jaw, że Kuba nie może służyć za socjalistyczny model do 
naśladowania (o czym śnili niektórzy), albowiem sama naśladuje 
metody sowieckie w "urządzaniu" intelektualistów opozycyjnych; 
jeszcze w sprawach związanych ze sztandarowymi nazwiskami, 
gdy np. ofiarą represji padają sławni artyści - jeszcze wtedy 
ewentualnie posyła się listy, a pod protestami lub petycjami zja­
wia się kilkanaście czy kilkadziesiąt podpisów. Jednak na co dzień 

. intelektualiści Zachodu wchodzą bez szemrania w grę taktyk ofi-
cjalnych. Obywatele krajów, w których za słowa czy działania, 
diametralnie nawet sprzeczne z polityką rządów, nie grozi na ogół 
więzienie; szpital dla obłąkanych ani deportacja - stosują po­
słusznie pragmatyczną zasadę polityków: jeśli w danym okresie 
nie da się nic konkretnie zrobić - lepiej zanadto nie szumieć. 
Nie wytrącają ich więc z duchowej równowagi chroniczne - cza­
sem tylko eksplodujące - udręki krajów tamtego bloku, skoro, 
jak sądzą, tyle samo można na nie poradzić, ile na zagłodzenie 
Biafry lub bezustanne, od niepamiętnej daty, umieranie Wietnam­
czyków. Swoje tradycje i możliwości jako grupy nacisku zamie­
nili na święty spokój. Sumienie odłożyli do szuflady. I to wtedy 
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właśnie, kiedy rodzi się i rośnie nacisk w Związ~~ S~wieckim, 
a więc tam, gdzie najwątlejszy odruch protestu wIąze SIę z ryzy-
kiem fizycznej utraty wolności na lata. . . 

Można zareplikować, że nacisk intelektualistów mgdy w ~ISto­
rii niczego definitywnie nie załatwił. To prawda. AI~ w ::óznyc~ 
okresach wtrącali się uparcie do setek spraw, .mIesz~h. szyki, 
działali na opinię, pobudzali opór. Przede w~zystkIm zas. me roz­
brajali się już w założeniu, nie rozgrzeszah z urzędu, I własne 
klęski nazywali własnymi klęskami. Kiedy zaś nastawały katas­
trofy, gdy waliły się rządy i państwa, gdy ster władzy prze­
chodził w ręce narzucone przez wrogów lub w ręce zbrodmarzy 
- intelektualiści dorastali do przejmowania duchowego przewo­
dnictwa w swych społeczeństwach. Taką fun}c~ję spełniał v: <;>ku­
powanej Francji Conse.il National de la ,~e~ls.ta~ce~ skupIagcy 
- wśród innych - WIelu uc~onyc~, ~yshCIeh I .p~sarzy. Ta~!! 
rolę w stosunku do hitlerowskIch. NIemI~c odegr~h mtelekt~a~Is­
ci-emigranci. Rzecz zresztą znamIenna, ze głos mtelektuahstow 
jako nieprzekupnych i nie schlebiających inspiratorów narod?­
wych sumień słychać dziś właśnie tam, gdzie masowa deprawacja 
jest lub była zasadą rządzenia. W Rosji - nazwiska niepotrzebne. 

Kilka słów o zachodnich intelektualistach komunistycznych. 
Nie o tych co udają że nie wiedzą, lecz o tych co dawno przej­
rzeli. O odwBżowcach" i buntownikach - na użytek prywatny. 
Ich wkła'd w ponurą mistyfikację jest nadal potężny. Rozumieją~ 
doskonale, że sowiecki "socjalizm" nie stracił waloru atrakCYj­
nego dla licznych wciąż warstw ludzkich w ich krajach, w imię 
lokalnych, wewnątrzkrajowych interesów swych partii groźnego 
mitu XX wieku nie demaskują. Jednym czy drugim wystąpie­
niem krytycznym w stosunku do fragmentów kłamstwa - nie 
burzą go jako całości. Slogan "nieingerencji w wewnętrzne spra­
wy innych krajów" służy im do krycia bezprawia. Sloganu o "od­
rębnych drogach do socjalizmu" używają do wyjaśniania, że 
ustrój sowiecki wyglądałby całkiem inaczej we Francji czy An­
glii, niż wygląda w Rosji, gdyż to co dobre dla Rosji - nie bę~zie 
dobre dla Francji i Anglii. A więc nowe kłamstwo. Jeśli bOWIem 
sowiecki "socjalizm" nie byłby na pewno odpowiedni dla Fran­
cuzów i Anglików, tak samo jak nie jest odpowiedni dla Pola­
ków, Czechów ani Węgrów, to któż przytomny mógłby sądzić, 
iż system, operujący przez długie dziesięciolecia, jako metodą 
codzienną, milionami aresztów, tortur i mordów - pasuje dla 
Rosjan lub Ukraińców. 

Nadieżda Mandelsztam pisze: 

"Gdy widzę książki rozmaitych Aragonów, pragnących pomóc swym kra­
jom i nauczyć je żyć tak jak my, sądzę, że i ja powinnam opowiedzieć 
o swych doświadczeniach. Dla jakiej idei niezbędne było wysyłanie niekoń­
czących się pociągów z katorżnikami na Daleki Wschód, a wśród nich czło­
wieka, który był mi drogi?" 2. 

2. Cytowane w recenzji M. Brońskiego, Kultura, czerwiec 1971. 
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Ale Aragon, wiedzący już dawno Aragon, .poruszając spr~wę 
samobójstwa, popełnionego w Czecho~łowacJI przez 15-~etmego 
syna poety Nezvala, samobójstwa zatajonego przez rząd I prasę, 
gdyż było ono następstwem czeskiej tragedii - pyta w roku 
pańskim 1971: 

"Czy podobna rzecz )est m~żliwa w ~aju ~ocjalistyczn!~? I . to '!'I ~aju 
Nezvala, piewcy komUnIStycznej przyszłosCl? NlCzego bardziej sobIe me zyczę, 
niż zaprzeczenia". 

Jeszcze Nadieżda Mandelsztam. Opowiada o nadziei Osipa 
Mandelsztama, że przybyły z wizytą do Moskwy Romain Rolland 
będzie interweniować u Stalina w sprawie jego ułaskawienia. 
I komentuje: 

,,0. M. nie mógł i nie chciał wierzyć, że zawodowi, h~aniści nie int~r~­
sują się losem poszczególnych osób, lecz tylko ogolme l~sem. ludzkosCl. 
W jego bezwyjściowej sytuacji imię Romain R~l1anda uosabl~ło Jedyną na­
dzieję" .. . "Gwoli sprawiedliwości trzeba w z~ązku z Romam .Rollan~e~ 
powiedzieć, że podczas swego poby~u w ,~oskwle uzys~ał ?D; ul~1 .dla Wlę~· 
niów wmieszanych w "aferę słownikową . Tak przynaJmmeJ mOWlOno. NIe 
zmienia to jednak w niczym mego zdania o "zawodowych" humanistach. 
Prawdziwy humanizm nie zna granic i wstawia się za każdym". 

Rozróżnienia tego nie potrafią przezwyciężyć do dnia dzisiej­
szego zachodni intelektualiści komunistyczni, spotykając się 
zresztą w tym punkcie z "Nową Lewicą". W ogóle lewica stara 
i nowa wewnętrznie skłócone, umieściły się za to z dużą zgodli­
wością w jednolitym froncie głuchoty na ludzkie sprawy tamtej 
strefy. Pomaga w tym niewątpliwie znana upartość stereotypów. 
Niech się tam dzieje co chce - Związek Sowiecki jest jednak 
na lewo! Zbyt ostra krytyka tamtej strefy równa się "podżega­
niu", nawiązuje do "zimnej wojny". 

I tak zamyka się następny krok obojętności doskonałej. 
Wreszcie młodzież. Problemu, tak przetrząsanego dziś na świe­

cie, dotykam tu zupełnie wyrywkowo, tylko w punktach przyle­
gających do mego tematu. W Berlinie Zachodnim, więc na skra­
ju obu światów, widziałam małą księgarnię, wyspecjalizowaną 
w dziełach proroków różnych lewic, w dużej większości tych po­
lecanych, ale także tych zakazanych tuż tuż za murem. Sąsiado­
wali więc na półkach Lenin z Bucharinem, Stalin z Trockim, 
Lassalle z Mao, a Bebel z małą, świeżo wydaną broszurką, tłu­
maczoną z rosyjskiego i głoszącą płomienną obronę Stalina przed 
świętokradcami i heretykami co pamięć Jego (z dużej litery) 
szkalują. W ciasnym lokaliku tłoczyli się chłopcy i dziewczyny, 
z wypiekami na twarzach, wertując książki i pisma, wyrywając 
je sobie, głośno debatując, zasypując sprzedawcę prośbami o co­
raz to coś nowego. lICzy szukają tu tylko źródłowej wiedzy, teks­
tów, dokumentacji z pierwszej ręki" - pytałam towarzyszących 
nam pracowników Uniwersytetu berlińskiego. ,,Ależ nie - mó­
wili - szukają nowych sposobów i nowych modeli", ,,Jak to 
nowych? Przecież pod bokiem mają 'model', odwołujący się do 
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większości tych źródeł i recept". "Uważają - brzmiała odpo­
wiedź - że dopiero oni zbudują ustrój naprawdę zgodny z Bi­
blią" ... A więc znów to samo: chcą czegoś nowego, innego, ale 
prąd zmywa im grunt spod nóg i ściąga w stare miejsca. Lecz 
wciąż wierzą, że odnowią, zmienią, że zrobią to lepiej ... 

W doraźnej bezradności, ześlizgują się ku groteskowej orto­
doksji. Kilka dni przed moją wizytą w księgarni, w jednym z ins­
tytutów uniwersyteckich, studenci demonstrowali przeciw profe­
sorowi, który napisał niedość dla nich radykalny artykuł w spra­
wie uniwersyteckiej reformy. Pod adresem profesora (żywiącego 
zresztą, jak na ironię, przekonania lewicowe) padały epitety zgo­
ła niewybredne. Temperatura wzrastała błyskawicznie, aż któryś 
ze studentów, wśród istnej licytacji pomysłów, rzucił rewolucyj­
ną propozycję, żeby profesora wyrzucić przez okno. Wtedy opa­
miętał się inny student i wezwał zebranych do umiarkowania 
i rozsądku. Posłuchajmy jak argumentował umiarkowany prze­
ciwnik defenestracji: "Sytuacja polityczna me dojrzała, niestety, 
na tyle, by można profesora (X) wyrzucić przez okno". 

Wypada więc wrócić do tego od czego zaczęłam - i powtó­
rzyć, że układ sił między super-mocarstwami wcale nie zastygł 
definitywnie. Jasne dziś jak na dłoni, że stalinizm nie był ostat­
nim stadium sowieckiego imperializmu. Ogromna rozbudowa flo­
ty sowieckiej, jej obecność na Morzu Śródziemnym, jej wejście 
na Ocean Indyjski, Bliski Wschód, Północną Afrykę, kraje Ame­
ryki Łacińskiej, wreszcie konstelacja wynikła z konfliktu indyj­
sko-pakistańskiego, to tylko przykłady skutecznej infiltracji so­
wieckiej tam, gdzie stosunkowo ' niedawno - jeśli mierzyć czas 
skalą historyczną - jeszcze nie sięgała. A czyż za absurd uwa­
żać należy ewentualność, że na skutek afery z Maltą, okręty so­
~ie~kie .mogłyby się zakotwiczyć w jej głównym porcie, a więc 
Jakze bhsko wybrzeży włoskich? Przy tym w odróżnieniu od in­
nych ekspansji sowiecka uchodzi do dzisiaj za siłę oswobodzi­
cIelską - co dobrze wiadomo i co wyżej podkreślałam - w 
oczach szerokich odłamów społecznych w wielu krajach. Zakładać 
więc można, że w razie kolejnych jej awansów, ich rękami bę­
d~i~ wspieraJ?-a i ~es~ona. Występuje to jeszcze o wiele wyraź­
mej w TrzecIm ŚWIecIe. Wprawdzie gdy "oswobodziciel" sowiec­
ki . staj~ j~ silną stopą na zdobycznym terenie, sam się swymi 
dZIałamami demaskuje - ale bielmo z oczu jego uprzednich 
zw~lenników spada zwykle zbyt późno. Z naj nowszych czasów 
m~)Zna by przytoczyć przykłady kilku takich spóźnionych ocknięć. 
NIe były słodkie. 

Skoro . się wię~ obserwuje. postępy zaborq:ego mechanizmu, 
narzuca. SIę pyta~e, ~kąd ta. mezmącona pewność wśród naszych 
za;hodn~c? IzolacJomstó~, ~e to co dotychczas udaje się im _ 
mIanowIcI~ ~t:zymywanIe .SIę od groźnej, prącej naprzód machi­
ny we WCIąZ Jeszcze bezpIecznej odległości - uda się także na 
pewno w najbliższej przyszłości. Jeśli o takiej możliwości nie 
myśl.ą - znac.zy to, ż~ .nie tylko sumienie włożyli do szuflady, 
ale ze wyrzUCIlI rówmez do kosza wyobraźnię polityczną. 
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Brak wyobraźni politycznej przejawia się zresztą nie tylko w 
zaufaniu do jedynowładztwa szantażu atomowego, ale także w lek­
ceważeniu faktu, iż blok sowiecki potrzebuje współistnienia w 
równym stopniu co Zachód. Jedna z przesłanek większej czy 
mniejszej "plastyczności" tamtego systemu - by użyć terminu 
Kołakowskiego, wynika także z silniejszej dzisiaj niż kiedyś wza­
jemnej przenikalności obu bloków, wskutek czego Związek So­
wiecki liczy się dziś, mimo wszystko, bardziej niż dawniej, z oce­
nami i poglądami zewnętrznymi. Jest więC miejsce na nacisk 
polityczny - nie widać tylko sił społecznych ani grup intelektual­
nych, gotowych do organizowania takiego nacisku, czy to bezpo­
średnio, czy poprzez presję, wywieraną na własne rządy celem 
powstrzymywania ich od ciągłej ustępliwości. 

Na razie bowiem - jak widzieliśmy - rozbrojenie polityczne 
postępuje. Rządy i establishment'y zachodnie emablują groźne­
go partnera, pozwalając mu na coraz więcej. Prasa w swojej 
większości albo wtóruje, albo w każdym razie nie mąci olimpij­
skiego spokoju pod atomowym niebem. Szeroka publiczność 
coraz mniej wie. Intelektualiści wiedzą, ale nie mówią, czyli -
niewierni swym tradycjom - innym w dowiadywaniu się nie po­
magają. Za to komuniści-odwilżowcy wciąż czują się wierni 
czemuś, co nie istnieje. "Nowo-Iewicowcy" cały impet kierują na 
wewnątrz, praktykując na zewnątrz, jak inni, współistnieniowy 
konformizm. Panorama zachodniego izolacjonizmu stanowczo nie 
nastraja różowo. 

Sprzed wojny, z roku 1939, przypomina się hasło, ukute przez 
ówczesnych izolacjonistów: "Nie chcemy umierać za Gdańsk!". 
Historia chciała inaczej - lecz nie o to na tym miejscu chodzi: 
chodzi o to, że dziś rozrosły się kręgi ludzi, którym ani Gdańsk 
roku 1970 ani Praga roku 1968 nie zdołały zakłócić nawet po­
obiedniej drzemki. 

Kamila' CHYLIŃSKA 
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PosiAda na składzie: ksiązki i czasopisma polskie, polskie karty 
okolicznościowe i Dział Antykwariatu; przyjmuje książki do sprzedaży 
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ZESZYTOW HISTORYCZNYCH. . 
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Telefon: ALgonquin 4-41GO 

Hipertonicy 

Opowiadanie 

Jestem młody. Chcę żyć. Niech inni tworzą arcydzieła. Nie 
jestem żadnym "bojownikiem za lud". Jestem, jak to u nas się 
mówi, postępowym członkiem Związku Pisarzy Sowieckich. Mu­
szę zaznaczyć, że już zdążyłem się wybić. Gdy toczy się mowa 
o osiągnięciach sowieckiego dramatopisarstwa, moje nazwisko 
wymieniane jest na szóstym miejscu. Na naradach w Minister­
stwie Kultury w sprawie zagadnienia pozytywnego bohatera, mo­
ja sztuka "Jutrzenka nad Uralem" zajęła trzecie miejsce. Sztuka 
ta przerzuca się z jednego teatru do drugiego niczym zaraźliwa 
choroba. Publiczność wali masowo. Bo co z sobą zrobić wieczo­
rem, zwłaszcza w zimie, jeżeli w domu w najlepszym wypadku 
wypada na łeo osiem metrów kwadratowych powierzchni ży­
ciowej, z czego jedną trzecią zajmuje ciasna kuchenka. Lecą pro­
centy. Półtora procenta od wpływów. Niedawno zmniejszyli. Ale 
i tak, w naszej skali, jestem człowiekiem bogatym. 

I kłamię, kłamię bez przerwy, łżę, że tak powiem, jednym 
tchem. W sztukach także kłamię. Właśnie przede wszystkim 
w sztukach. Ale także i w życiu, na każdym kroku, dosłownie na 

. każdym. O przykłady nie trudno. 
Przed kilkoma tygodniami wpadłem wieczorkiem do restau­

racji "Nacjonal", nie, nie do kawiarni - do restauracji, wiecie, 
na drugim piętrze. Tam zazwyczaj przychodzą cudzoziemcy, więc 
atmosfera jest przyzwoitsza niż w innych moskiewskich "jadło­
dajniach". Obserwują. Za byle co, różnych tam darmozjadów 
i rozrabiaczy wyrzucają na ulicę· 

Była ze mną Kuka, dziewczynka z teatru Wachtangowa. Mi­
lutka. Usiedliśmy za stołem, zamówiliśmy rybną sałatkę, dwa 



48 J. KROTKOW 

antrykoty i karafkę "Stołecznej". Naprzeciw, przy tym samym 
stole siedział cudzoziemiec. Od razu go określiłem - Yankes. 
Wysoki, cienki nos, duży pierścionek na małym palcu. Zuł ja­
kiegoś sznycla. Tych turystów tutaj odżywiają na podstawie 
przedstawionych kuponów. Na tym nie utyjesz. Rozglądał się po 
sali, więc pomyślałem, że mister najwyraźniej nudzi się. No, ale 
przecież rozumiecie - nie bardzo zaleca się wszczynać rozmowę 
z cudzoziemcem, a do tego Yankesem. (A jeżeli należy do C.LA.?) 

I mimo wszystko, Kuka, narwaniec, niemal "bojowniczka za 
lud", amatorka robienia akurat tego co nie jest zalecone, zaczęła 
z nim mówić i do tego po angielsku. Ujawniła tym dodatkowy 
talent. Nie miałem pojęcia, że tak biegle trajkocze w imperialis­
tycznym języku. Mówiąc nawiasem, obecnie podejrzewam że 
dziewuszka z takim dodatkowym uzdolnieniem musi mieć coś 
wspólnego z KGB. 

I właśnie ten sam Yankes, kto go wie, czy nie z C.LA., nagle 
mnie zapytał: 

- A gdzieście kupili ten garnitur? 
Garnitur? "Jechał na jarmark zuchowaty kupiec ... ". Cóż mu 

na to miałem odpowiedzieć? Przecież taki drobiazg: garnitur. 
I właśnie zełgałem. Tak, tak, zełgałem. Powiedziałem, że kupi­
łem go w GUM-ie. Dziewczynka przetłumaczyła. Yankes spojrzał 
na mnie bardzo smutnym wzrokiem i powiedział: 

- Jestem w Moskwie od tygodnia. Codziennie odwiedzam 
wszystkie wielkie sklepy i zakłady krawieckie. Takich garnitu­
rów nigdzie jeszcze nie widziałem. Przepraszam, to jest moja 
specjalność. Jestem właścicielem fabryki garderoby w Filadelfii. 

Natychmiast mi ulżyło . Nie należy do CJ.A. Krawiec. Ale 
mimo wszystko wpadłem we wnyki. Yankes z Filadelfii złapał 
mnie na kłamstwie . Ale czyż mogłem zachować się inaczej? Py­
tam was, czy mogłem zachować się inaczej. Przecież gdybym 
choćby zaczepił o historię mego niebieskiego, eleganckiego gar­
nituru, byłoby to ... zupełnie tak samo, jak gdybym zdradził przed 
wrogiem wojskową tajemnicę, zupełnie jak gdybym zdradził naj­
wyższe interesy Partii, do której należę, to byłoby równoznaczne 
z kontrrewolucyjnym aktem. 

Ze co? Pragniecie poznać historię mego niebieskiego, elegan­
ckiego garnituru? Słuchajcie, to wcale nie oryginalny, a przy tym 
zanadto ryzykowny temat. Co? Ze wszystko zostanie między na­
mi? M-m-m-m ... No, dobrze, załóżmy, że mam do was zaufanie. 

I z charakteru i z urodzenia nie jestem żadnym bananowcem. 
Chociaż, co prawda, kiedyś nim byłem. Ale po ukazaniu się 
w Prawdzie pozytywnej recenzji z mojej sztuki "Palimy się" (to 
na temat pracy straży ogniowych), koryfeusz sowieckiej drama­
turgii, Anatol Mdiwanskij, zaprosił mnie do swego "haremu" 
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- tak nazywa się jego willa w Pieriediełkinie - i u~ielił. kil~u 
epokowych rad. Jedna z nich dotyczyła ~poso~u ubler~rua ~lę. 
Mdiwanskij, który sam zawsze jest ubrany Jak z 19ły, taki, mozna 
powiedzieć, sowiecki fircyk, oświadczył mi, że dramatur~ n:usi 
nosić się elegancko, że nie wolno kupować gotowych garruturow, 
należy je zamawiać wyłącznie u Suudara, Natirki i Zurawskiego. 
Tylko u nich. I właśnie wtedy dowiedziałem się o istnieniu tych 
trzech krawców. Zaledwie trzech na całą Moskwę. Mam na 
myśli Moskwę literacką . Ta trójka obsługuje zresztą także artys­
tów, muzyków i filmowców, krótko mówiąc, całą artystyczną 
inteligencję stolicy. Trzech. To niewielu. 

Mdiwanskij opowiedział mi bardzo ogólnie życiorysy tej wspa­
niałe; trójki. Suudar, naj młodszy z nich - to Estończyk, Natirka 

. - Zyd, Zurawski - Polak. Wszyscy - z Zac?odu. Có~ to zn~­
czy? Kiedyśmy częściowo "wyzwo~ili" Pol~kę l B~s~rabtę, z?~le 
się, w 1939 roku, a następnie także Estoru~, ale JUZ całkow.lcl~, 
ci trzej znaleźli się pod sowiecką kontrolą. NIe od razu zdołali SIę 
zaklimatyzować. Ale cóż mieli robić? Może rzucać się na bagnety 
Czerwonej Armii? Więc jeden po drugim przedostali się, natu­
ralnie do Moskwy. Jakoś zdołali uzyskać prawo pobytu i urządzi­
li się w państwowych zakładach krawieckich, jak to u nas na­
zywa się- atelier indywidualnego szycia. Mdiwanskij powie­
dział mi, że nazwę tę wymyślił wybitny, sowiecki autor komedio­
wy z lat trzydziestych, Szkwarkin. 

- W tych ateliers indywidualnej obsługi - dodał Mdiwan­
skij - doszli do mistrzostwa w szyciu indywidualnych worków. 

No, więc tak. .. Wszyscy oni, prócz Andriusa Suudara-juniora, 
już dochodzą do siedemdziesiątki; pracują w różnych uprzywilejo­
wanych ateliers, w śródmieściu Moskwy, rozumie się. Wszyscy 
są krojczymi na stałej pensji, a jednocześnie wszyscy przyjmują 
robotę "na lewo". Cóż to znaczy? Bardzo prosta sprawa. 

Przychodzicie, na przykład, do atelier Artystycznego Fundu­
szu ZSSR, do Natirki. Ręce już mu się trzęsą, ale bierze z was 
miarę i, jeżeli nie macie z nim lewych stosunków, to po dwóch 
albo trzech miesiącach otrzymujecie worek, skrojony przez Na­
tirkę. Ale jeżeli osobiście wręczycie mu 250 rubli, poza urzędo­
wą taryfą, to po pierwsze, przyjdziecie do miary cztery, albo 
pięć razy, po drugie, podszewka będzie pierwsza klasa, guziki 
z perłowej masy i w ogóle po tych samych dwóch czy trzech 
miesiącach otrzymacie nie garnitur, lecz prawdziwy cukierek. 
Wszyscy będą z zachwytem przyglądać się waszemu garnituro­
wi i pytać, kto szył - Natirka, czy Zurawski? Wszyscy będ~ 
wam zazdrościć i od razu wyskoczycie ponad ogólny poziom l 
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zaczną was zaliczać do elity, ponieważ tylko wybrańcom udaje 
się zostać klientami tej wspaniałej trójki. 

Oczywista, jest to sposób, stosowany nieprawnie, ale absolut­
nie wszyscy o nim wiedzą, tak że jest już on ponad prawem. 

Mdiwanskij, ten czarodziej i mędrzec sowieckiego dramato­
pisarstwa, ma pełną rację. Jeżeli zjawiacie się, czy to w Teatrze 
Małym, czy w MCHAT-ie, w garniturze uszytym przez Suudara, 
to macie pełne szanse, że wasza sztuka zostanie przyjęta, zanim 
zostanie przeczytana na zebraniu kolektywu. 

Mdiwanskij powiedział mi drapiąc się po tłustej szyi: 
- Palto musi być koniecznie ze srebrzystego materiału. 

A futrzana czapka na zimę bezwzględnie z białego karakułu. 
Poza tym, Mdiwanskij zapewnił mnie, że bardzo zaleca się 

dawanie napiwków (chociaż to nie jest zgodne z moralnością so­
cjalistyczną) woźnym w Ministerstwie Kultury, w SSP, w Do­
mu Pisarzy, w Domu Filmowców, w teatrach, słowem wszędzie, 
a jeżeli nie ma woźnych, to tym, co pracują w szatniach. I obec­
nie należy dawać co najmniej pięćdziesiąt kopiejek. 

- Sława - powiedział Mdiwanskij z głęboką rozwagą -
zależy od chamów. 

Jako "młodzik", przyjąłem rady mędrca i czarodzieja z wdzię­
cznością. Zagraliśmy partyjkę w bilard i tylko tyle. Praktycznej 
pomocy nawet sam Mdiwanskij nie mógł mi udzielić. Mam na 
myśli trzech krawców. Są na tyle "przeładowani", że niejeden 
z ważnych musi czekać w kolejce rok, albo dwa. Nawet reko­
mendacje z najwyższej góry nie działają. Nawet obietnica dodat­
kowego honorarium nie zmieni sytuacji, ponieważ wszyscy trzej 
są już od dawna milionerami i pieniędzy nie potrzebują. 

I tak oto powstało przede mną nowe zadanie: za wszelką 
cenę, dla dobra mojej literackiej kariery, a tym samym dla do­
bra sowieckiego dramatopisarstwa, należało znaleźć drogę do kra­
wieckiego serca jednego ze wspaniałej trójki. . 

Znalazłem tę drogę. Powiem uczciwie - dzięki przypad­
kowi. 

Dwa lata temu pojechałem na wakacje do Koktebiela. Miej­
scowość ta, jak mawiają dowcipnie mieszkańcy Krymu, została 
rozsławiona przez pisarzy i szybowce, ponieważ znajduje się tam 
Dom Twórców Literackiego Funduszu ZSSR i tam również od­
bywają się co roku zawody szybowcowe. Niezłe sobie skojarzenie! 
Krytyk, Grześ Borzych, zauważył kiedyś jadowicie, że jedni i dru­
dzy specjalizują się w braniu wirażów . 

Zaraz pierwszego dnia udałem się na plażę. W sierpniu słoń­
ce tutaj zanadto nie przypieka. Patrzę - pod płóciennym para­
solem siedzi jakiś typ, tak na oko ze trzydzieści pięć lat, blon­
dyn, w kąpielówkach w niebieskie paski. Nawet poczułem "kla-
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sowy" wstrząs. Wydało mi się, że spod~~ są . uszyte z amery­
kańskiej narodowej flagi. Zatrzymałem SIę l ~sladłem na ~ozsu­
wanym krześle, także pod parasolem. Facet mIał modne, .clemne 
okulary, na przegubie widniał masywny, złoty ze~a!ek. MIał. krę­
cące się włosy. Na kolanach trzymał ost~ntacyjme za~ra~cz~e 
czasopismo. Wstrząsnęło mną po raz drugI. Wydało. mI ,SIę, ~e 
to był Life. Skądinąd jednak wiedziałem, że cudzozlemcow me 
dopuszcza się do Koktebiela. . . 

co? 

Odkaszlnąłem i zapytałem meznajomego: 
_ Chowacie się przed słońcem? 
- Ze jak? . . ' 
Dlaczego wymawia "zet", zamiast "żet"? DZIecko udaje, czy 

_ Ze jak? - powtórzył facet naturalnym tonem., . 
Zrozumiałem, że musi mieć wadę wymowy, albo, byc moze, 

pochodzi z Bałtów. 
Powtórzyłem pytanie. 
_ Dlaczego chowacie się przed słońcem? 
Facet odpowiedział: 
- Mam hipertonię. ., . . . 
Zadziwiające. To ci zbieg okolicz~lOSCI! Ja także .mam hIper-

tonię. Zwiększone ciśnienie krwi. Mla~eI? to, J?am.l ,na pewn~ 
będę miał nadal. Choroba stulecia. W srod. ,,~oj0;V?lkow o lud 
jest to zjawisko epidemiczne, ale zdarz~ Sl~ l ws!od nas, postę­
powych członków Związku Pisarzy SowIeckiC? Nlest~ty, lekarze­
bałaganiarze w żaden SPOSó? ni; mogą. wykryc. prawdz~wych przy­
czyn tego niedomagania. Nlektorzy tWIerdzą, ze chodzI o podkład 
seksualny, a inni, że chodzi o podkład społec~ny. . 

Między mną i nieznanym facetem odbyła SIę następująca roz-
mowa: . 

_ Ja także mam nadciśnienie. Ile ~ac.le? 
_ Sto dziewięćdziesiąt pięć. To najWYzszy pułap 
- A najmniej? 
- Sto. 
- M-m-m-m-m-... 
- A wy? 
Sto osiemdziesiąt pięć. Najwyżej. 
- A najniżej? 
- Sto dziesięć. 
- 0-0-0-0-0 ... 
- Jakie przyjmujecie lekarstwa? 
- Recerpinę . A wy co? 
- Aldometynę. Słyszeliście? 
- Słysałem. , 
_ Próbowaliście terapię przy pomocy ukłuc? 
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- Próbowałem. 
- l co? 
- E-e-e-e-e ... 
- Granaty? 
- Próbowałem. 
- l co? 
- A-a-a-a ... 
- A pszczoły? 
- Jakie pscoły? 
- Pszczoły . Słyszeliście? 
- Pscoły? Nie. 
- Całkiem poważnie. 
- Połyka się? Zywcem? 
- Cóż znowu! Pszczoły tną i należy się temu poddawać. 

Zaczyna się od jednej i dochodzi do trzydziestu. A potem zmniej­
!>za się od trzydziestu do jednej. 

Nieznajomy zagwizdał i zapytał: 
- Wyście próbowali? 
- Próbowałem. 
- l co? 
- Bardzo przyjemne zajęcie. Zwłaszcza gdy chodzi o pisa-

rzy. Trucizna pszczelich ukłuć dostarcza ładunku optymizmu. 
- Cyzby? 
- Fakt. 
- A jak z ciśnieniem? 
- U niektórych zmniejsza się. 
- A u was? 
- Zwiększyło się. 
W tej samej chwili wyminął nas prozaik Grigorij Arbuzo­

Piersidskij. Miał na sobie szlafrok liliowej barwy i korkowy hełm, 
przywieziony z lndyj. Z pełnym szacunku uśmiechem Arbuzo-' 
Piersidskij zwrócił się do faceta: 

- Dzień dobry, Andrusie lllimarowiczu? 
Tuż po nim przebiegł koło nas, z piłką do gry w siatkówkę, 

satyryk, Władlen Strujkin, i, przebiegając, zawołał: 
- Sława hosudarowi! 
Wtedy zrozumiałem, że ten nieznany facet to Andrus Suudar­

junior. Zarazem zrozumiałem, że sam Bóg mi go zesłał, z tą jego 
hipertonią i zabawną estońską wymową. Więc z najwyższym za­
pałem zacząłem mu opowiadać, że największe niebezpieczeństwo 
dla nas, hipertoników, stanowią zatwardzenia. 

Suudar-junior, przezwany "Hosudarem", był synem lllimara 
Suudara, który już umarł, ale przekazał, że tak powiem, "inte­
res" synowi. A syn stał się jeszcze słynniejszy od ojca. Jednakże 
nigdy go nie widziałem i jedynie mogłem marzyć, że kiedyś go 
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poznam. Opowiadano mi, że jest zawołan~m czyte~ikiem ~ zna~­
cą książek, że w jego nowym, czteropokoJowym mleszkaruu spół­
dzielczym na Sokole stoi olbrzymia lodówka firmy "Generai Mo­
tors" i że zbudowany został specjalny bar, w którym przygo~o­
wuje cocktaile. A "Wołga", jaką posiada Suudar, o~nacza Sly' 
jak się zdaje, tym że dach jest czarnego koloru, zas nadwozle 
barwy słoniowej kości. . . 

Uczciwie mówiąc, Andrus sprawlał bardzo przy!e~ne. wra­
żenie. Nawet był ładny. Prawda, ruchy miał z lekka oClęzałe l oczy 
umiejscowione zbyt blisko. Czasopismo, które trzymał na kola­
nach, okazało się, przy bliższym zbadaniu, żurn~lem m~dy. P?­
wiedziałbym, że Andrus ze znawstwem rozprawlał na literackie 
tematy, takiego tytana pióra, jak Aleksandr Burakow, nazywał 
Saszką, a poetę Wiaziemskiego, po prostu "Wiaźmą"· 

Tak więc Andrus Suudar znajdowa~ się "na wcz~sach" ~ 
naszym literackim Domu Twórców. PrzYjechał poprzedruego drua 
i dlatego wiadomość o nim jeszcze do mnie nie dotarła. Pod­
kreślić muszę, że zdobyć skierowanie do Domu Twórców: w Kok­
tebielu, w sierpniu, było diabelnie trudne nawet dla takiego pos­
tępowego członka Związku Pisarzy Sowieckich, jak )a; Suudaro­
wi, naturalnie, wystarczyła jedna rozmowa teleforuczna.. .. 

Pojąwszy, że to spotkanie ~ ~a~ą Fortun.ą, zacz~!em,. Jak J~ 
się rzekło, z zapałem udowadr;nac, ze przy ~llpertonu naJbardzl<:;J 
niebezpieczne jest zatwardzerue. Andrus rue ?pon?,wał. Zale~l~ 
mi stary, tradycyjny sposób: wywar z "sarnoshwu . Ze swoJeJ 
stro'ny radziłem mu na czczo szklankę nieprzegotowanej wody. 
Wzruszył ramionami. 

_ Cóz znowu! - powiedział. - A jezeli w nieprzegoto-
wanej wodzie znajduje się bakcyl cholery? 

Nie miałem tu nic do powiedzenia, więc przeskoczyłem na 
ulubiony temat wszystkich młodych i. starsz~c~ hipertonikó~: 
na życie erotyczne. Dla nas, młodych hlpertorukow, to zagadnle­
nie wręcz tragiczne. Należy je postawić w następujący sposób: 
Czy wolno używać życia, czy nie. Po reakcjach "Hosudara" zorien­
towałem się, że jest zwolennikiem używania życia. W jednej 
chwili nawiązał się między nami pod tym względem duchowy 
kontakt i wzajemne poparcie moralne. Pamiętajcie - nic tak 
nie zbliża ludzi, jak duchowy kontakt i wzajemne poparcie mo­
ralne w dziedzinie życia erotycznego. 

Andrus powiedział, że ma żonę, Lindę, i dwóch chłopaczków, 
Wiktora i Edwarda. A ja dałem mu do zrozumienia, że jestem 
rozwiedziony, posiadam kawalerkę w Czeremuszkach i pierwszo­
rzędne "kadry" artystyczne, nie wyłączając nawet teatralnych. 
Andrus natychmiast przysunął bliżej swój leżak i ściszył głos, jak­
by chodziło o rozmowę dwóch spiskowców. 
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Czułem się niewypowiedzianie szczęśliwy! Przecież "Hosu­
dar" połknął przynętę! Zresztą wszystko, co mu powiedziałem, 
było czystą prawdą. 
. W Moskwie nasza znajomość uległa zacieśnieniu. Zgodnie 

z radą luminarza wiedzy medycznej, Alberta Szuma, Andrus 
w zimie regularnie, dwa razy w tygodniu, chodził na łyżwy. 
Nigdy nie uprawiałem tego sportu, ale wypadło, chociaż z cięż­
kim sercem, kupić turfy. Nawet wygruziłem się parę razy na 
lodzie i bardzo tym rozśmieszyłem Andrusa. 

"Wypożyczałem" mu na parę godzin, ale oczywiście tylko 
w ciągu dnia, moją kawalerkę. Spiknąłem go z Waluszą Szczer­
bowską, a ta dziewczyna, mówiąc między nami, to śmierć dla hi­
pertoników. Poznałem go także z Kuką ... 

I wreszcie, kiedy nasz związek ustalił się na tyle, że stał się 
niewzruszony, któregoś dnia zaprosiłem Suudara do restauracji 
"Aragwi" i, wybrawszy odpowiednią chwilę, powiedziałem bar­
dzo wyraźnie: 

- "Hosudar" , kotku, muszę mieć niebieski garnitur! 
Wykrzywił gębę tak, jak gdyby połknął szpilkę. Hipertonia 

od razu odsunęła się na dalszy plan i zagadnienie dziewczynek 
przestało istnieć. Andrus nawet odtrącił od siebie talerz z nie­
dojedzonym kurczęciem. 

- Cy ty myslis, ze ja tego nie ocekiwałem?Wceśniej cy 
później ... - Uśmiechnął się szeroko i dodał : - Ty psecies cho­
dzis w workach. Ale ja mam taką kolejkę ... 

Powtórzyłem twardym tonem: 
- "Hosudar" , kotku, muszę mieć niebieski garnitur! 
Andrus poruszał wargami, wypił łyk mineralnej wody "Bor-

żomi" , zajrzał do swego notesu i powiedział: 
- Dobze, zrobi się. Ale bedzies musiał pocekać jakiś mie­

siąc, półtora ... 
Ucieszyłem się tak, że o mało nie zacząłem krzyczeć: "Hurra! 

N asi górą!" - jak krzyczeli czerwono-armiejcy podczas wojny 
domowej. 

Tego samego wieczoru Andrus Suudar opowiedział mi wiele 
ciekawych rzeczy ze swoich krawieckich doświadczeń. 

Oto, czego się od niego, między innymi, dowiedziałem. 
Akurat wtedy Andrus szył garnitury dla francuskich pisarzy­

komunistów, Jean-Paul Carata i Louisa Dracona. Ich utwory 
są drukowane w Związku Sowieckim. Również wystawiane są 
ich sztuki teatralne, oczywiście, z pewnymi skrótami. Wbrew 
prawu, otrzymują honoraria, ale w rublach których na franki nikt 
nie wymieni. Zabronione. No, więc Carat i Dracon, a ściślej bio­
rąc ich żony, kupują w Moskwie maszyny do szycia i aparaty 
fotograficzne. Oni sami zaś, to jest Carat i Dracon, zamawiają 
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garnitury u Suudara, bo jest członkiem Partii Komunistycznej. 
Naturalnie, korzystają z systemu opłacania na lewo. Jeżeli Andrus 
nie łże, to oni zamawiają od razu po dziesięć garniturów. Jeżeli 
nie łże, to w Paryżu łażą za nimi inni humaniści i wypytują o ad­
res krawca. To ci sytuacja! Francuscy pisarze jadą do Moskwy, 
żeby uzupełnić swoją garderobę. Garnitury Suudara wywołują 
sensację w Paryżu. Toż dopiero temat do komedii! 

W taki oto sposób musiałem czekać, aż Andrus dziesięciokrot­
nie ubierze Carata i Dracona. A potem ubrał i mnie, ale tylko 
jeden raz. Arytmetyka! 

"Jechał na jarmark zuchowaty kupiec ... " 
Powiem wam, bo teraz już się w tym dobrze rozeznaję 

uszycie garnituru to bardzo wytworna sztuka. Te wszystkie ra­
mionka, kanciki, ,końskie włosie, guziki i tak dalej. 

Ale nie sądźcie, że Suudar ma beztroskie życie. Nie sądźcie, 
że nigdy nie ma nieprzyjemności. Jeszcze jak! Oto urywek z krót­
kiej spowiedzi samego Andrusa: 

- Psysedł do mnie niedawno "proletariacki powieścio­
pisaz", laureat Nagrody Lenina, Aleksiej Bronieuchow, no, ten 
autor "Duchowego Montazu", cy tez "Montazu dusy", cy jak 
tam się to nazywa. A psedtem osobiście do mnie zadzwonił sam 
"wazny" , z ulicy Worowskiego. Prosę, kto się nie zgodzi! Bro­
nieuchow mówi do mnie "per ty": "Zrób ze mnie gwiazdora!". 
A jak tego dokonać, jezeli on ledwie odrósł od ziemi? Zrób! Za­
wracałem sobie nim głowę pses cały miesiąc. Całe seść psymia­
rek. Seść! Dwa razy odkładał jakieś wazne posiedzenia w Komi­
tecie. I co z tego? Zrobiłem mu ten garnitur. Nad samymi spod­
niami ile zem się napracował! A ten mi się potem ładnie od-. 
wdzięcył! Tu i ówdzie nawet jęzorem tsepał. Ze niby Suudar 
tandecias. Cały cas udowadniał, ze guzik w środkowym zędzie 
jest psysyty wyzej, niz tseba. Garnitur był jednozędowy. To ja 
mu powiedziałem: "Laureacie, tseba trochę podrosnąć. Wy jes­
teście nasa psysłoŚć!". Moze miałem zmieniać fason?! I cy jemu 
w ogóle potsebny był garnitur? Jemu potsebny był płasc z Moss­
wejpromu, na wsystkie okolicności zycia. Jakas tam budowa u 
tych sowieckich pisazy! Albo same kości, albo samo mięso. Zad­
ne figury. To znacy "figury" owsem, i jesce jakie, ale w innym 
znaceniu słowa. 

- Powiedz mi, proszę - spytałem Andrusa - dlaczego 
jest was tylko trzech? Na całą Moskwę. Czyżby nie było innych 
krawców? Przecież mamy w kraju tyle krawieckich technikum, 
instytutów, akademij. Tyle ateliers indywidualnej obsługi. Więc 
w czym rzecz? Gdzież jest młode pokolenie, które przyjdzie was 
zmienić? 
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Suudar obejrzał się na wszystkie strony i powiedział ściszo­
nym głosem: 

- Po pierwse, konkurencja. Bez niej nicego nie ma. U nas 
nie istnieje konkurencja. Po drugie: prywatne psedsiebiorstwo. 
Krawiec to prywatny psedsiebiorca. Rozumies? Drobny posiadac. 
Tak było, tak jest i tak będzie. To sie nigdy nie zmieni. Mó­
wiąc o prywatnym psedsiebiorstwie, mam na myśli osobisty 
interes. 

I od razu wyszło na jaw, że z pieniędzy, otrzymywanych "na 
lewo", Andrus wypłaca 25 procent majstrowi, to jest krawcowi, 
który szyje ubranie, bo przecież sam Andrus tylko kroi i robi 
przymiarki, szyje zaś właśnie ów majster. Gdyby nie było sta­
rannego, uczciwego majstra, także nie byłoby krawca, Andrusa 
Suudara. Ponadto wypłaca 15 procent dyrektorowi atelier, żeby 
ten nie przyciskał go wykonaniem planu, a także, żeby się czuć 
w zakładzie swobodnie i nie być poddanym tzw. kontroli spo­
łecznej. 

- Po tsecie - kontynuował Andrus - więksość nasych 
obywateli nie dba o garnitury. Więksości wystarcają worki. Praw­
dziwy smak, jeśli chodzi o ogólną skalę w nasym kraju, nie 
istnieje. Za to istnieje zły smak, zascepiony pses psywódców. 
Kubraki, które nosą, stwozyły styl. Te psydługie rękawy, te po­
tęzne piersi, te sarawary, zamiast spodni... 

- Mój kochany tatuś - powiedział Andrus na zakończenie 
- uwazał, ze nie moze być dobrego krawca bez tradycji. Sycie 
garniturów to tradycja. A co, moze nie? A u nas co? Tseba tylko 
popatseć na tych wsystkich młodych krawców ... Cy w nich zo­
!>tało cokolwiek z tradycji? 

A może stary Illimar miał rację? Może Andrus także ma 
rację? 

Któż to wie?! 
Więc teraz powiedzcie mi, czy przed kilku tygodniami, w 

restauracji "Nacjonal" , miałem prawo w obecności tej dziew­
czynki, Kuki, opowiedzieć owemu Yankesowi, z cienkim nosem 
i wielkim pierścieniem na małym palcu, całą prawdę o tym, w ja­
ki sposób Andrus Suudar uszył mi po raz pierwszy ten elegancki, 
niebieski garnitur? Czy miałem prawo odsłonić przed tym Yan­
kesem tajemnice naszego hipertonicznego życia? Co? 

J. KROTKOW 
(Z rosyjskiego przełożył Józef Łobodowski) 

Wiersze 

Andrzej BRYCHT 

PYTANIA I ODPOWIEDZI 

Więc to nie tylko ogień parzy, 
pali i zwala z hukiem domy, marzenia -
więc to nie ogień 
dopada pogorzelców i. zdejmuje z nich 
spoconą skórę, nie on 
wypełnia oczodoły grudami popiołu? 

A więc nie ogień 
dokonuje zniszczeń, panoszy się w moich snach, 
w mojej rzeczywistości, w tym 
co jest tak płonące, a co nazywam życiem, ulegając 
przyzwyczajeniu? 

"W winę ognia wątpiąc, masz głęboką rac{ę . 
synu puszczańskich bogów, mrówczy bracze 
korników zżerających dęby Swiatowida, 
groszowy czytelniku księżycowych przygód, 
wyznawco odkurzaczy funkcjonujących bezbłędnie, 
władający wyłącznie jednym z mało znanych 
szeleszczących języków wschodniej Europy, 
zatroskany włodarzu zbyt długiego życia, 
podzielonego dokładnie na miesięczne raty". 

Więc jeśli nie ogień 
osacza mnie, wysusza 
język, oczy, skórę; jeżeli nie on 
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stwarza ten klekot we mnie, to skrzypienie 
rozkołysanych desek, szelest i stuk 
grubych trocin, wypadajqcych sęków, 
trzaski pękania, . odgłosy 
tajemnicze i groźne, głuszqce 
cierpliwy jęk rozsqdku, 
praw i konwencji - jeśli nie ogień, to 
co los mój zamienia w obszar spustoszony 
po którym fale ognia, dymu przeciqgajq, 
gdy ja, przerażony, w butli swego potu 
czekam, aż sól popęka z cienkim, szklanym trzaskiem? 

"Masz rację, wqtpiqc w winę ognia, 
osobo, nawiedzona gazetowym szałem 
napiętnowana stemplem pół-obywatelstwa: 
odnajdujqca wolność na dnie szklanki z wódkq. 
Bo .d~m, Uj którym wirujesz, to nie dym, lecz śnieg. 
Ogren, ktory cię spala, to płomienie mrozu. 
Sól, która cię więzi, to nie sól, a lód. 
Szarość, co cię oślepia, to szarość betonu. 
Męczenniku naiwny, sepleniqcy skargi 
do Matki-Europy, ty wietrzysz nadzieję 
z czerwonych błysków słońca nad tumanem nocy: 
to twoja krew się przeglqda w martwym lustrze Wschodu. 
T~ ~qdź. Tu słabnij, liczqc na wróżebny znak, 
az crę zwali, udusi syberyjski wiatr 
i zakryje wysoko wiecznym, szklanym ogniÓ'm". 

EPITAFIUM 

moje oczy głodem wypalone 
moje ręce ze skóry odarte 
moje płuca . mrozem prześwistane 
moje ciało bagnetem przebite 
węglem przywalone 
amen 

Andrzej BRYCHT 

Obserwatorium 

Testament 

Samizdat szeroko kolportuje Moje zawieszczanie Nadieżdy 
Mandelsztam, napisane w grudniu 1966 roku. Testament wdowy 
po zamęczonym poecie, autorki znakomitych Wspomnień, jest 
czymś więcej niż prywatną ostatnią wolą. Można go uważać, 
postawiwszy gdzie należy kropki nad i, za testament duchowy 
pewnego odłamu inteligencji rosyjskiej . 

Pora pomyśleć - nie raz mówiła do męża Nadieżda Jakow­
lewna w okresie ich zaszczucia i wspólnej tułaczki - w czyje 
ręce wpadnie spuścizna, kto ocali i odziedziczy archiwum i manu­
skrypty. Osip Emiliewicz odpowiadał: "Ludzie ocalą. Kto ocali, 
ten odziedziczy". "A jeśli nie ocalą?". "Jeśli nie ocalą, znaczy że 
nikomu to niepotrzebne i nic nie jest warte". Dla Mandelsztama 
archiwum i wiersze nie były skarbem godnym zapisania w testa­
mencie, lecz raczej "wiadomością rzuconą w butelce do oceanu". 
Takiemu nastawieniu sprzyjała epoka, w której "łatwiej było zgi­
nąć za wiersze niż otrzymać za nie zapłatę". Mandelsztam ufał 
formom przechowania "dzikiego", jego żona okazała się na szczę­
ście ostrożniejsza i stopniowo przeniknęła "czysto sowiecką sztu­
kę ratowania niebezpiecznych rękopisów". Rzecz nie była prosta: 
"W owych czasach ludzie, opanowani obłędnym strachem, czy­
ścili do dna szuflady swoich biurek, niszcząc wszystko pod rząd 
_ rodzinne archiwa, fotografie przyjaciół i znajomych, listy, 
notatki, dzienniki, byle jakie dokumenty, nawet wycinki z sowiec­
kich gazet. W tym procederze obłęd szedł w parze ze zdrowym 
rozsądkiem ... Jeszcze dzisiaj nie mogę sobie sprawić notesu z te­
lefonami moich znajomych, gdyż przywykłam wystrzegać się po­
dobnych "dokumentów" ... W naszej epoce przechowywanie ręko­
pisów nabrało szczególnego znaczenia - był to akt psychologicz­
nie bliski samoofierze - wszyscy drą, palą i niszczą papiery, 
a ktoś tam chroni na przekór temu wszystkiemu garsteczkę ludz­
kiego ciepła. Osip Emiliewicz miał słuszność odmawiając wyzna­
czenia spadkobiercy i twierdząc, że prawo do spadku daje jedyny 
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możliwy u nas znak szacunku dla poezji: ocalić, przechować, bo 
to potrzebne ludziom i jeszcze będzie żyć ... "Udało mi się urato­
wać coś niecoś z archiwum i prawie wszystkie wiersze, ponieważ 
pomagali mi różni ludzie i mój brat Jewgienij Jakowlewicz Cha­
zin. Niektórzy z pierwszych depozytariuszy zginęli w łagrach, 
a z nimi i to co im dałam na przechowanie, inni nie wrócili 
z wojny, ale ci co ocaleli zwrócili mi moje papiery. Wśród prze­
chowujących była nieślubna i nieuznawana córka Gorkiego, ude­
rzająco do niego podobna kobieta o upartej i rozumnej twarzy. 
Przez wiele lat u niej leżała Czwarta proza wraz z wierszami. 
Ta kobieta nie należała do czytelników i miłośników poezji, wy­
daje się jednak że było jej przyjemnie chronić stare tradycje 
inteligencji rosyjskiej i literaturę, której nie uznawał jej ojciec. 
Umiałam na pamięć i prozę i wiersze Osipa Emiliewicza -
mogło się przecież zdarzyć, że papiery przepadną a ja ocaleję 
- i bez ustanku przepisywałam odręcznie jego utwory. Szkic 
o Dantem był przepisany w dziesiątkach egzemplarzy, z nich trzy 
tylko dotrwały do naszych dni". 

Przed Nadieżdą Jakolewną stoi obecnie nowe zadanie. Stare 
pokolenie depozytariuszy wymiera, ona sama zbliża się do grobu, 
a Mandelsztama wciąż w Rosji nie wydają. Jasne już, że go za 
jej życia nie wydadzą. Oto dlaczego zwraca się do Przyszłości, 
prosi Przyszłość ("choćby ona była za górami") o spełnienie 
jej ostatniej woli. Ma do tego prawo, nie "wulgarne prawo wdo­
wy i spadkobierczyni", lecz "prawo towarzyszki czarnych dni 
poety", która "całe życie poświęciła ratowaniu garsteczki jego 
wierszy i prozy". Formalnie sprawa wygląda tak: po "rehabi­
litacji" w roku 1957 przywrócono jej, podobnie jak wdowom 
innych "zrehabilitowanych" pisarzy, tytuł spadkowy na piętnaście 
lat, czyli zgodnie z obowiązującymi przepisami państwo weszło­
by w posiadanie spuścizny po Mandelsztamie w roku 1972. Nie 
jest w jej mocy całkowicie ignorować przepisy ustawodawstwa 
sowieckiego, ale kwestionuje moralne prawo państwa do wszyst­
kiego co zostawił po sobie poeta. Co państwo sowieckie zrobiło 
dla Mandelsztama? Tylko jedno: zakuło go w kajdany i zabiło. 
"Jak zatem śmie pretendować do jego dziedzictwa? Proszę Przy­
szłość o ochronę przed tymi ustawami i przed tym spadkobier­
cą. Nie nadzorcy więzienni powinni dziedziczyć po galerniku, lecz 
ci co z nim razem byli przykuci do galery ... Niech państwo bierze 
spadek po tych, którzy mu zaprzedali swoje dusze... Nie chcę 
sły~zeć o ustawach, które państwo wydaje lub odwołuje, wyko­
nUJe lub narusza, zawsze według ścisłej litery prawa z myślą o 
własnych potrzebach i korzyściach, jak się o tym przekonałam 
przeżywszy życie w naszym najpraworządniejszym państwie. 
Zetknąwszy się z owym asyryjskim dziwolągiem - państwem 
- w jego naj czystszej formie, nigdy nie uwolnię się od przera­
żenia wobec wszystkich jego postaci. Jakie by więc ono nie było 
w tej Przyszłości, do której się zwracam - demokratyczne czy 
rządzone przez oligarchię, totalitarne czy ludowe, praworządne 
czy łamiące prawo, - niech zrezygnuje ze swych wątpliwych 
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tytułów prawnych i spuściznę po Mandelsztamie pozostawi w 
rękach uczciwych osób". 

Nadieżda Jakowlewna wyznacza jedenaście takich osób, za­
powiadając że ich nazwiska poda w osobnym ~okumencie .. Tej 
komisji powierza wolne od kontroli dyspo?owame res.ztk,,:mI ~r­
chiwum, wydawanie książek, przedruk WIerszy, pubhkaCJę me­
wydanych materiałów. Wzywa równocześnie członków komisji, 
by nie zapominali o obronie spuścizny po poecie przed p~ństwe~, 
by nie ulegali ani jego pogróżkom, ani umizgom: "Przyzyłam zy­
cie w epoce, kiedy od każdego z nas domagano SIę, aby wszystko 
co robimy przynosiło "pożytek państwu". Proszę członków ko­
misji o nieustanne pamiętanie, że w nas, w ludziach, tkwi sa­
moistna wartość, że nie my mamy służyć państwu a państwo 
nam, że poezja skierowana jest do ludzi, do ich żywych d~sz, 
i nic do niej państwu, prócz tych wypadków gdy poeta, bromąc 
swego narodu lub swojej sztuki, sam zwraca się do państwa 
z apelem lub wymówką. Wolność myśli, wolność sztuki, wolność 
słowa, to święte i niezaprzeczalne 'pojęcia, jak pojęcia dobra 
i zła, jak wolność wiary i wyznania. Jeśli poeta żyje jak wszyscy, 
myśli; cierpi, raduje się, rozmawia z ludźmi i czuje że jego los 
splótł się nierozerwalnie z losem innych, kto ośmieli się żądać 
by jego wiersze przynosiły "pożytek państwu"? Czemu Pllństwo 
waży się występować w roli spadkobiercy wolnego człowieka?". 
Testament daje członkom komisji swobodę rozporządzania pie­
niędzmi z ewentualnych wydań Mandelsztama, "byle tylko nic 
się nie dostało państwu i jego rządowej literaturze". Zamykają 
go następujące słowa: "Proszę wreszcie nie zapominać, że zabity 
jest zawsze silniejszy od zabójcy, a prosty człowiek wyżej stoi 
od tego, kto chce go sobie podporządkować. Taka jest moja wo~a 
i mam nadzieję że Przyszłość, do której się zwracam, uszanuje 
ją choćby dlatego że poświęciłam życie chronieniu dzieła i pa­
mięci poległego". 

• 
Pierwszy to bodaj raz, w publicznej i nie anonimowej wypo­

wiedzi stamtąd, tak daleko zaszło odwrócenie się wolnego czło­
wieka od totalitarnego Lewiatana, na rzecz minimalnych lecz au­
tentycznych powiązań ludzkich i społecznych. Zapewne, nie ma 
powodu nie wierzyć autorce testamentu, gdy wyznaje że "nigdy 
nie uwolni się od przerażenia wobec wszelkich postaci państwa". 
Wiedząc jednak skąd to przerażenie pochodzi, wolno głównego 
jeśli nie jedynego adresata testamentu widzieć w "asyryjskim 
dziwolągu w jego naj czystszej formie", w państwie opartym na 
ustroju sowieckim. 

Powie ktoś że taka postawa inteligencji rosyjskiej ma z jed­
nej strony wciąż jeszcze dość ograniczony zasięg, a z drugiej do­
stępna jest wyłącznie dla ludzi starych i stojących już nad gro­
bem. w jakiś spOSÓb opancerzonych skoro niewiele posiadają do 
stracenia, słowem ludzi właśnie pokroju Nadieżdy Mandelsztam, 
która podobno lubi ostatnio powtarzać: mienia naszi cari bo-
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jatsia. Rozmiary świeżych czystek wśród inteli~encji rosyj~kiej 
i ukraińskiej przeczą sceptycznym ocenom zaSIęgu. Co zas do 
smutnego przywileju nietykalności z racji wieku i pozbawienia 
prawie wszystkiego, to wypada zauważyć że miarą poczucia mo­
ralnych praw i obowiązków nie musi być koniecznie gra va 
banque. Nawet o kilka tonów niżej, ale w zgodzie z duchem tes­
tamentu Nadieżdy Mandelsztam, inteligencja w obrębie włada­
nia "asyryjskiego dziwoląga" mo~e <;>d.zyskać sW?je natu~aln~ 
miejsce inspiratorki albo co naJmrueJ aktywnej uczestmczkl 
oporu. ., . 

I o to w końcu idzie. Pod panowamem czystego stahmzmu 
znaczna część inteligencji usiłowała łagodzić swoją kapitulac~ę 
przeciwstawieniem wolność - konieczność. W tym sa~y~ cz~sIe 
prosty człowiek, o którym Nadieżda ~andelsztam plękm~, pIsze 
że "stoi wyżej od tego kto chce go sobIe podporządkow~c , znał 
tylko przeciwstawienie wolność - niewola. Na przestrzem lat, w 
wyniku różnych "przewrotów" i "zwrotów", konieczność uleg~ł~ 
co prawda kolejnym dewaluacjom (kiedyś rezerwowano dla mej 
duże K z dodatkiem "historyczna"), nie widać jednak by prze­
stała służyć jako to proteza to alibi moralności kompromisowej. 
Konieczność też jest kamieniem filozoficznym odżywającej w 
Polsce ideologii "pracy organicznej", którą przy jakiejś okazji 
nazwałem (i podtrzymuję tę nazwę) "pozytywizmem barakowym", 
Dziś mogę moją podejrzliwość w stosunku do "pracy organicz­
nej" uzasadnić nowym argumentem. W ostatnim numerze kwar­
talnika Survey ukazał się list z Pragi pod bardzo znaczącym ty­
tułem Inspired by Amalrik. Jego autor opisuje powtórne próby 
- podyktowane koniecznością i w oparciu o lokalną odmianę po­
zytywizmu - włączenia się inteligencji czeskiej do pracy na "po­
żytek państwu". Ciekawy jest komentarz: "Ci ludzie czują · się 
upokorzeni, źli na samych siebie, a przecież równocześnie starają 
się usprawiedliwić swoją słabość i zwalać ją na innych. Przyjdzie 
dzień gdy zapragną odwetu, lecz jednocześnie obawiać się będą 
każdej zmiany, aby nie stała się powszechnie wiadoma prawda 
o ich słabości (jak było w roku 1968). Nawet kosztem swoich 
własnych elementarnych interesów tacy ludzie będą mimo woli 
opóźniać postęp, bojąc się konsekwencji większego stopnia wol­
ności. Cena jaką płacą za "przetrwanie" jest z moralnego punktu 
widzenia zbyt wysoka, przetrącenie charakteru bywa u wielu 
z nich tak dotkliwe, że w przyszłości nie będą już zdolni do praw­
dziwie twórczej pracy". W okresie protektoratu niemieckiego i 
później stalinizmu (powiada znany pisarz czeski w rozmowie 
z korespondentem tygodnika rzymskiego L'Espresso) bez porów­
nania gwałtowniejszy był terror fizyczny, ale nigdy dotąd nie 
przybrało takiej intensywności atakowanie i niszczenie "walorów 
etycznych i kulturalnych". 

W obronie jakich walorów działać ma inteligencja? W obronie 
jakich walorów staje w swoim testamencie Nadieżda Mandel­
sztam? 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

Archiwum polityczne 

W zadumie nad scenariuszem 

W końcowym okresie ubiegłego roku odbyła się se~ia spotkall 
"na szczycie". Prezydent Nixon konferowa~ ~ P?ł tu~mem P~zy­
wódców tzw. "wolnego świata". W przemowIemach l w oficJ~l­
nych komunikatach pełno było frazesów o nowym porządku mIę­
dzynarodowym, o nowym systemie wal~towym, ? now:j Ameryce 
i o nowej Europie - itd., itp. GrandIlokwenCja - Jak zwy~e 
i jak zawsze przysłaniała brak konk~etnej treś,ci. Tylko .w od~Ie­
sieniu do kryzysu finansowego podjęto wyrazne deCyZJe, ktore 
być może doprowadzą do unormowania międzynarodowego sy­
stemu monetarnego. Lecz w aspekcie politycznym owe "szczyto­
we konferencje" nie ujawniły żadnego wspólnego zamysłu czy 
planu. . . . 

Nie byłem zwolennikiem gen. de Gaulle - lecz oblektywme 
należy stwierdzić, że był to ostatni wielkiej miary mąż st<l;nu 
zachodniego świata. Przeżywamy okres posuchy talentów zarow-
no w Europie jak i w Ameryce. . 

Wydarzenia ostatnich tygodni ubiegłego roku - . po~a popIsa­
mi krasomówstwa - zwłaszcza w OZN - przyczymły SIę w pew­
nej mierze do wyjaśnienia sytuacji. Podwójna hegemonia do­
biegła kresu a jej miejsce zajął trójkąt Waszyngton-Moskwa­
Pekin. 

W okresie kryzysu indyjsko-pakistańskiego - Chiny dwukr~~­
nie głosowały w OZN z Ameryką - lecz zawsze przeCIwko ROS,lI. 
Potwierdzona została w całej rozciągłości teza, którą od lat pod­
trzymywałem na łamach Kultury, ż~ dla Pekinu wr<>.gie~. Nr 1 
jest nie Ameryka lecz Sowiety. PotWIerdzona została rowmez dru­
ga nasza teza, a mianowicie, że spór chińsko-sowiec~i jest kon­
fliktem interesów politycznych i terytorialnych a dopIero w dal­
szej kolejności jest również zatargiem ideologicznym. ~owy g~r­
nitur KC - może potępić linię ideologiczną poprzedmego rezy­
mu. Konflikty polityczno-terytorialne są znacznie. bardziej trwałe 
i znacznie trudniejsze do rozwiązania. 



64 JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

Bez względu na krasomówcze popisy, które charakteryzują 
naszą epokę - egoistycznie i bezwzględnie pojmowane interesy 
państwowe stanowią nadal jedyne kryterium polityki. Nie wy­
tworzyliśmy żadnych nowych kryteriów. Kryteria ideologiczne za­
wiodły na całej linii. Mimo, że setki milionów ludzi żyje w ustro­
jach komunistycznych - nie ma światowego, zjednoczonego ru­
chu komunistycznego. Grabarzem komunizmu jako ruchu mię­
dzynarodowego okazał się Związek Sowiecki. Chiny są antyso­
wieckie ponieważ czują się zagrożone przez Rosję. Lecz imperia­
lizm sowiecki nie stanowi jedynej przyczyny zagradzającej drogę 
do jedności. Funkcją imperializmu w sferze ideologicznej jest 
dogmatyzm. Wszyscy komuniści bez względu na narodowość -
gotowi są przyznać, że dzięki rewolucji październikowej i Leni­
nowi - Rosja zajmuje szczególne miejsce pośród państw komu­
nistycznych. Lecz od autorytetu do autokratyzmu jest tylko je­
den krok. Ową granicę Rosja przekroczyła. Nie wystarcza jej au­
torytet pierwszego na świecie państwa komunistycznego i doma­
ga się. by linię ideologiczno-polityczną Kremla wszyscy komuniści 
traktowali za niewzruszony dogmat. 

Jeden z włoskich marksistowskich analityków uwypuklił w 
swoim referacie trzy przyczyny hamujące postęp komunizmu na 
Zachodzie. Te trzy przyczyny to dogmatyzm ideologiczny Moskwy, 
emancypacja robotniczych związków zawodowych i rewolta mło­
dego pokolenia. 

Jak wiadomo zachodnie partie komunistyczne potępiły na ogół 
agresję sowiecką przeciwko Czechosłowacji. Inwazja Czechosło­
wacji stanowiła klasyczny przykład dogmatyzmu na służbie im­
perializmu. Lecz dogmatyzm nie ogranicza się do ideologicznego 
usprawiedliwiania aktów agresji, dogmatyzm uniemożliwia obiek­
tywną analizę społecznej struktury Związku Sowieckiego. Komu­
niści włoscy już dawno doszli do wniosku, że naukowe amery­
kańskie studia sowietoznawcze - są znacznie obiektywniejszym 
źródłem informacji niż socjologiczna literatura sowiecka. Innymi 
słowy z dogmatyzmem Moskwy trudno się jest pogodzić nawet 
tym komunistom, którzy nie są bezpośrednio zagrożeni imperia­
lizmem sowieckim. Ci ludzie odrzucają dogmatyzm, ponieważ 
dogmatyzm jest nie do pogodzenia z intelektualną suwerennością 
człowieka. Podkreślmy jeszcze raz: co innego jest autorytet mo­
ralny czy ideologiczny, a co innego rządy autorytatywne. 

Poświęćmy chwilę uwagi jedności w sensie nie ideologicznym 
lecz politycznym. Ludzie przywiązują większą wagę do wolności 
niż do jedności. Wolność pojmowana jest na ogół nacjonalistycz­
nie - podczas gdy jedność - czy zjednoczenie dotyczą zwykle 
społeczności wielonarodowej. Często droga do wolności prowadzi 
przez zjednoczenie - które urzeczywistnione być może tylko 
przez poskromienie wybujałego nacjonalizmu. Kroaci mają prawo 
do wolności. Lecz czy wolna Kroacja jest realną propozycją poza 
ramami zjednoczonej Jugosławii? 

Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że Anglicy, Francuzi i Niem­
cy byliby bardziej wolni niż obecnie w politycznie zjednoczonej 
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Europie, która mogłaby pertraktować z Ameryką czy z Rosją jak 
równy z równym. Anglia czy Francja są średniej wielkości pań­
stwami i żadne z nich nie osiągnie nigdy statusu super-mocar­
stwowego. Oznacza to między innymi, że Rosja i Ameryka będą 
mogły - ilekroć zechcą - porozumiewać się ponad głowami 
państw europejskich. 

Politycznie zjednoczona Europa nie byłaby może super-mocar­
stwem w sensie nuklearnym - lecz niewątpliwie byłaby organiz­
mem politycznym o potencjale i możliwościach super-mocarstwo­
wych. Niczego w sprawach naszego kontynentu nie można by 
wówczas załatwić ponad głowami Europejczyków. A przecież jed­
nym z fundamentów wolności jest zasada ,,nic o nas bez nas". 

Kochamy wolność lecz nie do tego stopnia, by jednoczyć się 
z innymi w celu zabezpieczenia i obrony rzekomo umiłowanej 
wolności. W gruncie rzeczy chodzi nam nie o wolność lecz o stary, 
zgrzybiały, tradycyjny nacjonalizm - a naszym ideałem - choć 
żaden Europejczyk nigdy się do tego nie przyzna - jest suwe­
renne państwo narodowe. 

W aspekcie gospodarczym w Europie zachodniej dokonano 
wielkiego postępu. W aspekcie politycznym nie dokonano na tej 
drodze najmniejszego postępu. 

W końcowej fazie ubiegłego roku - pielgrzymowali do prez. 
Nixona panowie Pompidou, Heath i Brandt. Prezydent Pompidou 
reprezentował Francję, premier Heath Wielką Brytanię a kanclerz 
Brandt Niemcy Zachodnie. Europy nie reprezentował nikt, ponie­
waż zjednoczona Europa żyje tylko na papierze (traktat rzym­
ski). Jest to stan rzeczy niezmiernie dogodny dla Waszyngtonu 
a przede wszystkim dla Moskwy. 

Urodziłem się w monarchii austriacko-węgierskiej, która była 
mocarstwem wielonarodowym. Choć idea narodowa od czasu 
"Wiosny Ludów" była żywa i dynamiczna - dopiero pierwsza 
wojna światowa położyła kres Europie carów królów i cesarzy. 
Samostanowienie stało się programem dnia. 

Dziś obserwujemy dwa sprzeczne "trendy". Z jednej strony 
wszystkie uciskane i nie uciskane mniejszości domagają się nie­
podległości i samostanowienia - z drugiej strony super-mocar­
stwa rozbudowują "sfery wpływów" stanowiące współczesną 
wersję imperiów nad którymi "słońce nie zachodziło". Oba proce­
sy zazębiają się nawzajem. W każdej wojnie, której oficjalnym 
celem jest wyzwolenie i samostanowienie - wcześniej lub póź­
niej pojawia się węzeł gordyjski interesów super-mocarstw. 

Weźmy dla przykładu Wietnam. Chińczycy w!)pomagają pół­
nocny Wietnam - ponieważ Rosjanie wspomagają Hanoi. Ame­
rykanie pragnęliby wycofać się z Indochin - lecz bez utraty 
twarzy i stygmatu klęski. Chińczycy również pragną ewakuacji 
Amerykanów z Indochin - lecz nie mogą ułatwić Waszyngtonowi 
wycofania się z Wietnamu - ponieważ byliby natychmiast prze­
licytowani w Hanoi przez Rosję. Błędne koło. 

Konflikt indyjsko-pakistański, którego oficjalnym celem było 
zapewnienie niepodległości dla wschodniego Pakistanu - dopro-

3 
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wadził do najostrzejszej - jak dotąd - "wymiany zdań" pomię­
dzy Rosją a Chinami. Termin "socjal-imperializm" wynaleziony 
przez Chińczyków wszedł do dokumentacji OZN ku pamięci i 
przestrodze. 

Wojna na sub-kontynencie indyjskim wykazała, że Europej­
czycy i Amerykanie nie mają czego szukać w Azji. Azja staje się 
teatrem walki o wpływy Rosji, Chin i Japonii. Tokio wyraźnie 
szuka zbliżenia z Chinami i nawiązanie stosunków dyplomatycz­
nych pomiędzy obu azjatyckimi mocarstwami wydaje się sprawą 
przesądzoną· 

Lecz czy warto podejmować walkę o niepodległość i samosta­
nowienie jeżeli - w gruncie rzeczy rezultatem owych walk i ofiar 
jest tylko przejście z jednej "strefy wpływów" do innej "strefy 
wpływów"? 

Na naszych oczach rozwijają się dwa procesy historyczne. 
Narody średnie, małe i bardzo małe - domagają się samostano­
wienia i niepodległości . Ogólny postęp oświaty i globalny zasięg 
środków masowego przekazu - choć nie tłumaczy tego zjawiska 
_ niewątpliwie odegrał w tej sprawie zasadniczą rolę· 

Bronie atomowe umożliwiły powstanie tzw. super-mocarstw. 
Delegat Chin w OZN oświadczył, że Rosjanie dążą do ustano­
wienia imperium, które obejmowałoby cały świat. To nie jest aż 
tak śmieszne, jakby na pozór- się wydawało. Polityka bezpie­
czeństwa widziana z Moskwy czy z Waszyngtonu nie ma granic 
ani w sensie technologicznym ani w sensie politycznym. Żadne 
z super-mocarstw nie może zaprzestać wyścigU technologicznego 
ponieważ technologia jest głównym źródłem siły i bogactwa. Za­
równo siła jak i bogactwo są podstawowymi elementami bez­
pieczeństwa. 

Oczywiście najistotniejszy jest aspekt polityczny. Prez. Nixon 
w jednym ze swych przemówień wysunął pogląd, że bezpieczeń­
stwo może zapewnić światu zdrowa równowaga sił. 

Teoria "równowagi sił", podobnie jak idea państwa narodo­
wego, wyprodukowane zostały w Europie. 

Systemy "równowagi sił" upadały zawsze z jednej przyczyny. 
Przywódcy danego mocarstwa dochodzili do wniosku, że nie 
równowaga lecz jedynie przewaga zapewnić może bezpieczeństwo. 

Każde super-mocarstwo posiada własną sferę wpływów, którą 
stara się umocnić i rozszerzyć. Do podziału pozostały jeszcze 
pewne obszary tzw. "trzeciego świata". Jedynie na tych obszarach 
Rosja czy Ameryka mogą ustalić przewagę nad innymi partne­
rami. 

Dla Bengalczyków w byłym wschodnim Pakistanie - grudzień 
ub. roku oznaczał "wiosnę ludów". Lecz dla Rosjan, Stanów Zjed­
noczonych i Chin był to tylko fragment walki o wpływy na ob­
szarach "trzeciego świata" . Rosja popierała Indie, Chiny popie­
rały zachodni Pakistan a Stany Zjednoczone poniosły porażkę· 
Poniosły porażkę w OZN a demonstracja siły w zatoce Bengal­
skiej była spóźniona - odbyła się bowiem po zawieszeniu broni. 
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Nie pomogła zachodniemu Pakistanowi, natomiast dolała niepo­
trzebnie oliwy do ognisk anty-amerykanizmu w Indiach. 

Łatwo zrozumieć przesłanki, którymi kierował się prez. Nixon. 
Kosygin powiedział swego czasu jednemu z francuskich dzienni­
karzy, że "porozumienie amerykańsko-chińskie byłoby koszma­
rem". Analogicznie rozumują Chińczycy oskarżając stale Amery­
kę o spiskowanie z Sowietami przeciwko Chinom. Dla Pekinu 
k<;>szmarem ~yłoby porozum~enie sowiecko-amerykańskie. Gdyby 
WIęC. pn~z .. NIx~n poparł In~Ie w grudniu .ub. roku - Chińczycy 
powIedzIehby, ze poparł Hmdusów w spIsku z Sowietami. Ba­
lansowanie na linii Pekin-Moskwa - będzie zadaniem coraz trud­
niejszym dla dyplomacji amerykańskiej. 

Walka o strefy wpływów na terytoriach trzeciego świata od­
bywa się pod sztandarem samostanowienia narodowego i - co 
~iekawsze - samostanowienia ekonomicznego. W istocie jednak 
Jest to idea bardzo niebezpieczna dla super-mocarstw, a w szcze­
gólności dla Rosji. Rosjanie prawdopodobnie zdają sobie z tego 
sprawę - lecz muszą popierać ruchy narodowościowo-wyzwoleń­
cze by móc konkurować z Chinami. 

Prasa sowiecka nie tylko popiera lecz wynosI pod niebiosy 
ruc~y wyzwoleńcze - zapewniając wszystkich, że owe narody 
mają prawo do samostanowienia, niepodległości i całkowitej wol­
n?ści od o?~ej interfe;encji.. ~ieuchronnie musi przyjść qzień 
kIedy Ukramcy czy BIałorusIm postawią sobie pytanie: jeżeli 
samost~owienie i .ni~podległość należą się Bengalczykom to dla­
czegC? me nam? Jezeh wolność i niepodległość należy się Wietna­
mOWI - dlaczego nie Ukrainie? 
. W. roku 1968 Czechosłowacy domagali się prawa samostano­

wIem.a o s",:oim losie .i wo~ości od obcej interwencji. Sowieckie 
CZołgI na uhcac}:I PragI bromły d: facto Kijowa. Bo gdyby zezwo­
lono Czechom I Słowakom zreahzować hasła samostanowienia i 
demokratyza~ji - b~ł?by bardzo trudno odmówić tych samych 
praw czterdzIestu mIlIOnom Ukraińców. 

Radio kanadyjskie, które interesuje się sprawami ukraińskimi 
- ~oda~o. w dniu .19 stycznia br. wiadomość, że na Ukrainie 
S?WleckIeJ w. osta~mch kilkunastu miesiącach wzmógł się ogrom­
me -:uch nacJon~hstyczny. Powstała prasa podziemna, a jednym 
z gł?wnych ogmsk ruchu ukraińskiego jest Lwów. Aresztowano 
setkI osób, .głó~nie z środowisk inteligencji. 

. Na .marg~n<:sIe warto zaznaczyć, że z punktu widzenia sowiec­
kIego I~penahzmu ~. Stalin popełnił ciężki błąd zabierając Pol­
sce Lw~w. PozostaWIając Polakom Lwów - byłby przemienił go 
w d:ug~ "Wrocław", ~,t6I?' uniemożliwiłby na dziesiątki lat poro­
z~~em<: pol~ko-u~rams~e. A .tego t~pu porozumienie z całą pew­
nosclą me lezy w, ~~te;esle 3:m SowIetów ani Rosji. 

Warto podkr~shc, ze IndIe prowadzą również ryzykowną grę. 
Poparły aktywme ruch separatystyczny W wschodnim Pakistanie 
aby "pr~~ciąć". niep<;>dlegl): Pakistan do politycznie wygodniejszej 
pr<;>p~rc~l. IndIe - Jak WIadomo - stanowią konglomerat setek 
rehgn, Języków i narodów. Ruch separatystyczny zdetonowany 
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przez Bengalczyków może w przyszłości doprowadzić do bałkani­
zacji Indii co leżałoby w interesie Sowietów i Chin, a nie leżałoby 
w interesie Stanów Zjednoczonych. 

Dwa zasadnicze nurty myślowe niniejszego artykułu można 
streścić następująco : 

I. W dziewiętnastowiecznej Europie można było mówić o rów­
nowadze sił. W epoce globalnych super-mocarstw równowaga siły 
jest mrzonką. Albo się jest mocniejszym albo się jest słabszym. 
Stanu pośredniego nie ma. Z tej przyczyny polityka bezpieczeń­
stwa super-mocarstw zarówno w aspekcie technologicznym jak 
i politycznym nie ma granic. Sputniki sowieckie (w pewnych or­
bitach) zdolne są dziś zniweczyć zwiadowcze amerykańskie statki 
kosmiczne. Trzeba więc zaplanować inne statki i obliczyć inne 
orbity. To jest proces który nie ma kresu. 

Sowiety weszły do Indii - choć Indie nie są Rosji potrzebne 
do szczęścia. Lecz gdyby Rosja nie weszła do Indii - weszliby 
tam Amerykanie albo Chińczycy. 

Super-mocarstwo "X" musi stale rozszerzać swoją strefę wpły­
wów by nie dopuścić do rozszerzania się strefy wpływów innych 
mocarstw. To jest proces, którego końca również nie widać. 

II. W dziewiętnastym wieku państwa imperialistyczne rozsze­
rzały swoje strefy wpływów poprzez kolonizację. Nie było w tym 
sprzeczności ponieważ kolonializm jest bliźniaczym bratem im­
perializmu. 

Współczesne super-mocarstwa rozbudowują swoje imperia i 
strefy wpływów wykorzystując ruchy wolnościowe, separatystycz­
ne, rewolucyjne narodowościowe. Innymi słowy usiłują budować 
imperia z materiału anty-imperialistycznego. 

Rosja, która rdzennym Rosjanom odmawia elementarnych 
praw demokratycznych i zamyka ich w szpitalach qIa obłąkanych 
domaga się demokracji i wolności dla wszystkich narodów trze­
ciego świata. Amerykanie postępują bardzo podobnie. Wydają 
miliardy na wojnę w Wietnamie, której oficjalnym celem jest 
zabezpieczenie i ustabilizowanie ustroju demokratycznego w po­
łudniowym Wietnamie. Czy nie byłoby lepiej i słuszniej obrócić 
owe miliardowe sumy na stworzenie i zabezpieczenie pełnej de­
mokracji dla Murzynów - obywateli amerykańskich? 

W polityce imperialistycznej wielkich mocarstw XIX wieku 
było daleko mniej hipokryzji. Imperializm był imperializmem -
kolonializm kolonializmem i żaden Anglik nie wstydził się miana 
"budowniczego imperium". Proces historyczny - jak uczą nas 
wieki doświadczeń - wykazuje nieprawdopodobną tolerancję w 
stosunku do sprzeczności. Lecz umysł ludzki wytworzony ewolu­
cją setek tysięcy lat nosi w sobie odbicie kosmosu opartego 
na powszechnych i niezmienialnych prawach. Z tej przyczyny 
instyktownie nienawidzimy chaosu, który nas przeraża. Dlatego 
niezmordowanie i mozolnie rozwiązujemy dawne sprzeczności, by 
móc podjąć prace nad rozwiązaniem narastających nowych 
sprzeczności. Jeżeli dawnych sprzeczności jest tak wiele, że ha-
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mują rozwiązywanie narastających nowych sprzeczności mó-
wimy o kryzysie. 

Istnieją podstawowe sprzeczności pomiędzy wev:nę~,rzną ~ za: 
graniczną polityką Moskwy. Nie mozna "Bukowsklch popler~c 
w Mryce czy w Azji - skazując rosyjskich Bukowskich na WIę­
zienie i łagry. Polityka aktywna nie pokrywa się nigdy z polityką 
deklaratywną. Jednak to co się głosi na zewnątrz nie może stać 
w całkowitej i antagonistycznej sprzeczności z tym co się czyni 
u siebie w kraju. 

Sowiety głosząc hasła anty-imperialistyczne i popierając ruchy 
wolnościowe w "trzecim świecie" - na dalszą metę walczą p~ze­
ciwko własnemu imperializmowi. Wspomagają i opłacają sWOIch 
własnych przyszłych grabarzy. 

Europa nie przekazała trzeciemu światu ani chrześcijaństwa 
ani marksizmu ani demokracji. Przekazaliśmy natomiast ludom 
po-kolonialnym ideę państwa narodowego. To przeszczepienie po­
wiodło się w całej pełni. Nawet marksizm chiński jest tylko we­
hikułem idei narodowej - instrumentem, który umożliwił zjed­
noczenie 750 milionów Chińczyków w narodowe jednolite, niepod­
ległe państwo. 

Północnym Wietnamczykom nie chodzi również o subtelności 
dialektyki marksistowskiej - tylko o niepodległe narodowościo­
we państwo. 

W gruncie rzeczy tak te narody, które identyfikują rewolucję 
z walką o narodową niepodległość - jak i te narody, którym 
komunizm narzucono (państwa satelickie) - pragną mieć włas­
ną drogę do socjalizmu. Innymi słowy, pragną komunizmu, który 
harmonizowałby z ideą państwa narodowego. 

Według mojej opinii, którą jak każdą indywidualną ocenę 
można poddać krytyce - zarysowuje się reakcja wtórna, która 
będzie się pogłębiać. Pragnę przez to powiedzieć, że wybuch idei 
państwa narodowego w trzecim świecie (genetycznie wywodzący 
się z Europy) - powoduje renesans ruchów narodowych i se­
paratystycznych w Europie Wschodniej. 

To samo dotyczy kolonializmu. · Gdybyśmy mieli dziś rok 1910 
- każda rewolta w Polsce czy w Czechosłowacji - byłaby rewol­
tą nie tylko przeciw zaborcom lecz przeciwko światowemu porząd­
kowi rzeczy. Lecz dziś wszyscy są przeciwko kolonializmowi -
łącznie z Rosjanami, Chińczykami i Amerykanami. 

Tej spravJY nie da się załatwić na drodze semantycznej. Nie 
można dziesiątkami lat podtrzymywać tezy, że terytoria portu­
galskie w Mryce są koloniami a Ukraina kolonią nie jest. 

Przetłaczająca większość Czechów i Słowaków uważa współ­
czesną Czechosłowację za sowiecką kolonię. Fakt, że radio Praga 
w swych zagranicznych programach grzmi w obcych językach 
przeciwko imperializmowi, kolonializmowi itd. - musi budzić 
gorzkie refleksje wśród Czechosłowaków. Antykolonializm jest 
w krajach satelickich towarem przeznaczonym wyłącznie na eks­
port. Rozprowadzanie owego towaru na rynku wewnętrznym jest 
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ciężką zbrodnią. Jak długo można uprawiać . tego rodzaju non­
sensy? 

Z polityką rzecz się ma podobnie jak ze zdrowiem. Jeżeli ktoś 
jest mocnej konstytucji fizycznej może długo prowadzić nonsen­
sowny tryb życia. Lecz w końcu trzeba za to zapłacić. Potężne 
mocarstwo może na wielu odcinkach prowadzić długo nonsen­
sowną politykę lecz nieodmiennie przychodzi dzień zapłaty. 
Wszystkie głupstwa się mszczą i to jest jedyna sankcja, którą 
dysponuje racjonalizm. To jest sankcja nie tylko groźna lecz i nie­
ubłagana. 

Współczesny wybuch idei narodowej wywodzi się z dwóch 
źródeł. Z tradycji europejskiej przeszczepionej ludom po-kolo­
nialnym w Azji i w Mryce - oraz z reakcji na hegemoniczną 
politykę super-mocarstw. Tak na przykład de Gaulle'izm zrodził 
się jako reakcja przeciwko hegemonizmowi amerykańskiemu. Na­
cjonalizm Rumunów jest reakcją spowodowaną imperializmem 
sówieckim itp., itd. 

Lecz powyższa analiza nie jest pełna. Nie wyjaśnia bowiem 
ruchów separatystycznych, które nie są reakcją na imperializm 
super-mocarstw. Ruchy separatystyczno-nacjonalistyczne. Serbów 
czy Kroatów nie wynikają jedynie z imperializmu sowieckiego. 
Wojujący nacjonalizm północnych, katolickich Irlandczyków -
nie ma również nic wspólnego z polityką super-mocarstw. 

Demokracja nie jest melting pot mniejszości narodowych. Prze­
ciwnie. Rozwój demokratyzacji w krajach wysoko rozwiniętych 
powoduje wzrost poczucia regionalnego. Przez demokrację współ­
cześni ludzie rozumieją nie tylko równość wobec prawa, lecz 
również uznanie ich odrębności etnicznych i regionalnych. Ów 
proces wyraża się dążeniami do autonomii i decentralizacji. 
W Wielkiej Brytanii obserwujemy stałą rozbudowę samorządów 
lokalnych. Walijczycy, czy Szkoci, pragną być nie tylko Brytyj­
czykami lecz Walijczykami czy Szkotami w większym stopniu niż 
byli dotychczas. Zdobycie i utrwalenie identyczności regionalnej 
staje się jednym z zasadniczych elementów nowoczesnej demo­
kracji. 

Rząd brytyjski w odróżnieniu od Kremla sprzyja temu roz­
wojowi. Pomimo, że północna Irlandia stanowi integralną część 
Zjednoczonego Królestwa - zarówno premier Heath jak i przy­
wódca opozycji Harold Wilson oświadczyli, że jeżeli północni 
Irlandczycy w swobodnych wyborach wypowiedzą się za przyłą­
czeniem ich prowincji do niepodległej południowej Irlandii -
rząd brytyjski zaakceptuje tę decyzję. 

• 
Sytuacja Związku Sowieckiego z każdym rokiem staje się co­

raz bardziej absurdalna. Moskwa musi popierać ruchy narodowo­
wyzwoleńcze poza granicami swego imperium i równocześnie tłu­
mić identyczne ruchy w granicach swego imperium. Gdyby Cze­
chosłowacja leżała w Mryce lub w Indochinach - Dubczek byłby 
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faworytem Moskwy i korzystałby z sowieckiej pomocy gospodar­
czej i finansowej. W Egipcie partia komunistyczna jest zakazana 
lecz ponieważ Egipt nie ma wspólnej granicy z Sowietami -
przywódcy egipscy uważani są przez Moskwę za postępowych re­
wolucjonistów. O wszystkim decyduje kryterium geograficzne. 
Redaktorzy Morning Star są partyjnymi komunistami, lecz w 
Warszawie wylądowaliby w więzieniu za antysowiecką krytykę. 

Ideologia marksistowska okazała się słabsza od idei narodo­
wej. Socjalizm międzynarodowy nie może oznaczać rezygnacji 
z trzech praw fundamentalnych: Z prawa do samostanowienia, 
z prawa do niepodległości państwowej i z prawa do demokracji. 

Chińczycy są w znacznie korzystniejszej sytuacji niż Związek 
Sowiecki ponieważ są państwem narodowo niemal jednolitym. 
Chińczycy w Chinach stanowią przytłaczającą większość ludno­
ści - natomiast Rosjanie stanowią mniejszość w Związku So­
wieckim. Sowiety są zlepkiem mniejszości narodowych, a nie­
które z nich liczą dziesiątki milionów ludzi. 

Mro-azjatycka rewolucja wyzwoleńcza, która wysuwa postula­
ty narodowego samostanowienia, powrotną falą uderzy w Europę 
a w szczególności we wschodnią część jej kontynentu. Gdzie za­
czyna się wschód w Europie - pod murem Ulbrichta czy u pod­
nóża Uralu? 

Jeszcze przed kilku laty uważałem za rzecz możliwą samoistną 
emancypację państw satelickich. Obecnie skłonny jestem przy­
znać rację Breżniewowi, że ruch wyzwoleńczo-rewolucyjny w Pol­
sce, w Czechosłowacji i na Węgrzech - wywołałby nieuchronnie 
reakcję łaI1cuchową w Związku Sowieckim. 

Nie można odwrócić spontanicznych procesów historycznych 
- tak jak nie można odwrócić burzy. Lecz można częściowo za­
bezpieczyć się przed burzą. Gdyby Rosjanie stopniowo przebu­
?owali Związek Sowie~ki w commonwealth niezależnych państw 
I na:o~ów - ur~towah?y w znacznej mierze swoją pozycję. Lecz 
ROSJanIe tego me zrobIą. W chwili kryzysu zaoferują ujarzmio-
nym ludom zbyt mało i zbyt późno. . 

Dlaczego? 
, .G~y.h~ Ameryka~ie, Rosjanie, Brytyjczycy, Francuzi - po­
sWIęc~h Jedną trzeCIą s~ wydawanych na zbrojenie na walkę 
z raklem - owa straszlIwa choroba gnębiąca ludzkość byłaby 
zwalczona w przeciągu lQ-ciu czy 20-tu lat. 

Zatrucie rzek, mórz, powietrza czylit zw. pollution jest tema­
tem t~k ogranym przez dziennikarzy, że nikomu już nie chce się 
~zyt~c artykułow na ten temat. Niemniej, pisma fachowe podały, 
ze me~owlęta pobierają rozmaite trucizny, w tym DDT, wraz 
z ,ml~klem mat~k. Zatrucie naturalnego otoczenia człowieka jest 
n;>wme realne Jak rak, lecz jeszcze bardziej groźne bo zagraża 
me 'pewnemu tylko procentowi ludzkości lecz całej ludzkości. To 
~ą Je?,nak. pro.hlemy futurologii nie polityki. Polityka - tak jak 
Ją dZls pOJmu~emy - dotyczy praktycznych zagadnień bieżących, 
przez co nalezy rozumieć okres najbliższych S lat. 

Gdyby kandydat na prezydenta Ameryki przyjął jako swą 
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platformę wyborczą walkę z rakiem i ~ pollut!on - ~nano by 
go za idealistę z głową w chmurach,. me nadającego SIę do. roz­
wiązywania zagadnień praktycznych, Jak kryzys walutowy, bilans 
płatniczy, wojna w Wietnamie itd. . . 

Podohnie Rosjanin, który wystąpIłby z projektem przebudowy 
Związku Sowieckiego w lużną federację niep~dległych państw -:­
uznany by został za pomyleńca, którego nalezy zamknąć w SZPI­
talu dla obłąkanych. . . . 

Nie jestem pewien czy historycy za lat sto - me uzn~Ją ,,:polI­
tyków-realistów" z roku 1972 - za panów, których nalezało zam­
knąć w szpitalu dla obłąkanych. 

W porównaniu z niebezpiecznie błyskawiczny~ tempe~ ro~­
woju ludzkiej sytuacji w każdej dziedzinie - polItyka staJ~ SIę 
sferą coraz ciaśniejszą. i. coraz mnie~ ~magi~atywną. Z. ka~dym 
rokiem politycy rozumIeją coraz mmeJ a me coraz WIęceJ. . 

Problem polega na tym, że człowiek jest "zwierzęciem polI­
tycznym" i co nie jest polityką ~e może liczy~ ani ~~ masowy 
oddźwięk ani na masowe poparcIe. Nawet naJlstotmeJsze spra­
wy - dopóki nie zaawansują do ~angi problemów P?litycznyc~, 
partyjnych i wyborczych - rozwlązywan.e s~ margmesow<;>, fi­
lantropijnie i z reguły cierpią na anemIę finansową. Po~~tycy 
współcześni winni inkorporować do programów swych partu pa­
lące zagadnienia wywołane przeludnieniem, technologią, systema­
tycznym zatruwaniem naszej planety - ponieważ polityka przez 
wielkie "P" to nie są tylko wybory prezydentów i premierów 
lecz planowanie ludzkiego bytowania nie w ramach pięciolatek 
lecz w perspektywie 5O-ciolatek. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 

Widziane z Brukseli 

Komu bije dzwon ... 

Wszystkie dzwony Wiecznego ,Miasta rozległy się 25 marca 
1957 roku w chwili kiedy przedstawiciele sześciu państw podpi­
sali w Rzymie traktat o utworzeniu Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej i Euratomu. Tak bowiem kazał Papież, a on się 
nigdy nie myli. A rząd włoski, który akurat wtedy, wyjątkowo 
i na szczęście, nie był w stanie dymisji, dał dziatwie dzień wolny 
od nauki. On też bowiem - prawie zawsze - wie co robi. W ten 
sposób władze, wieczna i doczesna, sprzęgły się w intencji świę­
cenia narodzin ponadpaństwowej Europy. I wszyscy, albo prawie 
wszyscy, byli szczęśliwi i wiedzieli dlaczego. 

Kiedy, w 15 prawie lat później, 22 stycznia roku 1972, podpi-
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sany został w Brukseli akt pączkowania EWG do 10 państw, 
a przede wszystkim akt trwałego przycumowania Anglii do kon­
tynentu, obywatele Belgii nawet się nie zorientowali, że oto dane 
im jest przeżywać dzień historyczny. Oczywiście wpłynął na tę 
obojętność brak Papieża w Brukseli oraz ogólna niezdolność 
Belgów do reżyserii pompatycznych a nie handlowych ceremo­
nii. Są to przecież zabawy kosztowne, a państwo belgijskie, w od­
różnieniu od jego obywateli, jest biedne. Równocześnie, co nie­
mIliej ważne, Europa dla swych bachanalii wybrała sobie akurat 
sobotę, a jest to dzień przeznaczony na mycie samochodu (nie­
dziela schodzi na strzyżeniu trawników) i nikt tu nie widział 
powodu do zmiany obyczajów z powodu jakichś tam międzyna­
rodowych igraszek. 

A tymczasem tego dnia stała się w Brukseli naprawdę rzecz 
ważna. Europa, ta "duża", rozciągnęła się od koła polarnego aż 
po Sycylię i od Dublina po Łabę. To jest kawałek świata i Bel­
gowie niesłusznie zlekceważyli telewizyjną transmisję "na żywo". 
I gdyby nie atramentowy pocisk wymierzony przez panią Kwiat­
kowską w premiera Heath'a (o czym za chwilę) przegapiliby oni 
w ogóle moment narodzin nowego super-mocarstwa, którego -
zgodnie z formułą pewnego dość świeżego klasyka z PRL - ni­
komu bezkarnie lekceważyć nie wolno. 

A trzeba było aż lat 20, aby "Widziane z Brukseli", super­
mocarstwowe i wielkoeuropejskie mogło ten fakt odnotować i 
aby premierzy i ministrowie 10 państw mogli uroczyście od-
bić" szampana. " 

Ciało dinozaura ... 

A było co opić. 260 milionów nowych wielko-Europejczyków 
obraca samo~zIelnie ok. 200 miliardami dolarów, czyli ponad 
40 procentamI całej handlowej wymiany światowej. Zostają więc 
daleko w tyle USA z 15 proc., Japonia z ok. 7 proc., a nawet ZSSR 
z ok. ~ 'proc. Duża .~WG daje roczny produkt narodowy brutto 
wartoscI ok. 640 mIlIardów dolarów, mniej niż USA które do­
chodz~ j~ d? ok. tysiąca milia.rdów dolarów (sprzed dewaluacji), 
ale WIęcej mz ZSSR, który me wychodzi ponad 290 miliardów 
(w rublach jest to naturalni~ więcej). EWG jest największym pro­
ducen!e~ sa~ochod?w, stall, posiadaczem największej floty han­
~lowe~ ltd., Itp. ~~zna by t.ak ciągnąć długo jeszcze, ale to nu­
zące l coraz m:ueJ zrozumIałe, zwłaszcza dla kogoś, dla kogo 
czysta abstrakcja rozpoczyna się już od sumy 100 dolarów w 
gotówce. 

~o~ajmy tylko, że choć EWG ignorowana jest przez obóz 
socjalIstyczny ze Związkiem Sowieckim na czele, oraz przez dwa 
pozaoboz~~e super-mocarstwa komunistyczne, Chiny i Albanię 
t~ ~ orb~cle wspólnoty ~najdują się )uż wszystkie, z wyjątkien:: 
LIbu: kraJ~ ba~enu śródzIemnomorskiego, że układami stowarzy­
szemowymI zWIązanych jest z EWG 21 państw Afryki, że po wej-
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ściu Anglii preferencje rozciągną się na kra~e Commonwealt~'u 
l ze tą drogą 1/4 całej ludzkości znajdzie SIę w sferze prom,le-
niowania EWG. . ' 

Nic dziwnego więc, że każde poruszeme tt;go .kolo~a Jest z ~wa-
gą śledzone na całym świecie. Więcej. GdzIemegdzIe rozwazana 
jest z pewnym niepokojem na~et zdo~noś~ wspólno~k?wego 
giganta do podejmowania deCYZJI szybkIch l zawsze włascIwych. 

... a mózg? 

W tych wątpliwościach jest pewna. do:a :a.cp. Nie :"'Ys~.arczy 
przecież podpisać układu o ut:w?rzem~ Jak~e]s orgamZaC]I a?y 
jej zapewnić skuteczne i właSCIwe dZIała~e. Sama. tylko SIła 
materialna wspólnoty nie wystarczy. W dniU ~arodzm "Europy 
dziesięciu" pewna gazeta porównała EWG do d.moz~ura. To b~s: 
try i prawidłowy skrót. Ta przedpotowa bestla mIała )'rzecIe: 
maleńki móżdżek z trudem uruchamiający ogrom~e ~Ie!sko ~ 
stanowiła łatwy cel dla wrogów, jeżeli ~akowi wtedy Istmeh. Ot~~ 
teraz takowi istnieją i duża EWG me wyt~zym~ k?n~~m!acJ.I, 
jeżeli nie unowocześni swej struktury orgamzacy]ne], ]ezeh m~ 
przyśpieszy i nie wyostrzy refleksów i decyzji. Eur?pa .musI 
przezwyciężyć wewnętrzne animozje, ma~os~kowe nac]ona~z?IY' 
śmieszne rozbieżności wynikające z prowmc]ona~~ch rozb~~zno­
ści wyborczych, gdzieś w Ardenach czy Lotaryngll, Bawarll czy 
Toskanii. Musi też powstać autentyczna pona~arod~wa, struk­
tura w łonie dużej Europy. Trzeba chyba będzIe skonczyc ~ :a­
sadą jednomyślności, która sprawia, że życiow~ decyzje opóz~a­
ne są przez tchórzliwych albo egoistycznych polItyków. W ~krócIe, 
Europa musi mieć oc;lpowiednio sprawny mózg, pot~ga ].est bo­
wiem funkcją możności decydowama o ~łasnym I?SIe: ~mozaur 
jeżeli chce żyć, musi umieć poruszać SIę samodZIelnIe l to we 
właściwym kierunku. . 

Tym kierunkiem jest jedność polityczna Europy. Z. B~se~~ 
widać, że do niej daleko. Ba, daleko jeszcze do praWdZIWe] umI 
monetarnej czy ekonomicznej. Na szc~ęście, przy~zło walutowe 
trzęsienie ziemi, po którym wszyscy zamteresowam, nawet .F:an­
cja zrozumieli, że tylko w jedności siła. Ruszył więc z miejsca 
da~no opracowany mechanizm likwi~acji bar~er wewną.trz EWG. 
Mądra Bruksela nie chce, żeby - tak Jak mÓWIOno o WOJskowych, 
że są zawsze spóźnieni o jedną wojnę - powiedziano o euro-po-
litykach, że są o jeden pokój "do tyłu". . 

Są oznaki trzeźwienia. Na szczytach trójkąta Bonn-Paryz-Lon­
dyn móWi się o unii ekonomicznej, monetarnej i innych makro­
sprawach. W Brukseli zaś, gdzie wiedzą, że ważne decyzje zapa­
dają gdzie indziej, marzy się skromniej: o europejskim obywa­
telstwie o europejskich posłach wybieranych w wyborach pow­
szechny~h i bezpośrednich, o europejskim dukacie czyli ~spólnej 
monecie i o europejskim dyplomie, to znaczy o swobodZIe prak­
tykowania wolnych zawodów we wszystkich krajach EWG. 
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Atrament bez plamy 

Zanim to wszystko Bruksela załatwi, stała się ona już wi~o~­
nią pierwszej wielko-europejskiej demonstracji prote~tacy]~t;]. 
W dniu inauguracji dużej Europy pewna da~a oblała mla~~wIcIe 
atramentem brytyjskiego premiera. Stało SIę to w chWIh gdy 
Heath wkraczał na salony odnowionego na tę okoliczność pałacu 
Egmontów w Brukseli. Demonstracja ud~a się. Prem~er. musiał 
się wykąpać i poczekać aż mu ambasadz~ Rolls przy'wlezle nowe 
szaty, nie chciał bowiem skorzystać z wIelk?duszIl:e]. oferty sze­
fowej ekipy belgijskich sprzątaczek, która, me zwaza]ąc na kosz­
ta ofiarowała premierowi Jej Królewskiej Mości koszulę swego 
męża. Samo zajście nie miało zresztą nic wspólnego z EWG, "za­
machowiec" chciał wyrazić, na oczach świata, swoje niezadowo­
lenie z projektu przebudowy londyńskiej dzielnicy Covent Garden. 
Świat to rzeczywiście zauważył, albowiem cała uroczystość zosta­
ła opóźniona o godzinę, co było ważne dla gości, gospodarzy i tele­
widzów, mimo, że na ową chwilę Europa czeka już od lat 500; 

Ale za to poplamiony p. Heath, pierwszy - po PaderewskIm 
- dobry muzyk na czele państwa, przejdzie do historii w towa­
rzystwie niejakiej p. Kwiatkowskiej - Marii dwojga imion.Luizy. 
Jest to damski prototyp prawdziwej Europy. P. Kwiatkowska 
bowiem urodziła się w znanej nam miejscowości Murnau w 
1941 roku, nosi nazwisko polskie, obywatelstwo ma niemieckie, 
pracuje w Anglii dla czasopisma szwedzkiego i przebywa czasowo 
w więzieniu belgijskim. Dochodzenie toczy się w oparciu o dekret 
z roku 1858, kiedy okazało się, że zamach na Napoleona III przy­
gotowywany był m.in. w Brukseli. Nie grozi jej zresztą wielka 
kara, Anglia bowiem nie złożyła skargi, a wylany atrament nie 
zamazał oblicza nowej Europy. 

Prawdziwi Europejczycy ze Wschodu 

Nic dziwnego, że coraz bardziej europejska atmosfera Bruk­
seli przykuła już dawno uwagę dyplomacji sowieckiej. Zaintere­
sowanie to było tak czułe, że, jak pamiętamy, spowodowało ono 
niedawno nagłe przesunięcie do centrali ok. 30 funkcjonariuszy 
(to właściwe określenie) ambasady ZSSR w Belgii. Nie należy 
jednak sądzić, że owo zainteresowanie ogranicza się jedynie do 
EWG i NATO, czyli do spraw wojny handlowej lub wojny w 
ogóle. Nie, wprost przeciwnie. Tu chodzi o pokój. Dla świata, ale 
przede wszystkim dla Europy. Moskwa wybrała sobie Brukselę 
z jej międzynarodową atmosferą, kosmopolityczną i tolerancyjną, 
za główny teren mobilizowania kontynentalnej opinii publicznej 
(to znaczy zachodniej, bo wschodnia już jest zmobilizowana) do 
działania na rzecz zwołania konferencji na temat bezpieczeń­
stwa Europy. Tu mianowicie koncentrują się obecnie inicjatywy 
mające, równolegle do poczynań rządowych, spopularyzować ideę 
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konferencji wśród szarych ludzi i wywrzeć wpływ na poszczególne 
rządy w kierunki szybkiego jej zwołania. .. 

W tym celu grono pewnych osobistości politycz.nych.w Bel~ll 
podjęło odpowiednią inicjatywę i w czasie ostat~ch. kil~~ mIe­
sięcy zwołało w Belgii lub współorganizowało gdzH~. mdzleJ całą 
serię narad, kollokwiów, seminariów itp. konsultacJI. Faza ?rga­
nizacyjna rozpoczęła się c.hyba ~ czerwc~ 19?1 w BrukselI, po 
czym panowie przenosili SIę kolejno do Wle.dnla, Warszawy,. B'l;d 
Godesberg i wreszcie ponownie, w styczrnu 1972, spotkali. SI~ 
w Brukseli. We wszystkich krajach wschodnich (z zachodni~I 
jest gorzej) powstały naturalni~ s.pontanicznie ."społeczne" kO~I­
tety dla bezpieczeństwa europejskiego, choć wI~~omo .dC?b~e, ze 
niebezpieczeństwo grozi im tylko ~ jedn~~o ~rne~sca, l ~e zad~n 
komitet nic na to nie poradzi. NajbardzIej oZywlOną dzlałalnosć 
wykazywał naturalnie spontaniczny i społeczny kOJ?~~et w ZSS~, 
który utworzył kilka specjalnych branżowych komISJI, d~stał kIl­
kanaście etatów i samochodów, a nawet zaczął wydawac własny 
periodyk. Wszystko, aby tylko nastało w E~ropi~ bezpieczeństwo 
i zaczęła się prawdziwie wolna, swobodna l tworcza współpraca 
oraz wymiana na wszystkich polach.. . . ... . 

Niestety, mimo szumu, zainteresowarne bel~I}s~eJ .1 ~.agra~cz­
nej opinii obradami "zgromadzenia przedstaWicIelI opmll pu?lIcz­
nej Wschodu i Zachodu" było mi~im'l;lne. Kiedy ~ięc ,o:gan.lzato­
rzy stwierdzili, że cicho-sza, ba, ze rnektóre OSObIStOSCI, WIdząc, 
delikatnie mówiąc, mało reprezentatywny skład poszczególnyc~ 
delegacji zachodnich, dyskretnie poddają tyły, wtedy dokonalI 
desperackiego kroku. No, i pośliznęli się· 

Aby mianowicie przełamać obojętność Belgów, a to rzecz 
zaiste niełatwa, Rosjanie postanowili rzucić do boju swą broń 
ostateczną, to znaczy "człowieka, który brzmi dumnie". Zapro­
ponowano mianowicie prasie belgijskiej spotkania i wywiady 
"na żywo" z delegatami sowieckimi: "pisarzem" Czakowskim, na­
czelnym redaktorem Literaturnoj Gaziety, Tołkunowem, red. nacz. 
Izwiestii oraz metropolitą Nikodemem, takim Dyzmą cerkwi pra­
wosławnej , charge od jej spraw międzynarodowych (sic!). 

Skonfrontowani z tymi przedstawicielami "opinii publicznej 
ZSSR" dziennikarze belgijscy tylko z trudem potrafili uratować 
resztki poczucia humoru. Swym wrażeniom dali naturalnie wy­
raz w gazetach. Przytoczyli lojalnie - tu taki dziwny zwyczaj -
słowa sowieckich "intelektualistów", a potem powiedzieli swoje. 

Czakowski, port e-parole delegacji, znany z delikatności po­
gromca Sołżenicyna i innych, zaczął skromnie od stwierdzenia: 
"Ja nie jestem Lew Tołstoj", czego zresztą nikt nie podejrzewał, 
jego twórczość literacka nie jest tu bowiem bliżej znana. Za to 
obecnie znane są już jego opinie: Sołżenicyn, to autor jednej złej 
sztuki, gloryfikującej zdrajcę Własowa, piszący wyłącznie dla 
inkasowania zachodnich honorariów; Bułgakow, to autor także 
jednej złej sztuki i to tak panegirycznej, że sam Stalin musiał 
mu ją odesłać; żadnej inwazji w Czechosłowacji nie było. Inwazja 
wiąże się z okupacją, a okupacji nie ma, bo w czasie okupacji 
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nad pałacem w Brukseli wisiała swastyka, a nad Hradczynem po­
wiewa swobodnie sztandar czechosłowacki. Bukowski, zwyczaj­
ny przestępca, bo tak napisała Wieczernaja Moskwa. Nikodem, 
o talii "jak Peter Sisters", oraz Tołkunow mówili podobnie, o 
czym czytelników Kultury przekonywać nie trzeba. Mimo więc, 
że "atmosfera była jak najmniej syberyjska" i że goście z Moskwy 
odważyli się nawet opowiadać żydowskie dowcipy, zastrzegając 
się naturalnie, że nie zmienia to ich negatywnego stosunku do 
zaborczego państwa Izrael, mimo tego wszystkiego wrażenie było 
piorunujące. Zwłaszcza, kiedy na zakończenie przedstawiciele so­
wieckiej opinii publicznej odrzucili wszystkie prowokacyjne aluzje 
do ·sprawy wolności słowa w ZSSR, twierdząc, że nigdzie tak 
wolno nie oddycha człowiek jak w Moskwie, bo mu to gwarantuje 
konstytucja. 

Nic dziwnego, że gości~ z ZSSR, mimo tolerancyjnej atmosfery 
Brukseli, załatwieni zostali odmownie. Gazety napisały krótko, 
że ten sposób zwracania się przedstawicieli opinii publicznej 
w ZSSR do opinii publicznej w Belgii jest śmieszny, jeżeli nie 
bezczelny. Sądy o Sołżenicynie pozostały bez komentarza, bo w 
odróżnieniu od wolnych obywateli Wschodu, miejscowy czytelnik 
z~a książki tego pisarza. Dziennikarze dodali jednak, że wypo­
WIedzi gości sowieckich wyrządziły jak naj gorszą przysługę idei 
k~mferencji europejskiej. Jeżeli bowiem nie można porozumieć 
SIę co do znaczenia pojęć "wolność", "niezależność" itp. - na­
wet na poziomie przedstawicieli opinii publicznej - to jakież 
szanse w tej dziedzinie ma konferencja na szczycie ... ? 

Ideologiczny "savoir-vivre" 

Ale najzabawniejsza rzecz prawie że uszła uwadze obserwato­
rów .. ~k~zał~ ~~ę mianowicie, że to wielkie zgromadzenie "przed­
stawIcIelI opmll Wschodu i Zachodu" odbyło się na zasadzie ,nie 
poruszania problemów ideologicznych, albowiem mogłyby ~ne 
wywoł~ć. spore nieporozumienia". Jeden z komentatorów zdążył 
zapyta~ Jednak cZY?J miałaby się zajmować wobec tego sama kon­
ferencJa, skoro wIadomo że to co dzieli Wschód od Zachodu 
to m,e um~łowanie pokoju, bezpieczeństwa i wolności, a właśni~ 
sposob pOjmowania tych pojęć i ich treści. 

B.~, oto )es~ .pytanie .. Odpowiedź mieści się w taktyce dyplo­
macJI sOWieckiej ostatrnch !a~. A gra idzie o wielką stawkę. 
Z przyczyn, o których była JUZ w Kulturze wielokrotnie mowa 
ZSSR dąży .do ~ielkiej konferencji, która - na kształt nowej 
Jałty - uWleczrnłaby, zakuła w pancerz oficjalnego dokumentu 
(~umag~ przede wszystkim) i przypieczętowała podpisami wszyst­
kich panstw Eu~opy plus USA i Kanada obecny status quo. Ale 
uwag!l' :vcal~ rne tylko dotyczy status quo. Nie, Rosji chodzi 
o cos wIęceJ. ° to aby Zachód raz na zawsze odczepił się od 
Wschodu i. aby definitywnie uznał prawo ZSSR do swobodnego 
decydowarna o losach obszaru za Łabą. Krótko mówiąc Rosja 
chce formalnej zgody Zachodu na to co się tu, nietrafni~, nazy-
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wa doktryną Breżniewa, a czego Polakom wcale tłumaczyć nie 
trzeba. 

Do tego celu Kreml zmierza dwoma w zasadzie drogami. Po 
pierwsze głośno i szeptem przekonuje Zachód, że odprężenie w 
sytuacji międzynarodowej oznacza również liberalizację na wew­
nątrz. A jest to argument ważny i skuteczny. Któż bowiem na 
Zachodzie nie pragnie wolności dla Amalrika i Bukowskiego, 
swobody dla Sołżenicyna, trybuny dla Sacharowa, emigracji Ży­
dów, powrotu Tatarów, osłabienia "normalizacji" Czechosłowacji 
itd. itp. Dlatego opinia zachodnia cieszy się, kiedy jej rządy pod­
pisują z ZSSR wszystkie rodzaje umów o współpracy kulturalnej, 
o wymianie "osób, dzieł, idej i informacji". 

Koszerne kolacje ... 

A tymczasem? Tymczasem trzeba prawdzie spojrzeć w oczy. 
Konieczne, nieuniknione i pożądane odprężenie polityczne w Eu­
ropie, choć ma oczywisty priorytet, nie oznacza liberalizacji 
na Wschodzie, a raczej wprost przeciwnie. Na podpisie minis­
trów wszystko się na ogół kończy. Reszta, czyli wymiana, odby­
wa się już "jednokierunkowo". W obliczu odprężeniowego stru­
mienia idej władze na Wschodzie muszą docisnąć śrubę. I rze­
czywiście, Rosjanie, Czesi itd. wcale się nie krępują. Tuż po 
tym jak Breżniew podpisał z Pompidou umowę "o swobodnej 
wymianie ludzi i idej", Szelest na Ukrainie przestrzegł przed 
słabością wobec burżuazyjnych idej, a Prawda dołożyła od siebie 
czyli od KC KPZS, że my, panie, znamy tych, co to "pod pre­
tekstem współpracy kulturalnej chcą przerzucić mosty ideologicz­
ne i osłabić pryncypialne poglądy narodów ZSSR na sprawy wolo 
ności i kultury". 

Pani Furcewa, minister od kultury, pojechała do USA aby 
,,~spółp~aco~~ć kulturalnie" z Amerykanami. Największe wraże­
me ~ro~Iło Jej ~tro ~ nurków - rzeczywiście bomba. Jej wy­
pO~Ie~zI nat~mI~st me oszołomiły słuchaczy. Wynikało z nich 
~:m. ze "Sołzemcyn traktowany jest tak jak na to zasługuje" 
I mne podobne rzec~y: ~rogi gości.a i ~ospodarzy szybko się więc 
:o~eszły, tym bardZIeJ, ze w czaSIe WIZyty pani Furcew w USA 
~e~ koledzy z rządu wyrz.ucili amerykańskiego kongresmana, a 
Jej kole?zy z. KC .nakazalI w specjalnej rezolucji zdecydowanie 
zwalczac burzuaZYJne - to znaczy wszystkie poza ich własnymi 
- poglądy na sztukę. 

To wszy~t~o - U.SA, wiadomo, kraj niewoli - nie przeszkodzi­
ło na .sZczęscIe w trIumfalnym tournee po Ameryce poety Jewtu­
s~enkI. Jest to eksporto~ superstar sowiecki, który swe poetyc­
kie strzały wypuszcza, Jak to określił pewien pan z Krakowa 
"na spadochronikach" aby miękko lądowały. Oczywiście w ZSSR: 
W U.SA wypu~zc~ał. je bowiem bez żadnych spadochroników, tam 
bOWIem poecI me Idą do szpitala dla wariatów, mogą natomiast 
występować p~zed .10.000 widzów w Madison Square Garden. 
Jewtuszenko WIęC me krępował się i w towarzystwie amerykań-
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skich kolegów odczytał swe natchnione strofy o tym, że" gwiazdy 
w sztandarze USA przypominają dziury po kulach karabino­
wych", że "wszędzie unosi się swąd powszechnego Dallas", że 
wojna w Wietnamie to zbrodnia oraz inne płody lirycznego unie­
sienia wolnego człowieka sowieckiego. 

No i w dzień po tym show, Jewtuszenko, bez spadochronu, 
przyjęty został i to przez 80 minut - dłużej niż niejeden szef 
państwa - przez prezydenta Nixona. 

To wzruszające zaiste, że szef najpotężniejszego mocarstwa 
świata ma czas na rozmowę z poetą i to rosyjskim ... Ale jakby to 
było ślicznie, gdyby potem to samo odbyło się w Moskwie. Oczy­
ma duszy już widzę ogromną halę w pałacu zimowym na Łuż­
nikach. 10.000 Moskwiczan z entuzjazmem oklaskuje amerykań­
skiego Jewtuszenkę, który w towarzystwie Bukowskiego i Gor­
baniewskiej recytuje swe wiersze, o tym do czego podobny jest 
sierp i młot, co odczuwa na temat pewnych błędów i wypaczeń, 
obozów, inwazji na Pragę itp. I widzę, jak następnego dnia poetę 
z USA przyjmuje na Kremlu sam Breżniew. Przez 80 minut ... 

Przepraszam, rozmarzyłem się. Coś takiego nikomu tu prze­
cież nie przyjdzie do głowy. żądam oczywiście za wiele. Czyż 
bowiem nie jest prawdą, że niedawno naj więksi kompozytorzy 
z S.zostako~iczem na czele ostro zaprotestowali przeciw gwał­
cemu czło~Ieka? W USA naturalnie. Czyż nie jest prawdą, że 
grono wybItnych uczonych zaprotestowało przeciwko zbrodniom 
sądowym? Też w USA naturalnie. A że nie przyjechał na Zachód 
Roztropowicz czy Maria Grinberg, zrywając w ten sposób kon­
trakty pozawierane w ramach międzynarodowych umów o współ­
pracy kulturalnej? Helas! U nas ludzie też chcą ich słuchać, a 
naród u nas suwerenny. Że nie wpuszcza się do ZSSR Igora 
Markiewicza i innych? Brak sal, terminów, u nas sezon taki 
bog~ty ... Że aresztowano w Pradze dziennikarza włoskiego Ochet­
to, ze wydalono stamtąd korespondenta nawet Unita'y że KGB 
przetrzymało i przesłuchało korespondentów AP , Reutera 
Times'a ... To nasz~ sprawy wewnętrzne, to nie ma nic' wspólneg~ 
z~."współpr~cą 'mlęc;tzynarodową, wymianą "ludzi, idej , informa­
CJI , b<;> om "pchalI swój nos gdzie nie należy" i kontaktowali 
opozycJę, w . kraju z emigrantami politycznymi. Że wyrzuciliśmy 
amerykanskiego senatora? Panowie, przecież on jadł kolację, na 
pe~o ~oszerną, z żydowskim cybernetykiem, kandydatem na 
emIgraCję do Izraela. Czy to jest miejsce na kolację dla amery­
kańskich polityków? 

... i trefni podżegacze 

~eczywiście. Ale ~? ~e ~szyst~o. Równolegle do kontynuo­
warua ~ nawet .ro~IJarua "Jednokierunkowej" współpracy kul­
tura~eJ, polegające} na zsyłaniu na Sybir Bukowskich, a wy­
syłaru~. ~o BrukselI ~zakowskich, ZSSR zmierza do swej kon­
f~rencJI J~szcze drugIm torem. Każdy mianowicie kto ośmieli 
SIę uczymć aluzję, iż właściwie, mimo wszystko, aresztowanie 
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uczonych zamykanie pisarzy w domu wariatów, zsyłanie scep­
tyków, strzelanie do robotników, deportacje, inwazje itp. wydają 
się pozostawać w pewnym stopniu w niezgodzie z pra~a~i ~zł<>:­
wieka, naukami socjalizmu i przeszkodą we współIstmemu I 
umacnianiu bezpieczeństwa, ten natychmiast jest ogłaszany pod­
żegaczem wojennym i antypokojowym kanalią. Szafa często gra, 
albowiem nikt tu nie lubi być publicznie obrzucony mięsem, 
a zawsze przecież znajdzie się takie szmaciane pisemko czy inna 
trybuna gotowa do wyplucia paru inwektyw pod adresem nieule­
czalnych malkontentów. 

W ten sposób przyucza się Zachód do skromności i zadawa­
lania małym. W kilka tygodni po grudniu odbywał się we Fran­
cji międzynarodowy "okrągły stół". Rzecznik polskiej grupy sprze­
ciwił się dyskusji nad wydarzeniami z Gdańska, motywując to 
"głęboką żałobą narodu polskiego opłakującego zabitych". Mię­
dzynarodowe grono fachowców od polityki zaakceptowało na­
tychmiast ten wzruszający argument, choć oczywiście wyśmia­
łoby Amerykanów, gdyby zechcieli oni na tej zasadzie storpedo­
wać dyskusję o Wietnamie, czy Anglików w odniesieniu do Ir­
landii. Z reguły zresztą to sam Zachód proponuje dyskusje na 
temat najbardziej drażliwych tematów własnych, rozumiejąc, że 
milczenie nie ułatwia zrozuniienia i porozumienia. Dodajmy tyl­
ko, że na szczęście "żałoba" rzecznika nie trwała długo, nie prze­
szkodziła mu ochoczo podskakiwać po zakończeniu dyskusji, ani 
zadenuncjować w prasie krajowej byłego kolegi, ot tak, na 
wszelki wypadek, bez żadnej szkody dla ofiary, tylko aby się 
zasłużyć komu trzeba i móc uczestniczyć - w żałobie - w 
dalszych okrągłych stołach. 

Pewna wielka gazeta zachodnia chyba naj trafniej wyraziła 
ten typ uczuć, kiedy niedawno napisała, że trzeba umieć się 
ograniczać i nie trzeba się skarżyć, albowiem za czasów Stalina 
wszyscy niezadowoleni byliby już dawno po rozwałce, teraz na­
tomiast żyją, może nie najlepiej ale jednak, a niektórzy nawet 
są jeszcze na wolności. Ten zachodni strach "przed gorszym" 
to wielki sojusznik ZSSR, który to umiejętnie wykorzystuje. Dla­
tego właśnie zawsze można znaleźć grupę naiwnych, która kie­
rowana przez sprytnych, szanuje "żałoby", akceptuje konferen­
cje "bez sporów o ideologie", itd. I dlatego właśnie bez echa 
na sali obrad przeszedł fakt, że kiedy Czakowski przemawiał 
w Brukseli do "przedstawicieli opinii Wschodu i Zachodu", w 
Moskwie toczył się proces Bukowskiego, ZSSR opuszczał ame­
rykański wydalony senator, w Pradze Lederer dostał dwa lata 
za skrytykowanie w 1968 roku niejakiego Gomułki, którego po­
tem łagodnej krytyce poddali robotnicy Gdańska, Szczecina ... 
Et fen passe, jak mówią Francuzi. 

Bezpieczeństwo Z preselekcją 

A ponieważ nic me może zakłócić prawdziwej miłości, i czyS" 
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tego sumienia, więc Wschód pokazał już jak mnIe] więcej wyo­
braża sobie tę wielką konferencję na temat bezpieczeństwa 
Europy. Oto np. dwaj studenci francuscy, lewicowi, a jakże, 
pojechali do Warszawy na konferencję ,zwołaną w cel.u ZIl~obili­
zowania młodzieżowej społeczności do obrony bezpIeczenstwa 
Europy. Młodzi Francuzi też bardzo tego bezpieczeństwa chcieli, 
więc m.in. postanowili wyrazić protest przeciw aresztowaniu 
studentów w Pradze, którzy też na pewno wolą zbiorowe bez­
pieczeństwo w Europie niż agentów bezpieczeństwa w domu. 
Ale nie udało się. Inni studenci bowiem, którzy też chcą bezpie­
czeństwa Europy, dali francuskim kolegom w zęby i wylali 
z sali obrad konferencji na temat bezpieczeństwa, a władze 
PRL, które też chcą zapewne bezpieczeństwa Europy wydaliły 
dwóch Francuzów z granic Polski. 

Bezpieczeństwa już w skali nie Europy a świata chcieli inni 
Francuzi, którzy zapragnęli w związku z tym uczestniczyć w 
światowej konferencji "przedstawicieli opinii publicznej" na rzecz 
pokoju w Wietnamie. Ponieważ odbywała się ona ausgerechnet 
w Wersalu, więc ci Francuzi nie dostali po zębach, bo w ogóle 
nie zostali na salę wpuszczeni z uwagi na swe zbyt... lewicowe 
poglądy. Oczywiście, nie zostali także deportowani bo są u siebie 
w domu, i nie zostali zesłani na Syberię bo aczkolwiek Francja 
podpisała z ZSSR umowę o wymianie doświadczeń, ludzi i idej, 
to nie podpisała - na szczęście - takiej umowy o wymianie 
praktyk z zakresu socjalistycznej praworządności. 

Prostaczkom mogłoby się wydawać, że taka preselekcja prze­
czy samej zasadzie przedstawicielstwa opinii publicznej, ale 
praktyka, jak widać, nie potwierdza tych małostkowych zastrze­
żeń. 

Co więc pozostaje malkontentom, podżegaczom itp.? Niewiele 
Zmęczona i zrażona nieskutecznością społecznego działania w 
obliczu ofensywy "żałobników" ze Wschodu, miażdżona przez 
wielką strategię rządowej hipokryzji, przez państwowe amnezje, 
opinia zachodnia kruszeje i wycofuje się. Pozostają już tylko 
najmocniejsi, choć też świadomi bezradności. 

"Hitler wygrał wojnę. Wszystko zaczyna się na nowo". 
T ak krzyczał V ercors. 
"Czy pozostawimy tych zakneblowanych ludzi bez obrony ... 

Okoliczności międzynarodowe narzucają milczenie, cudze cier­
pienię jest zawsze dalekię ... Ale nie starczy murów, aby stłumić 
nasz głos". 

Tak obiecuje Fran90is Mitterand. 
"Milczenie równa się współodpowiedzialności. Uwaga! Defe-

tyzm tchórzy służy zbrodniarzom". 
Tak przestrzega Gabriel Marcel. 
,,Ano, właśnie". 
Tak wzdycha ... 

Pisane' 13 lutego 1972 r. 
BRUKSELCZYK 



Sąsiedzi 

W sowieckiei prasie 

Strach ogarnął ogromne imperium. 
Wydawałoby się, że w ostatnich latach Breżniew i jego towa­

rzysze odnoszą jedno zwycięstwo za drugim: w Czechosłowacji, 
na Ussuri, na półwyspie indyjskim. Jak tłusta plama, nie napo­
tykając na sprzeciw, rozszerza się sfera interesów Związku So­
wieckiego. Dawno już zostały zrealizowane najbardziej zuchwałe 
marzenia carów rosyjskich. Imperium rosyjskie rozszerzyło się 
do granic, o których nie śmieli marzyć jego twórcy. W jednym 
co prawda punkcie "plan" nie został wykonany - Konstantyno­
pol ciągle jeszcze w rękach ."bisurmanów". A Marks, ostrzegając 
narody Europy przed rosyjskim niebezpieczeństwem, podkreślał, 
że jeśli Rosji uda się opanować cieśniny, to stanie się ona gos­
podarzem kontynentu. Marks nie przewidział jednak pojawienia 
się kontynentalnych rakiet i sputników, które w dużym stopniu 
kompensują niewypełnienie "planu" odnośnie Konstantynopola. 

Ale czym silniejsze staje się imperium, tym bardziej się ono 
boi. Powody strachu są oczywiste. Wszystkie zwycięstwa, osią­
gnięte w ostatnich latach przez Związek Sowiecki, są zwycięstwa­
mi zewnętrzno-politycznymi. Reforma ekonomiczna, o której dys­
kutuje się już całe dziesięciolecie, nadal jest tylko marzeniem 
grupy "postępowych technokratów"; gospodarka rolna nadal jest 
troską numer jeden kierowników jednego z dwóch najbardziej 
potężnych państw w świecie. I nadal - jak w XIX wieku - uro­
dzaj w Rosji zależy od pogody. W razie niepogody kraj, który 
niegdyś karmił chlebem całą Europę, a dziś wysyła kosmiczne 
sondy na Marsa, zakupuje zboże za granicą; problem narodo­
wościowy, wiele razy już definitywnie rozwiązany przez Stalina, 
w dalszym ciągu koncentruje uwagę. 

Wewnętrzna słabość wielonarodowego imperium, które wysu­
nęło forpoczty na tysiące kilometrów od swych granic, nie może 
być niedostrzegalna dla jegb kierowników. Próbują oni przezwy­
ciężyć tę słabość wzmocnieniem zaplecza \'lYPróbowanymi w cią-
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gu wielu lat metodami. Powstaje coś w rodzaju kant?wskiej 
antynomii - rozszerzać granice zewnętrzne, zachowując we-
wnętrzne. · .' 

Stalin tworząc swoje państwo, przede wszystkim otoczył Je 
kamiennym murem nie chcąc dopuścić do s~ebie nikog~, ale 
i nie chcąc jednocześnie wychodzić poza graruce starego Impe-
rium rosyjskiego. . 

Tym częściowo tłumaczy się zdecydowanie negatywne stano­
wisko wodza narodów do rewolucji chińskiej. Tym tłumaczy się 
również niechęć Stalina do budowania wielkiej floty oceanicznej. 
Gdy w połowie lat trzydziestych powstał wśród sowieckich ma­
rynarzy spór jakie budować okręty - przybrzeżne, czy daleko­
morskie - Stalin wygłosił pamiętne słowa: "Nie u brzegów Ame­
ryki będziemy wojować!" Projekty budowy statków dalekomor­
skich zostały zlikwidowane wraz z ich autorami. 

Niedawno prasa amerykańska doniosła, że wywiadowcze sput­
niki sfotografowały w stoczniach nikołajewskich budujący się 
okręt nieznanego dotąd we flocie sowieckiej rozmiaru i przezna­
czenia. Specjaliści przypuszczają, że jest to lotniskowiec, przypo­
minający amerykańskie okręty tego typu. Jeśli tak jest w rzeczy­
wistości, to należy oczekiwać zmiany całej sowieckiej strategii. 
Możliwe, że bierze się pod uwagę również prawdopodobieństwo 
wojny u brzegów Ameryki. 

Rodzi się nowa koncepcja: stalinizm w polityce wewnętrznej 
i "breżniewizm" w zagranicznej. 

Czy może istnieć stalinizm bez Stalina? Doświadczenie histo­
ryczne mówi, że jest to niemożliwe. Nadzwyczajne środki stoso­
wane w ostatnich miesiącach w Związku Sowieckim dla "umoc­
nienia zaplecza" i ostra ofensywa na froncie ideologicznym, świad­
czą jednak, że sowieccy przywódcy robią wszystko w granicach 
swych sił, by odtworzyć stalinizm bez Stalina. 

Atak prowadzi się w dwóch kierunkach - wyolbrzymianie 
niebezpieczeństwa grożącego ze strony głównego wroga zewnętrz­
nego - Chin, i mobilizacja do walki z wrogiem wewnętrznym. 

Kampania antychińska, która w ostatnich dwóch miesiącach 
osiągnęła dawno nie widziane rozmiary, ma służyć jednocześnie 
szeregowi celów: przede wszystkim zmienia się formułka określa­
jąca znaczenie chińskiej rewolucji. Do niedawna w "Historii 
KPSS" można było przeczytać, że "ze względu na swoje zna­
czenie i wpływ na losy ludzkości rewolucja chińska zajmuje 
.w historii światowego ruchu wolnościowego drugie miejsce po 
rewolucji październikowej". W kolejnym nowym wydaniu "His­
torii KPSS" chińska rewolucja jest jedynie "dosyć znaczącym 
wydarzeniem okresu powojennego". Ma się rozumieć nie może 
być mowy o porównaniu tego wydarzenia z rewolucją paździer­
nikową. 

Antychińską kampanię prowadzi się pod hasłem "walki z mao­
izmem" który zniszczył, ale nie całkowicie, uczciwych chińskich 
komunistów, pragnących przyjaźni ze Związkiem Sowieckim. 

Trzecim celem kampanii jest przekonanie sowieckich czytelni-
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ków o oczywistości tajnego chińsko-amerykańskiego spisku prze­
ciwko Związkowi Sowieckiemu. Codziennie we wszystkich pis­
mach pojawiają się artykuły, wzmianki i fotografie, mówiące o 
przygotowaniach Pekinu i Waszyngtonu do wizyty Nixona w Chi­
nach, przedstawianej jako szatańską machinację, której ofiarą 
ma paść Związek Sowiecki. 

Ale jest jeszcze jeden kierunek propagandyantychińskiej 
podkreślanie "żółtego niebezpieczeństwa", które zagraża naro­
dowi rosyjskiemu. Przede wszystkim wykorzystano w tym kie­
runku sztukę, którą Lenin nazwał ,,najbardziej ważną", a Stalin 
"najbardziej masową" - film. Nowy film, który wszedł na so­
wieckie ekrany, nosi tytuł, którego symbolizm jest zrozumiały 
dla każdego widza: "Russkoje pole". Mówi on o życiu pracowitej 
sowieckiej kołchoźnicy, uczciwie pracującej dla dobra ojczyzny, 
a której syn w końcu filmu ginie na granicy w potyczce ze zdra­
dzieckim wrogiem. Sceny końcowe - rzędy grobów i płaczące 
kobiety - widzowie widzieli już przedtem w telewizji, w kronice 
filmowej - są to sceny pogrzebu ofiar walk nad Ussuri. W fil­
mie "Russkoje pole" nowy wróg sowieckiego narodu nie jest 
wymieniony, ale łatwo odgadnąć kto nim jest. Chińczycy, morder­
cy pokojowych sowieckich obywateli, naruszający pokojową 
pracę· 

Znacznie prostsza sprawa jest z drugim filmem, który wszedł 
na ekrany po pięcioletnim zakazie. Ma się rozumieć nie można 
porównywać słabego dzieła Mikołaja Moskolenko "Russkoje Pole" 
z wybitnym filmem Andrieja Tarkowskiego ,,Andriej Rublew". 

Ale jest w tych dwóch filmach jeden wspólny szczegół - kolor 
skóry tych, którzy zabijają rosyjskich ludzi - żółty. U Tarkow­
skiego są to Tatarzy - u Moskolenki - Chińczycy. Byłoby 
ogromną niesprawiedliwością z mojej strony uważać "Andrieja 
Rublewa" za narzędzie w walce z "żółtym niebezpieczeństwem", 
ale niewątpliwie tym tylko można wytłumaczyć ukazanie się fil­
mu na ekranach kin w Związku Sowieckim. I można się tylko dzi­
wić zaskoczeniu moskiewskiego korespondenta Le Monde, piszą­
cego "Nikt nie wie dlaczego film Andrieja Tarkowskiego "Andriej 
Rublew" po pięcioletnim oczekiwaniu wszedł na moskiewskie 
ekrany". Kierownicy propagandy sowieckiej wiedzą doskonale dla­
czego. Doszli widocznie do wniosku, że sceny zniszczenia przez 
Tatarów rosyjskiej cerkwi, mordowanie Rosjan itp. zasłonią 
wszystko to co jest w filmie. 

Zewnętrzny wróg - to Chiny. To jest jasne dla wszystkich. 
I mOżna by powiedzieć, że wszyscy są w tym zgodni - i oficjalna 
propaganda i "dysydenci" wyrażający swe poglądy w artykułach 
rozpowszechnianych przez Samizdat. 

Bardziej skomplikowaną sprawą jest walka z wrogiem we­
wnętrznym. W ~tarych dobrych czasach carskiej Rosji wszystko 
J;>~ło .prost,e. Wrog wewnętrzny to: Polacy, Żydzi i socjaliści. Wła­
SClWle wrog został ten sam. Do miejsca zwolnionego przez Pola­
ków pret.enduj~ na~o.dy bałtyckie. i Ukraińcy ... żydzi i socjaliści 
zachowah swoJe IDleJsce w rzędzIe wrogów rosyjskiego (sowiec-

W SOWIECKIEJ PRASIE 85 

kiego) imperium. Ale do nich dołączon? zwol~nni~ów "konwer­
gencji", burżuazyjnych liberałów, pacyfIstów ltd., Itp. 

W przeciągu ostatnich dwóch miesięcy Komitet Centralny par­
tii, który specjalnie zajął się zagadnieniami ideologicznymi, ogło­
sił więcej postanowień i decyzji niż za. czasó~ Żda.now.a. . 

W końcu grudnia 1971 roku odbyło SIę posledzeme kierowm­
ków katedr nauk społecznych szkół wyższych. Wystąpił na nim 
sam" wódz sowieckiej ideologii, Michaił Susłow, wyliczając 

i~iennie wszystkich wrogów sowieckiego ustroju i nakreślając 
zasadnicze linie ofensywy ideologicznej. Wyliczanie wrogów świad­
czy o przerażeniu, jakie opanowało Susłowa - wrogowie .są 
wszędzie i wszyscy są wrogami. Wylicza więc kogo tylko moze: 
Brzeziński i Aron, Garaudy i Marcuse, Fischer i Goldstiicker. 

15 stycznia 1972 roku Izwiestia ogłosiły zasadniczy, teor~tycz­
ny artykuł o roli państwa sowieckiego w epoce komumzmu. 
Z artykułu tego, napisanego - jak by to nie było dziwne - nie 
przez filozofa, a przez prawnika, wynika jasno, że "przymus pań­
stwowy jest konieczny w okresie pierwszego okresu komunizmu". 
A tak samo konieczne jest "umocnienia sił zbrojnych i organów 
bezpieczeństwa państwowego". . 

Oto jak autor artykułu, wytłumaczył rozważania Susłowa na . 
ścisły, prawniczy język: "cel komunizmu - wszechstronny i har­
monijny rozwój jednostki - nie może być osiągnięty bez aktyw­
nej, regulującej i organizatorskiej działalności państwa". 

Na tydzień przed ukazaniem się tego artykułu w Izwiestiach 
sąd moskiewski pokazał w jaki sposób "regulująca i organizator­
ska rola państwa" przyczynia się do "wszechstronnego i harmo­
nijnego rozwoju jednostki": mianowicie skazał Władimira Bu­
kowskiego na 7 lat pozbawienia wolności - w tym dwa lata 
więzienia w pojedynczej celi i S lat pobytu w obozie o obostrzo­
nym reżymie. Wina Bukowskiego, oskarżonego o działalność "osła­
biającą władzę sowiecką", polega na tym, że przekazał na Zachód 
materiały dotyczące zamykania w szpitalach psychiatrycznych 
ludzi inaczej myślących . 

Jednocześnie prowadzone są dwa procesy: proces zastrasze­
nia - skazanie Bukowskiego, osiemnastogodzinna rewizja u jed~ 
nego z leaderów ruchu demokratycznego - Piotra Jakira, rewi­
zje i aresztowania na Ukrainie oraz proces ideologicznego "pod­
ciągania" nauk społecznych, literatury i sztuki. 

Pierwsza, po dwudziestoczteroletniej przerwie, decyzja Komi­
tetu Centralnego w sprawach literatury, jest poświęcona zagad­
nieniom krytyki literackiej i artystycznej, ale ma na celu całość 
literatury i kultury. Właściwie nie ma w niej nic nowego: znów 
wezwanie do walki z ideologią burżuazyjną, dyskretne podkre­
ślenie nowego niebezpieczeństwa zagrażającego oficjalnej ideolo­
gii - neosłowianofilstwa. 

Znacznie bardziej szczegółowo były rozszyfrowane myśli za­
wierające to postanowienie na plenum Związku Sowieckich Pisa­
rzy, spiesznie zwołanym w celu mobilizacji pisarzy do walki z wro­
gami. Wyliczywszy raz jeszcze wrogów, podanych w grudniu 
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przez Susłowa, główny referent, Władimir Ozierow, dodał jeszcze 
nowego wroga, zagrażającego literaturze sowieckiej. 

Ozierow potępia Lwa Annińskiego cytując jego buntowniczą 
myśl, że "prawdziwego" pisarza stwarza jedynie "wiara w moral­
ne źródło, niezależne od niczego poza tym jednym, _ że jest mo­
ralne, wiara w wewnętrzną duchową wartość, która wiecznie 
odnawia ' jednostkę, a którą w rosyjskiej tradycji kulturalnej 
zawsze nazywano sumieniem". 

Ozierow ostro krytykuje Anninskiego. Twierdzi, że sumienie 
nie może i nie powinno być kryterium "prawdziwego" pisarza. 
Łatwo zrozumieć Ozierowa - jeśli sumienie ma być kryterium 
"prawdziwego" pisarza, to iluż ich zostanie w Związku Pisarzy 
Sowieckich? -

Ozierow odrzuca sumienie, odrzuca również religię - co ro­
zumiałoby się samo przez się - ale jest to zrobione w formie 
bardzo łagodneJ. Cytując recenzję jednego z ideologów neosło­
wianofilów, W. Czałmajewa, który zachwycając się opisem wiej­
skiego krajobrazu, pisze: "Jak gdyby sam Chrystus otrząsnął 
swój ornat nad tą polaną", Ozierow ogranicza się tylko do uwa­
gi: "Bardzo wątpliwy jest taki świadek, jak Chrystus, choć nie­
którzy krytycy nie mogą się obejść bez powoływania się na 
niego". 

Znacznie ostrzej Ozierow krytykuje Nowyj Mir (z tego okresu 
kiedy go. redagował Twardowski) niż Młodą Gwardi~, w której 
ogłasza SIę artykuły Czałmajewa, ponieważ Nowyj Mir lekcewa­
żąco odnosił się do tak świętych pojęć, jak "historyczna pamięć 
narodu". 

~drzuci.w~ZY i sumienie i religię Ozierow proponuje pisarzom 
na Ich mIejSCe "walkę z burżuazyjną ideologią" jako główną 
i jedyną ideologię. 

Brak zaufania do skuteczności "wychowawczych" i przymuso­
wych metod zmusza kierownictwo sowieckie do szukania nowych 
środków do walki z opozycją. 

Ciekawą pr?p~zycję wysunął w rozmowie z Jamesem Sheye­
rem, amerykanskim kongresmanem, który odwiedził w styczniu 
Mos!<wę, zastępca członka KC, naczelny redaktor Litieraturnoj 
Gaz~ety, Aleks.andr Czak?ws~ij: "Jeśli Amerykanie zlikwidują au­
d.ycJe. dla ~WIą~ku SOWIeckIego, nadawane przez Voice of Ame­
nc~ l. RadIO LIberty, wtedy my - powiedział Czakowskij _ 
zmlemmy nasz stosunek do naszych "dysydentów" i do wyjazdu 
Żydów ze Związku Sowieckiego". 
. r.:ew Yor~ Times, który opublikował tę rozmowę, dodaje od 

SIebIe pyt~Ie: "Czy Cza~owski wyrażał swoje osobiste poglądy, 
czy tez mają one oparCIe w kierownictwie KPSS"? 

Ja~ widzimy, osławiona naiwność Amerykanów 'dochodzi do 
tego, ze uważają za. ~ożliwe by Czakowski posiadał własne po­
glądy, a. tym bardzIe] by był zdolny wyrazić je w rozmowie 
z członkie~ Kongre~u .uSA (nawiasem mówiąc tegoż kongres­
man!ł ~c;> tej ro.zmo~Ie I po spotkaniach z ludźmi inaczej myślą­
CymI mz Czakowski, wydalono ze Związku Sowieckiego). 
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Znaczenie wspomnianej rozmowy pole~a rrzede ~szystkim 
na tym że kierownictwo sowieckie przyznaje SIę otwarCIe zarów­
no do 'istnienia wewnętrznej opozycji, ja~ i .do strachu- przed 
informacją, przenikającą do Związku SowIe~kIego ~ z.ewnąt~z. 

Eichman proponował państwom zachodnim kU~Ien~e ~ m:g? 
żydów węgierskich za ciężarówki potrzebne an:nn. mem~eck~e]. 
Czakowski proponuje Stanom Zjednoczonym. kup~eme ~o,,?~cki~h 
żydów za zrezygno~anie z propag~dy radl.oweJ. ZmI~maJą SIę 
czasy, ale moneta obIegowa pozostaje bez ZIDlan. W chWIlach kry-
zysu rzuca się ją na stół. . . . . 

Piszę tutaj o strachu, który ogarną! SOWIeckich klerownlkó~ 
państwowych, o zbliżającym się kryz~sIe, którego charakteru ~e 
sposób przewidzieć. Piszę na podstaWIe tego, co czytam w praSIe 
sowieckiej. . ' . . . 

Ale o tym samym pisze i człOWIek, którego dZISIaJ nazywają 
sumieniem Rosji - Aleksander Sołżenicyn.. . . . 

Poprzedni miesiąc można by naz~ać I~llesl~cem Sołzem~yna 
w prasie sowieckiej. Przede wszystkim, me WIadomo ~ cZ~Jego 
niedopatrzenia, ukazał się w 100tym numerze Nowowo MIra wIer~z 
jemu poświęcony. Riazański poeta, Jewgienij Markin, który w.lis­
topadzie 1969 roku głosował za usunięciem Sołżenicyna ze ZWIąZ­
ku Pisarzy, coś przemyślał, coś zrozumiał i napisał wiersz "Bia~a 
boja", nazywając w nim pisarza człowiekiem, który wskazUje 
drogę ludziom. _ 

Jewgienij Markin, a jednocześnie z nim Aleksander Galicz 
zostali pospiesznie usunięci ze Związku Pisarzy Sowieckich. 
- Jakby w odpowiedzi na wiersz Markina Litieraturnaja Gazieta 
opublikowała "demaskujący" Sołżenicyna materiał, zapożyczyw­
szy go od zachodnioniemieckiego pisma Stern. 

Parę miesięcy temu w tejże samej Litieraturnoj Gaziecie de­
maskowano Stern jako nikczemnego oszczercę Związku Sowiec­
kiego, jako pismo nie zasługujące na zaufanie, gdyż dwóch jego 
korespondentów ogłosiło reportaż o pobycie w Związku Sowiec­
kim i niewystarczająco pochwaliło to co widzieli. Obecnie Stern 
stał się źródłem godnym największego zaufania. 

Z artykułu przedrukowanego w Litieraturnoj Gaziecie czytel­
nik dowiaduje się, że Sołżenicyn pochodzi z bogatej rodziny zie­
miańskiej , że jego dziad z linii macierzystej był bogaczem i ordy­
narnym człowiekiem i że Sołżenicyn nie pomaga dzisiaj swojej 
ciotce. W komentarzu redakcja Litieraturnoj Gaziety obłudnie za­
znacza, że "ma się rozumieć jesteśmy dalecy od myśli udowadnia­
nia wuIgarno-socjologicznego związku między pochodzeniem czło­
wieka, otoczeniem w jakim przebywał w młodości i jego wycho­
waniem z jednej strony, a jego działalnością w wieku dojrzałym 
z drugiej strony". 

Oświadczywszy, że "jesteśmy dalecy od myśli" pismo właśnie 
tę myśl przeprowadza. Sołżenicyn jest wrogiem władzy sowiec­
kiej , gdyż urodził się w bogatej rodzinie. 

Ogromną nienawiść do pisarza, który jest dzisiaj poza zasię­
giem "organów przymusu" państwa sowieckiego, można łatwo 
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wyczytać w wybranych cytatach ze Stern'a i w uwagach redak­
cji. 

Ale jeśli mówię, że ubiegły miesiąc można nazwać miesiącem 
Sołżenicyna, to mam na myśli wspomnienie pośmiertne, napisa­
ne po pogrzebie Twardowskiego. 

Pisarz nie oszczędza wrogów rosyjskiej literatury. Wytaźnie 
mówi o zamordowaniu poety, któremu odebrano pismo - "jego 
dziecko, jego pasję". Przypomina, że już od czasów Puszkina zaw­
sze było tak, że "w ręce wrogów dostaje się zmarły poeta". Dla 
mnie najważniejszą rzeczą w tym "wspomnieniu pośmiertnym" 
wydaje się przeczucie strasznej katastrofy, nadejście "nowego". 
I inaczej wygląda rola Twardowskiego, gdy czytamy u Sołże­
nicyna: 

"Obstawili mogiłę kamienną grupą, i myślą - odgrodzili! Zni­
szczyli nasze jedyne pismo, i myślą - zwyciężyli! 

Trzeba zupełnie nie znać, nie rozumieć ostatniego wieku ro­
syjskiej historii żeby widzieć w tym swoje zwycięstwo, a nie 
pomyłkę nie do odrobienia. Nierozumni! Gdy rozlegną się głosy 
młode i ostre, gdy jeszcze będziecie żałowali, że nie ma z wami 
tego cierpliwego krytyka, którego miękkiego, strofującego głosu 
słuchali wszyscy, wówczas będziecie rękami rozgrzebywać zie­
mię, aby wrócić Tryfonicza. Ale to będzie już za późno". 

W 1972 roku Sołżenicyn prawie dosłownie powtarza ostrzeże­
nie, które dał w 1969 roku w "Procesji Wielkanocnej"l mówiąc 
o młodzieży pozbawionej religii, pozbawionej wiary, pozbawionej 
sumienia: "Zaprawdę: obrócą się którego dnia i stratują nas 
wszystkich! I tych, co ich tu naszczuli - tak samo stratują!" 

Czas buntu się zbliża - ostrzega pisarz. Buntu tym bardziej 
strasznego, że nie będzie już takich ludzi jak Twardowski. 

Adam KRUCZEK 

1. Kultura nr 4/283, 1971. 

Represie W Czechosłowacii 

W. cieniu innych ważnych wydarzeń światowych, u schyłku 
1971 l na początku 1972 roku dokonano w Czechosłowacji licz­
nych aresztowań politycznych i przeprowadzono kilka procesów 
sądowych. Aresztowania dokonane zostały w trzech rzutach. 
. Rząd w Pradze nie jest, rzecz jasna, zainteresowany, by te 
Je~o "akty konsolidacyjne" miały szeroki rezonans za granicą. 
MImo to Czechosłowacka Agencja Prasowa była zmuszona opu-
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blikować w dniu 12 stycznia oficjalny k0.muni.kat o ,,~resztowa~ 
niu większej ilości ludzi, którzy w pO"':lązaruu z e~lgrantam~ 
politycznymi i zagranicznymi ośrodkamI a,:tyk0!Durust!Cznyml 
próbowali przeszkodzić w wysiłkach ~onsoh~acYJnyc~ ~ którzy 
będą oskarżeni na podstawie §, 98 (~ls.zczerue republ!~l),. § 100 
(podburzanie), § 102 (ataki na panstw~, l J~go prz~d~t~w~cleh) oraz 
§ 105 (szpiegostwo) Kodeksu Karnego. NIeco pózrueJ, Jako odpo­
wiedź na protesty z Rzymu, agencja potwierdziła wiad~mość 
o aresztowaniu włoskiego dziennikarza Ochetti, a 31 styczrua po­
dała krótką informację o procesie przeciwko Brodskiemu. 

W związku z pseudowyborami, pod koniec listopada 1971 w 
Pradze Brnie Bratisławie i kilku innych miejscowościach aresz­
towan~ ok. 95 osób, oskarżonych o organizowanie bojkotu wy­
borów oraz o produkowanie i kolportowanie ulotek opozycyjnego 
"Socjalistycznego Ruchu Obywateli Czechosłow~cji". Poprzez swe 
wystąpienia, czasopisma i ulotki, ruch ten był Juz znany od roku 
1970. 

Szczególnie szeroki i ostry charakter miała ingerencja policji 
w Brnie. Wśród 40 aresztowanych znajduje się m.in. były sekre­
tarz wojewódzkiego komitetu KPCz i członek Komitetu Central­
nego wybranego na XIV (tzw. wysoczańskim) zjeździe w sierpniu 
1968 'roku, doc. dr Jarosław Szabata. Szabata wystąpił przeciwko 
Husakowi już na posiedzeniu KC w dniu 31 sierpnia 1968. Wy­
stępował przeciwko kapitulacyjnej "normalizacji" również na ła­
mach prasy. W roku 1969 został wydalony z KPCz, usunięty z uni­
wersytetu i ostatnio pracował jako robotnik w przedsiębiorstwie 
Armabeton w Brnie. Razem z nim aresztowani zostali jego dwaj 
synowie, jego córka i synowa. Na wolności z całej rodziny zosta­
ła tylko złożona chorobą żona. 

Wśród tej grupy aresztowanych znajduje się również były 
czołowy działacz Związku Studentów, Jerzy Miller. Już w roku 
1966 został on wydalony z uczelni za krytykę reżymu Novotnego 
i z powodu rzekomych kontaktów utrzymywanych z ambasadą 
chińską w Pradze. Zrehabilitowany w 1968 roku, brał aktywny 
udział w rozwijaniu wolnego ruchu studenckiego. W listopadzie 
1968 roku był jednym z głównych organizatorów znanego strajku 
studenckiego na znak protestu przeciwko okupacji i "normali­
zacji". W Bratisławie m.in. aresztowano dr. Józefa Brzocha, by­
łego redaktora tygodnika Kulturny żivot, historyka literatury, a 
w latach 1968-9 - sekretarza Związku Pisarzy Słowackich. Policja 
znalazła ponoć w jego teczce kopię wywiadu udzielonego w paź­
dzierniku 1971 roku korespondentowi włoskiej gazety komunis­
tycznej Giorno - Via nuove przez Józefa Smrkovskiego. Znale­
ziono podobno również egzemplarze emigracyjnego organu opo­
zycyjnego Listy. 

Mniej więcej w tym samym czasie aresztowano w Pradze 
niektórych działaczy protestanckiego kościoła czechosłowackie­
go, wśród nich filozofa Ladislava Hejdanka wraz z żoną, księdza 
Jaromira Dus, dr. Jariska, administratora synodu tego kościoła 
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dr. Novaka i in. oraz ich przyjaciół: historyka Jana Tesarza i 
socjologa Rudolfa Batteka, którzy już wcześniej spędzili rok 
w więzieniu za podpisanie "Otwartego listu 10 punktów" w związ­
ku z pierwszą rocznicą interwencji sowieckiej. Prawdopodobnie 
groźba aresztu wisi i nad innymi sygnatariuszami tego listu, 
m.in. nad pisarzem Ludvikiem Havelem i dramaturgiem Vacla­
vem Havelem. 

W ostatnich dniach minionego roku miał miejsce w Pradze 
godny uwagi proces polityczny. W dniu 29 grudnia skazany zos­
tał na 18 miesięcy więzienia b. działacz Związku Studentów La­
dislav Mravec, na 10 miesięcy - tłumaczka z polskiego Helena 
Stachowa. Taką samą karę wymierzono Agnieszce Holland, (za­
mieszkałej w Czechosłowacji córce znanego polskiego publicysty, 
Henryka Hollanda, zamordowanego przez polską Bezpiekę na po­
czątku lat sześćdziesiątych). Wszyscy byli oskarżeni o "próbę 
obalenia ustroju socjalistycznego w bratnim kraju" (!) w związ­
ku z tzw. sprawą taterników, sądzonych w 1969 roku w Warsza­
wie. Nota-bene osoby skazane podówczas w Polsce zostały już 
przez nowe władze w Polsce wypuszczone z więzienia! Oskarże­
nie przeciwko Mravcowi sprowadzało się do tego, że udostępnił 
polskim studentom niektóre dokumenty o działalności Związku 
Studentów Czechosłowackich, dokumenty, legalnie opublikowa­
ne w Czechosłowacji. Drugim punktem oskarżenia było umożli­
wienie kupna powielacza; podówczas powielacze były w Pradze 
w wolnej sprzedaży. 

Ponownie aresztowano b. redaktora czasopisma Reporter, Je­
rzego Lederera, który w związku z "taternikami" znajdował się 
w więzieniu już w latach 1969-70. W końcu stycznia 1972 roku 
skazano go na 2 lata więzienia, za to, że w 1968 roku opublikował 
artykuł zawierający oszczerstwa na Gomułkę! Jednocześnie z 
Ledererem aresztowano jeszcze kilka osób, ale tymczasem brak 
wiadomości o wyrokach. 

. P?d . koniec roku 1971 w Bratisławie skazano na 18 miesięcy 
WIęZIema b. redaktora tygodnika Kulturny żivot Pawła Liczko 
~tóry spędził ju* dłuższy ~zas. w więzieniu śledc~ym. Liczko był 
Je?ynym za.gr~l1lcznym dZIennIkarzem, który przeprowadził wy_ 
WIad z Sołzemcynem. 

Uruchomio~o ponadto procesy sądowe, przeciwko tysiącom 
czechosłowac~Ich obywa!eh, któr~y opuścili kraj po sierpniu 1968 
roku. ~ądz~m ~ą zaOCZl1le za "melegalne opuszczenie republiki"; 
~r?k.I, opIe~~J~ na od 6 miesięcy do 3 lat. Procesy te odbywały 
SIę JUZ w~zesmej, ale wstrzymano je wiosną 1971, po "skazaniu" 
o~. 1/3 z hczby ponad 60 tys. posierpniowych emigrantów. Władze 
mIa~y. wówczas, ~daje się, .wątpli~ości, czy będzie rzeczą naj­
włascIws,~ą uznam.e wszystkich emIgrantów za "zbrodniarzy poli­
ty.cznych . . Obecl1le na~ano bieg wstrzymanym procesom. Tak 
WIęC w dnIU 31 grudnIa został w miejscowości Usti nad Łabą 
s~azany na 8 lat ~ięzienia Jarosław Brodsky, mieszkający obec­
me w Stanach Zjednoczonych, za to że opuścił nielega1nie re-
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publikę, że był jednym z czołowych działaczy tzw. "Klubu 231", 
łączącego ofiary procesów politycznych z lat pięćdziesiątych, że 
bierze udział w tworzeniu tzw. "Naardeńskie~o ruchu uchodźców 
politycznych" i wreszcie za wydanie książki "Rozwiązanie Gam­
ma" o stosunkach panujących w czechosłowackich więzieniach 
w latach pięćdziesiątych. W związku z powyższym panuje prze­
konanie, iż w ten sposób został stworzony precedens do podob­
nych wyroków i wysokich kar dla innych emigrantów politycz­
nych. 

Druga wielka fala aresztów miała miejsce w dniach 26-28 gru­
dnia 1971 roku kiedy to policja aresztowała kilkuset obywateli. 
Część z nich została zwolniona i dalsze postępowanie przeciwko 
nim toczy się z wolnej stopy. Większość jest oskarżona o "obrazę 
rządu i sojuszników", popełnioną w prywatnej korespondencji, 
zwłaszcza w korespondencji z zagranicznymi przyjaciółmi. Chodzi 
o to, że w ministerstwie spraw wewnętrznych w Pradze i w urzę­
dach wojewódzkich i powiatowych zostały przed kilkoma miesią­
cami rozbudowane wydziały kontroli korespondencji i podsłu­
chu telefonicznego. Wydziały te przedstawiły obecnie pierwsze 
rezultaty swej pracy, która - trzeba dodać - jest bezprawna 
w świetle obowiązujących w Czechosłowacji ustaw. 

Trzecia fala aresztowań zaczęła się po 8 stycznia, trwa nadal 
i jej ścisły zakres jeszcze nie jest całkowicie znany. W każdym 

. bądź razie aresztowania dotknęły dużą ilość ludzi, zwłaszcza w 
Pradze i w Brnie. Poza obywatelami Czechosłowacji aresztowano 
włoskiego dziennikarza radiowego, Valerio Ochetti. Przebywał on 
w Pradze prywatnie i został zatrzymany po rewizji na lotnisku, 
gdy znaleziono u niego "materiały szkodliwe dla interesów Cze­
chosłowacji" - prawdopodobnie niektóre drukowane materiały 
czechosłowackiej opozycji. 

Wśród aresztowanych do znanych osobistości należy przede 
wszystkim b. rektor Wyższej Szkoły Partyjnej w Pradze, członek 
KC, a w okresie od sierpnia 1968 do kwietnia 1969 - członek 
Biura Politycznego i docent Milan HUbl. HUbl zaczynał swą drogę 
życiową jako robotnik. Po 1948 roku ukończył tzw. studium przy­
gotowawcze i studia uniwersyteckie w Brnie. Jako wykładowca 
Wyższej Szkoły Partyjnej już w 1964 rol~:u był oskarżony o re­
wizjonizm i na żądanie Novotnego usunięty z uczelni. Pracował 
później w Instytucie Historii Państw Socjalistycznych. Odegrał 
znaczną rolę w kształtowaniu się opozycji przeciwko Novotnemu 
w KPCz i w swoim czasie należał do kręgu bliskich przyjaciół 
Husaka. M.in. odegrał dużą rolę w zrehabilitowaniu Husaka i 
w ponownym wprowadzeniu go do życia politycznego. Od po­
czątku był rzecznikiem słowackiego postulatu federalizacji repu­
bliki. W kołach opozycji - tak komunistycznej jak i nie-komu­
nistycznej - cieszył się bardzo dużym autorytetem. Do kwietnia 
1969 roku był posłem do parlamentu i do Czeskiej Rady Narodo­
wej. Wydalony z partii i usunięty z uczelni w 1969 roku, długo 
wegetował bez zatrudnienia, utrzymując się wraz z rodziną z za­
robków żony, której udało się znaleźć pracę jako posługaczka 
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w szpitalu. W 1971 roku dostał pracę pomocnika kontrolera w 
budownictwie mieszkaniowym w Pradze. 

Wśród aresztowanych znajduje się również mistrz szachowy 
i dziennikarz Ludek Pachman, więziony już w latach 1969-70 i 
zwolniony z więzienia z powodu ciężkiej choroby. Wiadomo także 
o aresztowaniu dziennikarza radiowego Karola Kyncla, znanego 
ze swej ostrej krytyki hus akowskiej "normalizacji" (wygłoszonej 
na posiedzeniu komitetu miejskiego KPCz w Pradze), później 
wydalonego z partii i ze Związku Dziennikarzy i wegetującego 
bez możliwości znalezienia pracy. Nieco później zostali areszto­
wani dwaj synowie ofiar procesów z lat pięćdziesiątych, Jan 
Szling i Jerzy Vlk. Szling jest synem czołowego działacza ko­
munistycznego straconego wspólnie ze Slansky'im. Ojciec Vlka 
wówczas skazany jako członek zmyślonej "wielkiej rady troc­
kistowskiej", został wypuszczony w latach sześćdziesiątych i 
wkrótce zmarł na skutek nabytej w więzieniu choroby. W związ­
ku z powyższym należy dodać, że w Czechosłowacji pojawiają 
się artykuły, starające się przedstawiać terror lat pięćdziesiątych 
jako "sprawiedliwy i uzasadniony" i poddające w wątpliwość re­
zultaty późniejszych ustaleń rehabilitacyjnych. Taką m.in. treść 
zawi~rał artykuł umieszczony w Svet socialismu z 5 stycznia 1972, 
wymierzony przeciwko prof. Edwardowi Goldstiickerowi, w któ­
rym o jego aresztowaniu w grudniu 1951 roku pisze się jako 
o "jego pierwszym konflikcie z czechosłowackim wymiarem spra­
wiedliwości" (!). 

Ta tendencja jeszcze wyraźniej występuje w ulotce, kolporto­
wanej w grudniu 1971 roku w Pradze i w Ostrawie, a której 
~utorów trzeba szukać wśród byłych pracowników Bezpieki i 
Innych aparatów ucisku z lat pięćdziesiątych, na tyle skompromi­
towanych że nawet w ramach "normalizacji" tylko częściowo 
można .było skorzystać z ich usług przy obsadzaniu wakujących 
stanOWIsk. W ulotce atakuje się ekipę Husaka i ministerstwo 
spraw wewnętrznych za "benewolencję" w stosunku do "takich 
nieprzyjaciół socjalizmu i agentów imperializmu" jakim jest Jó­
zef Smrkovski. Bez zażenowania powtarza się wszystkie absur­
d:'llne os~arżenia, dokładnie w tej postaci, w jakiej zostały prze­
CIwko memu wysunięte w akcie oskarżenia w 1954 roku. 
. . Gdy nl;lmer K,ultury będzie w druku, prawdopodobnie znajdzie 
JUZ potwle~dzeme przypuszczenie, dobrze poinformowanych kół 
"! ~radze, ze areszty będą kontynuowane i że dojdzie do kilku 
p.ohtycznych procesów sądowych. Należy przypuszczać, że w cza­
SIe ~rocesów będzie się usiłowało zbagatelizować działalność opo­
z,YcYJną, przedstawiając ją jako "izolowaną działalność zdemora­
hzo:-vanych elementów" - tak bowiem brzmi opublikowany przez 
radIO k.oI?~ntarz znanego loka~a "n?rmalizacji", Vilema Novego. 
Z drugiej Jednak strony będZie USiłowało się dowieść że koła 
opozycyj.ne ,współpr~,?ują z polityczną emigracją, z "ant;komunis­
tyc~y~m osro~kamI . l z obcym wywiadem. Nie można wyklu­
czyc, ze będZie cZynIona próba skompromitowania niektórych 
najwybitniejszych działaczy okresu Dubczeka. 
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W ostatnich miesiącach Pragę odwiedziło tyle delegacji sowiec­
kiej sprawiedliwości i bezpieczeństwa, ~e w~ Moskwy na t<;>k 
wydarzeń wydaje się być wręcz bezpo~rednI l bezsp?my. Pon~e­
waż jednocześnie dokonuje się. szerokich ~resztowa~ rz:czywls­
tych i potencjalnych opozycjomstów w ZWiązku SowI~cklm, b~~ 
może że została wydana ogólna dyrektywa zastraszema oPOZYCJI 
pop~ez terror policyjno-sądowy, celem zapobieżenia nie~~zpie­
czeństwu, że opozycja spróbuje "dojść do głosu" z Okazji ma­
jących nastąpić rozmów europejskich. . .. 

Z drugiej strony jest jednak fakte~, ze w .Cze~hosło~,!,CJI 
istnieje nadzwyczaj silna i liczna opozycJa, której dZlałalnosc w 
drugiej połowie 1971 roku zaktywizowała się. Prawdopodobnie 
więc, że w ten sposób umacnia pozycje "ultrasów", niebezpiecz­
nych i dla niego samego. Jednocześnie w 1971 roku nastąpiła 
"konsolidacja" aparatu policyjnego i sądowego, zainteresowane­
go w przeprowadzeniu dowodu swej wydajności i niezbędności, 
a który żąda zwiększenia zarówno budżetu jak i etatów. 

W każdym razie, nic nie pozostało z zapowiadanej po wybo­
rach przez Husaka i Sztrougala "konsolidacji". Przeciwnie, aresz­
ty są jednym z wielu dowodów, że dopóki trwa sowiecka oku­
pacja i narzucony przez nią reżym, nie uda się usunąć napięcia. 

Jan SEWER 

Imprezy litewskie w Polsce 

Z Wilna, 4 lutego 1972, donoszą "W PRL zostaną w bież. roku przepro­
wadzone dni kultury Litwy Radzieckiej. Zakomunikowano o tym na wczo­
rajszym posiedzeniu prezydium Litewskiego Oddziału Przyjaźni Radziecko­
Polskiej. 

Dni kultury rozpoczną się w Rybniku, woj. katowickie. Zostanie tam 
zorganizowana wystawa książek litewskich; prace swe zaprezentują graficy, 
mistrzowie plakatu i fotografiki Litwy Radzieckiej. Prócz tego odbędą się 
koncerty zespołów amatorskich republiki. Następnie wszystkie te imprezy 
zostaną powtórzone w Warszawie. 

Dni o takim samym charakterze przewidziano przeprowadzić w czerwcu 
w Poznaniu. 

Akademia Nauk Litewskiej SRR w' połowie kwietnia zorganizuje w 
Warszawie wystawę litewskiej książki naukowej. Zamierza się na niej ekspo­
nować edycje prawie 1.000 tytułów. 

Na posiedzeniu prezydium zatwierdzono plan pracy oddziału na rok 1972, 
w którym przewidziano szeroką wymianę kulturalną między Polską i Litwą· 
Na przykład w Litwie Radzieckiej zobaczymy w czerwcu wystawę prac 
polskich grafików. Odbędzie się ona w Wilnie. Jesienią rozpocznie się dekada 
polskiej literatury. Oba kraje dokonają wymiany dużych grup turystycz­
nych". 
(Czerwony Sztandar, Wilno, 5 lutego 1972). 
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W początkach października 1971 zostały rozpoczęte prace przy 
budowie gmachu Polskiego Ośrodka SpOłeczno-Kulturalnego na 
Hammersmith (238/244 King Street, London, W.6.). Koszty budo­
wy z biegiem czasu na skutek ogólnego i stałego wzrostu cen 
będą się zwiększać. Kredyty bankowe są kosztowne. Stąd wła­
dze POSKu zwróciły się z odpowiednim apelem do polskiego 
społeczeństwa o udzielenie jak naj szybszego wsparcia finanso­
wego. 

Całkowity koszt budowy jest obliczany obecnie na kwotę oko­
ło t. 500.000. Budowa całości podzielona jest na trzy fazy. W tej 
chwili realizuje się faza pierwsza, gdzie znajdą pomieszczenia: 
polskie sklepy, polskie księgarnie, lokal klubowy dla młodzieży, 
siedziba organizacji społecznych z SPK na czele, sale zebrań i 
klubowe, pokoje restauracyjne i barowe, garaże itp. 

Druga faza przewiduje przebudowę zakupionego już kościoła 
Baptystów dla użytku wszystkich połączonych bibliotek, czytelni, 
sal muzealnych itp. 

Trzecia faza przewiduje nadbudowę głównej sali teatralnej , 
gimnastycznej i urządzeń sportowych oraz dalsze pomieszczenia 
dla biblioteki i archiwów. 

Apel POSKu zmierza do uzyskania ofiar w sumie t . 50.000 rocz­
nie przez okres pięciu lat. Sumę taką można by uzyskać przez 
akcję zjednywania osób, instytucji, organizacji i przedsiębiorstw, 
które by zdecydowały wpłacać t . 50.00 rocznie przez okres naj­
bliższych pięciu lat. Dla osób prywatnych jest to zaledwie jeden 
funt tygodniowo. Po wpłaceniu udziału t . 250 nazwisko Fundatora 
umieszczone zostanie na specjalnej pamiątkowej tablicy w gma­
chu POSKu. Fundator może zadeklarować pomoc przez zgłosze­
nie dowolnej ilości wpłat 250 funtowych. 

"FUNDATORZY" 
ROK 1971/1972 

W odpowiedzi na Apel Polskiego Ośrodka Społec7.no-Kulturalnego do 
dnia 31 stycznia 1972 r . następujące osoby, insiytucje, organizacje i przed-

P.O.S.K. 95 

siębiorstwa zadeklarowały wpłaty na fundusz budowy płatne jednorazowo, 
lub w ratach w ciągu następnych pięciu lat: 

l. M. Chmielewski .... 
2. Colemor Electronics Ltd. 
3. Continental Wholesale 

Co. J . T. Raca .. . . 
4. M. Lorenz .. ...... . 
5. J. GOdlewski . . . . .. . 
6. J. Badeni .. ...... .. 
7. B. Gozdek . ..... . . . 
8. Zarząd Gł. Związku 

Karpatczyków ..... . 
9. Stow. Techników Pol-

skich wW. Brytanii 
10. Panorama Radio Co. 
11. R . J. Gabrielczyk . . 
12. M. Sas-Skowroński .. 
13. O. i R. Wajda . .. . 
14. Z. Kotowski . ..... . 
15. P. i K. Hołyńscy . . 
16. K . Zakrzewska . ... . 
17. P.C.A. Radio . .... . 
18. J. i Cz. Woyno .. . . 
19. Gore Hotel - St. Stań-

czyk . ... . .. .. . . .. . . 
20. Związek Harcerstwa 

Polskiego ..... . . . . . 
21. G. Slepokora .. ... . 
22. J. Przybylski . . . . . . 
23. B. M. i A. Rut .. . . 
24. T. Prus-Chąciński .. 
25 . Tazab & Co. Ltd. 

T . Zabłocki . ..... . . 
26. B. Post .. . .. .. . .. . 
27. St. Soboniewski .. . . 
28. J. Żaba ... ..... . .. . 
29. R. Zakrzewski . . ... . 
30. W. Ostropolski . ... . 
31. A. Hermaszewska 
32. śp. A. Motulewicz -

spadek .... .. .... . 
33. N. N .. ... .. . . . .. . 
34. A. Rocławski . .... . 
35. P. Szendzielorz 
36. B. Miszewski . .. . . . 
37. W . Wiśniewski ... . 
38. C. i J . Rutkiewicz . . 
39. J. Kazimierski ... . . 
40. Cz. Zychowicz ..... . 
41. T. Walczak .. ... .. . 
42. T. Lisicki ........ .. 
43. J. i M. J. Jarzębińscy 
44. J. i M. Brzezińscy . , 

f..s tg. 
250.00 
250 .00 

250.00 
250 .00 

1.000.00 
250.00 
250 .00 

250.00 

500.00 
250.00 
250.00 
250 .00 
250 .00 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 

250.00 

250.00 
250.00 
250.00 
250.00 
250 .00 

250.00 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 

1.200.00 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 
250 .00 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 

45: Polski Ośrodek Mło-
dzieżowy .... .... .. . 

46. Gmina Polska Lon-
dyn-Południe .. . .. . . 

47. Zjednoczenie Polskie 
w W. Brytanii . . . . 

48. E. Suwała . ... . . . . . 
49. A. i J . Wojdat . ... -
50. Koło Saperów 3 DSK. 
51. A. i E. M. Brylowie 
;;2. Komitet Parafialny przy 

Kościele św . Andrzeja 
Boboli . .. ... ... -

53. A. Tybulewicz . .. . . . 
54. A. Barszcz . . . .... . 
55. W. Orlik-Ruckemann. 
56 . R. i P. Honcel ... . 
57. H . Kostka . .. .. . . . . 
58. Baltic Union Shipbro-

kers Ltd . . . ..... . . . 
59. Księgarnia P.S.K . P.C.A. 

Publications Ltd. 
60. J . K. Gray ..... . . . 
61. P . i J. Dadlezowie .. 
62. T . Benirski .. . ... . 
63. Związek Polskich Spa­

dochroniarzy - Zarząd 
Główny .... . ... .. . . 

64. Dr K. Dłużniewski 
65. L. Kantecki . .. ... . 
66. Zrzeszenie Plastyków 

Polskich wW. Bryt. 
67. Family Link Club .. 
68. Wincon Manufactu­

ring Co. Ltd. . .. ... 
69. Haskoba Ltd. - A. Cas-

sel-Kokczyński ... .. 
70. W. J. Klimkiewicz - USA 
71 S. Myron-Pietsch . .. . 
72. N. N . . ... . . .... . . 
73. Z. i H. Tyczkowscy. 
74. J. i M. C. Leśniakowie 
75. J . Odron . .... ... . . 
76. J.iH. Wawrzkiewiczowie 
77. Silesia . .... .. .... .. 
78. N. N. - Londyn .. 
79. Polski Związek Ofice­

rów Marynarki Hand­
lowej w Londynie .. 

80. Skawa Trading Co. Ltd. 
81. W. i A. Krzyczkowscy 
82. R. i M. Mafeld . .. . 

f..stg. 

250.0a 

250 .00 

250.00 
254.00 
250.00 
250.00 
250.00 

250.00 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 

250 .(1) 

250.00 
250.00 
250.00 
250.00 

250.00 
250.0a 
250.00 

250.0a 
250 .00 

250.00 

250.0a 
250.00 
250.00 
250.00 
250.0a 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 

1.300.00 
250.00 
250.00 
250 .00 
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83. W. Karpiński 
84. R. i K. Stadtmullerowie 
85. S. Michno ........ . 
86. Dr inż. J. B. Lubicz-

Nawrocki . . ...... . 
87. A. iW. Cabańscy ., 
88. Polskie Koło Katolic-

kie w Leamington Spa 
89. Zarząd Gł. Koła A.K. 
90. Cracovia Book Co. Ltd. 
91. P. i B. Hęciakowie. 

92. Polskie Stowarzyszenie 
Katolickie (Polish Ca­
tholic Association) Not-
tingham .... . ... .. . 

93. S.P.K. - Koło 11/SW. 
94. W. i Z. Szadkowscy . 
95. M. Białkiewicz .... . 
96. śp. T. Krasoń ..... . 
97. J. Wysocki ....... . 

t.stg. 
250.00 
250.00 
250.00 

250.00 
. 250.00 

250.00 
250.00 
250.00 
250.00 

250.00 
250.00 
250.00 
250.00 
250.00 

1.000~00 

t.stg. 
98. Księgarnia Orbis (Lon. 

dyn) .............. 250.00 
99. M. i J. Zieliccy 250.00 
100. A. i H. Moszczyńscy 250.00 
101. A. i A. Rynk.iewiczowie 250.00 
102. Koło Kobiet Żołnie-

rzy P.S.Z. o •••• •• • 
250.00 

103. Dr W. i M. Rumun 250.00 
104. H. Mindykowski 250.00 
105. St. i B. Kucharczykowie 250.00 
106. Koło J. S. Kadetów 250.00 
107. K. Korsak ........ 250.00 
108. Fundusz Społeczny 

Żołnierza ......... 5.000.00 
109. Polska Macierz Szkol-

na ............... 1.000.00 
110. Jan Bobrowski & 

Partners ( Consulting 
Engineers) 250.00 

111. H. iW. Martinowie 250 .. 00 
112. M. i B. Stypińscy. 250.00 

DARY NA FUNDUSZ BUDOWY POSK DO DNIA 31. I. 1972 
W ODPOWIEDZI NA APEL POSK.u ZŁOŻYLI: 

l. W. A. Colonna Walewski 
2. T. Bączkowski ..... . 
3. F. Pawlak ......... . 
4. M. Radomski ....... . 
5. M. Pawłowicz 3 DSK 
6. W. Okoński ........ . 
7. Z. Gołębiowski ..... . 
8. W. Forkun ......... . 
9. Mrs. Pieńkowski .. . .. . 

10. E. i Z. Snichowscy .. 
11. F. Sobierajski ....... . 
12. Ambasada przy Stolicy 

Apostolskiej, Rzym .. 
13. O. Kościałkowska . . .. 
14. Koło SPK Nr 232 
15. Prof. B. Brzeziński, USA 
16. L. Gryczan ....... .. . 
17. Tow. Przyjaciół Parys­

kiej Kultury w Toronto, 
Kanada .... ..... .. -

18. Koło Komp. Zaop. 14 
WLKP Brygady Panc. 

19. K . Korsak ..... . . .. . 
20. Księgarnia w Ognisku 

Polskim - p. Rudzka i 
p . Krynicki ........ . 

21. Edward Roche (Chari-
table Trust) ....... . 

t.stg. 
10.00 

5.00 
20.00 

1.00 
3.00 
2.00 

25.00 
2.00 

10.00 
10.00 

0.25 

5.00 
1.00 
5.00 

19.71 
10.00 

39.26 

10.00 
25.00 

2.00 

100.00 

22. I. Munnich (Krystyna 
Markiewicz) ......... . 

23. M. Kosiewicz (H. Nie-
działkowski ) ........ . 

24. Dar bezimienny ..... . 
25. Z. Romerowa . ...... . 
26. A. i M. Mirzwińscy .. 
27. Polski Ośrodek Katolic­

ki Melton Mowbray .. 
28. Emeryt - na uczczenie 

Generała Leopolda Oku-
lickiego .. . ... ...... . 

29. L. Lada-Grodzicki ... . 
30. I. Karczewska ...... . 
31. L. C. K. Fiedorowicz, USA 
32. F. A. Wylegała ..... . 
33. R. Sochacka . .. .. . . .. . 
34. Ks. L. Czapski ..... . 
35. J. Piotrowiczowa 
36. Mec. M. Chmielewski 
37. Barcley & Sons Ltd. -

I. Kupferman N. N. . , 
38. K. Heller .......... . 
39. M. Redgrave ....... . 
40. J . Doneghue ....... -
41. T. Wyrwa (Paryż) ., 

t.stg. 

1.00 

1.00 
1.00 
5.00 

10.00 

50.00 

100.01 
10.00 

5.00 
$ 5.00 

1.00 
0.25 
5.00 
1.00 

120.00 

50.00 
3.00 
2.00 
1.00 
5.00 

, 

42. Lekarze, Siostry i Perso­
nel Polskiego ~zpitala w 
Penley - zamiast kwia· 
tów na grób śp. Doc. Dr. 
M. Odrzywolskiego .,. 

43 . S. Sitek ...... . .... . 
44. R. Reiss ......... . . . 
45. M. Dziubak ........ . 
46. H . Żukowski .. ..... . 
47. M. Górnacz, Doleżal, 

Heller, Gorman ..... . 
48. W. J. Barker-Pieczka. 
49. H. Kurek ......... . 
50. A. S .............. . 

. 51. W. Szaffir ......... . 
52. X. L. Czapski ....... . 
53. Dr .Z. Ciętak .... ... . 
54. T. Wysocki . ..... ... . 
55. A. i E. Milewscy ... . 
56. M. M. Popławski ... . 
57. Stowarzyszenie Polskich 

Kombatantów Koło 
CAPE Province .... . 

58. Z. Żelazko .. ....... . 
59. S. Schwarzburg-Gunther 
60. S. F. Dobrzańscy . .. . 
61. C. Dzierko .. ... .. .. . 
62. X. Fr. Kącki ....... . 
63. W. i C. Gorzałowie, 

A. i B. Olszewscy ... . 
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~.stg. 

18.00 
5.00 
0.50 
1.00 
2.00 

12.00 
2.00 
1.00 
1.00 
2.50 
5.00 
5.00 
5.00 
5.00 
1.00 

34.66 
5.00 

10.00 
15.00 

1.00 
10.00 

5.00 

64. J. J. Szostak ....... . 
65. T. Burakiewicz ... .. . 
66. W. H. Nowakowie 
67. H. i J . Głowaccy ... . 
68. B. K. M. "Pogoń" ... . 
69. Dr B. Stec - zamiast 

kwiatów na trumnę Doc. 
dr. M. Odrzywolskiego. 

70. J. Scypion .. .... ... . 
71. Willem de Ruiter .,. 
72. H. Białous - zamiast 

kwiatów na trumnę śp. 

t.stg. 
1.00 

10.00 
5.00 

10.00 
10.00 

3.00 
$ 25.50 
$ 5.10 

inż. Rzymowskiego .,. 5.00 
73. W. Długołęcka .... .. 10.00 
74. Z. Jasińska, R. Rodziewicz 29,50 
75. Koło SPK Nr 342 Bristol 20.00 
76. Koło Pań Ealing i okolice 10.00 
77. A. i W.' Janta-Połczyńscy 100.00 
78. Dr J. Pilat .......... 1.00 
79. M. Loster .... .. ..... 2.00 
80. Dr M. Błońska ...... 2.00 
81. O. L. Ley z córką .. 2.00 
82. N. N. ze Szwajcarii .. 50.00 
83. W. Kołtonowski ...... 10.00 
84. Zjednoczenie Osadników 

Polskich w Płdn. Afryce 
85. M. Siewiński ....... . 
86. E. Fali ....... . ... . . 
87. F. W. Szykowie .... . 

25.00 
1.00 
0.50 
5.00 
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Wolna trybuna 

.Neodmows.zc.zy.zna Gierka 

REFLEKSJE UKRAIŃCA PO VI ZJEźDZIE 

Nie mylę się chyba twierdząc, że nie tylko ukraińskim inter­
nacjonalistom-przyjaciołom Polski "słuchać było hadko", kiedy 
Edward Gierek w programowym przemówieniu zjazdowym wyre­
cytował jednoznaczne credo rusofilskie. Każdy prawdziwy inter­
nacjonalista przeczyta ten rozdział gierkowskiego programu z 
uczuciem wstrętu, ale w moim wypadku - właśnie Ukraińca -
nie oddaje ono w pełni charakteru refleksji podczas słuchania 
transmisji radiowej referatu nowego władcy Polski. Pierwszą re­
akcją była mieszanina gniewu i śmiechu. Uważna lektura tekstu 
drukowanego wywołała raczej gorzką konstatację, że mamy tu 
do czynienia z o wiele głębszym zjawiskiem sprowincjonalizowa­
nia roli PRL, niż się to wydaje znacznej części obserwatorów 
zagranicznych i ogromnej zapewne większości współczesnej inte­
ligencji polskiej. Popełniam błąd podejrzewając prominentów kul­
tury i nauki polskiej o minimalizm i lekkomyślność, które gra­
niczą często ze starą przywarą, datującą się z epoki rozbiorów, 
niedoceniania miejsca, znaczenia i roli Polski w układzie między­
narodowym kontynentu euro-azjatyckiego. Analizy, które wyklu­
czają szersze spojrzenie niż horyzont oglądany z zapiecka nad­
wiślańsko-śląskiego, prowadzą nieuchronnie do oportunistycznej 
zgody na los małego tranzytowego kraju między wielką Rosją 
imperialistyczną a potężnymi Niemcami: obojętne czy będzie to 
Rosja pseudo-komunistyczna, monarchistyczna lub technokratycz­
no-militarystyczna, a Niemcy czy będą zjednoczonym państwem 
czy dwiema potęgami przemysłowymi o dwóch kierunkach eks­
pansji na Zachód i na Wschód. Z tym zagadnieniem wiąże się 
zresztą wiele innych, pochodnych, których tutaj niesposób wy­
czerpać. Ograniczam się do akcentów najważniejszych; rola Pol­
ski wobec sąsiadów: Ukrainy, Białorusi, Litwy, Czechosłowacji, 
a w szerszej perspektywie wobec Chin, Bałkanów, Skandynawii 
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i Zachodniej Europy. Rzecz jasna, stosunek do rdzennej Rosji 
nie jest sprawą drugorzędną, ale recepta gierkowska prowadzi 
albo do nikąd, albo do statusu Przywislanskowo Kraja. 

Problem zasadniczy przedstawia się tak: czy Polska zadowoli 
się szansami odnowy w aspekcie lodówki, telewizora i samocho­
du, czy też spróbuje się równocześnie wydobyć z marazmu pro­
wincji polityczno-ideologicznej. Program Gierka znalazł pełne po­
parcie Breżniewa, bo to jest wizja "dobrej roboty" ad maiorem 
gloriam Russiae. Wolno jednak stawiać sobie pytanie czy Polacy 
ulegną złudzie drobnomieszczańskiego nacjonalizmu "konsump­
cyjnego", roztaczanej przez rządcę ze śląskiej Katangi, czy raczej 
zachowają mimo wszystko świadomość historyczną że ich kraj, 
z racji swego położenia i potencjału, jest jedynym obok Czecho­
słowacji zwornikiem między Wschodem a Zachodem. 

"Wschodniacy" i "zachodniacy" 

Łatwym chwytem publicystycznym byłoby twierdzenie, że to 
co reprezentuje Gierek jest wyłącznie produktem własnej kon­
cepcji małomieszczańskiego oportunizmu, z zapożyczeniami z 
ideowej spuścizny Dmowskiego. Cała sprawa wydaje mi się bar­
dziej złożona. Abstrahując od czynników subiektywnych - takich 
jak ambicje polityczne, przekonanie o przyrodzonych zdolnoś­
ciach wodzowskich i o doświadczeniu w dziedzinie polityki gos­
podarczo-socjalnej - należy wskazać obiektywne uwarunkowa­
nia rozwoju osobowości pierwszego sekretarza PZPR i jego po­
stawy w kontekście komunizmu polskiego z jednej strony, a mię­
dzynarodowego z drugiej. Do czynników subiektywnych wypada 
zaliczyć trudną drogę życiową Gierka: wytyczały ją położenie 
proletariatu w Polsce międzywojennej, emigracja zarobkowa ro­
botników polskich i ich rodzin, długotrwałe oderwanie od kraju. 
Na takim gruncie formowały się poglądy polityczno-społeczne 
i skłonności ideowe młodego Gierka. Jest on niewątpliwym owo­
~em t:.ag:dii zawężonego pola widzenia i działania francuskiego 
l belgIjskIego ruchu komunistycznego, ich tępoty i uległości wo­
bec reżymu stalinowskiego w ZSSR. 

Ale istnieją jeszcze dwa elementy, których nie podobna nie 
wymienić. Jeden to specyficzny charakter polskich ośrodków wy­
c.hodźczych. Tradycja pielęgnowania starego ludowego nacjona­
hzmu, bez głębszych powiązań internacjonalistycznych, wpłynęła 
- moim zdaniem - w jakimś stopniu na sposób traktowania 
przez Gierka dążeń narodowych Polski; nawet jego słownictwo 
przypomina chwilami język ruchu polonijnego. Drugi element, 
na przeciwległym biegunie, to polska odmiana stalinizmu która 
umocniła w Gierku po powrocie do kraju bałwochwalczy' stosu­
~ek do M~skwy .. Kto śledził jego karierę po repatriacji z Belgii 
l w okreSIe nasIlonego przeszczepiania późnego stalinizmu na 
g:unt polski, wie jak bojaźliwie i oportunistycznie zachowywał 
SIę wówczas obecny przywódca PZPR. W tej dwoistości przeciw-
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stawnych elementów kształtowała się, według mnie, sylwetka du­
chowa młodego emigranta z Belgii i późniejszego reemigranta 
z Francji i Belgii. . 

Wreszcie - jakościowa zmiana w komunistycznym kierownic­
twie Polski, która na dalszą metę może się okazać donioślejsza 
niż sądzimy. Mam na myśli bardzo wydatne przesunięcie w eki­
pie rządzącej na korzyść działaczy z Polski zachodnio-środkowej. 
W obecnej czołówce partyjno-rządowej niewielu jest ludzi, po­
chodzących ze wschodu. W aparacie czysto partyjnym dominuje 
typ śląsko-warszawsko-poznański. 

Proces ten nie spadł oczywiście tylko z pogrudniowego nieba 
i nie odbył się na zawołanie. Grudzień był po prostu punktem 
kulminacyjnym rozwoju, który zapoczątkowało marcowe trzę­
sienie ziemi z roku 1968. Exodus bądź degradacja komunistów 
pochodzenia żydowskiego, którzy w dużej mierze należeli przed 
drugą wojną światową do Komunistycznej Partii Zachodniej 
Ukrainy lub Zachodniej Białorusi, przesądziły o przejściu władzy 
z rąk "wschodniaków" w ręce "zachodniaków". Klęska kierow­
nictwa gomułkowskiego proces ten przypieczętowała. 

Będzie to miało dalekosiężne następstwa. Znajdą się może 
Polacy i Ukraińcy, którzy czytając moje uwagi zareplikują · na­
tychmiast, że jest to proces naj zupełniej normalny, bo wynika­
jący z geograficznego przesunięcia terytorium państwowego Pol­
ski. Wcale temu nie przeczę. Mimo to, albo właśnie dlatego, spra­
wa jest z punktu widzenia sąsiedzkich stosunków między Polską 
a Litwą, Białorusią i Ukrainą skomplikowana. Gdyby zniknięcie 
z widowni życia politycznego "wschodniaków" miało oznaczać 
ostateczną eliminację zadr nacjonalistycznych, nie byłoby powo­
du do zmartwienia. Niestety rzecz się ma inaczej. 

Od czasu uznania polskiej granicy zachodniej przez NRF, wid­
mo nowych walk granicznych między Polakami a Ukraińcami 
rozpłynęło się niemal całkowicie, odeszło w niebyt. A przecież 
uspokojenie obaw polskich wobec polityki Bonn nie wyraziło się 
jakimkolwiek ożywieniem na linii Warszawa-Kijów. Trudno bo­
wiem przypisywać sporadycznym, i stale . wątlejącym, kontaktom 
grzecznościowym rangę prawdziwej polityki. Dla PRL Ukraina 
(podobnie jak inne nie rosyjskie części imperium moskiewskiego) 
w praktyce nie istnieje. Istnieje jedynie nowa Rosja w duchu 
neodmowszczyzny, co wyraźnie na VI Zjeździe powiedzieli Gierek 
i Olszowski. Jest to zwrot tak dobitnie przez nowe kierownictwo 
podkreślany, że trzeba się u jego źródeł dopatrywać odmiennych 
przesłanek ideologicznych. W połączeniu z innymi sprawami, typu 
raczej wewnętrzno-politycznego i społecznego, sprawia on wra­
żenie jakiegoś skrzyżowania interesów socjalizmu ze spuścizną 
lub odrodzeniem endencji i popularnej niegdyś w Polsce zachod­
niej i północnej Narodowej Partii Robotniczej (której większość 
haseł społeczno-ekonomicznych i światopoglądowych wyłazi ze 
sformułowań pierwszego sekretarza PZPR). Możliwe że są to echa 
nieświadome, ale nawet w takim, najprawdopodobniejszym przy­
padku, uważam je za bardzo znaczące i wymowne. 
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Neonacjonalistyczny prąd w partii i w społeczeństwie z.ostał 
rozkołysany przez grupę Moczara i rozmaite przybudówkI ~o­
wstałe na tym swoistym narodowo-socjalistycznym folwarku. GIe­
rek folwark Moczara wywłaszczył, ale atmosfera pozostała. Atmo­
sfera pełna czadu, którego działanie ~?aje się silniejsze niż 
przypuszczają liczni obserwatorzy sy~uacJI w PRL.. Z~esztą tru~: 
no się temu dziwić. Polskie przysłOWIe "na bezrybIU l rak ryba 
znajduje tu pełne zastosowanie. Dotknięty sk~erozą G~mułka od 
lat niczego nie widział, nie czuł i co gorsza me rozumIał;. w wa­
runkach politycznego bezwładu skamieliną stały się partyjne sta­
tuty, a bełkotem głuchoniemych kazania agitatorów;. teoria i l?rak­
tyka marksizmu doczekały się definitywneg~ sprostytuowama v: 
inwazji Czechosłowacji z woli "nowych carow". Powstało zamo­
wienie społeczne na inną ideologię. Wyszła. m? naprzeci~ nowa 
polska mistyka narodowa pod szyldem socjahzmu, 0p7rująca w 
miejsce jugosłowiańskiej konkretności c.zy r~mU~S~Iej z.ręcz.n~­
ści samymi symbolami, o których da SIę najwy~ej p<?wIedzI~c: 
że są prowincjonalną polską karykaturą znanej stal~nows~Iej 
formuły o "narodowej formie" i "socjalistycznej (czytaj: SC?WI~C­
kiej) treści". Ale karykaturalne symbole omamiły w pe~nej n:l~­
rze ogół, sparaliżowany w każdym razie walkę o prawdZIwe mIeJ­
sce socjalistycznej Polski w -Europie. 

Zaw~żenie widnokr~gów 

Następstwa zwycięskiej mitologii ojczyźnianej doprowadziły 
szybko do stworzenia frazeologii, która szafuje szumnymi i gór­
nolotnymi pojęciami. Warte są one oczywiście, w przekładzie na 
język realny, tyle co weksle bez pokrycia. Kursują jednak, i t? 
nieźle. Wypierają powoli dawną terminologię z okresu "bez-oJ­
czyźnianego", co łatwo zrozumieć zważywszy że jego właściwoś­
cią była jak wiadomo "drętwa mowa". A przecież, mimo. wszyst­
ko, "okres miniony" miał więcej prawdziwych wyznaczmków na 
określenie realiów. Dziś spotykamy się z powszechnym kontras­
tem między językiem aktualnych problemów bytowych a słowni­
kiem polityczno-uczuciowym. Z jednej strony wysiłek odmitolo­
gizowania słów w dykcjonarzu ekonomistów i robotników, z dru­
giej tendencja do napuszonego patosu, rozniecania ckliwego 
sentymentalizmu, z~chłystywania się patriotycznymi frazesami, 
wśród polityków i publicystów. 

Ciekawe, że uprawiają to właśnie "zachodniacy". Może trze~­
wość jest cechą śląsko-poznańską, a lubowanie się we frazeSIe 
atrybutem mentalności warszawskiej? Nie umiem na to pytanie 
odpowiedzieć, z pewnością Polacy mają w tym labiryncie lepsze 
rozeznanie. Zjawisko nie byłoby zresztą samo w sobie takie waż­
ne, gdyby nie towarzyszyły mu w szerszej i głębszej strukturze 
politycznej przemiany wręcz zastraszające. Wydaje się, że w du­
chowości polskiej nastąpiło jakieś piekielne rozdwojenie. Mimi­
kra jest co prawda reakcją znaną i praktykowaną we wszystkich 
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satrapiach i imperiach, zwłaszcza o typie .tak ?ezw~g~ędnym jak 
imperium rosyjskie w każdym swoim ~cIeleruu dz~eJo~ym. Ale 
polska mimikra jest szczególnego rodzaJU. Płaszczeru~ Slę z przy­
milnym uśmiechem przed Rosją, przy }edn.oczesny~. I~nOr?Wa~u~ 
całej wschodniej Europy na mocy urojonej lep:zoscI I wrZSZOSCl, 
w parze z oficjalnym wymyślaniem na Zachod, z~ kt?rym. to 
wymyślaniem kryje się naturalnie arcyp~zytywny I w~Imagmo­
wany obraz Zachodu, w pierwszym rzędZie enerefowskIego kra­
ju mlekiem i miodem płynącego. 

Do starego już rozdwojenia między życiem na ill:by ~ napraw­
dę dochodzi obecnie coś w rodzaju nadfazy, stanOWIącej w g~­
cie rzeczy brnięcie w ślepy zaułek s~n;lO~star:zaln~go. p.row~­
cjonalizmu. Taki domowy, swojski mmmaCJonahzm I mmIszowI­
nizm któremu wyznaczono zadanie integracji społeczeństwa w 
sensi~ niefrasobliwego pływania we własnym stawie, otoczonym 
groblami ignorancji wobec wielkich problemów międzynarodo­
wych i zagadnień najbliższych sąsiadów, jest na dobrą s?raw~ 
powtórką lekcji lojalizmu popowstaniowef'io i pracy orgaruczne}. 
Współczesna deklaracja u stóp tronu brzmIałaby tak: "Przy TobIe 
Najjaśniejszy Carze Leonidzie wiernie stać chcemy, ale naszego 
maleńkiego nacjonalizmu na domowy użytek bardzo łaknie~y. 
Dzięki Ci za pobłażliwość wobec tych naszych małych form WIel­
kości. W zamian przysięgamy, że się do żadnych spraw poza 
obrębem grobel naszego spokojnego stawu mieszać nie bę­
dziemy". 

Hołdów moskiewskich w stylu Gierka nie znała nawet Polska 
gomułkowska. Mamy tu do czynienia z narodzinami swoistej neo­
dmowszczyzny, tyle tylko że w skali dostosowanej do możliwości 
intelektualnych przywódcy PZPR. Potwierdza się znana obserwa­
cja Marksa, że dramatyczność pewnej określonej sytuacji histo­
rycznej może się w innej epoce powtórzyć już jedynie jako 
farsa. 

Ale i żałosna farsa wystarcza, by pogłębić wzmagający się 
nurt kołtuństwa. Od lat informacja prasowa i radiowa o spra­
wach sąsiadów Polski na wschodzie kurczy się, przybiera roz­
miary wprost śmieszne. W żadnym reprezentacyjnym piśmie spo­
łeczno-literackim nie ma stałego działu, poświęconego życiu 
społecznemu i kulturalnemu Litwy, Białorusi, Ukrainy i Czecho­
słowacji. Znajomość języków tych bratnich, czy tylko sąsiednich, 
narodów jest w porównaniu z Polską przedwojenną skandalicz­
na. Rzadkie przekłady nielicznych utworów roją się od rusycyz­
mów. Takiej chałtury nie produkuje się nawet w Rosji. Niewie­
dza o podstawowych procesach zachodzących w łonie wspomnia­
nych narodów, nie mówiąc już o ich walce przeciw przymusowej 
rusyfikacji, jest niebywała. Do czego to prowadzi, łatwo sobie 
przy odrobinie wyobraźni politycznej dośpiewać. A równocześnie 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, pod nowym kierow­
nictwem "zachodniaka" Szydlaka, wychwala samo swoją rzekomą 
działalność. W rzeczywistości wolno je uznać za towarzystwo 
krzewienia powszechnej ignorancji i WStrętu do Wschodu. Mos-
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kwie w to graj, bo - jak powiadają światli Czesi - prawdziwej 
znajomości Rosji i jej kolonii Kreml "sobie nie życzy". 

Zwornik i sprzęgło 

Polska upadła i nas przywaliła - pisał ukraiński poeta w po­
łowie ubiegłego stulecia, tak złowrogiego i dla Lachów i dla Ru­
sinów. światłe umysły na ówczesnej zgnębionej Ukrainie i w ucis­
kanej, podzielonej przez zaborców, Polsce pojmowały sens tych 
skarg. Dzisiaj sprawa przedstawia się pozornie tylko lepiej . Gdy­
by było tak dobrze, jak to urzędowo zapewniają w Kijowie i 
Warszawie, można by z otuchą patrzeć w przyszłość. Ale nie jest. 
Łudzą się ci co sądzą, że schlebiając w pojedynkę Rosji uda się 
zaspokoić jej odwieczną zaborczość i zachłanność. Nic nie pomo­
gą wiernopoddańcze hołdy pod adresem wielkiego narodu rosyj­
skiego. Nie zdarzyło się jeszcze w historii by taką drogą narody 
podbite lub zależne trafiły do sumienia hegemona, do sumienia 
uśpionego mitami mocarstwowymi i "misją dziejową". Naród 
rosyjski, chory na imperializm i rządzony (jak niegdyś twierdził 
Lenin) przez "dzierżymordów", może się ocknąć z kultu prze­
mocy tylko dzięki prawdziwej informacji, rzetelnej perswazji 
i rozumnym przestrogom. 

Taktyka stosowana przez Gierka w Polsce i przez Szelesta na 
Ukrainie, taktyka wyścigów w zabieganiu o łaski Rosji, nie wzru­
szy satrapów. Można nią uzyskać od "nowych carów" patent na 
wykonywanie władzy generał-gubernatorskiej czy namiestniczej, 
ale ileż to warte w świecie stojącym pod znakiem dekolonializa­
cji? Nie chodzi mi tu o restaurowanie przebrzmiałych, i z punktu 
widzenia przyszłości niekorzystnych, idej rozczłonkowywania wie­
loobszarowych systemów powiązań. Stary schemat podziału na 
narody Związku Sowieckiego i narody Europy Środkowo-Wschod­
nie czy Południowo-Wschodniej, którym operowała dawna polity­
ka Stanów Zjednoczonych, jest już dzisiaj anachronizmem. Nie 
pozostaje nic innego jak działać na rzecz nadania strukturom, 
monstrualnie wykrzywionym przez stalinistów i ich pogrobow­
ców, nowego kształtu i odpowiedniej treści. 

Z Moskwy nie podobna zarządzać centralistycznie całą Euro­
azją, wchodzącą w zasięg rosyjskiej hegemonii militarnej. Kłóci 
się to z wszelkimi zasadami gospodarności i jest istotnym źród­
łem permanentnych kryzysów. Urąga też podstawowym prawom 
rozwoju społeczeństw i jednostek. Czas najwyższy uruchomić w 
tym ogromnym cielsku poszczególne części, nadać im określone 
funkcje samodzielności i aktywności jako przeciwwagi zabójczej 
inercji. 

Rosja ma swoje odrębne zadania i porachunki euroazjatyckie. 
Jest i będzie coraz bardziej uwikłana w sprawy azjatyckie, obej­
mujące niemal wszystkie połacie tego kontynentu od Zachodu 
(Syberia), poprzez środek (Chiny), aż do Południa (Indie i Paki­
stan). Większa część Federacji Rosyjskiej nie będzie nigdy praw-
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dziwym członem Europy. Stąd też pod kątem widzenia współ­
pracy ogólnoeuropejskiej, tak żywo postulowanej przez Moskwę 
i jej podopiecznych, wykrystalizowuje się konieczność stworze­
nia regionalnego planu społeczeństwo dzisiejszym ustroju biuro­
kratycznego socjalizmu jako przyszłego partnera Europy Zachod­
niej oraz rosyjskiej Euroazji. 

Taki regionalny i najbardziej naturalny twór powinien obej­
mować Litwę, Białoruś, Ukrainę, Węgry, Czechosłowację, Polskę 
i NRD. Potencjał ekonomiczny i ludnościowy, położenie geogra­
ficzne, linie komunikacyjne i wielkie arterie wodne, przemawiają 
za realnością podobnego Centralnego Rynku Europejskiego. Pol­
ska jest powołana by stać się jego ośrodkiem, niejako sprzęgłem 
i zwornikiem całej koncepcji. Ale wymaga to szerszego niż dotąd 
widnokręgu, czynnego zaangażowania, a przede wszystkim prze­
zwyciężenia psychologii neosarmackiego zapiecka. Alternatywą 
jest dreptanie po na wpół zatartych ścieżkach orientacji rusofil­
skiej, które prowadzą do priwislansko-sileskiej guberni. 
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z OKAZJI WYBORU DO NIEMIECKIEJ AKADEMII LITERATURY 
(DEUTSCHE AKADEMIE FOR SPRACHE UND DICHTUNG) 

W DARMSZTACIE . 

Wielce Szanowny Panie Prezesie, Wielce Szanowni Członkowie Akademii, 
Panie i Panowie! 

Szczerze żałuję, że nie mogę osobiście, w Darmsztacie, podziękować Wam 
za ten nadzwyczajny zaszczyt, jakim jest dla mnie Wasz wybór na człon­
ka·korespondenta Niemieckiej Akademii Języka i Literatury. 

Zaszczyt ten jest niezwykły , gdyż przyjęliście do Swego grona polskiego 
pisarza, którego nazwiska w dzisiejszej Polsce public:tnie się nie wymienia, 
a którego książki mogą być tylko przemycane do jego ojczyzny. W świetnym 
Waszym gronie znajdują się również pisarze i uczeni, którzy swe książki 
tworzą w innych niż niemiecki językach. Francuzi, Włosi, Amerykanie, 
Anglicy, Skandynawowie itp. Ale każdy z nich pracuje we własnym kraju, 

. a jeśli przebywa poza jego granicami, to nie jako emigrant czy uchodżca. 
O ile wiem, moja obecność w Waszej Akademii jest bez precedensu. 

Toteż wybór Wasz odczuwam nie tylko jako szlachetny gest, lecz także 
jako akt solidarności niemieckich poetów i pisarzy wobec polskiego kolegi. 
Odczuwam to również jako przezwyciężenie nacjonalizmu w literaturze, co 
sprawia mi szczególną radość, jako że ponad pół wieku starałem się zwalczać 
w pismach i w publicznych wystąpieniach wszelkie rodzaje nacjonalizmu 
i szowinizmu. 

Przebywając dłużej niż trzydzieści lat poza krajem rodzinnym miałem 
dosyć sposobności do medytacji nad wszelkimi aspektami wygnania. Wygna­
nie może istnieć nie tylko z przyczyn politycznych. Pojęcie exilium odnosi 
się nie tylko do pewnej przestrzeni, do wygnania z jakiegoś miejsca na 
ziemi. Istnieje również wygnanie, ucieczka z pewnej epoki, dobrowolne odej­
ście od własnego czasu. Temat ten próbowałem poruszyć przy innej sposoL-

1. W maju ub. roku Józef Wittlin został wybrany członkiem-korespon­
dentem niemieckiej Akademii Literatury w Darmsztacie. Według zwyczaju 
nowi członkowie wygłaszają przemówienia na najbliższym plenarnym ze­
braniu Akademii. Tekst Wittlina, który nie mógł przybyć na to zebranie, 
odczytał wiceprezes Akademii, Dr Dolf Sternberger, profesor uniwersytetu 
w Heidelbergu, honorowy prezes PEN-klubu Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej. Zamieszczamy polski przekład tego tekstu, dokonany przez autora. 



106 JÓZEF WITTLlN 

nosCl. Istnieli wszak i wciąż istnieją liczni poeci którzy nigdy nie opuścili 
swej ojczyzny, lecz mimo to żyją na wygnaniu. Czy mam podać przykła­
dy? Czy wygnańcami nie byli Holderlin albo Georg TrakI? Pierwszy w 
Niemczech, drugi w Austrii? Baudelaire lub Rimbaud w Francji? Edgar 
AlIan Poe w Ameryce? Może każda praca twórcza jest wygnaniem, ucieczką 
od banalności i konformizmu? Azylem? Ratunkiem? 

W przedmowie do zredagowanej przezeń książki pt. "Niemieckie piś­
miem'lictwo na wygnaniu. Listy autorów europejskich z lat 1933-1949", mój 
przyjaciel Hermann Kesten powiada: "Wygnanie jest stanem pierwotnym 
(ein Urzustand)". Jest to bardzo trafne stwierdzenie. 

Aby jednak nawiązać do spraw języka, wydaje mi się, że dzisiaj nieko­
niecznie trzeba być poetą, aby nieraz tzw. język ojczysty uważać za język 
obcy. Żyjemy wszak w czasach, kiedy nie tylko pojęcia - ale i same 
poszczególne słowa tracą wartość i ulegają fałszowaniu. 

"Honneur des Hommes Saint LANGAGE 
Discours prophefique et pore 
Belle chaine en qui s'engage 
Le dieu dans la chair egaree" 

powiada Valt;ry w swym poemacie "La Pythie". Jak bardzo już oddaliliśmy 
się dzisiaj od ,,świętej mowy". A przecież te słowa V alery'ego jeszcze dzisiaj 
obowiązują poetów. 

Wielce Szanowni Członkowie Niemieckiej Akademii Języka i Literatury! 
Pozwólcie mi tu wspomnieć inną Akademię, chociaż nie służy ona pielęgno­
waniu języka czy twórczości literackiej. Mimo to nieraz rozmyślałem 
w niej nad zjawiskiem ludzkiego języka. Mam na myśli ową salę w flo­
renckiej "GalIeria dell'Accademia", gdzie stoją kamienni "Jeńcy" czy 
"Więźniowie" Michała Anioła, i gdzie na ścianach wiszą flamandzkie gobe­
liny, prLedstawiające Stworzenie Swiata, pierwszych rodziców i Wygnanie 
z raju. Na jednym z tych gobelinów oglądamy naszego praojca Adama, jak 
na rozkaz Stwórcy nadaje imiona wszelkiej żywej kreaturze: Na czele defi­
lujących zwierząt kroczy dumnie jednorożec, za nim postępuje para ogrom­
nie zadowolonych lwów, potem słoń itd. Co mnie przy oglądaniu tego obrazu 
szczególnie zastanowiło, to język, w jakim Adam ponazywał te wszystkie 
zwierzęta. Ad usum jakiego Delfina nadawał Adam nazwy wszystkim tym 
stworzeniom, co pełzają, biegają, latają, chodzą lub pływają? Musiał to być 
jakiś uniwersalny język, jakim Adam jeszcze nie posługiwał się nawet w 
konwersacji z własną żoną, skoro Ewa została znacznie później stworzona. 
Pomianował więc Adam wszystkie te stworzenia ad usum swoich potomków, 
przede wszystkim zoologów przyszłości. Musiała to być dla niego ciężka, jesz­
cze przed wygnaniem z raju "w pocie czoła" dokonana praca. W księdze 
Genezis nie znajdujemy ani słowa o tym, jakoby Pan Bóg, zanim Adamowi 
rozkazał nadać imiona wszelkiemu żywemu stworzeniu, udzielił mu kilku 
lekcji w tym przedmiocie. Co prawda na florenckim gobelinie widzimy 
Boga-Ojca jak w rozwianej, szkarłatnej szacie szybuje w powietrzu i wład­
czym gestem pokazuje ssaki, gady, płazy a także przeróżne ptactwo, które 
sfruwa właśnie na ląd i na wodę. Ale Stwórca ma usta zamknięte. Wolno 
zatem przypuszczać, źe Pan Bóg niczego Adamowi nie podpowiedział, lecz 
po prostu natchnął go umiejętnością języka. 

Rola, czy wyrażając się mniej skromnie, misja poety i w ogóle twórcze­
go pisarza jest trochę podobna do Adamowej. My też nadajemy imiona zja­
wiskom tego świata. Niekiedy dajemy nowe nazwy zjawiskom starym, kasu­
jąc dawne nazwy, nie odpowiadające już obecnemu tych zjawisk znaczeniu. 
Na ogół jednak staramy się nazywać po imieniu nowe, dotychczas nienazwa­
ne fenomeny. Czynimy to, jeśli nie z nakazu Stwórcy, to z nakazu owego 
dajmoniona, który w nas siedzi i spija krew nas:lej duszy. 
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Gobeliny florenckie nie pokazują katastrofy z wieżą Babel. To wielkie 
dla ludzkości nieszczęście może nie było tak wielkim nieszczęściem dla lite­
ratury. Bo jeśliby gniewny Stwórca ukarał. grzeszną lu~kość v: in~y spo~ób, 
nie mielibyśmy dzisiaj tylu narodowych literatur, am agentow literackich, 
zajmujących się tłumaczeniami, . i wielu tęgich p~s~rzy,. z~ra~!aj.ących n~ 
życie przekładami z obcych językow, mogłoby całkowl?~e. pOSWłęClC SIę. włas~eJ 
twórczości. Filologowie zaś, językoznawcy, strukturahsCl, semantycy I semIO­
tycy byliby zmuszeni do pracy w zakresie tylko jednego, jedynego języka. 
Ale nie przeceniajmy znaczenia jednego uniwersalnego języka, tego sprzed 
wieży Babel. Można mówić tylko i wyłącznie po niemiecku albo po polsku, 
a mimo to nie rozumieć o co chodzi ludziom, z którymi w tym języku roz­
mawiamy. 

Co się tyczy moich związków z językiem niemieckim, są one bardzo stare. 
Prawie tak stare jak ja. Język niemiecki był językiem mojej machochy2. Nie 
jest to metafora. Miałem bowiem niemiecką drugą matkę. Zanim wyszła 
zamąż za mojego ojca, była artystką dramatyczną i występowała w licznych 
teatrach niemieckich. Tak teuv już w bardzo wczesnej młodości, w polskim 
mieście Lwowie, jeszcze zanim poznałem poezję polską, karmiłem się mo­
nologami z "Marii Stuart", z "Dziewicy Orleańskiej" i z "Don Carlosa". 
Niech mi więc będzie wolno powiedzieć, iż dzięki wczesnemu spoufaleniu 
się z językiem i z poezją niemiecką mogłem w późniejszych latach bez wiel­
kiego trudu przekładać na polski - niemieckie wiersze liryczne i utwory pi­
sane prozą. Już jako gimnazjalista prowadziłem korespondencję z Richar­
dem Dehmlem i uzyskałem od niego autoryzację na tłumaczenie jego "Stu 
wierszy wybranych", ogłoszonych w berlińskim, podówczas, domu wydaw­
niczym S. Fischer Verlag. Przełożyłem sporą ilość tych wierszy, a jeden 
nawet z manuskryptu, który Dehmel mi przysłał do Lwowa. Była to ballada 
pt. "Córka Słońca" i zaczynała się od słów : "Jeszcze Polska nie zginęła". 

W późniejszych latach przekładałem Rilkego, przetłumaczyłem tak dziś 
wśród młodzieży lubianą powieść Hermanna Hessego "Wilk stepowy" ("Der 
SteppenwoIf"), kilka powieści mego wielkiego i nieodżałowanego przyjaciela 
Josepha Rotha, oraz wiele innych dzieł niemieckiej beletrystyki, poezji i 
dramatu. 

Takie mniej więcej byłyby, Szanowne Panie i Panowie, moje związki 
z niemiecką mową i literaturą· Józef WITTLIN 

2. Po polsku mówi się "język ojczysty", po niemiecku język ojczysty na­
zywa się die Muttersprache, czyli język matczyny. Użyty w niemieckim ory­
ginale tego przemówienia nowotwór Stiefmuttersprache, a więc "język ma­
cochy" jest dwuznaczny i ma lekkie zabarwienie ironiczne. Ta dwuznacz­
ność zatraca się w języku polskim dzięki wyżej podanej różnicy płci tego 
samego pojęcia w obu językach. 

Wyższa Szkoła Muzyczna w 
Warszawie 

Wydarzeniem, które ubiegłego roku najbardziej zbulwersowa­
ło polskie środowisko muzyczne, stało się rozpętane przez partyj­
nych karierowiczów i wątpliwej wartości etyczno-zawodowej pe-
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dagogów Warszawskiej Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej 
kampania, przeciwko objęciu stanowiska rektora tej uczelni przez 
doświadczonego, wypróbowanego organizatora, świetnego muzy­
ka, znanego w świecie dyrygenta, Bohdana Wodiczkę. Ci, którzy 
- pomimo starannego ukrywania przez władze tego skandalu -
mieli możliwość obserwowania całokształtu wydarzeń, przeko­
nali się, że szumne pogrudniowe zapowiedzi odnowy, pozostawać 
jeszcze długo będą w sferze pobożnych życzeń społeczeństwa. 
Komitet Warszawski Partii udowodnił, że słuszne stanowisko Mi­
nistra Kultury i Sztuki nie może równać się z fachową, jedyną 
i wnikliwą oceną sytuacji przez partyjnych aparatczyków, nie 
mających co prawda ze sztuką, a tym bardziej z kulturą wiele 
wspólnego, wydających jednak obowiązujące i nie mogące pod­
legać jakiejkolwiek dyskusji zarządzenia. Przekonano nas, że rze­
telna umiejętność, entuzjazm i pasja pracy, ustąpić muszą przed 
tępotą i małymi interesami, tych, którzy dzięki serwilistycznym 
usługom opanowali po 1968 roku tłuste synekury w polskim świe­
cie muzycznym. 

Sprawa była głośna, nie przekroczyła jednak nigdy dość her­
metycznego kręgu środowiska artystycznego. Usiłowania niektó­
rych publicystów, którzy zamierzali ukazać w swych artykułach 
całą aferę szerszej opinii, kończyły się na biurkach cenzorów: 
zakaz pisania na ten niewygodny i kompromitujący temat wydał 
sam naj główniejszy warszawski towarzysz Józef Kępa. 

Zacząć jednak trzeba od początku. 
Warszawskie Konserwatorium, czy jak kto woli Państwowa 

Wyższa Szkoła Muzyczna w Warszawie, to uczelnia o bogatych 
tradycjach, jej zasługi dla narodowej kultury są ogromne. Po 
wojnie uczelnia ta, dzięki doświadczonej kadrze pedagogicznej, 
entuzjazmowi pracowników i studentów rozwijała się imponu­
jąco - okres największego jej rozkwitu, którego wykładnikiem 
stał się bardzo wysoki przeciętny poziom nauczania, przypadł na 
czas rektorstwa niezapomnianego Stanisława Szpinalskiego. Aby 
zbytnio nie obciążać Czytelników mało istotnymi w gruncie rze­
czy faktami, datami i personalnymi zmianami, wystarczy powie­
dzieć, że mniej więcej od roku 1960 rozpoczął się stopniowy, 
a w miarę upływu lat coraz szybszy regres. Starzy i doświadczeni 
profesorowie zaczęli odchodzić, brak odpowiednio wysokiej kla­
sy następców nie mógł wpływać korzystnie na wyniki nauczania; 
uczelnia zaczęła jednocześnie przekształcać się po mału z instytu­
cji par excellence artystycznej, w zbiurokratyzowany, skostniały 
w urzędniczej rutynie zakład produkujący masowo przeciętnych 
muzyków. Liczba przeróżnych - w przytłaczającej większości 
niepotrzebnych - konferencji, sesji, komisji itp., a przede wszyst­
kim nieodzownych papierów rosła w niepokojącym tempie. Stu­
denci tracić poczęli orientację i poczucie rzeczywistości, gdy oka­
zało się, że dobre wyniki w najważniejszych muzycznych dyscy­
plinach nauczania, niezawsze wystarczają np. do promowania na 
kolejny, wyższy rok studiów. Momentem kulminacyjnym - oczy­
wiście nie w sensie pozytywnym - stał się pamiętny Marzec. 
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Ukarano" wielu znakomitych pedagogów, odbierając im moż­
liw~ść oddziaływania na studencką społeczność, do minimum 
ograniczono ich głos w sprawach de~ydujących o przyszłości 
uczelni. Awansowano młodych pracowmków dydaktycznych, któ­
rych kwalifikacje nie ?~ły rozpat~a~e bynaj~ej. z p~ktu 
widzenia ich przydatnoscl pedagogiczneJ, naukowej am staz~ ar­
tystycznego, a jedynie zasług w tłumieniu marcowego ruchu mte­
lektualistów i studentów. 

Wbrew statutowi akademickiemu, według którego o wyborze 
nowego rektora decydować winien senat uczelni, odgórnie mia­
nowano, a właściwie narzucono rektora niezbyt rozsądnego, lecz 
za to posłusznego - Tadeusza Paciorkiewicza. Jego Magnificen­
cja spełniał niezbędne warunki - był miernym muzykiem, a jego 
intelekt z powodu braku skłonności do samodzielnego rozumowa­
nia nie budził zastrzeżeń, lojalność sprawdzono wiosną. Prawdzi­
wą i jedyną władzą uczelni stała się partia. Papierowy rektor 
istotnie spełniał znakomicie pokładane w nim nadzieje: nie za­
stanawiał się nad odgórnymi zaleceniami, podpisywał co mu ka­
zano i wydawał odpowiednie zarządzenia. Wszystkie kluczowe 
stanowiska uczelni poobsadzane zostały w szybkim tempie przez 
oddanych partii ludzi, ci z kolei dobierali sobie współpracowni­
ków, o których wiadomo było z góry, że nie będą przeszkadzać. 
Organizacje studenckie, które tak piękną rolę odegrały w wyda­
rzeniach Marca, opanowane zostały przez studentów partyjnych. 
Jakiekolwiek działanie zmierzające do zmiany katastrofalnego sta­
nu stało się niemożliwe. 

Przytoczyć mogę kilka "kwiatków" z działalności uczelnia­
nych władz. 

Od dłuższego czasu niewielu wybitnych studentów opuszcza 
z dyplomem w ręku mury uczelni. Tym bardziej więc należałoby 
jak największą opieką otaczać talenty wybitne. To prawda oczy­
wista dla wszystkich, ale nie dla władz PWSM. Dwa lub trzy lata 
temu, na skutek niewypełnienia obowiązku odbycia letnich prak­
tyk robotniczych (tak, przepis ten obowiązuje w socjalizmie rów­
nież przyszłych wirtuozów, a że ktoś na skutek przypadkowej 
kontuzji stracić może na zawsze możliwość uprawiania zawodu 
- kogóż to obchodzi?), student II roku, laureat I nagrody Kon­
kursu im. Henryka Wieniawskiego w Poznaniu - Janowski skre­
ślony został z listy studentów. Incydent ten z dumą skwitował 
jego inicjator rektor Paciorkiewicz mówiąc: "To nie jest szkoła 
dla Janowskich" (autentyczne). Na szczęście Ministerstwo oka­
zało nieco więcej rozsądku. Delikatnie dano do zrozumienia re­
ktorowi, że nie należy przesadzać tam, gdzie nie ma wyraźnych 
dyrektyw - Janowskiego przyjęto z powrotem. Podobną "przy­
jemność" przeżył niedawno laureat ostatniego Konkursu im. Cho­
pina Janusz Olejniczak. Na skutek niedopełnienia papierowych 
formalności i tego bardzo utalentowanego studenta chciano usu­
nąć z uczelni. I tym razem udało się poskromić pedagogiczne 
zapędy Jego Magnificencji. Widmo skandalu, jaki musiałby pow-
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stać po relegowaniu ulubieńca warszawskiej publiczności, przy-
wróciło władcom uczelni zdrowy rozsądek. . 
. A oto kolejny "wyczyn" człowieka zasiadająceg<? w kolegIUm 
rektorskim i w Senacie, dyrektora administraCYJnego, byłego 
funkcjonariusza UB, p. Tabora. Ów dystyngowan~ pan, k~óry 
podczas Dnia Nauczyciela z oficjalnej .trybuny grzmIał o. k?mecz­
ności wychowywania młodzieży rówmez przez pracowmkow ad­
ministracyjnych, w trakcie studenckiej zabawy w czyn wprowa­
dził swoje teorie: kompletnie zalany pobił studenta, przy czym 
w czynności tej widać było niemałą ~rof:sjonalną wpraw~. Incy­
dent miał miejsce nocą, a rano odWIedZIł rektora WYSOkI funk­
cjonariusz Komitetu C~ntra~nego Kwiatek: , O. czym rozm~wiało 
dwóch dżentelmenów me WIadomo, do dZIS Jednak funkCję dy­
rektora administracyjnego PWSM w Warszawie pełni osobisty 
przyjaciel Kwiatka - p. Tabor. Nie udzielono mu nawet ustnego 
upomnienia. 

Niezbyt wybredne są również metody działania uczelnianej 
organizacji partyjnej. Dziekanowi wydziału wokalnego p. Ku­
nińskiej zasugerowano, że Partia chciałaby aw~m,sować do sto~­
nia docenta swojego starego członka p. Skahkownę (studenCI, 
którzy wiedzą wiele twierdzą, że Skalikówna drugą pensję po 
kryjomu otrzymuje z ul. Koszykowej). Ponieważ historia zdarzy­
ła się stosunkowo niedawno, gdy skończyły się już czasy gro­
madnego mianowania docentów, którzy - jak głosi smutna ane­
gdota - aby uzyskać ów naukowy stopień spełniać musieli je­
den warunek: wydać skrypt i dwóch kolegów - usiłowano róż­
nych wpływów, by dziekan zezwolił na przeprowadzenie przewo­
du naukowego p. Skalikówny. Niespodziewanie jednak p. Kuniń­
ska okazała się mało podatna. Po prostu nie zgodziła się, uważa­
jąc słusznie, że kandydatka nie spełnia żadnych warunków, by 
stać się samodzielnym pracownikiem dydaktycznym. Nie można 
jednak bezkarnie nie wypełniać poleceń partii, nawet wtedy, kiedy 
przybierają one formę prośby. Podczas posiedzenia Senatu w lip­
cu ubiegłego roku, padł wniosek o awans zasłużonego dziekana 
do stopnia profesora nadzwyczajnego. Ogólna aklamacja prze­
rwana została zgrzytem w postaci wystąpienia docenta do spraw 
polityczno-kulturalnych (sic!), długoletniego członka partii p. Krzy­
wobłockiej, która nie krępując się licznym audytorium stwier­
dziła bez owijania w bawełnę: "Partia nie może zgodzić się na 
awansowanie człowieka, który wykazuje wobec niej nieposłu­
szeństwo i krnąbrność" (cytat niemal dosłowny). Członkowie Se­
natu wycofali się więc natychmiast z niewygodnych pozycji; 
partyjni - bo musieli, niepartyjni - bo demoralizowani, szanta­
żowani i zastraszani byli od lat: bali się . Dziekan wydziału wo­
kalnego p. Kunińska nie została profesorem. 

Dość tego grzebania się w brudach. Podobne przykłady moż­
na by mnożyć - wystarczą jednak te trzy najbardziej charakte­
rystyczne. Nie trzeba dodawać jak incydenty takie wpływały na 
postawę młodzieży. 

Kompromitujący poziom nauczania w warszawskiej PWSM 

WYŻSZA SZKOŁA MUZYCZNA W WARSZAWIE lII . 

i wewnętrzne stosunki zaczęły wreszcie. powodować p~b~cz~y 
niepokój, coraz szerzej rozpoczęto mówIć. o ty~ co dzIeje SIę 
przy ul. Okólnik. Głosy te zaczęły wreSZCIe docIera~ do w~adz. 
Pierwsze zreflektowało się Ministerstwo. PostanowIOno ~Iano­
wać rektora z prawdziwego zdarzenia. Wybór padł na WodIczkę· 
Pisałem już w którymś z artykułów o nim - nie będę powtarzał 
tych wcale nie grzecznoś~io\':'Ych k.omplementów. ' .. 

Gdy na Okólniku dOWIedzIano SIę .0 kan~y~aturze WOdIczki, 
zapanowała tam panika. Sitwa partYJ.nych cw~erćmuzyków PC: 
czuła się zagrożona. Wiedziano, że Wodiczko .na zac;tn.e kompromI­
sy nie pójdzie, że ci, którymi obs~~ono najbardzIej ek~pon?wa~ 
ne stanowiska, wrócić będą mUSIeli do pracy, odpowIadaJąc':J 
ich rzeczywistym muzycznym umiejętnościom.. Rozpoczęła. SIę 
owa kampania, o której wspomniałe~ w.e w~tęPIe. Teraz dopIer<? 
przydały się osobiste, nierzadko przYjaCIelskIe ~ontakty. ~tałyffil 
gośćmi Wydziału Kultury Komitetu WarszawskIego stał SIę ~yły 
uczelniany sekretarz partii Mazur, aktualny sekre~arz Szman~a, 
a wreszcie wyniesiony na fali mar~owyc~. wyd~rzen do. stanowI~­
ka prorektora Maklakiewicz. SwoJe mozhwośCI dotarCIa ~o naJ­
wyższych władz wykorzystywali Tab?r i Krzywobłocka. ~bIOrowa 
psychoza udzielała się nawet IU~IOm,. wydawałob~ SIę zasłu­
żonym dla polskiej muzyki - tej grupIe przewodzI.ł -. wst~~ 
o tym mówić - dość znany kompozytor Per~owski. "PIOtruS 
- bo tak pieszczotliwie nazywają go studenCI - wydeptywał 
progi KC, KW, Ministerstwa Kultury, Ministerstwa. O~rony (.1), 
organizował samorzutnie zebrania na ktprych oczermał I obrazał 
Bogu ducha winnego Wodiczkę· . ., 

Ministerstwo w którego gestii spoczywają rektorskIe nomI­
nacje, dość jed~ak miało awantur konserwatoryjnyc~. Zbyt dłu· 
go obserwowało staczanie się i powoln~ pr?ces. ~onanIa ~~J. uczel~ 
ni. Pełniący po odejściu Motyki ObOWIązkI mmIstra WIsm~ws~ 
postanowił za wszelką cenę przeforsować kandydaturę WodiczkI. 
W przeddzień podpisania nominacji musiał jednak na skutek 
osobistej interwencji Kępy skapitulować. . . 

Kiedy stało się jasne, że kandydatura WO~ICZl? ~o~tała przez 
najwyższe władze partyjne utrącona, w polsk!m SWl~C!e muz~cz­
nym zawrzało. Z inicjatywy najpoważniejszej p~lskIeJ ogramza­
cji muzycznej - Związku Komp<?zyto;ó~ . Polskich - wys~o.s~ 
wano pismo sygnowane przez naJwybItmeJszych przedstawIcIeh 
polskiego świata muzycznego zaadresowane do: 

1) Wicepremiera Wincentego Kraśki, 
2) Kierownika Wydziału Kultury KC PZPR Jerzego Kwiatka 

(o którym to towarzyszu pisałem powyżej), 
3) Komisji Kultury Sejmu PRL, 
4) Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
S) Wydziału Kultury Komitetu Warszawskiego PZPR. 
Wszystkie te instancje - z wyjątkiem Ministerstwa - pozo-

stawiły list bez odpowiedzi... Kilku publicystów w swojej naiw­
ności chciało opublikować w swoich gazetach ów memoriał -
nie trzeba dodawać: bez rezultatu. Pozwolę sobie zacytować ob-
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szerne fragmenty pisma, sądzę bowiem, że ich smutna wymowa 
najlepiej zorientuje Czytelnika w sytuacji, w jakiej znalazło się 
nie tylko warszawskie konserwatorium, ale zdecydowana więk­
szość wszystkich uczelni artystycznych w kraju. 

A oto treść: 

"Niżej podpisani powodowani głęboką troską i zaniepokojeniem o dalszy 
rozwój polskiej kultury muzycznej w świetle niektórych niedawnych wy­
darzeń i decyzji pozwalają sobie zwrócić się do Was w następującej sprawie. 

Wśród całego szeregu czynników wyznaczających dalszy rozwój naszej 
narodowej kultury muzycznej, najważniejs.llym bodaj jest kwestia właściwego 
funkcjonowania szkolnictwa muzycznego wszystkich stopni. Nic bowiem w ta­
kim zakresie, jak wysoki stopień nauczania nie określa w tak decydującej 
mierze możliwości rozwoju wszystkich dziedzin działalności muzycznej i sze­
rzenia kultury muzycznej w naj szerszych kręgach narodu. Innymi słowy 
osiągnięty przez obecnych absolwentów stopień fachowości i rzetelności artys­
tycznej i zawodowej w sposób bezpośredni określać będzie stan kultury mu­
zycznej kraju na następne dziesięciolecia... Pogłębiający się stopniowo kry­
zys na terenie wyższego szkolnictwa muzycznego, w szczególności zaś w wio­
dącej i przygotowującej się do przekształcenia w akademię Państwowej Wyż­
szej Szkole Muzycznej w Warszawie, budzi żywy niepokój i uzasadnione oba­
wy niżej podpisanych. 

Jest rzeczą oczywistą, że właśnie . tej uczelni rangę nadawać powinni naj­
wybitniejsi nasi wykonawcy, dyregenci, kompozytorzy i teoretycy. Truizmem 
jest przecież stwierdzenie, że wybitnych osiągnięć nie zapewnią żadnej uczelni 
najlepiej nawet pomyślane reformy strukturalne bez udziału w pracach 
uczelni ludzi reprezentujących najwyższy poziom wiedzy i legitymujących 
się oczywistą indywidualnością i osiągnięciami artystycznymi. Przypomnijmy 
sobie nie tak dawne jeszcze czasy, gdy wśród wykładających w polskich 
wyższych szkołach muzycznych znaleźć można było nazwiska wszystkich nieo­
mal naj wybitniejszych ówcześnie działających polskich muzyków, jak: Drze­
wiecki, Bierdiajew, Sztompka, Wiechowicz, Malawski, Woytowicz, Rowicki, 
Szabelski, Sikorski, Dubiska, Szeligowski, Sledziński, Bacewiczówna, Rutkow­
ski, Wodiczko, Kędra, Szpinalski, Feicht, Łobaczewska, nie wspominając 
już o czasach, gdy Rektorem Akademii Muzycznej w Warszawie był Karol 
Szymanowski ... 

Jakże inaczej przedstawia się sprawa obecnie. Nie chcemy oczywiście 
twierdzić, że wśród wykładających aktualnie w Warszawie nie ma ludzi od­
powiadających opisanym powyżej wymaganiom i kwalifikacjom, nie mniej 
jednak wśród ogółu pracowników dydaktycznych Szkoły stanowią oni zdecy­
dowaną mniejszość i ich wpływ na charakter uczelni i artystyczną atmosferę 
uczelni w obecnym układzie nie może być dostateczny. Smutnym faktem 
jest, że w Państwowej Wyższej Szkole Muzycznej w Warszawie kluczowe 
pozycje zajmują, a tym samym nadają ton ludzie, bynajmniej nie reprezen­
tujący najwyższego poziomu w muzyce polskiej. 

Niepokój o stan i dalsze losy uczelni skłoniły w ostatnich miesiącach 
niektórych przedstawicieli polskiego świata muzycznego nie związanych ze 
Szkołą do interpelacji pod adresem Zarządu Szkół Artystycznych Minister­
stwa Kultury i Sztuki, które przyjęte zostały ze zrozumieniem. Wobec spo­
~od~wanej względami zdrowotnymi rezygnacji przed upływem kadencji, zło­
zoneJ p~e~ dotychczasowego rektf,lra Tadeusza Paciorkiewicza, otworzyła się 
przed MInIsterstwem Kultury i Sztuki możliwość rozpoczęcia kroków zmie­
rzających do uzdrowienia sytuacji w uczel.ni. O ile nam wiadomo, stanowisko 
Rektora PWSM w Warszawie zamierzało Ministerstwo Kultury i Sztuki po­
wierzyć Bohdanowi Wodiczce ... 
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Sprawy zaszły tak daleko, że z upoważ~enia M~sterstwa ~ultury i 
Sztuki Bohdan Wodiczko opracował koncepCje rozwoJu Szk~ az d? mo­
mentu jej akademizacji oraz przeprowadził roz~owy z. szeregle.m wybltll;ych 
przedstawicieli polskiego świata muzycznego, ktorzy kierowanej przez mego 
uczelni przyrzekli współpracę· 

Niestety, wskutek działania. ~eznall;ych n~m .bliżej .sił i osób, kt.óre jed­
nak z dużą dozą prawdopodoblenst~a ld~~tyflku~emł' Jako t~ch~ ktorzy .wo-. 
bec wspomnianej już bezkomproml~wosCI Wo~czki, poczuli SIę .zagrozem 
w swej życiowej i zawodowej sytuacji oraz w zajmowanych stanOWISkach -
kandydatura ta upa~a. . . ' . . . 

Ktokolwiek z wybitnych artystow podjąłby Się obecme zadama ~droWle-
nia Uczelni spotkałby się z takim samym nieprzebierającym w srodkach 
oporem tych samych lu~. . .• . . , 

Co gorsza, przytłaczająca wlększosc tych osob me pOSIada, naszym zda-
niem należytych kompetencji do nauczania w Uczelni tego szczebla, w do­
datk~ zaś ilość takich pracowników powiększa się z roku na rok. 

Upadły jednocześnie projekty przy?iągnięci~ do ,,:~p?lPracy. ze Szkołą no­
wych wybitnych specjalistów. Tak WIęC zdamem m~eJ podpIsanych. realna 
szansa wejścia warszawskiej PWSM na drogę rzetelnej, konstruktywnej odno­
wy nie została wykorzystana .. . ". 

Pismo to, datowane 15 października 1971 roku podpisali: 
Krzysztof Meyer, Kazimierz Serocki, Stefan śledziński, Flo­

rian Dąbrowski, Witold Lutosławski, Maria Wiłkomirska, Jerzy 
Jaroszewicz, Stefania Woytowicz, Kazimierz Wiłkomirski, Jan 
Ekier, Witold Rowicki, Józef Patkowski, Tadeusz Baird, Henryk 
Schiller, Józef Bok, Jan Stęszewski, Władysław Szpilman, An­
drzej Pytlak, Witold Rudziński, Kazimierz Sikorski, Andrzej Do­
browolski, Tadeusz Raczyński, Józef Kański, Elżbieta Dziębowska, 
Andrzej Markowski, Zbigniew Turski, Michał Bristiger, Andrzej 
Chodkowski, Zygmunt Mycieiski, Teodor Liese i Zdzisław Sier­
piński. 

Sprawa Wodiczki powoli ucichła, nie zapomnieli jednak o niej 
partyjni aktywiści z PWSM. W stosunku do prorektorów Uczelni, 
których podpisy figurowały pod przytoczoną enuncjacją posta­
nowiono wytoczyć dochodzenie i zastosować sankcje dyscyplinar­
ne. Na posiedzeniu Senatu (późną jesienią) sekretarz uczelnianej 
organizacji partyjnej Jan Szmańda zreferował - dziwnym zbie­
giem okoliczności bowiem przedmiot "przestępstwa" czyli tekst 
listu w oryginale nie został zebranym odczytany - treść pisma, 
na podstawie owego chytrze skonstruowanego "referatu" Senat 
jednogłośnie potępił jedynych profesorów zwyczajnych jakich ma 
uczelnia: Marię Wiłkomirską i Jana Ekiera, profesora nadzwy­
czajnego Witolda Rudzińskiego i docentów: Andrzeja Dobrowol­
skiego i Józefa Boka. Owo zebranie Senatu jako żywo przypo­
minało przebieg tak niedawnych jeszcze procesów "przy drzwiach 
zamkniętych" . 

Oczywiście "obwinieni" śmiać się jedynie mogą z owej ponu­
rej szopki, wydaje się jednak, że nie jest to uśmiech radosny. 

Całkowite zdeprawowanie i zdemoralizowanie młodzieży stu­
denckiej nie jest - o czym przekonywaliśmy się niejednokrot­
nie - rzeczą łatwą. Studenci to barometr, który nieomylnie 
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wskazuje nastroje uczelniane. Podobnie było .ze sprawą Wodicz­
ki. Tuż po inauguracji nowego roku akademickiego, gdy wiado­
mo było, że znakomity dyrygent wyszczuty został ze stanowiska 
rektora, które de facto było mu już przez Ministerstwo oficjal­
nie przyznane, studenci wywiesili na tablicy z okolicznościowymi 
ogłoszeniami rezolucję, w której ukazywali własny - bardzo 
trafny zresztą - pogląd na sprawy uczelni, przytaczali pro­
gram odnowy Wodiczki i zapytywali dlaczego nie został on rekto­
rem. Rezolucja owa wisiała niecałe pół godziny, zerwana została 
na polecenie Mazura, Szmańdy i Krzywobłockiej, po czym wymie­
nieni włamali się do pomieszczeń Zrzeszenia Studentów Polskich, 
by dokonać rekwizycji "nieprawomyślnych" maszynowych kopii 
tej rezolucji. Po kilku dniach uparci studenci, porozumiewając 
się zresztą przezornie z władzami uczelni, wystawili w hallu Szko­
ły urnę, do której każdy miał prawo wrzucać kartki z propozy­
cjami, pytaniami itp. Te supozycje, pytania i wnioski rozpatrzyć 
miał rektorat, przeanalizować, wyciągnąć wnioski. Urna zapeł­
niała się przez kilka dni, po czym jej zawartość spotkał los 
identyczny jak wspomnianą "rezolucję". Wczesnym rankiem któ­
regoś dnia, urnę otworzyła bezprawnie pani docent kulturalno­
polityczny, zabrała ze sobą kompromitujące karteczki, by w za­
ciszu swego gabinetu, dokonać wraz z p. Mazurem precyzyjnej 
selekcji. Jak twierdzą wtajemniczeni niemal wszystkie pytania 
i propozycje były zbyt - jakby to powiedzieć - konkretne i 
"nielojalne", kilkanaście głosów wiernopoddańczych stanowiło 
zbyt skromny materiał do obszernych studiów nad programem 
uzdrowienia uczelni. 

I tak toczy się życie w warszawskiej wyższej uczelni muzycz­
nej . Nadal nie ma rektora, jego funkcję pełni tymczasowo po­
słuszny Maklakiewicz, partia pokazała na co ją stać, rośnie liczba 
niedouczonych, lecz za to wiernopoddańczych pedagogów, coraz 
większy strach przed utratą niełatwej przecież do zdobycia w 
PRLu posady paraliżuje poczynania tych, którzy znaczą coś w 
polskiej muzyce. 

Maklakiewicz chcąc zabezpieczyć się przed ewentualnymi ata­
kami na swoją osobę oferował stanowisko rektora ludziom, 
o których wiadomo było z góry, że z zaszczytu tego w istniejącej 
sytuacji nie przyjmą. Mówi teraz skromnie: "Nie nadaję się 
na rektora, nie chcę nim być. Proponowałem tę funkcję Bairdowi 
i Lutosławskiemu - odmówili, dla dobra uczelni sam więc mu­
szę dźwigać ten ciężar ponad siły". P. Maklakiewicz proponował 
również tę funkcję Małcużyńskiemu, poczekajmy, może zwróci 
się - bo ja wiem - do Stokowskiego? 

Jerzy KOWALSKI 

KOMUNIKAT 115 

Komunikat 

STYPENDIUM POLSKIEGO INSTYTUTU NAUKOWEGO 
W KANADZIE 

Oddział w Kanadzie Polskiego Instytutu Naukowego w Ameryce ufun­
dował ze składek uzbieranych dla uczczenia pamięci Generała Kazimierza 
Sosnkowskiego, zmarłego w 1969 roku w Arundel, . Que.,. stypendium nauko­
we w kwocie tysiąca sześciuset dolarów kanadyjskich. 

Stypendium to przyznane będzie, na w~iosek I??,,:ołanej. w ~ym celu 
Komisji stypendialnej, młodemu .n~ukowcOWI. bez rozn~cy. płCI an.I przyna­
leżności państwowej. Kandydat wIruen wsza~e wykazac SI~ odbyCIem przy-
najmniej części swych studiów uniwersyteckich ": KanadzIe. . . 

Ocena podań o przyznanie stypendium nas~~I na podst~wIe zgłos.zeru~ 
przez kandydata jego życiorysu, wyciągu ze ~wIadectw uru,,:ersytec.kic~ l 
właściwych referencji jak również planu zamIerzonych bada;:> z dzledzl?Y 
najnowszej historii Polski. Pierw.szeństwo mieć będą tematy zW1!lzane z .udz~a. 
łem Polski, jej sił zbrojnych i oporu podziemn~go po str?rue zWyCl~zCOw 
w drugiej wojnie światowej jak również z analizą. powodow dla ktorych~ 
pomimo swoich świadczeń i poniesionych strat i ofIar, Polska wyszła z teJ 
wojny pozbawiona prawdziwej wolności. 

Podania o przyznanie stypendium powinny być zgłoszone na piśmie 
w języku polskim, ant:lielskim lub francuskim nie później niż 15-go maja 
1972 roku pod adresem: ... . 

The Polish Institute ol Arts and Sc~ences tn Amenca, Canadwn Branch 
at McGill University, 3479 Peel Street, Montreal 112, Que., Canada. 

NOTA BIOGRAFICZNA 

Janina KATZ, ur. w marcu 1939 r. Ukończyła polonistykę i socjologię 
w Krakowie. Pisywała do pism Życie Literackie, Twórczość, Kultura i Spo. 
łeczeństwo Miesięcznik Literacki, Współczesność. W lutym 1969 r. wyje­
chała z !daju. Przebywa obecnie w Kopenhadze gdzie dorywczo współpracuje 
z radiem i miejscową prasą; pisze na tematy literackie, głównie polskie, oraz 
tłumaczy polskie teksty literackie na język duński. 



Książki 

Jak być emigrantem? 

(W CZTERECH PROBACH) 

Przeczytałam cztery książki, napisane przez cztery kobiety. 
Omówieniu chciałam dać tytuł: "Kobiety o emigracji". Albo: 
"Kobiety na emigracji". Ale kwalifikacja wydała mi się pozba­
wiona sensu, bo wszystkie cztery książki przede wszystkim sta­
nowią dokument pewnej sytuacji ogólnej. Na cztery różne sposo­
by opisują zjawisko psychologiczne: wrzucenie w obcość języ­
kową, obyczajową, geograficzną. 

Nie znam wieku autorek. Ale wszystkie przeżyły dzieciństwo 
i młodość w Polsce. Wojnę. Wyrzuciła je z kraju wspólna sytua­
cja, niezależnie od tego, jakie były ich losowe odmiany. Teraz 
usiłują określić się wobec Polski, którą pamiętają i wobec miejsc, 
w których znalazły się później. Każda robi to na swój sposób, 
bo każdej inaczej ułożyło się życie. 

Wychodźcy, tak jak pokolenia wchodzące w dojrzałość, spi­
sują swe autobiografie. Odczytuje się je w odniesieniu do mo­
mentów politycznych i historycznych wspólnoty, w której zaczę­
li dojrzewać. W miejscu w którym to piszę mieszkam już dwa 
lata. Przedtem mieszkałam rok w innym miejscu. Trzy lata emi­
gracji. Jest wczesne popołudnie, w pokoju pali się światło. Miesz­
kam na północy. Ale od wiosny do jesieni dzień trwa tu przez 
większą część doby i w nocy niebo jest jasne. Życie układa 
się lepiej lub gorzej, w zależności od tysiąca czynników. Ale 
w owym najgłębszym sensie zawsze wwozi się i wywozi siebie. 
Mam na myśli, że w każdym miejscu, w którym jesteśmy próbu­
jemy przede wszystkim ułożyć się ze sobą. Dopiero potem moty­
wujemy historię swego życia otoczeniem, Historią, polityką, zdro­
wiem, chorobą. To są banały, które trzeba powtarzać, bo najwię­
cej wokół nich automistyfikacji. 

Z czterech kobiet na pewno zrozumiały to dwie. Dwie zaś 
- być może podświadomie - gromadzą argumenty. Argumenty 
za emigracją. W ostatniej Twórczości przeczytałam opowiadanie 
Juliana Stryjkowskiego "Syriusz". Argumenty - za pozostaniem 
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w Polsce. Musiał po to Stryjkowski wyjechać do ~eryki, ~dn~­
leźć przedwojennych znajomych i przyj~ciół z Polski. ~by SIebIe 
usprawiedliwić musiał tamtych oskarz~c. Ale z czego SI~ tu ,t~­
maczyć? Życie ... jest nat.~rą, pr~ypad~ne~, .10~em. W tej własme 
kolejności. Oto cztery rozn~ proby UJęCIa zycla w postawę· Wo­
bec siebie, Polski, otoczema. 

.. , próba codzienności 

La ou Dieu nous plante, il faut savoir fleurir. Takie jest 
motto tej książki* i tyleż w nim rezygnacji, co h~roiz~u~ a tyl~ 
heroizmu co konieczności życiowej. Chwała takIm kSlązkom l 
ludziom, którzy je przed napisaniem p:-zeżyli. C<? d~ l,it~ratury .. . 
Jej funkcją, i to nie najmniej ważną, jest opowIedzlec Jak było. 
Jeszcze raz sobie. I jeszcze. ~az innym. . ., .. 

Miasteczko po francuskIej stron;e PlreneJo,:"". ~ ok1~n mIesz­
kania widać góry. Kiedy przychodzI pora zgamama OWIec z hal, 
pasterze prowadzą je przez ulice. . 

Książka Guilley-Chmielowskiej zaczyna się :ve~ug dobre! re­
cepty "ogary poszły w l~s". Ni,e. wiadom~, klm je~t czekaJąc~, 
nie wiadomo kim ten, ktory własme dzwom do ~rzwI: ~atka me 
zastanawia się nad tym jak wygląda jej syn, syn me opISUJe w my­
ślach twarzy matki. Ale autorka od początku wprowadza w cha­
rakter bohaterki, w jej mentalność, nawet w sferę społeczną: 

"Ogarnęła ją nagła chęć, by mu to od raz~, nie~cz,ekiwa~ie .powied~i~ć. 
Zawahała się tylko nad formą. Nie ch~iała bowI,em uzyc ~ra~ema --:- Cląza. 
To słowo w jej pojęciu było nabrzmIałe czyms w r?dzaJu fIzycz~eJ ~?m­
ności. Chwilę wahała się więc, aż rzekła: - Oczekuję teraz malenstwa . 

Czas tej książki biegnie w zgodzie z biol~gi~. ~obieta jest 
w ciąży, za parę miesięcy urodzi. P~tem przeJdz;e Jes~cz~ parę 
miesięcy i zdarzy się wiele rzeczy, ktore zwykły SIę w ,zy~1U zd~­
rzać. Nie przynosząc odmiany, na którą Hanka podswladomle 
liczyła; Tomasz nie pozostanie we Francji. . 

Nie udała się Chmielowskiej pró~a sp;oble~aty~owan~a ~rz~­
szłości. Jej Hanka nie należy do ludzI, ktorzy ujmują swoJe zycIe 
w postawę. Czasem pomyśli się jej coś prz~ garnkach, cz~se~ -
kiedy słucha narzekań sąsiadek. I tak powmna była napIsac całą 
książkę. Mam na myśli, że retrospekcja mo?ła s~ać się żYWYI? 
ciałem opowieści, przekazanym naturalnym Językle~ bohater~. 
Z tym jednak, że ta literacka nieporadność wzrusza l przekonuJe; 

* H. Guilley-Chmielowska, Spotkania na galerii, Instytut Literacki, Pa­
ryż 1960, str. 192. 
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jest częścią losu i mentalności Hanki. Czy po prostu pisarki -
jeśli opowiada o sobie. 

Jest to książka autentyczna, uczciwa w zamierzeniu. Czyta 
się ją tak, jak słucha się opowiadania kogoś, kogo głos nie kła­
mie. Podoba mi się jej celowy dyskretny tytuł; pozornie najważ­
niejsze spotkanie - z synem po siedemnastu latach - następuje 
też na galerii. Jest to zwykły drewniany balkon, na którym spo­
tykają się sąsiadki, gonią koty, wynosi się dziecko - żeby po­
chwalić się jego pierwszym zębem, nocniki - bo klozet jest 
wspólny, męża z nogą w gipsie - żeby popatrzył na świat. I któ­
ra nagle - galeria - po upalnym i uciążliwym lecie pustoszeje. 
Gruba pani Duval umiera. Wścibska Marylou przenosi się z mę­
żem do nowych bloków. Inna sąsiadka, doczekawszy śmierci znie­
dołężniałej matki, wyjeżdża ... 

Przed wojną Hanka miała na imię Halszka i mieszkała we 
Lwowie. Jej ojciec był kresowym szlachcicem, później wyższej 
rangi urzędnikiem i posiadał " ... doprawdy niezwykły talent li­
teracki". Hanka tak charakteryzuje rodzinę ze strony ojca: 

"Może to był brak praktycznego zmysłu, czy po prostu życiowego sprytu, 
k tórego byli pozbawieni. Faktem było, że każdy z tych ludzi przewekslowany 
na jakiś inny tor niż potrzeba, czuł się życiowo zrujnowany, rozlubowywał 
się w swoim tragizmie i nie był zdolny do wysiłku, który by ten stan rzeczy 
zmienił. Hanka przyrzekała sobie zastosować inną taktykę życiową. Ona 
nie da się przez los nabrać. Ma wybitne zamiłowanie do malarstwa i zosta· 
nie artystką" . 

Jakkolwiek ironicznie los się później obrócił, jest Hanka 
pierwszą z rodziny, która zastosowała inną taktykę życiową. Nie 
to, że los swój przyjmuje z pogodą czy z pokorą. Jej stoicyzm 
jest praktyczny, wiarygodny. Hanka umie, popłakując, złoszcząc 
się i cierpiąc, żyć życiem, które jej przypadło. Bardziej niż To­
masz, choć z natury są do siebie podobni. 

Tomasz bowiem wróci z Paryża, gdzie studiował i zmywał 
garnki, gdzie znalazł i stracił dziewczynę. Przyjedzie się pożegnać, 
z biletem powrotnym do Polski, z pragnieniem, aby matka starała 
się go zatrzymać . Ale Hanka nie zatrzymuje syna; wie że nie po­
trafi mu pomóc ani w kłopotach praktycznych, ani w kłopotach 
duszy. Zegna go, zawiedziona, ale przecież pogodna. Prawdziwe 
życie - teraz i tutaj - toczy się na galerii. Na Tomasza zaś 
czekają studia polonistyczne, brak przyjaciół, perspektyw. O czym 
on sam opowiada, rozczarowany zarówno do Zachodu jak Wscho­
du. Jeśli Hance uda się ponownie uciułać pieniądze na bilet, 
Tomasz jeszcze ptzyjedzie. I jeszcze raz wyjedzie. Ale to druga 
książka. 

Wracamy do przeszłości. Halszka, nie przyjęta na akademię 
w Warszawie zajęła się "fotografiką" - retuszowaniem zdjęć 
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do legitymacji. "Bądź co bądź miała pędzelek w ręku, więc. c~a 
się trochę artystką". Wyszła za mąż za doktora M., nawet Sl! m: 
zdążywszy zakochać. Małżeństwo było udane. Przyszła w~Jna 1 

okupacja sowiecka. Doktora M. zab:ało NK,wn. Jedy?,a Slostra 
zaginęła bez śladu, druga znalazła Slę ponoc na Syberu. Hanka 
musiała rozstać się z synem. 

Swego drugiego męża poznała w łagrze. niemieckim. ?wa razy 
uratował jej życie, potem zawiózł ?o ro~zmy .we F~anCJ1. .Hanka 
poczuła się obco i źle; po~~ Markiem mkt l~l tu me, C?Clał. Za­
częła pracować jako Pokolow.ka w hotelu, lednoc~es~le starała 
się o zaproszenie z Kanady. Nlezdecyd~wana na ~a~nstwo, pra­
gnęła mieć lepsze życie niż to kt~re Oflar?wywał I~J .Ie~?myslny 
i kochający Mark. Była potem leszcze le~a mozli~o~c: praca 
w bibliotece dla polskich żołnierzy w Paryzu. Ale p.lemądze O?­
łożone na podróż do Kanady Hanka oddała MarkOWI a z Paryza 
zrezygnowała, kiedy zaszła w ciążę· 

W ~zasie teraźniejszym książki życie toczy się w na pół uświa­
damianych pragnieniach, w mieszkaniu i na galerii, gdzie bawią 
się dzieci i pyskują sąsiadki. Rodzi się miłoś~ matki do nieznane: 
go jej, dorosłego już syna. I nienac?~lna cle~aw.oś,ć. P~ych?dzl 
moment, kiedy Tomasz sam zechce Jej opowledz~ec swoJą. histo­
rię - mniejsza o nią, jest tak~e typowa! -.1 ~referuJe swą 
filozofię życiową. Hanka odpowle mu - bez Clema emfazy -
iż wierzy w ofiarę Chrystusa, w konieczność bólu, w moc dobra 
i w to że nic nie jest na próżno. Tak właśnie to wyraża. I tak ' 
wygląd~ jej życ.ie, rozświetlane rz~dko. i znienacka .. J a~ ,:"tedy, 
kiedy w kuchm polewa truskawki: wmem dla męza, smletaną 
dla syna. 

Tomasz rzadko pisze z Paryża, Hanka jest w ostatnim okre­
sie ciąży. Mark zaczyna pracować w kinie i flirtuje z młodziutką 
Conchitą. Hanka cierpi i złości się. Słowo miłość nie pada w tej 
książce. I kto wie, może w Hance nie ma miłości, tylko zmę­
czenie, lojalność wobec ludzi, cicha ci;kawość. ż~cia. Tuż ~rzed 
rozwiązaniem zaczyna ciężko chorowac. Modll Slę . słowaml co­
dziennych modlitw, ale boi - słowami syna: "A może to jest 
definitywny kres, noc, milczenie, nicość - jak mówił Tomasz. 
- Koniec i pustka" . 

Lokatorzy procesują się z właścicielką kamienicy, mąż pani 
Campotte rąbie meble siekierą. Rodzi się Patrick, przychodzi P~­
na oczekiwania Wielkanoc. Mark rozkochany w synu, zapommał 
o Conchicie. Pan Prate proponuje Hance, żeby malowała pro­
dukowane przez niego statuetki Matki Boskiej z Lourdes: 

"Miało się ochotę raczej przymknąć oc~. Było to jedn~ z tyc~. ob~czy 
Matki Boskiej w obramowaniu z niebieskIego welonu, oblicze zarOZOWlOne, 



120 JANINA KATZ 

jak t.warz pr?wokacyjnie uszminkowanej prostytutki, oblicze bez wyrazu, 
a moze własrue pełne wymowy - tego co można zrobić w bezkarnej świa­
domej profanacji, gdy chodzi tylko o zysk". 

Mark ulega wypadkowi, Hanka zaczyna pracować w kuchni 
ho~elowej. Córki wracają z kolonii, Tomasz przyjeżdża aby się 
pozegnać. Miłość do Patricka wydaje się jej nagle jedynym ogni­
we~, które łącz~ ją z odjeżdżającym. Ale jej życie nie jest 
"ucleczką, pogo~ą, powrotem", jak parę razy melancholijnie 
pow:tarza. Jes.t I?Jalny~ trwaniem, ciężką pracą i biedą. A także 
bukietem kWlatow, ktore często stawia na stole, przykrytym po­
cerowanym obrusem. I to wcale nie takie zgrzebne. 

.. , próba literatury 

"W czas mo~owy"l jest książką konwencji mieszanych. Wie­
le tu GombrOWIcza, trochę Mary McCarthy, trochę - jak są­
dziłam, nie doceniaj.ąc Rury :- styll! nouveau roman, wzbogaco­
nego o humor. OpIS rury bIegnącej wzdłuż mieszkania zajmuje 
około dwóch stron: . 

"P~esiaduje . na własnym siedzeniu, rzekłbyś chwilowo, jak piesek któ­
ry słuzy grzec~rue, ale wyczekująco, w każdym momencie gotowy do skoku. 
Po ~ym . ukłorue trochę grubsza wyrzuca z siebie krótszą odnogę i wpija ją 
w ltc~ruk,. a sam?: .wraz ze swą naj wierniejszą towarzyszką, rwie dalej 
~~dł~z sufitu, odbijając dumnie swą zgrabną sylwetkę w lśniącej białością 
smarue. To znaczy biegła - jeszcze do niedawna". 

Na zap.roszeni~\,narratorki przyjeżdża z Kraju Ciocia, szepcząc 
"ach P~ryz, Pa~yz ,', obładowana. polędwicą, bursztynami, czeko­
l~d~amI. ,,22 ~Ipca . I, gdyby me połączenie zbyt odległych od 
~Ieble llt~rackich wzorow, zabawna byłaby jedna z pierwszych 
Ich rozmow: 

,,- Dla mnie nie tr~eba większego, tylko pokoik, właśnie pokoik w sam 
raz --:- powtarzała uparCie. - Zresztą, tu już, jak widzę, stoją moje wali­
zeczki. 

I rozgaszcza się w pokoiku z tym burym swoim misiem. . 
~ . Ach, Jak ~rzytulni~! - wykrzykuje rozdygotana. - Ja lubię właśnie 

pokOiki. MOJ Boze! Amftłady! Ambasady! Gdzie te czasy". 

J ~k zauważyć nietrudno krótki ten fragment zaczyna się Gom­
brOWIczem a kończy Hanką Bielicką . Ale duch książki - idea 
stylu - wywodzi się z Gombrowicza. Olga Scherer nie całkiem 
b~zprav:nie u~n~ła ją za, ~łas?ą; jest to po części jej wyznanie 
w~ary lIterackieJ, po CZęSCI zas - naturalny temperament pisar­
ski. 

1. Olga Scherer, W czas morowy, Instytut Lit"racki, Paryż 1967, str. 201. 
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Jej opOWlesc celuje w pols~ snobizm:. ~ajo~y i e~ig~acyj­
ny. Okazów jest aż nadto. Panstwo W~azemowle p~zYJmuJą od 
narratorki "pierścień na patyku" - kupIony przez n~ą do umoc­
nienia Rury! - wieszają go na ścianie, wykrzykuJąc: "cac~o, 
piękny przedmiocik". Dwie dziewczy~y świ~żo przybyłe ~ kr~Ju, 
szukają herbów rodowych, aby zroblc sobIe odpowledme pIer­
ścionki. Dentysta-emigrant odnajduje w jej szczęce łudzące podo­
bieństwo do szczęki własnej, tragicznie zmarłej żony. Polacy "na 
wyjezdnym" z kawiarni GOOD Ll!CK sprzedają Nikifora. i 
swój cwaniacki styl. W rozdziale trzecIm, retrospektywnym, pOJa­
wi się Artysta. Ten wróci do kraju i jako jedyny uzyska roz-
grzeszenie ze swego stylu bycia. . . . 

Emigranci, paszportowcy konsularm, ws.zystkie ka:egon.e po­
średnie. Obśmiewamy się nawzajem, bromąc własnej wfJątko­
wości, jedynej i niepowtarzalnej. ~a wi:le mamy lu~ter, ~l1echcą­
co ... tworzymy grupę. Ale temat Jest mezawodny: Jest ~Ię czym 
wzruszać, jest się z czego śmiać. Wszystko co ~ "Czasle t?0ro­
wym" dotyczy emigracji jest zabawne, trafne 1... przeszarzowa­
ne. Na szczęście, ilości udało się tu przejść w jakość. W tym 
wypadku - z pomocą Gombrowicza i wolą auto.rk~ - w. g~o­
teskę. Kiedy Ciocia rozmawia 'z narratorką, OdnOSI SIę wrazeme, 
że obydwie od lat "mówią Gombrowiczem". Ale "W czas mo­
rowy" to nie "Trans-Atlantyk", nawet nie "Trans-Atlanty~" 
Ci rebour jakby chciała pisarka. Na tę grzeszną, pełną pychy fi­

tencję w~kazuje zakończenie. Słynny fragment "A płyńże .. . " mo­
głaby bohaterka odmawiać jak pacierż, chociaż jedzie w odwrot-
nym niż w pierwowzorze kie~unku. . . . 

Olga Scherer opowiada o Polsce l Polakach w Paryzu. Kry­
tycznie, groteskowo, zjadliwie. Ale jej ksi.ążka jest histor~ą samot­
ności - i to bardzo kobiecej - udatme rozpuszczonej w bra­
wurowym stylu i przewrotnej poincie. Historia zaczyna się od 
przyjazdu Cioci i pojawienia się rysy na Rurze. 

Rura skomponuje tę książkę, w życiu narratorki zajmując 
nie mniej miejsca od przyjezdnej. Ale to wszystko stanie się 
literacko składne i psychologicznie uzasadnione dopiero w ostat­
niej części. Póki co rozmowy z Rurologiem (!) p.rzypominają 
historyjki Wiecha o warszawskich monterach. Moze l celowo 
skoro narratorka stopniowo przestaje wierzyć w optymistyczne 
zapewnienia Cioci: " ... gdybyś tak u nas postała przez dwie 
godziny w kolejce". 

Amerykańska proza, Gombrowicz, humor polski ... Ingredien­
cje się nie zmieszały, dając pozór czystego stopu tylko w ~ar­
tiach liryczno-erotycznych, jeśli przeszarżowanych, to w Śffiler­
telnej obawie, aby nie wpaść, w "kobiecy styl". A przecież, wbrew 
wszystkiemu, jest to książka dobra i oryginalna. Niemal dobra ... 
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~dy)ą ty:l~? ?czyścić z point, zwrotów w rodzaju "ortopedyczna 
mtehgenCJa 1 następujących dowcipów: 

"Trzeba. wiedzi~ć,. że ~dy P~lacy się upijają, śpiewają nieodmiennie i nie­
gramatyczme rosyjskie pIOsenki, a to dlatego, że Polacy mają mentalność 
Rosjanie zaś monumentalność". ' 

T~mcz~~~m .T?tuś, szwagier i kochanek Cioci ("mąż tej ko­
chaneJ Toh ~ gI?Ie Y" ~olsce .w k~tastr?fie samolotowej. Narra­
torka sugeruJe, ze CIOCIa powmna Jechac na pogrzeb. Ale Ciocia 
trzeźwo konstatuje, że nie ma już po co wracać. I narratorka 
w~al~ ~ię nie broni; w końcu bardziej zależy jej na tym, żeby 
CIOcIa l Rura nałożyły jej Gębę, niż żeby Cioci się pozbyć, a Ru­
rę zrep~rować. Nadchodzi 'Yieczór sylwestrowy u Malarza, gdzie 
Forma l Bełkot. na dobre SIę rozpasały. Ale w tym wszystkim ... 
": tym w~zy.stktm. la ft;mme est Zfne femme. I dlatego, nie cał­
kiem podswladomle wIetrzyłam, ze w zbitym tłumie idiotów i 
nowoczesnych snobów narratorka spotka bratnią duszę i ciało. 
S'po~kała . '\!l drodze do toalety. Romantyczny epizod skończył 
SIę Jednak Jak przystało dobrej literaturze. W swojej torebce od­
nalazła własny adres, zapisany we własnym notesie. 
, . Z. nowym ;-okiem Ciocia rozrasta się, krząta, zagaduje. Forma 
synęcI s~e trlUmfy: gest pociąga za sobą gest, słowo domaga 
SIę kolejnego słowa. Z bezmyślnie powtarzanego przez Ciocię: 
"a może byśmy się zamieniły" - rodzi się rzeczywistość. Nar­
ratorka postanawia wyjechać do Polski. 

I ta~ wpada we własne li~erackie sidła. Następuje druga przy­
goda mIłosna - drastyczna 1 bezsensowna - z tłustym Niem­
c~m, Helmut~m Eigentlichem z Królewca. Kolejny etap degrada­
CJI czy raczej autodestrukcji . 

Ale groteska jest nie tylko stosunkiem do rzeczywistości. Jest 
sposobem uczestniczenia w niej i jako taka wymaga konsekwen­
cji, ciągłości, niemieszania z innymi stylami. Pisarce też to do­
skwiera; l?odczas d~giej wizyty Rurologa zadaje sobie pytanie, 
czy aby me przesadzIła. Czy Jeszcze jest realistką: . 

"Tej umowności było mi trochę za wiele. To już zakrawało na udział 
w. jakiejś teatr~lnej scenie. Po cóż aż tyle symbolizmu, pierwiastka ostatecz­
me obcego mOjemu stylowi? Nic tu przecież nie wykraczało poza granice 
wy~yczone poznawalną rzeczywistością, moim od pewnego czasu polem dzia­
łama. Z:esztą zawsze byłam wyznawczynią pełnego realizmu i gdyby nie 
n~głe POJa~ienie. s!ę w mym ~ci.u Cioci, c?żby Rurolog lub ktokolwiek inny 
Jrual w teJ. chwili do rozuJruema, czy tez domyślania się?" 

R~ra i C.i~cia wyzn~czyły jednak - przymuszone · przez li­
~erackie ?mbICJe. au!orki :- konse~went~y bieg zdarzeń, życiu 
lotoczemu nadając mtenCJonalue, me reaustyczne znaczenie. Ru-
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ra, Ciocia, nieleczony ząb, nuda Y" pracy, wreszcie decyzja wy­
jazdu. Zaraza nie objęła t~lko epIzodu z Artrst~. 

Narratorka odbiera WIęC paszport, pOdpISUje pustą kartkę 
(zobowiązanie do współpracy z milicją?), którą zdecydowanie choć 
w popłochu podsuwa jej kolega Szyja z wydziału spraw p.aszporto­
wych. Potem udaje się do kawiarni GOOD LUCK, gdzIe po ~az 
pierwszy czuje się wśród swoich. I trzeba to wszystko r?ZUmleĆ 
zarówno od strony praktycznej jak i artystycznej: ~YJ~zd do 
Polski uchroni narratorkę przed wybuchem Rury l CIOCIą· Ale 
to nie wystarcza. I dlatego ze strony na stronę obserwujemy jej 
przemianę w Ciocię, kreację osobowości trochę sztucznie maso­
chistyczną. Wreszcie: 

Ostatni raz! Z pozostałej do mojej dyspozycji szuflady w komodzie 
wyci'ągałam podwiązki, pończochy, piżamy, kombin~cje, staniki - ws.zystko 
ORNE BVGELN GLATT i nowe (bo wiadomo, ze w Polsce) - Jeszcze 
szwajcarskie chusteczki i belgijskie koronki, angielskie trykoty i .włoską. port­
monetkę, a potem już tylko serdak haftowany w ceglaste parzemce, sko~ane 
kierpce i zakopiański piórnik. Naszyjniki z ~ursztynów, bursz.tyn.owe ~ółko, 
bursztynowe kolczyki, broszkę bursztynową I bursztynowe SpInki włoz~łam 
na siebie _ 'bo to też wszystko moje i ciężko zapracowane' - ~ówił~ 
głośno, litując się nad własną, zadyszaną i grzechoczącą osobą, az z tej 
litości upadłam na fotelik" . 

I tak bohaterka stworzyła siebie od nowa; z podejrzanej Euro­
pejki przekształciła się w podejrzaną Polkę i na użytek tej prze­
miany skomponowała swą książkę tak, aby wszystkie elementy 
były sobie niezbędne. Ulepiła Gębę, aby ją sobie własnoręcznie 
przyprawić. Z Ciocią w roli ... Iwony! 

Ale w planie psychologicznym jest to także ucieczka od 
Francji i od życia, w którym Ciocia i Rura stanowią tylko przy­
słowiową' kroplę. "W czas morowy" to historia o życiu, które 
się w żaden sens nie układa. Z winy Polski, z winy niczyjej. 
Historia ucieczki z jednego bez-sensu w drugi. 

.,. próba losu 

Były dwie siostry, Anisia i Pola. Anisia - dobra, Pola -
zła. Anisia - jasna, Pola - ciemna. Anisia - chorowita, Pola 
_ zdrowa jak koń. PQwieść Barbary Toporskiej2 otwiera rozdział 
pt. "Pokój jadalny". Swiat dzieci i dorosłych oglądamy najpierw 
oczami czułostkowej Anisi, potem oczami Poli: 

"Pola płacze. Skulona w długiej koszulinie na posadzce, twarz w twarz 

2. Barbara Toporska, Siostry, Instytut Literacki, Paryż 1966, str. 208. 
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z księżyce~! płacz~ nie nad Jackiem, który patrzy-nie-widzi jednym okiem, 
ale ~e ~OSCl, ta~ Jak to powiedziała Marianna, ze złości na Anisię, na ma­
muslę~ ! .na .. to, ze ?na, Pola, nie ma serca, że bije północ, a jadalnia skrzypi 
cała J aknms złyml rzeczami" . 

.. Były dwie siostry, matka, ojciec, babka i służąca Marianna. 
0łclec -:- rzeczowy, matka - niedoszła aktorka. Zyli dostatnio, 
mleszk~li w. Warszawie. Przyszedł kryzys. Pola i Anisia nosiły 
na zmIanę. Jedno futro przerobione z karakułów matki. Babcia 
pr~s~wała. 1 {?rała. Nie było już służącej. Cztery kobiety - o ojcu 
mowlło ~lę ze umarł. -: odwie?~a niejaki Pyzowski, przegrany 
akt?~, ofiara umaSOWIeOla sztukI 1 głupio kochanej żony. Dobra 
AnlS1a spotyka go na ulicy i sprowadza do domu. Pyzowski miesz­
ka v: przyt~łku, ale na. obiady. st?wia się we fraku. Kobiety mie­
szkaJą. w :Vl~gotnym mleszkamu 1 zalegają z czynszem. Pyzowski 
kradOle Blbl~ę, pamiątkę po ojcu, czego mu zła Pola nie omiesz­
ka :vypommeć. Przy okazji wyjaśnia się tajemnica rodzinna' 
?rug~ mąż ~atki Anisi i Poli ożenił się po raz wtóry. Pola ni~ 
Jes.t Jego corką. Ale przypomina go charakterem, jak po czter­
dZl~Stu latach wypomni jej .Anisia. Na dodatek prawdziwy ojciec 
P?h ?ył Zy~em. "PochodzIł z rodziny żydowskiej ... " - jak to 
UjmUje babCIa. 

. ?yci~ dramatycznieje i poważnieje styl książki . Nad Anisią, 
lr0t;lCZl1l~ Po~o?zoną ze swym. losem I?anny na wydaniu, przej­
mUle opIekę Jej wa:szawska clOtka. KIedy Elegancki, sekretarz 
wOJewody, zaprasza Ją d~ teatru, Anisia wybiera cyrk i wspomina 
o ~zkolnym wypra~owamu, w którym napisała, że chciałaby zos­
tac cyrkowką. "I Jak to pani umotywowała" - pyta Elegancki. 

,,~e . chciał?bym . robić. C?Ś, c~ego inni nie potrafią, i że chciałabym być 
~o dz~en od~vazna, me bac Sl~ lwow, czy że spadnę z trapezu, i jeszcze napisa­
.am, ze ch~lał~ym wędrowac z cyrkiem po świecie, z miasta do miasta z kra­
JU ~o krajU 1. .. - Anisia się śmieje - że chciałabym się nazyw~ć Lili 
Manta". 

. By~ taki. cyrk. ~ędrowało się z miasta do miasta, z kraju do 
krajU 1 nalezało byc ~o dzie.ń odważnym. Ale na razie Anisia jest 
mł?da: bez~o~p.r~mIsow~ 1 pełna oszałamiającej wiedzy zaczęr­
P~lęt7J z I:l1:Js~leJ wypozyczalni. W końcu wychodzi za mąż za 
lOzymera lmlemem Jerzy, którego poznaje u niejakiej Rebeki. 
. Potem jest . wojna. Anisia mieszka w Krakowie z Marcinem 
~ małym Kr~yslem, który nie jest ich dzieckiem, ani dzieckiem 
za~nego . z Olch. Po powst~n~u . wyszli. z Warszawy i teraz pla­
~~Ją wYJa~d do Włoch. DOJezdza do Olch Maria, matka obydwu 
Sl.ostr, kun~rka 'p~y Komendzie Głównej AK, która" ... odmłod­
mała w tej WOJOle" . 
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Anisia i :Marcin wyruszają na zachód i cudem, znanym tylko 
z tych lat, nie giną w kolejnych nalotach. Docierają do Wiednia, 
idą w kierunku Włoch. Etapy ich wędrówek stają się coraz krót­
sze, opowiadane coraz bardziej rwaną narracją· Pisarka żegna 
swą pierwszą parę ładnie i staroświecko: "Front niemiecki cofa 
się na wołach, a pod prąd jemu brną uparcie Anisia i Marcin". 

Pierwsza część książki należy do Anisi, druga do Poli, trze­
cia jest wspólna. Wszystkie białe plamy w historii życia i wę­
drówek zostaną opowiedziane. Ludzie, których ślad Toporska 
nagle zatarła, powrócą trochę później, w akcji lub wspomnie­
niach. Jest czas tuż-po-wojnie, w Paryżu spotykamy Polę z Ja­
kubem. Zaczyna się opowieść o innej rodzinie, równie typowej 
i równie wyjątkowej. Powraca migawkowo wspomniana Rebe­
ka, fascynująca i trochę symboliczna. Pierwszy mąż Anisi był 
jej kochankiem, mąż Poli, Jakub, był w niej zakochany. Czy to 
raczej Rebeka, ładna, trochę zbyt literacka w tej swojej nic-nie­
żądającej miłości - kochała się w Jakubie. 

Jakub Mayer był synem aptekarza i ukończył medycynę w 
Krakowie. Ojciec Mayer był zasłużonym działaczem niepodległo­
ściowym, o którym nikt nie wiedział, że jest Zydem, tak jak ojcu 
Poli nikt nie pamiętał że nazywał się niegdyś Lilienthal. "W do­
mu Mayerów czciło się Boga Jedynego, uniwersalną wiedzę i pol­
ską kulturę". I do żydostwa powróciło się w getcie. 

Pola z Jakubem uciekli z getta dzięki aryjskim rysom. Pola 
przeszła skrobankę, po której nie może mieć dzieci. Jakuba irytuje 
jej egzaltacja sztuką. Ma do Poli pretensję o Rebekę i nie tylko 
o Rebekę; Pola nie chce iuż być ani Polką ani Zydówką. Zda­
niem Jakuba woina określiła ich raz na zawsze. Zycie zatrze póź­
niej ostrość poglądów, stare mieszając z nowymi. Nazywa się to 
przystosowaniem. 

We Włoszech zaś młody oficer wojsk alianckich od dziesięciu 
dni czeka na kobietę , która wreszcie nadchodzi. To Jerzy i Ani­
sia, od wojny żona Marcina. Jerzy strzela sobie w usta. Plotki 
nadadzą samobójstwu znaczenie polityczne . 

Tu kończy się pozorna amorficzność tej książki, mieszanie 
chronologii wypadków, opuszczanie tła i motywacji zdarzeń. Sio­
stra ciemna i zła osiedla się z mężem w Niemczech. Jakub jest 
lekarzem, Pola - gniewną ale lojalną żoną. Anisia z Marcinem 
od lat mieszkają w Australii, właśnie są przed rozwodem. Jasno­
włosa łagodna siostra zjeżdża do Poli, która umiera na raka. 
Opowiadają sobie etapy wędrówek, przypominają nawzajem to, 
czego o własnych losach nie wiedzą, albo po prostu, czego nie 
wie czytelnik. Obydwie dojrzały, postarzały się, ich losy się 
wypełniły. W sposób wiarygodny tragiczne, choć zakończone lite­
rackim efektem. 
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"Siostry" są książką mądrą i przejmującą, jak wcale nie każ­
da. ?powieść o .ludzia~h, przez. których przeszła wojna. Jest to 
kSlązka o wymIarach 1 strukturze tragedii, choć z mądrej woli 
autorki jedyną w niej postacią tragiczną jest Pola. Siostra ciem­
na i zła osiąga świadomość samej siebie. Pełną i wiarygodną bo 
pisarka nie sugeruje iż to wystarczająca nagroda za życie. ' 

W ostatniej części napisała Toporska swój "oddział chorych 
n.a raka". Polę, która nigdy nie umiała wybaczyć i zawsze chce 
SIę "doszuk.ać słuszności", znacznie bardziej interesują llprawy 
chorych. s.ąsladek niż czuła opieka Anisi i częste wizyty męża. 
Sztuka JUZ dawno przestała ją obchodzić. W zamian za to potra­
fi rozkoszować się dekoracją pokoju szpitalnego, drzewami za 
oknem, tą chwilą życia, która nieodwołalnie prowadzi do śmierci: 

. "Czas ~łoneczny i czas Poli rozłączyły się, rozminęły, pracowały w prze­
Clwn?,ch. kierunkach. ~ierwszy' wydłużał dnie, drugi je skracał. Rozwożoną 
o szostej rano kawę piła w półmroku, ale nie trzeba było już zapalać świa­
teł. P~te~ zapadała w nową drzemkę. Przed siódmą pukała folksdojczka 
z ŁodzI, I pytała, czy Pola chce do kaplicy. Pola chciała ... Luhiła nabożeń­
stwa, zapach kadzideł, .ciepłe. brą~y' w ~.gotaniu świ.ec i dzwoneczków, p(}o 
c~ylon? nad ko~net~~. profile slostr I ICh melodYjne półgłośne pacierze. 
NIe, me ulegała ~UZJI, ze łagodny nastr~j jest spływającą na nią łaską z nie­
ba. Brała pokorrue to, co dostawała, me nazywając innym imieniem". 

Cie~lO.a siostra pow?li umiera w szpitalu. Jasna, co rano 
n.amawla Ją do I?alowama ust i przygotowuje surówki. Nie zwy­
Cl.ęStWO nad egOIzmem, lecz trwanie w nim, nie - porozumie­
me, lecz wzajemne niezrozumienie stają się pomostem ich wza­
jem~ej miłości: W. tym ostatnim śmiertelnym spotkaniu obydwie 
k~blety szukają Jednoznacznych formuł swego życia, początku 
WIny. C~y dlatego.- py~a Anisia - życia ułożyło się nie tak jak 
t~zeba, ze. wszl,stkie kobIety z ich rodzin" ... ciągnęły za ruewłaś­
Clwy komec .... 

Zakończenie k~iążki. wsk~uje, że pytanie było jeszcze jednym 
oszustwem. ZadneJ z Olch me są potrzebne wspomnienia i rodo­
wod,Y klęsk. Pola rozumiała to zawsze, Anisia - głupsza i pre­
tensJonalna - dopiero w ostatniej chwili. Ostatni rozdział nosi 
naiwny albo przewrotny tytuł: "Przeznaczenie". Pola umiera 
Anisia ginie w katastrofie samolotowej. ' 

, "Co za zbi7g .okoliczności". - opowiadał Jakub wszystkim, 
k~orzf nadawalt SIę do słuchama tego rodzaju wynurzeń". Jakub 
mc me zrozu.~iał. '}XI ep~og~ ?powieści, nad wspólnym grobem 
kazał posadzlc dWIe brzozkt 1 wyryć napis SIOSTRY. 

~siąż~a Topors,ki;j opowiada o ~plataniu się Historii z przy­
padkiem.I charakterow z przypadkIem. W Los, który też jest 
przypadkieI?' _ Wbrew Historii i wszystkim jej procesom. "Sio­
stry" wyrazaJą to proste przeświadczenie, że życie nie układa 
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się w żaden logiczny sens. I że przeznaczenie jest dopisywane 
co chwilę, do końca, do śmierci. 

... próba antropologii 

"Swiat przetłumaczony"3 to dziennik ze zbierania materiałów 
do pracy etnograficzno-socjologicznej o jednym z indiańskich ple­
mion w Meksyku. Indianie nazywają się Mazahua, wioska, która 
służy za teren badań - Mbayo. Tutaj mieszka autorka, czy ra­
czej Donia Marylita - jak ją nazywają tubylcy - stąd zachodzi 
do okolicznych wiosek, stąd dojeżdża do Meksyku-miasta, aby 
porozmawiać ze swym przejacielem Ulissesem, tutejszym Jean­
Paul Sartrem, lub załatwić coś dla swych Indian. 

Książka I warlskiej jest dziennikiem paromiesięcznej pracy, po­
szerzonym o wspomnienia z przedwojennej młodości, a także z 
okresu wojny. Kilka luźnych uwag odnosi się do pobytu w Sta­
nach Zjednoczonych. Donia Marylita wykłada bowiem na jednym 
z amerykańskich uniwersytetów, od którego otrzymała stypen­
dium. Ale książka jest także dziennikiem jej życia wewnętrzne­
go; notatnikiem emocjonalnym i bardzo, bardzo kobiecym -
z wrastania w niewielką na pozór odmienną społeczność. Plemię 
jest . nieliczne, w Historii nie umiało się niczym szczególnym wy-
różnić. Posiada własny język. . 

I wańska wybrała teren i metodę swych badań. Ale zanim 
o tej metodzie, parę uwag o jej naukowych patronach. Są to 
Malinowski i Florian Znaniecki. Pierwszego autorka nie lubi, 
drugiego - nie wymienia. On jednak patronuje naukowemu 
i osobistemu zamierzeniu jej książki. 
. Znaniecki przedmioty kulturalne czyli układy ludzkie nazy­
wa wartościami. W myśl jego teorii, wartość od rzeczy różni się 
posiadaniem "znaczenia" . W koncepcji badań I wańskiej nie 
mniejszą rolę odgrywa jego pojęcie "współczynnika humanistycz­
nego"; patrzenia na badaną zbiorowość oczami tej zbiorowości . 
"Ideałem nauki społecznej - pisał Znaniecki - jest możliwość 
interpretowania możliwie największej ilości faktów przy pomocy 
możliwie najmniejszej ilości praw, to znaczy wyjaśnianie przyczy­
nowe nie tylko życia poszczególnych społeczeństw w poszczegól­
nych okresach lecz jeszcze podporządkowanie tych praw poszcze­
gólnych prawom ogólnym, stosowanym do wszystkich społe­
czeństw wszystkich czasów". A Iwańska: 

"Więc wiem już co to znaczy petate dla ludzi, z Mbayo, chociaż nie wiem 
jeszcze z czego jest zrobiona i prawdę mówiąc, wbrew etnografii uczciwej 

3. Alicja Iwańska, Swiat przetłumaczony, Instytut Literacki, Paryż 1968, 
str. 234. 
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i obowiązkowej, nie bardzo mnie obchodzi z cze~o ~ię rob~ petaty! Dowie.m 
się naturalnie i zapiszę na twardych kartkach. (fIszki? - J~), ale dl~ mme, 
mimo to że nadal jestem na pewno pozytywIstką, ?la mme prze~,~ty są 

. zrobione ze znaczeń i tak naprawdę to obchodzą mme tylko znaczema . 

Czyli ludzie. .... , . 
I jeszcze jeden cytat, dla uWidoczmema załozen 1 sprzeczno-

SCi tej książki, dziennika badań naukowych o literackich ambi­
cjach: 

Wiedziałam że nie można już więcej pytać o ten zakaz niespodziewany, 
ale '~ zwyczajach ślubnych też jakoś nie ch~i~o. lni się po. tym w~zy~tkim 
rozmawiać... Bo oto zaczyna się naprawdę dzIac I zaczyna SIę to dzIame od 
takiego zagmatwania i jak tu m?żna. w obli~zu ~łasnych ~iejów, splatających 
się właśnie z ich dziejalni, zblerac spokojne l beznanuętne dane etnogra­
ficzne?" 

Iwańska jest przeciw mitom i przeciw pozytywistycznym me­
todom. Tworzy za to mit na osobist~ uży!ek. Wrast~ w ~ada~ą 
wspólnotę, aby wioskę Mbayo przyrownac do Pols~, .a histOrię 
Mazahuów do rodzimej historii. Łącznie z okupaCją 1 Powsta­
niem Warszawskim. Na użytek tego mitu, wspomnienia z włas­
nego dzieciństwa porówna z niejednoznacznym obliczem rewolu­
cji w Meksyku: 

"Który to rok? 1932? Rok Reformy Ro1n~j w tyc~ ok?licach? .~oczątek 
nowego świata dla Indian Mazahua!... A moze ten dzIedzIc to mOJ własny 
ojciec przed bramą dworu w lubelskim? ~o to się działo ~ówczas w .ty?h 
po-pierwszo-wojennych nie pamiętanych JUŻ latach? Strajk pracowmkow 
dworskich? Chłopski bunt? Pomruk nienazwanej rewolucji?" 

Historię każdego kraju, każdej społeczności - mówi I wań~ 
ska - można ze sobą porównać. Można. Ale ten zabieg w całeJ 
swej niewinności i uniwersalnym humanizmie bardzo jest utyli­
tarny. 

Donia Marylita próbuje odnaleźć siebie wśród Indian, a to 
znaczy wczuć się w dolę jakiejkolwiek wspólnoty, byle tylko so­
lidnie krzywdzonej i napiętnowanej Historią. Wioska Mbayo, 
plemię Mazahuów to dla niej ów typ idealny - tyle że prak.tyc~­
ny, a nie teoretyczny - znany z prac Maxa Web.era. Załoze~ie 
zostało przyjęte a priori a terenowa prawda w pełni mu odp?w~a­
da_ Donii Marylicie udaje się stać niemal jedną z plemiema, 
a w każdym razie z wioski. Z przeszłości swoich Indian poznaje 
to co dla nich samych stanie się Historią. Historią w znaczeniu 
mitu: lekcją dla potomnych, tym co warte zapamiętania. Donia 
Marylita nauczy ich myślenia historycznego, oni ją - przewagi 
mitu nad Historią w rozumieniu europejskim i północnoamery­
kańskim. 

Uda się jej nawet napisać historię plemienia, na co zresztą 
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starszyzna wioski od dawna miała ochotę. Posługując się magne­
tofonem Donia Marylita spisuje za nich ich Księgę. Potem od­
czytuje, co napisała a Indianie, po każdym fragmencie, powtarza­
ją chóralnie: prawda! Czasem ktoś ze starszych podchodzi do 
mikrofonu, aby coś uzupełnić, poprawić... Powstaje pytanie, w 
jaki sposób Mazahuowie rozumieją prawdę historyczną. Odpo­
wiedź: prawdą historyczną jest to na co wszyscy zgodzili się, że 
jest prawdą. Arcysłusznie! Tyle że w społecznościach bardziej li­
czebnych trudne do przeprowadzenia. 

Księga Mbayo zostaje złożona w kościele, rozdział którego 
Indianie sobie ' nie życzyli wyjęty przez nich samych. 

Wybrana metoda badań to tak zwana obserwacja uczestniczą­
ca. Częściowa zresztą, bo wprawdzie autorka mieszka wśród Ma­
zahuów, je to co oni, żyje ich sprawami, ale nie całkiem przebrała 
się za Indiankę. Krótko mówiąc obydwie strony znają swoje role: 
Indianie wiedzą że są przedmiotem jej zainteresowania, ona zaś 
stara się, żeby to oni przychodzili do niej ze swymi opowieściami_ 
Pomocą naukową jest hamak, w którym zwykła leżeć, słuchając 
co do niej mówią: 

"Chodzenie od domu do domu byłoby i niepotrzebne i szkodliwe: szko­
dliwe dla moich badań, szkodliwe dla ludzi z Mbayo, szkodliwe dla mnie 
samej, dla wszystkich moich ludzkich treści". 

Owe "ludzkie treści", warstwa dygresyjno-literacka tej książ­
ki wyglądają następująco: emigrantka z Polski ratuje się przed 
tęsknotą i brakiem zakorzenienia. To co nie udało się chyba 
w Stanach Zjednoczonych, udaje się jej wśród Indian. Na sukces 
złoży się przede wszystkim jej dobra wola poznania i rozumie­
nia ludzi. Umiejętność zaskarbiania sobie ich szacunku, sympa­
tii. Wreszcie - pozycja w Mbayo, co trochę drażni ją na począt­
ku - ale przecież stopniowo sprzyja pracy i duchowym zachcian­
kom. Dla Mazahuów Donia Marylita do końca pozostaje kimś 
z zewnątrz, kimś Ważnym. Zlecają jej więc załatwienie elemen­
tarzy dla uczniów nowej szkoły, pragną żeby została nauczycielką 
w tej szkole, szukają ratunku w chorobie. Ich stosunek jest mie­
szaniną szacunku, pobłażania i protekcjonalizmu. 

A także zaufania. Indianie powoli wtajemniczają Donię Ma­
rylitę we wszystkie sprawy wioski. Ona zaś posłuszna jest star­
szyzme, uznaje jej rację i zwierzchność. Czeka ją za to nagroda. 
Oprócz zgromadzonej masy materiałów zyskuje świadomość, że 
mogłaby wśród nich zostać i żyć. Nie przeszkadza jej brak cywi­
lizacyjnych udogodnień a ludzie fascynują. Zarówno ich przesz­
łość jak i zbliżająca się przyszłość, już nie etnograficzna: postęp 
cywilizacji, oświata, a także bezrobocie i zniechęcenie wśród 
młodych. Konflikt między pokoleniami. 

5 
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W Mbayo, co więcej, dzięki autorce, dochodzi do zbiorowej 
katharsis. Po wielu przygotowaniach Mazahuowie opowiedzą 
Donii Marylicie naj tragiczniejsze zdarzenie z ich nowożytnej his­
torii. Właśnie to, które Iwańska przyrówna do okupacji w Polsce. 

Kilkanaście lat przed jej przyjazdem odbyła się pacyfikacja 
Mbayo i okolicznych wiosek. Represja za zamordowanie wetery­
narza amerykańskiego, który przyjechał zabijać chore . bydło. 
W grę weszły - czego Indianie są całkiem świadomi - między­
narodowe machinacje ekonomiczne; siuchty między rządem mek­
sykańskim a amerykańskim, postęp jako przymuszanie do kupo­
wania traktorów, nagle potaniałe sardynki, które po otwarciu 
puszek okazały się wołowiną. Jest to kulminacyjny punkt książ­
ki, łącznik między jej warstwą literacką a naukową. Koronny 
argument przy porównywaniu odległych od siebie wspólnot. 

Wszystko bowiem w "świecie przetłumaczonym" zmierza do 
snu, który wreszcie śni się Donii Marylicie. Jego wymowa jest 
prosta: dzięki poznaniu i pokochaniu Indian autorka "wraca" 
do Polski: 

,,- A może Mazahuas z Polonii a może Polacos z Mazahuanu, a może, 
a może, może, może ... i czy to pani tierra czy nie, a jeśli nie, to czyje to 
pueblo, czyje ciudad, czyje memenhi usłyszał!lM nawet zdziwiona słowo zna­
czące stolica w języku otomi. I wówczas poczułam na sohie znowu spokojny, 
ale ostrzejszy niż poprzednio wzrok obcego z ciemności gęstej ... A donde, 
a donde, a donde? - dokąd, dokąd, dokąd? - i wówczas zohaczyłam wy­
glądając przez okno, że podnoszą się czarne liny windy i wpełzają na same 
wierzchołki niby to gór niby drzew, których nadal nie umiałam nazwać, 
ale wiedziałam za to na pewno, jak się nazywa ta tierra przedziwna, do 
której już jechałam wspinając się stromo w górę, moją windą z deszczu, 
i tę nazwę im Czekającym z radością i bardzo głośno, przez moje okno 
z deszczu wołałam i wołałam". 

Jestem pełna szacunku i sympatii dla stosunku pisarki do 
ludzi, dla umiejętności ich opisywania, dla jej wrodzonego po­
czucia sprawiedliwości i kultury współżycia. Sympatyczna i 
bliska jest mi nawet jej egzaltacja: pragnienie aprobaty i pełna 
szczerość w tym względzie. Ale mam za złe tę dziwaczną, na 
siłę spreparowaną analogię. Choćby nawet była prawdziwa. Mam 
za złe literackość tej książki; tę masę dygresji na temat własnych 
koncepcji życia, prawdy, nauki, literatury, historii, polityki. Kon­
cepcji mało odkrywczych, ale podawanych tonem rewelacji i wta­
jemniczenia. Nie lubię kiedy "językiem serca" spisuje się takie 
sprawy. I nie lubię notowania drgnień własnej duszy, choćby były 
najbardziei szczere. I wyrazów pisanych rozstrzelonym drukiem 
i z wielkich liter po to, żeby tylko nie nazwać czegoś w sposób 
normalnie przyjęty, a bardziej po indiańsku. I meandrycznych 
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zdań. A najbardziej nie lubię wjeżdżania po "linie z deszczu" 
do Polski. 

Praktyczniejszy wydaje mi się sposób Olgi Scherer. Pocią-
giem. Na złość cioci i chwałę literaturze. 

Janina KArZ 

Kraiowe nowości wydawnicze 

Opracowała Maria Danilewiczowa na podstawie nowych nabytków 
Biblioteki Polskiej w Londynie 

Historia postaw etycznych 

1. CYWIl~'SKI, Bohdan: Rodowody niepokornych. Warszawa, 1971, str. 519. 
(W serii Biblioteka "Więzi", t. 29). ., 

Książka interesująca i ważna, napisana przez autora pewrue włada?ące~o 
piórem, dobrze - choć jak się okaże - ,~e<;łnostro~e obezna~eg~ z histoną 
polityczną Polski. PQ:emawianie per ,,my I staroswlecka stylizacja wy.kładu 
nasuwa przypuszczenie, że autor należy do pokol~nia dobrze ,,~rz,:dwoJe~ne. 
go"; w rzeczywistości liczy około 30 lat, jes~ działa.c~~ ~tolickim, b~s~o 
związanym ze środowiskiem K.U.L.u. Zadaruem kslązki Jest udowodnierue 
możliwości dialogu" z niepokornymi" tj. wszelkiego gatunku niekonfor· 
mistami i ~gnostykami '~ wysokim progu postaw .etycznych,. szu~aj:tcymi 
radykalnych rozwiązań problemów społecznych, politycznych I rehglJnych. 
Autor ogranicza pole badań do zaboru rosyjskiego i rozpoczyna od obrazu 
sytuacji postyczniowej i losów pokolenia, które ,":yras~ał~ ':" atmosferze. ~ę· 
ski. W tok rozumowania wtrącone są sylwety naJwybltrueJszych (w POJęCIU 
autora) "niepokornych", a więc np. Waryńskiego, Stanisława Brzowwskie~o, 
Mariana Bohusza (Potockiego), ks. Korniłowicza oraz większych grup dzla· 
łaczy oświatowych, co daje mu punkt wyjścia do kreślenia typowych sylwet 
"inteligenta.radykała" i "Polaka.katolika". Tu, w najważniejszych roz?zia. 
łach książki, autor rozprawia się surowo z powierzchownym, tanim kato~cyz. 
mem i odbiciem takiej postawy w literaturze "wyidealizowanych dworkow". 
Widzi dwie postawy Kościoła: "konstantyńską" (= zgodzie z władcą·ces? 
rzem) i "juliańską" (od Juliana Apostaty , w opozycji do władzy). Ilustruje 
je na przykładzie biskupa Felińskiego, który wyszedł z postawy "konstan­
tynizmu" a skończył na zesłaniu. W rozdziale ' pt. "Etyka egoizmu narodo­
wego" Cywiński poddaje surowej analizie "Myśli nowoczesnego Polaka" 
Dmowskiego, który już przedtem - jako autor "Dziedzictwa" - określony 
został mianem chwalcy "pogromów i wypraw z laskami" (str. 369). W pole­
mice z poglądami Dmowskiego wyczuwa się jednak ton "dialogu" i chęć 
dostosowania programu Endecji do potrzeb postawy ideowej "dobrego" Pola­
ka-katolika. Razi to tym więcej, że poświęcając kilkadziesiąt stron Dmow­
skiemu, Cywiński nie znalazł miejsca na naj krótszą bodaj wzmiankę o wiel­
kim "niepokornym", jakim był Piłsudski i środowisku Strzelca i Legionów. 
Na ujęciu okresu 20-lecia Niepodległości odbiła się jednostronność infor­
macji, na których się opierał. Stąd przecenienie wpływu Wolnej Wszechnicy 
Polskiej i środowiska "Verbum", czy wypowiedzi Jerzego Zawieyskiego. 
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"Rodowody niepokornych" kończ~ si~ wezwaniem do ~zukania w~pólneg~ 
języka z ' chrześcijanami, przede wszystkim na polu etyki ~połeczneJ' .,;,My 
_ a więc środowisko katolickie (w t~ wypadku ~znaczaJące !,WlęZ ) -
"chcemy być Kościołem wiernym swoJ~mu ~sła~mctwu, a Wl~C woln~ 
od pokusy jakiegokolwiek neokonstantymzmu l stoJący~ ~a .strazy. ~Odn?SCl 
i wolności osoby ludzkiej, Kościołem ludzi, którzy potraflą sWladczyc l.ktorzy 
wiedzą, że świadectwo bywa ~zase~ tl"l;ldne"a czasem wymaga płacema wy­
sokich cen za Prawdę, w ktorą Slę Wlerzy . 

Sztuki plastyczne (malarstwo) 

2. IHNATOWICZ, Ireneusz: Obyczaj wielkiej burżuazji w.arszawskiej w 
X IX wieku. Warszawa, 1971, Państwowy Instytut Wydawmczy, .str. ~~3 , 
ilustr., bibliografia. (Towarzystwo Miłośników Historii w Warszawle. B~lO­
teka Wiedzy o Warszawie subsydiowana przez Wydz. Kultury Prezydium 
Rady Narodowej m.st. Warszawy). ' .. 

Autor stara się odtworzyć "realia życia codziennego" warszawskiej "bur­
żuazji", do której to klasy zalicza: bankierów, ~łaścicieli .s!?epów a J?awet 
wzbogaconych rzemieślników. Ci ostatni interesują g~ mme?; przedmi?te~ 
książki są "górne warstwy burżuazji". Autor stara s~ę. o. rowne .. roz~o~eme 
blasków i cieni; sporo miejsca poś~ęca np. dzia~aln?scl fllantroplJneJ l p~ 
pieraniu nauki, oświaty, sztuki i liter~tury. Uw~~a, ze :,szlac~eck~, legenda 
miała przemożny wpływ na kształowame ,,01yczaJow burzuazYJnyc~ . . "Proc?: 
sy te prowadziły ku unifikacji, ku zl,~niu . się różn.rch sub~tancJl ~ częsc 
składową kultury nowoczesnego narodu .• 'Ylelokrotme zauwaza s~ybkie !em­
po asynńlacji Niemców i Żydów (przyspleszane u tych ostatruch ZID1aną 
wyznania). 

Florilegia 

3. "NIE KAŻDY WEZMIE PO BEKWARKU LUTNIEJ". (Wybór. popu­
larnych urywków klasycznej poezji polskiej oprac. przez Pawła Hertza l ~ła­
dysława Kopalińskiego). Warszawa, 1971, Państwowy Instytut Wydawmczy, 
str. 89 (l). . . 

Sarmackim upodobaniom do cytowania autory;tetó~ to:"arzy~zyły. dawIl1;eJ 
florilegia albo "wieńce poetycltie", będące odpowlednikaIDl ~ngIelskich ,,?i~­
tionaries of quotations". Nie wydawano ich od dawna, c.hoc, .co znako~~l~ 
wyczuł Gombrowicz i Adam Czerniawski, potrzeba wspler.a~:a ~rzemo~en 
wzniosłymi cytatami bynajmniej nie wygasła. Z ulgą domesc WlęC ~ozn~, 
że wydana obecnie po bibliofilsku mała książeczka jest tylko zapoWledzią 
pOrmlikowej "Księgi cytatów z polskiej ~teratury p'iękn~j od X.IV .do X.X 
wieku". O rety! Tysiąc wierszy o sadzemu grochu - Jak pOWledzlał Mlc­
kiewicz Trza b;ć w butach na weselu" - jak powiedział Wyspiański, 
"O ćwiek~ z byronowego krzyża!" - jak powiedział Słowacki (a gdzie? 
a dlaczego?). 

(Sztuki plastyczne (malarstwo) 

4. WYKA, Kazimierz: Thanatos i Polska czyli o Jacku Malczewskim. 
Kraków (1971), Wydawnictwo Literackie, str. 176 (2), kolorowe ilustr. 

Autor książki raz jeszcze potwierdził swą przynależność do Krakowa, 
miasta wspaniałych pogrzebów, biorąc za punkt 'qjścia książki castTum do-
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loris Malczewskiego w kościele Franciszkanów. W obrębie formacji Młodej 
Polski - pisze Wyka - wytworzyło się w opinii i sądach ogółu coś, co 
by można nazwać Olimpem te~o pokolenia". Wy~a u~eszcza na ~im: Że­
romskiego Reymonta, KasprowlCza, Przybyszewskiego l ex aequo, Jako ma­
larzy, Wy~piańskiego i Malczewskiego. Z ogromnej twórczości wybiera dwa 
dominujące motywy śmierci i polskości ("krajobraz był dla Jacka Mal.czew­
skiego zarówno miejscem polskości, jak miejscem losu ludzkiego w ogole"). 
Eros, jako trzeci motyw, bardzo jest w tej wzniosłej księdze po~ywdzon!. 
Stąd rada: niech uczony profesor raz jeszczE; popatrzy na kolejne wer~Je 
Ellenai, na cykl "Zatruta studnia" i zwiąże je bliżej, po freudowsku, z zy­
ciorysem artysty. 

Literatura piękna (utwory powieściowe) 

5. GŁOWACKI, Janusz: Nowy taniec la-ba-da. Warszawa, 1970, Państwo­
wy Instytut Wydawniczy, str. 168 (4). 

Autor debiutował w roku 1968 "Wirówką nonsensu" (II wyd., 1970) 
i zyskał duży rozgłos jako felietonista warszawskiej Kultury. Tom zawiera 
cztery opowiadania: "Polowanie na muchy", "Ból gardła na dwóch", "Nowy 
taniec la-ba-da" i "Kuszenie Czesława Pałka" (przerobione na sztukę tea­
tralną pl. "Czesław Pałek albo Cudzołóstwo ukarane"). Ta' ostatnia nowela 
najlepsza. Bohaterem jej jest półinteligent-technik, kuszony przez wampa 
PRLu, żonę szefa obyw. Pałka. Wamp jest czytelniczką "Życia seksualnego 
dzikich", spragnioną silnych doznań przy dźwiękach patefonu z nagra­
niami muzyki afrykańskiej. Nowela nasuwa pewne analogie ze "Smiercią w 
starych dekoracjach" Różewicza, jeśli idzie o język i tok rozumowania Pałka. 

6. KUNCEWICZOWA, Maria: Fantomy. Warszawa, 1971, "Pax". Str. 254. 
Powieść o samej sobie. Powieść - a nie pamiętnik czy autobiografia, bo 

przy tej drugiej klasyfikacji rzecz domagałaby się setek sprostowań, usuwa­
jących nagIninnie występujące "fryzowanie" faktów. Bohaterka utworu utrzy­
mana jest w tonacji przed-serajewskiej. Mieści się lepiej w latach 1910-ych, 
niż we współczesności, w której dostrzega raczej drugoplanowe szczegóły, niż 
sprawy istotne. Książka przesycona jest "wytwornością" strojów, itinerariów, 
rzucanych od niechcenia nazwisk wielkich pisarzy i wybitnych osobistości 
zaprzyjaźnionych z autorką. To utrudnia lekturę, nieco bawi, więcej irytuje 
a w sumie obniża autorytet pisarski Kuncewiczowej. A przecież jest to książ­
ka zręcznie napisana, umiejętnie przerzucająca się z przeszłości w lata 
powojenne, wypracowana i dociągnięta. Jeśli potraktujemy ją, wbrew za­
mierzeniom autorki, jako fikcję (= ang. fiction) będz!e to próba nakre­
ślenia dwutorowego portretu sławnej pisarki, która mogłaby (?) zdobyć laury 
śpiewaczki, gdyby wybrała tę alternatywę, - podręcznik organizowania ka­
riery życiowej nastawionej na sukcesy osiągane bez większych skrupułów, 
- wreszcie łańcuch zaczepień o różne środowiska: wojenny PEN-Club, emi­
grację (do której, oczywiście, bardzo się rozczarowała), Stany Zjednoczone i 
Kraj (z paszportem amerykańskim). Nie jest to budujące, ale zajmująco 
nakreślone. Im mniej wie się O' autorce (i szanownym jej małżonku), tym 
lepiej wypada odbiór książki. 

ORYSZYN, Zyta: Najada. Warszawa, 1970, Czytelnik, str. 152 (2). 
Krótka powieść o akcji osadzonej na współczesnej wsi. Całkowicie apo­

lityczna, wolna od propagandy, ukazująca jednak interesująco dzisiejsze kon­
flikty: ścieranie się dawnych tradycji z "nowym" stylem życia młodych 
wyrywających się w świat. Fabuła obraca się wokół "córki gospodarskiej", 
i reemigranta z Francji, który przywiózł ze sobą syna "Lusjen", romantycz-
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nie wspominanej francuskiej kochanki. Niedoszłym partnerem ,,Marychny" 
jest Sawka (= Sławomir), znajda, wychowany pn;ez zn~chork~, a n:astę~· 
nie w Domu Dziecka. Tam usłyszał od kucharki: "NIe mysI BobIe, ze 
wszystko zawsze przed tobą, bo nagle się okaże, że wszystko już przeżyłeś 
i nawet o tym nie wiedziałeś. Że przeżyłeś, choć zawsze czekałeś na co inne­
go na innego siebie niż jesteś, na inne życie niż to, którym żyjesz". Tło 
po~ieści nasuwa przypomnienie "Wesela w AtOlnicach". Zadziwia aktual­
ność starych problemów: mezaliansu, nieślubnych dzieci, podrzutków. 

8. OSIECKA, Agnieszka: Zabiłam ptaka w locie. Warszawa, 1970, Czytel­
nik, str. 177 (l). 

Powieść o Monice Arden, rówieśniczce autorki, osadzona w dobrze zna­
nym Osieckiej środowisku młodzieży inteligenckiej. Bohaterka, której ży­
ciorys zawiera wiele elementów autobiograficznych, po wypadku samocho­
dowym, przebiega w majaczeniach kluczowe wydarzenia młodości, nad któ­
rą dominowała postać ojca, austriackiego skrzypka estradowego o znanym 
nazwisku. "Ptak" z tytułu jest (jak u Kijowskiego) symbolem; odnosi się 
formalnie do przypadkowo zabitego ptaka, co, . jak nie trudno się domyśleć 
równa się zawiedzionym aspiracjom. Symboliczny jest również stosunek do 
przyrody (Bachelard?). Pisana zajmująco, ale z dużą dozą minoderii powieść 
"środowiskowa". Czy warto, by próbowała pisać dalej? Warto. 

E s e j e 

9. RÓŻEWICZ, Tadeusz: Przygotowanie do wieczoru autorskiego. Warsza­
wa, 1971, Państwowy Instytut Wydawniczy, str. 281. 

Wydawcy określili zawartość tomu jako "głęboko przemyślany" cykl 
wielu "spotkań autorskich". Można polemizować z takim ujęciem, zesta­
wiając np. składankę Różewicza z "Kontynentami" Miłosza, książką o ileż 
dojrzalszą! Ale, nawet przy tak krytycznym podejściu do tomu jako całości 
o przemyślanej kompozycji, otrzymaliśmy wiele. Na część pierwszą składają 
się wspomnienia głównie o charakterze autobiograficznym. Zadziwia stosu­
nek do Staffa. Dla Różewicza i wielu jego rówieśników był on autorytetem 
nie mniejszym niż dla Skamandrytów! Sylweta Czechowicza wypadła blado, 
grzecznościowo, a już wręcz laurkowo pochwała Karola Kuryluka. W części 
drugiej przeważają teksty ważne jako komentarze do twórczości własnej 
(w szczególności esej ,,Nic, czyli wszystko", nawiązujący do "Nic w płasz­
czu Prospera". Warto przytoczyć zdania otwierające ten wspaniały esej: 
"Nasze współczesne Nic jest inne niż Nic w przeszłości. Struktura naszego 
Nic jest przeciwieństwiem nicości. Nasze Nic nie jest przeciwstawne w sto­
sunku do świata realnego, do ,,rzeczywistości". Ono jest rzeczywistością" 
(str. 119). Na uwagę zasługuje autointerpretacja "Śmierci w starych de­
koracjach", jako rzeczy "o życiu i przypadkowej śmierci w starych dekora­
cjach". "Jest to opowiadanie o tym, że w "murze" życia, w murze "rzeczy­
wistości" nie ma żadnych mistycznych drzwi, którymi można wyjść w inny 
wymiar, w "lepsze życie" (myśl z Huxley'a, ulubionego pisarza Różewicza). 

10. ŻAKIEWICZ, Zbigniew: Ludzie i krajobrazy. Gdańsk, 1970, Wydawnic­
two Morskie, str. 168 (2), ilustr. fotografiami wykonanymi przez autora. 

Szkice o tematyce rosyjskiej, ogłoszone poprzednio w Twórczości, Mie­
sięczniku Literackim i Więzi. Autor jest rusycystą, porywającym się na 
próby ukazywania "nieujarzmionego, nieokreślonego nigdy do końca życia". 
Tom zawiera wrażenia z literackich wędrówek śladami Puszkina, Tołstoja, 
Dostojewskiego. W szkicu pt. ,.Polacy u Dost()jp.wskiego" omawia poglądy 
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Jerzego Stempowskiego, Karola Zawodzińskiego i Wacława Lednickiego, do­
chodząc do wniosku - na podstawie wspomnień Tokarzewskiego, iż "Dosto­
jewski szukał satysfakcji za urazy, jakich doznał od Polaków (trzymających 
się na dystans), dyskredytując ich za odmienność poglądów, odmienność 
tym dokuczliwszą, że widzianą u przedstawicieli narodu słowiańskiego, a 
więc tym silniej dostrzegalną i tym trudniejszą do wybaczenia". W końco­
wej części tomu Zakiewicz relacjonuje spotkania z pisarzami sowieckimi, 
traktując krytycznie Jewtuszenkę ("Poeta ustępującej fali"). 

Historia i teoria literatury 

11. JASIŃSKA, Maria:: Zagadnienia biografii literackiej. Geneza i pod­
stawowe gatunki dwudziestowiecznej beletrystyki biograficznej. Warszawa, 
1971, Państwowe Wydawnictwo Naukowe, str. 342. 

Autorka analizuje gatunki literackie, biorące za punkt wyjścia życiorysy 
opisywanych postaci. Są to: opowieść biograficzna (Maurois, Berent, Pru­
szyński), biografia upowieściowana ("Król życia" Parandowskiego) i powieść 
biograficzna (Woroszylskiego " Sny pod śniegiem" ). Jasińska przypomina, iż 
na gruncie polskim przemyślał teoretyczne problemy tych gatunków Berent, 
rozróżniając esej biograficzny, opowieść biograficzną i vie romancee. Najcie­
kawsze rozdziały książki dotyczą problemu fikcji i granic swobody autora 
przy wykorzystywaniu autentycznych wypowiedzi i faktów, a także na zna­
cznie niebezpieczniejszym gruncie tworzenia "wypowiedzi czy nawet sytuacji 
fabularnych" (transpozycji). Jasińska zaniepokojona jest zjawiskiem maso­
wego fabrykowania "samograjów", jakimi są utwory z zakresu beletrystyki 
biograficznej. Zdaje się kłaść zbyt wielki nacisk na "wielkość" bohatera, 
choć słusznie wyczuwa, że "socjologia daje tu operatywny klucz do zrozu­
mienia różnych problemów". Ciekawe, jak - stosując ów klucz - oceniłaby 
i sklasyfikowała "Moje uniwersytety" Janiny Kowalskiej. 

12. SPRUSIŃSKI, Michał: Juliusz Kaden Bandrowski. Zycie i twórczość. 
Kraków, 1971, Wydawnictwo Literackie, str. 341 (3), ilustr., bibliogr. 

32.1etni autor, wychowanek Uniw. Jagiellońskiego, podszedł niezmiernie 
rzeczowo do niełatwego zadania skreślenia portretu Kadena, człowieka i pisa­
rza. Co więcej, przypadł mu do smaku wymyślny i pretensjonalny język 
post.młodopolski, "inwazja epitetów", "szum nieustąnnej odmiany kształtów", 
"drobinowość widzenia i pasja analityczna". Doszukując się istoty "kadeni. 
zacji" został sam (ńieszkodliwie) "skadenizowany". Przegląd twórczości Ka. 
dena opiera się w wysokim stopniu na recepcji utworów przez współczesnych 
i próbach powiązania fikcji z wydarzeniami, na tle których Kaden snuł 
swoje powieści. Warto przytoczyć sąd Stanisława Mackiewicza o "Gen. Bar­
czu". Cat zestawia "Pożogę" Zofii Kossak z powieścią Kadena: "Kossaków­
na jest kobietą. Kaden kapitanem czy majorem. Kossakówna jest żołnierzem. 
Polakiem, Kaden jest kelnerem". W drugiej wypowiedzi poszedł jeszcze da. 
lej: "Pan Kaden nie jest pisarzem ściśle pornograficznym. Jego prostactwo 
i chamstwo nie zasługują nawet na skromne skądinąd miano pornografii". 
Dla Sprusińskiego "Gen. Barcz" jest triumfem "pisarskiej przewrotności 
Kadena". Wielkość jego jako pisarza widzi w książkach o "kraju lat dziecin­
nych" "uznanych" - jak pisze - "za ostateczne spełnienie wielkiego lecz 
długo zabłąkanego w rewirach polityki talentu". Genezę "Czarnych skrzy­
deł" wywodzi Sprusiński z belgijskich doświadczeń Kadena, z "filozofii pra­
cy" Brzozowskiego - i na dalekim dopiero miejscu z rzekomych wrażeń 
wyniesionych z pracy w kopalni w Zagłębiu. Zwiedzał ją; nie pracował pod 
ziemią. - "Bigda" rysuje się Sprusińskiemu jako powieść obrachnkowa, 
llnvana wpół słowa, z zapowiedzią nienapisanych "Białych skrzydeł". Boli 
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Sprusińskiego rezygnacja Kadena z poszerzania horyzontów myślowych, jego 
samowystarczalność w latach trzydziestych. Podpisuje się pod opinią Witka­
cego o Kadenie: "Gdyby dbał o swój rozwój umysłowy, byłby geniuszem 
wszechświatowym najwyższej rangi". 

Życiorysy i wspomnienia 

13. Polska Akademia Nauk. POLSKI SŁOWNIK BIOGRAFICZNY. Tom 
XVI, zesz. 2-3, og. numeracji zesz. 69-70: Kulisiewicz, Jan Szczepan -
Lang, Jan. Wrocław, 1971, Zakł. Nar. im. Ossolińskich, str. 161-480. 

Obok przesadnie obszernych i szeroko uwzględnionych sylwetek dzia­
łaczy komunistycznych (np. Alfreda Lampego) znalazło się w tych zeszytach 
nieco nazwisk emigracyjnych. Oto najważniejsze: 
KUSZELEWSKA, Stanisława. Autor życiorysu przypomina, że w czasie oku­
pacji przełożyła "Step by step" Churchilla, że straciła w czasie powstania 
córkę z l-go małżeństwa Ewę Matuszewską (łączniczkę "Me~ę") i że pozo­
stawiła w rękopisie tom wspomnień pt. "Ludzie Mokotowa"; 
KUSNIERZ, Bronisław - życiorys zawiera wzmiankę o książce "Stalin and 
the Poles. The indictment of the Soviet leaders", London, 1949 (z pełnym 
brzmieniem tytułu); 
KUTRZEBA, Tadeusz - wzmianka o zasługach Generała jako organizatora 
prac. Kom. Historycznej Szt. Gl., która wydaje "Polskie Siły Zbrojne". 
"Smierć w dn. 8. I. 1947 uniemożliwiła mu powrót do Kraju". 
KW APIŃSKI, Jan. W obszernym życiorysie m.in. zdanie następujące: 
"W czasie kampanii wrześniowej 1939 K. udał się na Wschód i był inter­
nowany przez władze radzieckie w Jakucku". Po roku 1945 ,,zajmował sta­
nowisko wrogie Polsce Ludowej". 
KWIATKOWSKI, Michał, red. Narodowca "dziennika nastawionego nie­
przychylnie do przemian społeczno-politycznych dokonujących się w Polsce 
Ludowej". 

14. CHUDZIKOWSKA, Jadwiga: Dziwne życie Sadyka Paszy. O Michale 
Czajkowskim. Warszawa, 1971, Państwowy Instytut Wydawniczy, str. 600, 
ilustr., bibliog. (W serii "Ludzie żywi", 19). 

Jeż nazwał go "gromicielem mar" i, mimo wszystko, żałował, że nie może 
rzucić grudki ziemi na trumnę 80-letniego samobójcy. Bałaguła, powstaniec, 
"romansista", żołnierz, renegat, niedoszły hetman wiernej Polsce Kozaczyzny, 
wszedł do legendy kresowej jako postać negatywna, otoczona pogardą i kto 
wie, czy nie zaszczuta atakami przeciwników. Władysław Mickiewicz do­
patrywał się podobieństwa do Alex. Dumas'a w tym, że i Sadyk "nigdy nie 
wie, czy to, co opowiada, zdarzyło mu się naprawdę". A przecież książę 
Adam radził mu: "Strzeż się serca i imaginacji to jest słuchaj zimnej 
roztropności, której masz pod dostatkiem". 

Sadyk Pasza doczekał się obszernej i arcysumiennej biografii, w której 
autorka stara się przeciwstawić zarzutom "znakomite usługi" oddane przez 
Czajkowskiego Turcji w roli doradcy Wysokiej Porty. Jest on wdzięcznie 
wspominany w Rumunii i Bułgarii. Autorka oparła się na materiałach rę­
kopiśmiennych znajdujących się głównie w Bibliotece Czartoryskich w Kra­
kowie. Z wdzięcznością cytuje dane zaczerpnięte z "Ludwiki Sniadeckiej" 
Marii Czapskiej a pochodzące z zatraconych w czasie wojny rękopisów rapers­
wilskich. Ten, którego działalność Władysław Mickiewicz porównał do "kuli 
wystrzelonej do własnej ojczyzny" doczekał się aż nazbyt świetnej, bo i grun­
townej i dobrze napisanej biografii. Lektura pasjonująca i, niestety, nasuwa­
jąca wiele analogii z naszymi najnowszymi dziejami. 
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15. ZECHENTER, Witold: Upływa szybko życie. Książka wspomnień. Kra­
ków (1971), Wydawnictwo Literackie, str. 694 (2), ilustr. 

Stron mogłoby być mniej z korzyścią dla pamiętnika przeładowanego 
nieistotnymi szczegółami. Przy uważnym czytaniu wyłowić jednak można 
takie ciekawostki, jak fotografia autora "w ogrodzie domu Mieroszewskich 
przy ul. Krupniczej. Fotografował ... Juliusz Mieroszewski, jakże daleki wte­
dy od dzisiejszego 'londyńczyka' ". (Ciekawe, czy małe "l" jest pomysłem 
Zechentera czy cenzora?). Srodowisko "I.K.C. a wypadło blado, mimo do­
brych intencyj autora, który zdobył się na ciepłe słowa o wielu źle za życia 
widzianych nieboszczykach: Marianie Dąbrowskim, Ludwiku Rublu, czy 
wreszcie Zygmuncie Nowakowskim. Po lwowskim spotkaniu z gen. Sikor­
skim (11. IX. 1939), zainicjowanym przez Nowakowskiego, Zechenter roz­
stał się z panem Zygmuntem na zawsze i tylko po latach "stanął na kra­
kowskim cmentarzu przed grobowcem, gdzie zamknięto - sprowadzoną z 
Londynu, zgodnie z jego ostatnią wolą - urnę z jego prochami" (str. 473). 

Historta 

16. KALEMBKA, Sławomir: Wielka Emigracja. Polskie wychodźtwo poli­
tyczne w latach 1831-1862. Warszawa, 1971, Wiedza Powszechna, str. 476, 
ilustr., bibliogr. (W serii "Biblioteka Wiedzy Historycznej") . 

Autor wyjaśnia w posłowiu, iż chodziło mu o przybliżenie czytelnikowi 
"ludzi tamtej epoki, tak w zbiorowości, jak w indywidualnym działaniu" 
i "pokazanie ich codziennego życia na wygnaniu, a równocześnie bogactwa 
charakterologicznego i sytuacyjnego, mającego dziś wręcz posmak egzotyz­
mu". Sądzi, że Emigracja nie mogła "przyczynić się w zasadniczy sposób 
do wyzwolenia Polski, a więc dopełnić celu swego istnienia". Przez działal­
ność swą i stałe przypominanie o zbrodni rozbiorów opóźniała jednak proces 
"dławienia polskości przez zaborców", symbolizowała jednolitą państwowość 
polską, ponaddzielnicową. Działalności tej sprzyjał fakt, iż wśród emigrantów 
znalazło się wiele wybitnych osobistości. W bibliografii razi pominięcie za­
rysu historii Wielkiej Emigracji pióra Ad. Lewaka w "Polsce, jej dziejach 
i kulturze" (pod red. St. Lama). Przyjemnie, że zostały uwzględnione prace 
gen. Kukiela i Ciołkoszów. Przy korzystaniu odczuwa się dotkliwie brak 
indeksu. 

Nadesłane n~wości wydawnicze 

GRYNBERG (Henryk). Antynos­
talgia. Wiersze. Str. 78 i 2 nlb. 
(Wyd. Oficyna Poetów i Malarzy, 
Londyn, 1971 ). 

GOLDBERG (Lea). Sonety. Przeło­
żył z hebrajskiego Zew Sz"ps. 
Wstęp Stanisława Wygodzkiego. 
Str. 66 i 2 nlb. (Wyd. Oficyna 
Poetów i Malarzy, Londyn, 1971). 

HEMAR (Marian). 
świeckie. Str. 123 
Oficyna Poetów i 
dyn, 1971). 

Wiersze staro­
i5 nlb. (Wyd. 
Malarzy, Lon-

ZAGÓRSKI (Wacław). Wolność w 
niewoli. Przedmowa Adama Cioł­
kosza. Str. 543 i l nlb. (Nakła­
dem autora i czytelników-przedpła­
cicieli, Londyn, 1971). 
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GAMBIT (Jerzy). Kopyto polskiej 
gospodarki. Str. 67 i l nlb. (Wyd. 
Biblioteka Socjalisty, tom I, Sztok­
holm). 

GALEWSKI (Stefan). Jak żyć że­
by długo ży6. Wiersze. Str. 62. 
Okładka i 20 ilustracji Barbary 
Swiderskiej. (Wyd. Polska Fun­
dacja Kulturalna, Londyn, 1971). 

KLUGMAN (Aleksander). Powroty. 
Str. 158 i 2 nlb. (Wyd. "Nowiny­
Kurier", Tel-Aviv, 1972) . 

ZYTOMIRSKI (Eugeniusz). Jerze­
go Szaniawskiego droga do teatru 
snów. Str. 14. (Odbitka z nr. 1295 
i nr. 1335 "Wiadomości", Lon­
dyn, 1971). 

NIEKRASZEWICZ (P.). Sztandary 
J-szej Dywizji Grenadierów. Str. 
42 i 2 nlb. (Londyn, 1972, cena 
72 p.). Do nabycia u Autora, 
18, Hami1ton Rd., Londyn W.5.). 

SEROKA (Antoni). Trzydzieści dwa 
dni obrony Helu. Str. 209. (Wyd. 
Pojezierze, Olsztyn 1971, cena 
20 zł.) . . 

J:Ę:DRZEJEWICZ (Janusz) . W służ· 
bie idei. Str. 355. (Wyd. Oficyna 
Poetów i Malarzy. Londyn 1972). 

CHMIELEWSKA (Bożenna). Współ. 
gospodarzenie miastem. Z badań 
w Koszalinie. Str. 263. (Wyd. 
Instytut Zachodni, Poznań 1971. 
Cena 55 zł.). 

PANKOWSKI (Marian). Matuga 
kommt. (Przełożył Walter Tiel). 
Str. 209. (Wyd. Neske Verlag, 
Pful1ingen 1972). 

LOWIT (Thomas). Le syndicalisme 
de type sovietique. L'U.R.S.S. et 
les pays de l'Est europeen. Str. 415 
i 17 nlb. (Wyd. Librairie Armand 
Colin, Paryż, 1971) . 

DE LOUPONIAC (Pierre). La dis­
parition de l'empire Tomain en 
Occident. Str. 325 i 3 nlb. (Wyd. 
La Pensee Universelle, Paryż 
1971, cena F. 16). 

Aspects des relations sovieto·roumai­
nes 1967-1971. T. 2. Securite eu­
ropeenne. Praca zbiorowa. Str. 242 
i 2 nlb. (Wyd. Minard, Paryż, 
1971, cena F. 50) .. 

MADEY (Jean) . Le Patriarcat Uk­
rainien - Vers la perlection de 
l'etat juridique actuel. Str. 265 i 

3 nlb. (Wyd. Opera Theologicae 
Societatis Scientificae Ukrainorum, 
Tom XIX, Vol., Rzym, 1971). 

Echanges. Revue franco-ukrainienne. 
Bimestriel - Novembre 1971 -
Numćro l (Wyd. L'Association 
Franco-Ukrainienne, Paryż) . 

A Leszek Kolakowski Reader. Przed· 
mowa GeOl'ge GOmori. Str. 250 i 
6 nlb. (Nr 22 Tri Quarterly, Ann 
Arbor, Mich. USA, 1971). 

JANAVICIUS (Jurgis). Journey to 
the Moon. Poems 1962-1970. Str_ 
63. (Wyd. A . Poetry and Prose 
Publication, Canberra, Australia, 
1970). 

IHNATOWICZ (Janusz A.). Pejzaż 
z postaciami. Str. 61 i 3 nlb. 
(Wyd. Oficyna Poetów i Malarzy, 
Londyn, 1971 ). 

HOFFMAN (Bruno). Nowe opowieś­
ci Hoffmanna. Wierszem i prozą. 
Str. 179 i l nlb. (Nakł. autora, 
Tel-Aviv, 1972). 

ŻYTOMIRSKI (Eugeniusz). Ler­
montowiana. Przekłady poetyckie. 
Str. 54 i 2 nlb. (Nakł. autora, 
London, Ont., Kanada, 1971). 

ŻYTOMIRSKI (Eugeniusz). Ler­
montowiana. Artykuły i eseje. Str. 
34 i 2 nlb. (Nakł. autora, Lon­
don, Ont., Kanada, 1971). 

GUSTAITlS (AIgirdas). 200,000,000 
and Lithuania. Str. 14 i l nlb. 
(Wyd. Lithuanian American Com­
munity. Inc. of Los Angeles Youth 
Council, Los Angeles, ·Cal., USA, 
1971). 

Newsletter 1971-1972. Str. 36 i 2 
nlb. (Wyd. Department of Histo­
ry, Boston University, Boston, 
Mass., USA). 

KORTSCHMARYK (Frank B., Ph. 
D. ). Christianization ol the Euro­
p.ean East and Messianic Aspira­
twns ,ol Moscow as the "Third 
Rome '. Str. 56. The Shevcenko 
Scientific Society, No. 10. (Wyd. 
Studium Research Inst. Inc., To­
ronto·New York, 1971). 

KRYŃSKI (Magnus Jan), MAGUI­
RE (Robert A.). The Poetics oj 
Tadeusz Różewicz. Str. 15. (Od­
bitka z The Polish Review, Vol. 
XVI, No. 4, Autumn 1971, pp. 
24·36, New York, N.Y.) . 
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SKOLIMOWSKI (Henryk). Open 
Marxism and Jts Consequences. 
Str. 23-28 Studies in Comparative 
Communism - An Interdiscipli­
nary Journal, Vol. 4, No. l, Ja­
nuary 1971. (Wyd. School of Po- . 
litics and International Relations, 
University of Southern Califor­
nia). 

THUNIG-NITTNER (Gerburg). Die 
tschechoslowakische Legion in Russ­
land. Str. 299 i l nlb. (Wyd. Ot­
to Harrassowitz, Kiesbaden, 1970). 

STROBEL (Georg W.), DEL-
BRUECK (Jost). Das deutsch­
polnische Vertiiltnis in Gegenwart 
und Zukunft. Str. 51 i l nlb. 
(Wyd. Grenzakademie Sankel­
mark, Flesenburg, 1971, "Neue 
Folge" 15). 

MIEDWIEDIEW (Żores A.) Mież­
dunarodnoje sotrudniczestwo uczo­
nych i nacjonalny je granicy. -
Tajna pieriepiska ochraniajetsia 
zakonom. Str. 597 i 3 nlb. (Wyd. 
Macmillan, Londyn, 1972). 

MIEDWIEDIEW (Ż. A.), MIED­
WIEDlEW (R. A.). Kto suma­
sszedszyj? Str. 163 i 1 nlb. (Wyd. 
Macmi1lan, Londyn, 1971). 

Archyjepyskopśki synody ukrajin­
śkoho katołyćkoho jepyskopatu i 
ich prawni osnowy. Str. 71 i 3 nlb. 
(Wyd. "Litterae Nuntiae Archie-

piscopi Maioris N. l, Castello Gan· 
dulphi, 1970). 

WOJCENKO (Olga). XIll Miżna· 
rodnyj Kongres JstoTYcznych Nauk 
i podoroż po Ukrajini 1970. Str. 
39 i 1 nlb. (Wyd. Ukrainian Free 
Academy of Sciences, Series: 
UV AN Chronicle No. 8, Winni­
peg.Kyiw, 1970). 

MUROWYCZ (Łarysa) . Żar-Ptacha. 
(Poezje wybrane) . Str. 47 i 1 nlb. 
(Wyd. "Svitannia" - The Dawn, 
Toronto, 1971). 

Almanach "Homin Ukrajiny" na 
1972 Tik. Str. 142 i 2 nlb. (Wyd. 
"Homin Ukrajiny", Toronto, Ont., 
K.anada, 1972). 

Mała ukrajinśka muzyczna encyklo­
pedia. Opracował Osip Zaleskij. 
Str. 125 i 3 nlb. (Wyd. "Dnipro­
wa Chwyla", Monachium, 1971). 

Kalendareć na 1972 rik. (Nakładem 
"Dniprowoji Chwyli", Monachium, 
1972). 

Kalendar "Slowo" na Bożyj 1972 
Rik. Str. 144. (Wyd. "Wilne Sło­
wo", Toronto, Kanada, 1972). 

ZYWOTKO-CZERNOWA (Aleksan­
dra). Dumy moji. Str. 290 i 6 
nlb. (Nakł. autora, Nowy Jork, 
1971). 

Meddobje Kazalo. 11. Letnik 1970. 
Str. 320. (Wyd. Slovenska Kultur­
na Akcija, Buenos Aires, 1970). 



Humor krajowy 

REMINISCENCJE POZJAZDOWE 

- Czy wiecie, że pszczoły z całej Polski zleciały się na Zjazd PZPR do 
Warszawy? 

- Dlaczego?! 
- Poczuły li p ę ... 

• 
Następnego dnia po Zjeździe Partii Biuro Polityczne · pracowało normal­

nie. Wszyscy byli obecni z wyjątkiem Gierka. Gdy nie zjawił się do po­
łudnia, zaniepokojeni współpracownicy zaczęli go szukać, ale bez skutku. 
Pierwszy sekretarz zniknął ... 

Nagle do biura wpada zdyszany urzędnik wołając: "Towarzysze! Nie­
prawdopodobna historia! Wiecie gdzie jest towarzysz Gierek? Chodzi na 
czworakach wokoło Pałacu Kultury i zbiera kamienie!' .. 

Przerażeni towarzysze: premier Jaroszewicz, za nim Kępa i inni pobiegli 
na plac, dopadli Gierka i proszą po kolei: "Towarzyszu, pierwszy sekretarzu! 
Chodźcie do biura, wszyscy na was czekają, zostawcie tę zabawę". 

Ale Gierek głuchy na perswazje, dalej zbiera kamienie ... 
Zrozpaczeni członkowie Biura Politycznego nie wiedząc co robić, telefo­

nują do Breżniewa prosząc o ratunek. 
Breżniew wysłuchał raportu wyraźnie zaniepokojony i polecił: 
- Zaczekajcie towarzysze przy telefonie. Zaraz się porozumiem, wy_ 

tłumaczę i poradzę. 
I rzeczywiście po chwili wrócił do telefonu i powiedział z uśmiechem: 
- Drodzy towarzysze, nie denerwujcie się. Za chwilę wszystko wróci do 

normy. Pomyliliśmy się! Zaprogramowaliśmy Gierka na łunochoda ... 

Z WARSZAWY 

Dwóch Żydów spotyka . się w Warszawie na ulicy i rozmawia o codzien­
nych bolączkach: 

- Panie Rozenhaum, powiedz pan, kto by mógł coś takiego zrobić żeby 
w Polsce było lepiej? 

. - Mnie się pan pyta, panie Goldfarb! Na te odpowiedzieć mógłby tylko 
Emstein! Co ja mówię Einstein! Zweistein! Nie! Dreistein! 

HUMOR KRAJOWY Hl 

Z MOSKWY 

W czasie bankietu wydanego w Moskwie na cześć Sadata, Breżniew pod­
nosząc kieliszek wódki powiedział do gościa; .• 

_ No to wypijmy, towarzyszu, za pomyslnosc współpracy ~owiecko-egip-
skiej! 

_ Nie mogę, odpowiedział Sadat, naprawdę nie mogę, religia mi za-
brania ... 

- Co tam religia, wypijcie! 
- Nie mogę! . . 
- Jeżeli wypijecie dostaniecie jeszcze trzy statki! 
Na takie dictum Sadat załamał się i wypił. 
Breżniew zadowolony uśmiechnął się i powiedział do Kosygina: 
- Ale się towarzysze w Gdyni ucieszą!..· 

• 
Kosygin telefonuje do Breżniewa: 
- Czy możesz mi powiedzieć jak się nazywał ten nasz generał, który 

dał w kuchnię Napoleonowi? Wiesz, ten co miał jedno oko ... 
- Kutuzow - odparł Breżniew. 
Po chwili znów telefon od Kosygina: 
- A powiedz mi, pamiętasz może jak się nazywał ten Anglik, który 

wygrał bitwę pod Trafalgarem? On miał tylko jedno oko ... 
- Nelson - brzmiała odpowiedź. 
Nie minęła godzina znowu Kosygin zapytuje: 
- Słuchaj, Leonidzie, jeszcze jedno małe zapytanie. Jak się. n~a 

ten Żyd z wojny sześciodniowej. Zupełnie mi to wyleciało z paIlllęcl. On 
także ma jedno oko ... 

- Dayan - odpowiedział zaintrygowany Breżniew. - Ale powiedz 
mi, ·po co ci nagle potrzebne te nazwiska? Rozwiązujesz krzyżówki? . 

- Nie, widzisz, tylko się zastanawiam ... Gdyby tak Greczce wybić Jedno 
oko ... ? Co? .. 

Zebrała Zofia HERTZ 
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KRA] - BLOK WSCHODNI 
17-12-71 
Prezydium obywatelskiego kOlnitetu odbudowy Zamku Królewskiego w War­
szawie ogłosiło rezultaty zbiórki. Na koncie znajduje się obecnie 112.695.000 
złotych oraz 64,5 tysiąca dolarów. • Swiatowy festiwal polonijnych zespo­
łów artystycznych przewidziany jest na lipiec przyszłego roku_ Festiwal 
odbędzie się w Rzes:wwie. Weźmie w nim udział około 20 zespołów polonij­
nych pieśni i tańca z Belgii, Holandii, Francji, Kanady i USA. Organizato­
rem imprezy jest Towarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną "Polonia" 
i Prezydium WRN w Rzeszowie. • Muzeum Adama Mickiewicza w War­
szawie zostało przekształcone na Muzeum Literatury im. Adama Mickiewicza_ 
Zadaniem muzeum będzie zabezpieczenie paIniątek po polskich pisarzach. 
Muzeum posiada już duże zbiory, m.in. po Marii Dąbrowskiej, Leopoldzie 
Staffie, Julianie TuwiInie i Władysławie Broniewskim. • Prasa ukraińska 
w Stanach Zjednoczonych podaje, że grupa ukraińskich studentów w Polsce 
przesłała 100 zł. do uniwersytetu w Harvardzie na fundusz utworzenia ka­
tedry ukrainoznawczej . 

19-12-71 
Nagroda literacka im_ Władysława Pietrzaka, ufundowana przez PAX, zosta-
ła przyznana Teodorowi Parnickiemu. 

25-12-71 
PRL zawarła jedną z największych transakcji w dziejach polskiego prze­
mysłu motoryzacyjnego. W 1972 roku Polska ma dostarczyć Bułgarii 500 
autobusów marki "Jelcz". 

30-12-71 
Agencja TASS podaje, że na mocy porozumienia z władzaIni tureckiIni dwaj 
obywatele ZSSR - N. Gilew urodzony w 1949 i W. Pozdiejew - urodzony 
w 1950 r. - zostali 20 bm. wydani władzom sowieckim. W październiku 
1970 roku N. Gilew i W. Pozdiejew uprowadzili pięciomiejscowy samolot 
towarzystwa "Aerofłot" - " Ł 200" i wylądowali na jednym z lotnisk tu­
reckich. • Nowym prezesem Polskiej Akademii Nauk (na Iniejsce prof. 
Janusza Groszkowskiego) został prof. WłodziInierz Trzebiatowski (lat 65), 
b. profesor cheInii nieorganicznej Uniwersytetu Jana KaziInierza we Lwowie, 
dyrektor Instytutu Niskich Temperatur i Badań Strukturalnych PAN we 
Wrocławiu, członek KC PZPR. Sekretarzem naukowym PAN Inianowano 
Jana Kaczmarka, piastującego również stanowisko przewodniczącego KoInite­
tu Nauki i Techniki. Prof. Kaczmarek powołany został ostatnio w skład 
Prezydium Rządu. • W Warszawie powstał nowy miesięcznik - Wektory 
- poświęcony sprawom nauki i techniki. • Organ Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej - tygodnik Przyjaźń - w roku 1972 będzie ukazywał 
się w zmienionej szacie graficznej, w zwiększonej objętości i w wyższym na­
kładzie. Nacisk ma być położony na zagadnienia gospodarcze z RWPG na 
czele oraz na problematykę Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. • Miesięcz­
nik Nasza Ojczyzna wydawany przez Agencję "Interpress", przeznaczony dla 
Polaków za granicą, zInienił tytuł na Panorama polska. Naczelnym redakto­
rem Agencji Interpress został Jan Moszczeński. Poprzedni redaktor Jerzy So­
lecki został przedstawicielem Interpress w Wiedniu. • Nowym korespon­
dentem Radia i Telewizji PRL w Paryżu został Zbigniew Lipiński na Iniej­
sce Mirosława Azembskiego. Korespondentem P AP w Waszyngtonie został 
Jan Dziedzic. 
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1-1-72 
W Warszawie powstaje nowy tygodnik kulturalny pt. Literatura. Ukaże się 
on w Iniejsce zlikwidowanej Współczesności. Redaktorem został Jerzy Putra­
ment. • Stałym przedstawicielem PRL w UNESCO został Inianowany Bog­
dan lIeczko, p.o. dyrektora współpracy z zagranicą w Ministerstwie Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego. • W Warszawie zmarł, w wieku 69 lat, inż. Zbi­
gniew Burzyński, pilot konstruktor i organizator sportu balonowego w Polsce. 
Burzyński w latach 1933 i 1935 odniósł dwa zwycięstwa w Iniędzynarodo­
wych zawodach balonowych o puchar Gordon-Bennetta. • Rumunia jest 
pierwszym krajem Europy Wschodniej, który wszedł na amerykański rynek 
samochodowy. Rumunia sprzedaje do USA' własną tanią odmianę łazika -
"Aro". • Wydawnictwo MON zakończyło edycję trzytomowej małej en­
cyklopedii wojskowej. • Jeszcze jeden medal: w PRL ustalono medal za 
,,25 lat pracy w dziennikarstwie PRL". 

5-1-72 
WladiInir Bukowskij został skazany przez sąd w Moskwie na 7 lat pozba­
wienia wolności, w tym dwa lata więzienia i 5 lat obozu pracy przymusowej 
w obostrzonym reżyInie. Po odbyciu kary ma przebywać w Iniejscu przy­
musowego osiedlenia poza Moskwą przez okres lat pięciu. • Przeniknęły 
na Zachód szczegółowe wiadomości o ciężkiej chorobie Amalrika podczas trans­
portu na Kołymę. Od czerwca ub.r. Amalrik przebywa w obozie karnym 
Talaja na północ od Magadanu. Jego wyrok kończy się w maju 1973. Stan 
zdrowia Amalrika jest nadal zły, o jego odporności duchowej towarzysze obo­
zowi wyrażają się z podziwem_ 

10-1-72 
Leopold Trepper, były szef "Orchestre Rouge", czołowej sowieckiej organi­
zacji wywiadowczej w czasie ostatniej wojny, znajduje się w tragicznej sytua­
cji w Warszawie. Po wojnie Trepper był więziony przez Stalina, w 1954 r. 
znalazł się w Warszawie gdzie był przewodniczącym :l:ydowskiego Towarzys­
twa Kultura~n~go. Po 1968 r. rodzina Trepper była zmuszona do eInigracji, 
a on sam Clęzko chory i pozbawiony środków do życia, znajduje się pod 
nadzorem policji. Władze warszawskie odmawiają mu paszportu na wyjazd 
?o Izraela .. ~ Paryżu po~stał koInite~ obro~y !reppera, zorganizowany przez 
mtelektualistow francuskich. • LItewski bIskup Vincentas Slatkievicius 
z di~cezji ~osze?ary został. aresztow~n~ i oskarżony o udzielanie lekcji ka­
te?hizmu ~eletmm. • W~sła w.reJome Warszawy została zatruta falą ście­
kow ~hemlcznych. Po dwo~h dmach syt~~cja została opanowana. Sprawcą 
zatrucIa były zakłady cheUlIczne "Sarzyna . Prokuratura wszczęła śledztwo. 
• Melchior Wańkowicz, autor "Kundlizmu", obchodził w Warszawie 80-ą 
rocznicę urodzin. 

13-1-72 
W Warsz~wie p.owołano do życia koInitet redakcyjny, który ma zająć się 
op~acowamem wlelo~omowej historii polskiej partii komunistycznej oraz pol­
skiego ruchu robotmczego. Przewodniczącym KoInitetu jest Andrzej Werblan. 

15-1-72 
W K~jowie i we L~owie KGB aresztowało lI-tu "nacjonalistów" ukraińskich 
oskarzonych o akCję antysowiecką i kontrrewolucyjną. 

20-1-72 
W Warsza~e podpisano umowę o współpracy kulturalno-naukowej w latach 
1972-73 UlIę?zY.P,RL a Z~ązkiem. Sowieckim. Ma nastąpić pogłębienie współ­
pracy w dziedzinIe nauki, szkolnictwa, i środków masowego przekazu. Ma 
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nastąpić również częstsza wymiana artystów i zwiększenie ilości imprez 
i występów polskich i sowieckich zespołów artystycznych oraz ściślejsza 
współpraca w dziedzinie filmu. • W plebiscycie ogłoszon~ przez "No~e 
Książki" pierwsze miejsce zdobyły książki: L. M. BarteIskiego "Mokotow 
1944", J. Chudzikowskiej "Dziwne życie Sadyka Paszy", Z. B. Herberta 
"Wiersze zebrane", M. Kuncewiczowej "Fantomy", S. Z. Pieniążka "Gdy 
zakwitną jabłonie", J. Szczepańskiego "Rozważania o Rzeczpospolitej", J. Wal­
dorffa "Diabły i anioły", B. Woydowskiego "Chleb rzucony umarłym", K. 
Wyki "Wędrując po tematach", oraz dwutomowe wydawnictwo pt. "Literatu­
ra rosyjska". • W plebiscycie Kuriera Polskiego czytelnicy wybrali jako 
książkę roku 1971 powieść T. Konwickiego "Nic albo nic". Na drugim miej· 
scu znalazła się książka M. Kuncewiczowej "Fantomy". 

21-1-72 
Redaktorem Nowych Dróg, organu teoretycznego KC PZPR, został Andrzej 
Werblan. 

23-1-72 
Nagrody warszawskiego tygodnika Kultura na rok 1971 zostały przyznane 
prof. Władysławowi Tatarkiewiczowi za książkę "Droga do filozofii" i Krzy­
sztofowi Zanussiemu za film "Za ścianą". • Pisarz sowiecki Aleksander 
Ginsburg, skazany w styczniu 1968 roku na pięć lat więzienia za ogłoszenie 
na Zachodzie Białej Księgi o procesie Siniawskiego i Danela, został zwol· 
niony. 

26-1-72 
W Warszawie zmarł, w wieku lat 62, gen. Wacław Komar, b. dowódca 
Brygady Międzynarodowej w Hiszpanii, żołnierz I Dywizji Grenadierów we 
Francji, w 1956 roku dowódca wojsk wewnętrznych PRL, w 1966 roku 
został przeniesiony w stan spoczynku. 

28-1-72 
Prasa ukraińska donosi, że arcybiskup W. Wieliczkowski został zwolniony 
z obozu pracy w Związku Sowieckim i wyjechał z Kijowa przez Jugosławię 
do Rzymu. 

29-1-72 
Gen. Piotr Grigorienko, aresztowany w 1969 i umieszczony w zakładzie psy­
chiatrycznym za obronę deportowanych Tatarów, na skutek uchwały komisji 
sowieckich psychiatrów ma pozostać w zakładzie psychiatrycznym dodatkowo 
pół roku. • W PRL od marca br. rozpocznie się sprzedaż dewiz na indy. 
widualne wyjazdy turystyczne do krajów zachodnich. Turysta będzie mógł 
raz na trzy lata otrzymać za pośrednictwem społecznych komisji przy komi­
tetac~ kultury fizycznej i turystyki $ 100,00 na osobę, płacąc za l dolar, 
łączme z opłatą turystyczną, 55,20 zł. • W Krakowie zlikwidowano uspo­
łecznione taksówki. Władze miejskie dopłacały do każdej z nich 20·30 tysięcy 
złotych rocznie, czyli tyle, ile wynosi podatek od taksówki prywatnej. • 
W archidiecezji w Białymstoku odbyły się uroczystości 300·1ecia obrazu 
Matki Boskiej Ostrobramskiej. O ile nam wiadomo w innych diecezjach 
nie było analogicznych uroczystości. • Do Brazylii wyjechało z PRL pięciu 
Redemptorystów do pracy misyjnej. 

30-1-72 
Wybory do Sejmu PRL zostały wyznaczone na 19. 3. br. • W ciągu 
pierwszych trzech t~godni otwarcia granicy między Polską a NRD, w Polsce 
przebywało 500 tySIęCy obywateli NRD, a 3~() tysięcy Polaków w NRD. 
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Mimo rzekomej swobody polskie władze policyjne przeprowadzają selekcję 
polskich turystów pod kątem politycznym. • Badania Instytutu Ekon~mi. 
ki Rolnictwa wykazały, że produkcja rolna w PRL jest opłacalna dopIero 
w gospodarstwach powyżej 7 ha. Większość gospodarstw poniżej 7 ha .. ko· 
rzysta z dodatkowych źródeł dochodów poza rolnictwem (chłopo-robotmcy). 
• Od grudnia 1970 do grudnia 1971 stan pogłowia trzody chlewnej w PRL 
wzrósł o 22,5 %, a stan bydła o 3,3 %. Nie zmienia to faktu, że Węgry np. 
w 1971 roku wyeksportowały około 50 tys. ton wieprzowiny, głównie do 
Polski i Czechosłowacji. • tycie Literackie w Krakowie przyznało dorocz­
ne nagrody: J. Szczepańskiemu za "Rozważania o Rzeczypospolitej", M. 
Strusińskiemu za "Juliusza Kaden.Bandrowskiego" i St. Kozickiemu za 
"Delegację do czyśćca". 

31-1-72 
Wiceminister spraw zagranicznych PRL, Józef Winiewicz, przeszedł na eme· 
ryturę. Jednocześnie mianowano podsekretarzami stanu w Ministerstwie Kul­
tury i Sztuki Tadeusza Kaczmarka, zastępcę red. nacz. "Książki i Wiedzy" 
i B. Płazę, dyrektora. Biura Współpracy Kulturalnej z Zagranicą. 

1-2-72 
Generał rumuński lon Serb, komendant garnizonu bukaresztańskiego i 
członek Zgromadzenia Narodowego, został rozstrzelany za dostarczanie Związ­
kowi Sowieckiemu informacji dotyczących obrony państwa. Sowiecki attache 
militaire w Bukareszcie, płk Mussatow, został wydalony z Rumunii. 

2-2-72 
Znany publicysta czeski Jiri Lederer został skazany w Pradze na 2 lata 
więzienia za "zniesławienie zaprzyjażnionego państwa i jego przedstawiciela". 
Idzie tu o artykuły omawiające rolę Gomułki, ogłoszone przez Lederera 
w 1968 roku w Literarnych Listach. Ledererowi zarzuca się również spotka. 
nie się z polskim dziennikarzem B. Brodzińskim w Londynie, który później 
ogłosił to spotkanie w paryskiej Kulturze. 

4-2-72 
Wileński Czerwony Sztandar donosi, że w szkołach z polskim językiem 
wykładowym na Litwie, wprowadzono maturalny ustny egzamin z języka 
litewskiego. 

5-2-72 
W Łodzi zakończył się XVIII kongres Związku Pisarzy Polskich. Prezesem 
został wybrany Jarosław Iwaszkiewicz, który otrzymał 62 głosy. Kontrkandy­
dat Igor Neverly otrzymał 49 głosów. Na zakończenie jednomyślnie uchwalo­
no rezolucję·apel skierowany m.in. "do pisarzy polskich na Zachodzie": 
"Podnieście głos protestu - Przerwać bestialstwa w Wietnamie". Jak to 
Dostojewski określił w "Braciach Karamazowych"? : Da.s, muźiczki naszi za 
siebia postojali. 

6-2-72 
PRL buduje w Iraku kopalnię siarki o zdolności produkcyjnej l mil. ton 
rocznie. Przy budowie pracuje około 500 pracowników polskich. • Kra. 
kowskie tycie Literackie lansuje koncepcję powołania do życia Akademii 
Literatury. 

7-2-72 
W Warszawie została podpisana konwencja między PRL a Bułgarią likwi­
dująca istniejące wypadki posiadania podwójnego obywatelstwa oraz zapo' 
biegająca temu na przyszłość. Analogiczne konwencje zostały już podpisane 
z ZSSR, Czechosłowacją i Węgrami. 
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8-2-72 
Prof. E. Kusielewicz, prezes Fundacji Kościuszkowskiej w New Yorku, był 
przyjęty przez wicepremiera PRL Wincentego Kraśko i omawiał problemy 
wydawnictw książkowych przeznaczonych dla Polonii Amerykańskiej. Należy 
mieć nadzieje, że rezultaty tej konferencji będą podane do wiadomości 
Polonii. 

9-2-72 
W Warszawie obyło się III plenum KC PZPR, które zatwierdziło listę 
kandydatów do Sejmu, przedstawioną przez Biuro Polityczne i upoważniło 
B.P. do ustalenia kandydatów PZPR do wyborów do Frontu Jedności 
Narodu. 

15-2-72 
Generał Matejewski, były wiceminister spraw wewnętrznych, został skaza­
ny na 12 lat więzienia za handel dewizami. Gen. Matejewski został odwo· 
łany ze stanowiska w czerwcu 1971 roku. Dwóch wicedyrektorów tegoż 
ministerstwa, Stanisław Smolnik i Henryk Żmijewski, zostało skazanych na 
karę 9·ciu i 4·ech i pół lat więzienia, a dwóch naczelników wydziałów, Jan 
Kawala i Jerzy Milek, na 6 i pół oraz 3 i pół lat więzienia. Cała piątka 
została ponadto skazana na kary wysokiej grzywny oraz utratę praw pu­
blicznych i obywatelskich praw honorowych. 

ZACHOD - EMIGRACJA 
16-12-71 
NagI'oda Halperine-Kamiński za najlepszy przekład w roku 1971 została przy­
znana Jerzemu Lisowskiemu z Warszawy. • Revue d'Histoire Moderne et 
Contemporaine zamieszcza obszerne studium Georges Sigal "Des journalistes 
polonais au service du tsar". To studium dotyczy Józefa Sękowskiego i 
Tadeusza Bułharyna. Do eseju jest załączona lista chronologiczna czasopism 
ukazujących się w Rosji między 1703 a 1860 r. • Agencja Reutera "na 
podstawie poufnych informacji" podała wiadomość że V Synod biskupów 
greko-katolickich wyznaczył następcę kardynała J. Slipy ja na stanowisko gło­
wy kościoła greko·katolickiego. Tym następcą wyznaczono biskupa Wasyla 
Wieliczkowskiego ze Lwowa. Bp Wieliczkowskij był wyświęcony w 1963 roku 
a zaaresztowany w 1969 roku. Przebywa w obozie pracy przymusowej w 
Kazachstanie. • Prof. Eugeniusz Jarra, wieloletni dziekan na wydziale pra­
wa uniwersytetu warszawskiego, mieszkający stale w Oxfordzie, obchodził 
swoje 90·te urodziny. • Literacki periodyk jugosłowiański Putevi za­
mieścił fragment z książki Dominika de Roux "Rozmowy z Gombrowiczem" 
w przekładzie p. Vujicica. 

17-12-71 
Nagroda ufundowana przez rodzinę Edmunda Kona, zmarłego w Londynie 
23 sierpnia 1971 roku, została podzielona i przyznana ex equo Władysławo­
wi Bartoszewskiemu (Warszawa) i Adamowi Ciołkoszowi (Londyn). • 
Serbska Akademia Nauki i Sztuki wybrała 21 członków zagranicznych, m.in. 
z Polski Witolda Doroszewskiego, Jarosława Iwaszkiewicza i Władysława 
Tatarkiewicza. 

24-12-71 
Zmarł w Londynie ppłk Ludwik Naimski, beliniak, sekretarz Instytutu 
J. P~ud.;ki~go. • W Paryżu ukazało się wznowienie "Quo vadis" Henry­
ka .SIe~kie~Jcza z przedmową Henri de Montherlant, w przekładzie B. Ko­
zakiewICza I J. L. Janasza. • Dziennik włoskich dysydentów komunistycz-
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nych II Manifesto komentuje nominację Stefana Olszowskiego na ministra 
spraw zagranicznych PRL w artykule zatytułowanym "Kariera faszysty 
polskiego" . 

28-12-71 
Nagroda teatralna Dziennika. Pols~iego ~ Lon~ynie . za r~~ 1971 zosta~ 
przyznana Mieczysławowi Maliczowl za wIeloletmą dzlałalnosc ak.torską. . 
Ambasador Edward Raczyński, przewodniczący ~ady T~ech ~~ednocz~ma 
Narodowego w Londynie obchodził 80·lecie urodzm. Z t~J okaZJI ~rytYJska 
partia liberalna zorganizowała bankiet. • W Lo~dyme .odbył ~Ję w~Y." 
zjazd Związku Rzemieślników i Robotników Polskich, naJ starszeJ polskiej 
organizacji społecznej w Wielkiej Brytanii. Prezesem został wybrany p. T . Pro­
kopowicz. • W Nowym Jorku odbył się doroczny zjazd towarzystwa 
Polish-American Historical Association. 

5-1-72 
W radio duńskim Frank Oswald, publicysta czeskiego pochodzenia, ,,:ygłosił 
obszerny referat o prof. Leszku Kołakowskim. • Redakcja Robotmka z,: 
stała przeniesiona do Sztokholmu. Redaktorem naczelnym został Łukasz WI­
niarski. 

6-1-72 . . . Wół " 
Londyński Times pOSW1ęca komentarz redakCYjny zaInkmęclU sp czesnOSCt 
i założeniu na jej miejsce nowego tygodnika Literatura pod redakcją Putra­
menta. Zdaniem komentatora zmiana nie wróży pisarzom polskim nic do­
brego. 

7-1-72 
Radio szwedzkie nadało lS-minutowy program, pOswIęcony rocznicy wyda­
rzeń na polskim wybrzeżu. Audycja była oparta na taśmie magnetofonowej 
ze spotkania Gierka ze stoczniowcami. 

14-1-72 
Zmarł w Ottawie dr Zygmunt Leszczyński, ekonomista, pracownik minister­
stwa Manpower & Immigration, b. radca prawny wydziału spraw indiańskich. 
Był również wykładowcą na Uniwersytecie Ottawskim. 

18-1-72 
Według informacji dziennika włoskich dysydentów komunistycznych Jl, Mani­
festo w fabrykach czechosłowackich kolportowane są ulotki, wzywające robot­
ników do oporu przeciw reżymowi Husaka. motki nawołują m.in. robotników 
do rzeczywistego wykorzystywania uprawnień wyborczych w podstawowych 
organizacjach partyjnych i w związkach zawodowych. Jako sygnatariusze wy­
stępują ,,legalnie wybrani działacze robotniczy czechosłowackiej partii ko­
munistycznej" , tekst odwołuje się wielokrotnie do dubczekowskiego Progra­
mu Akcji z 1968 roku. • W kanadyjskim Związkowcu ukazała się artykuł 
Tadeusza Brzezińskiego pt. "Zamek Warszawski i Stanisław August" z wnios­
kiem, by zwłoki Stanisława Augusta były umieszczone po odbudowaniu Zam­
ku Królewskiego w Warszawie w zaInkowej kaplicy stanisławowskiej. Przed 
wojną na skutek nacisku sowieckiego sprowadzono z Petersburga zwłoki Sta­
nisława Augusta i pochowano w Wołczynie około Brześcia Litewskiego. Po 
wojnie Wołczyn znalazł się w granicach Związku Sowieckiego. Losy zwłok są 
nieznane. 

20-1-72 
Roger Caillois, który został przyjęty do Akademii Francuskiej, ogłosił w nu­
merze styczniowym La nouvelle revue fran,.aise zbiór aforyzmów Stanisława 
Jerzego Leca. Zabawne, że Caillois aforyzmy przetłumaczył z języka ... 
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h · , ki • Rada Naczelna Polskich Organizacji w Australii zamierza Iszpans ego. .. Okoł 30 'b l 
stworzyć Zrzeszenie Polskich Naukowców w Australii, o o~ po-
skiego pochodzenia zajmuje różne katedry lub pracuje naukowo na umwer~y-
t t h • W Melbourne został zorganizowany Komitet Obchodu Roczmcy 
e ac . . . db' 1973. Kopernikowskiej. Główne uroczystości mają Się o .. yc w n~~rc~. . . 

Opracowuje się statut "Funduszu Wieczys~e?o Polon~1 Australijskiej lID. Ge~; 
J. Kleeberga" celem nadaniu mu osobowosCl I?rawneJ. Doc~ody z "Funduszu 
mają być przeznaczone w pierwszym rzędzie na polskie cele kulturalno­
oświatowe i społeczne. 

21-1-72 , . kl' b 
W gmachu Szwedzkich Inżynierów i Technologow odbyło Się o eJne ze r.~-
nic Towarzystwa Przyjaciół Kultury. Wieczór poświęcony został Jugosławll. 
Referat wygłosił stockholnIski przedstawiciel Ku~tury, Nor?ert Żaba. W dys· 
kusji zabrały głos osoby, które przebywały słuzb.owo ~zszy cza.s w Jugo­
sławii i z tego tytułu mogły dać tło do rozgIJ'WaJących s~ę obecme w Jugo­
slawii wypadków. • Prezydent A. ~aleski ~, Lon~yme odznaczył Krzy­
żem Komandorskim orderu "Odrodzema Polski Mariana Hemara. 

~~~~?t~ w stockholmskiej galerii St. Pauli wystawę kompozycyj . skórzanyc~ 
i rysunków oraz pasteli Marii Taturczuch, znanej polskiej artystki.plastyczki, 
zamieszkałej stale w Stockholmie. 

23-1-72 
W Toronto, staraniem "Towarzystwa Paryskiej Kultury,': odbył się odczyt 
prof. dr. J. Wojciechowskiego z Uniwers~tetu w O~taWle pt. "O pojęciu 
kultury". Odczyt zgromadził około 1~0 os?b. Zeb~amu P?ewodniczy!. prof. 
R. Retman. • W Chicago zamknięto Jeszcze Jedno I?lsmo polomJne, a 
mianowicie Polish Medical Science and History Bulletm. Pismo zostało 
założone i redagowane przez 15 lat swego istnienia przez Dr. Aleksandra 
Rytla. Powodem zamknięcia był brak pienię~y, mimo iż ilość leka~zy pol­
skiego pochodzenia w Stanach jest bardzo duza. • Center of Polish Stu­
dies and Culture w USA wydało broszurkę pt. "The Imigination of Poland:'. 
Ponadto nakładem The Polish Publications Society of America ukazała Się 
ksiąz'ka Polish Legends and the Tales" opracowana przez Erica T. Kelly. 

" . T " T "b ł • Telewizja szwedzka nadała sztukę Sł. Mrożka " ango . "ango y o 
poprzednio grane w szeregu teatrów szwedzkich. 

26-1-72 
W Nowym Jorku zmarła Maria Uniłowska, wdowa po pisarzu Zbigniewie 
Uniłowskim. 

27-1-72 
Staraniem Centre de Civilisation Polonaise Sorbony odbył się w Paryżu 
wieczór poświęcony pamięci Wł. Boya-Żeleńskiego, na którym odczytano apel 
Rose Bailly do prezydentów miast i uniwersytetów francuskich, wzywający 
do uczczenia w sposób trwały pamięci pisarza, który przetłumaczył na język 
polski 120 arcydzieł literatury francuskiej. 

28-1,-72 
W Mediolanie zmarł wybitny pisarz włoski Dino Buzzati, w wieku lat 70. 
Był on m.in. autorem głośnej książki "Le desert de Tartares". • W Lon­
dynie ukazał się pierwszy numer Przeglądu polskiego, pisma reżymowego, 
wydanego przez Radę Polonii Wielkiej Brytanii. Redaktorem jest Zygmunt 
Kotkowski. • W Paryżu, nakładem Albin Michel, ukazała się książka 
Krystyny Żywulskiej "L'eau vive" w przekładzie Szymona Laksa. • Józef 
Gidyński, Doktor Praw Uniwersytetu Poznańskiego oraz Uniwersytetu Co-
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lumhia w New Yorku, przedwojenny adw~kat w W.arszawie i Poznaniu,. po 
25·1etniej pracy na stanowisku szefa wydziału polskiego oraz szefa wydziału 
płd. centralnej Europy "Głosu Ameryki", rozpoczyna praktykę. ad,wo~acką 
w Waszyngtonie z końcem marca bieżącego ro~u: Mecenas Gldynski st,ał 
się specjalistą od zagadnień prawnych WschodmeJ Europy, a.w szczegol­
ności Polski. Mecenas Gidyński jest członkiem Izb Adwokackich w New 
Yorku i Waszyngtonie. . . 
Z Kanady: Polskie linie lotnicze ,:~t". otworzy~ p~e~taWlcI~~two w Mon­
trealu. Kierownikiem jego został meJaki Jan ZWlerzyns~. "Lot zawar~ ~o­
wę z kanadyjskimi liniami państwowymi "Air Canada na m~cy ktorej w 
bieżącym roku odbędzie się kilkanaści~, lo~ów ?hartero~~h (wycleczko~ch): 
Latać będą na przemian aparaty "Lot u I "Au Canada. ~ Po raz pierw 
szy koncertował w Kanadzie "Kwintet warszawski:' w składzie:. Igor .Iwano,w, 
Jan Tawroszewicz (skrzypce), Stefan Kamasa (Wlola), Andrzej Orkisz (~o­
lonczela) i Władysław Szpilman (fortepian). Wystąpili w Toronto 13 sty?zma. 
Krytycy muzyczni zgodnie stwierdz~ iż stanowi~ wręcz ~osko~ały zespół. • 
Bawił w Ontario z kilkudniową wizytą ks, Albm MałysIak, biskup-sufragan 
archidiecezji krakowskiej. • Dr Bogdan Zabor~ki, profesor geografii na 
Sir George William University w Montrealu opublikował obszerną pracę pt. 
"Atlas of Landscapes and Settlements of Eastern Can~da". Prezentacja pr~cy 
odbyła się 12 stycznia w gmachu uniwersytetu z udzia!em re~tora oraz licz: 
nych naukowców, z geografami na czele, z wszy~tkich wy.zszych uczelni 
montrealskich. • W okresie od 25 do 29 styczma w westlbulu Sheraton 
Mount Royal Hotel w Montrealu odbywała si~ wystawa polskich produkt~w 
tekstylnych i skórzanych. Była to druga kolejna wystawa tych przemysłowo 
• Zastępcą Władysława Żbika, kierownika sekcj,i polskie~ Radia ~~?,adyj­
skiego został p. :ę.yszard Serafinowicz, były współpracownik TeleWIZji Pol­
skiej, przybyły do Kanady przed dwoma laty. • W Montreal?" ~marł dr 
Bogdan Wesołowskij, kierownik ukraińskiej sekcji Radia KanadYJskiego. • 
Polski Instytut Naukowy w Nowym Jorku ogłosił listę nagród przyznanych 
przez Fundację im. Alfreda Jurzykowskiego. W dziedzinie literatury przyzna­
no nagrody: Pawłowi Hertzowi, Juliuszowi Żuławskiemu, Tadeuszowi Nowa­
kowskiemu Zofii Romanowiczowej i Juliuszowi Sakowskiemu. W dziale mu­
zyki nagrodę otrzymał kompozytor Antoni Szałowski. W dziedzinie plastyki 
otrzymali nagrody: Tadeusz Kulisiewicz i Zofia Stryjeńska. Nagrodę teatral­
ną otrzymali Jerzy Grotowski i Henryk Tomaszewski. W dziedzinie medycy­
ny: prof. Adam Gruca, prof. Witold Rudowski i prof. Leon Dmochowski. 
W dziedzinie nauk ścisłych: Kazimierz Kuratowski, Wojciech Rubinowicz, 
Stefan Zbigniew Różycki, Jerzy Spława-Neyman i Antoni Zygmund. Po­
nadto otrzymali nagrody: Maria Dłuska, Jerzy Kuryłowicz, Edward Lipiński, 
Roman Pollak, Henryk Wereszycki, Zbigniew Jordan. Nagrody tłunIaczy 
otrzymali: Jean Bourrilly, i Hermann Buddensieg. Nagrody Fundacji wyno­
szą po 2.500 dolarów, a dla tłunIaczy po 1.000 dolarów. 

29-1-72 
W Jerozolimie zakończył się w atlnosferze kryzysu XXVIII Kongres syjonis­
tyczny. Powodem kryzysu była przeprowadzona niewielką większością głosów 
uchwała, że wszyscy członkowie Kongresu muszą osiedlić się w Izraelu. 
Szereg organizacji jak np. organizacja syjonistek amerykańskich, opuściło 
z tego powodu Kongres. Innym powodem kryzysu był konflikt między przed­
stawicielami Żydów europejskich i afrykańskich. 

1-2-72 
W Bookham (Anglia) zmarła, w wieku lat 84, Helena Sikorska, wdowa po 
gen. Władysławie Sikorskim. • W wydawnictwie paryskim "Anthropos" 
ukazała się książka Stanisława Ossowskiego pt. "Structure de classes dans 
la conscience sociale" (tytuł oryginału "Struktura klasowa w społecznej 
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świadomości") w przekładzie Anny Posner. • Agencja prasowa UPI do­
nosi, że Kapituła Swiatowego Zakonu Jezuitów wydała komunikat chwalący 
wielkość wolności religijnej w Polsce. Po raz pierwszy wielki katolicki zakon 
przemawiał w tak ciepłych i stanowczych słowach o rządzie państwa komu­
nistycznego. lródła watykańskie przewidują, że ten komunikat może stano­
wić preludium do modus vivendi pomiędzy Polską a Stolicą Apostolską· "Księ­
ża mają wolność głoszenia doktryny katolickiej bez Inieszania się do tego 
władz" _ mówi komunikat. - "Mogą oni zawiadamiać o niesprawiedli­
wościach, i robią to. Również mogą, krytykować obiektywnie czynności władz, 
jeśli czynią to w uIniarkowanym tonie". - Entuzjazm 0.0. Jezuitów nie 
jest podzielany przez władze PRL. Niedawno władze odmówiły Katolickiemu 
Uniwersytetowi Lubelskiemu otrzymywania z Zachodu pieniędzy pochodzą­
cych ze zbiorek wiernych (KUL nie korzysta z pomocy państwowej), oraz 
odmówiono pozwolenia na remont i budowę dodatkowych poInieszczeń. Od­
mawia się równiez systematycznie pozwoleń na budowę nowych kościołów. • 
W wydanym ostatnio przez Departament Stanu USA A Raport ol the Secre­
tary ot State. U.S. Foreign Policy 1969-70, w krótkim ustępie dotyczącym 
Polski, czytamy: "W związku z wycofaniem z końcem 1968 r. oddziałów 
polskich biorących udział w sowieckiej inwazji Czechosłowacji, Stany Zjedno­
czone mogły na nowo podjąć stopniowo kroki, zInierzające do rozwiązania 
spraw dotyczących obu stron. W styczniu 1969 wstały wznowione amerykań­
sko-polskie rozmowy dotyczące układów konsularnych, które mają być podpi­
sane w roku 1971. Otrzymaliśmy również w dn. 12 czerwca 1970 roku zgodę 
Polski na użycie amerykańskich Iniejscowych środków płatniczych na pokry­
cie kosztów ukończenia szpitala dla dzieci w Krakowie. W dn. 13 czerwca ' 
zawarliśmy dwustronny układ rybny dotyczący współpracy w badaniach i 
konserwacji rybostanu w Stanach, przy wybrzeżu środkowo-atlantyckim. Prze· 
widujemy podpisanie w listopadzie 1970 traktatu poIniędzy Polską i Nie­
miecką Republiką Federalną, będącego wkładem do zmniejszenia napięcia 
w Europie. 20 grudnia 1970 r., w związku z poważnymi strajkami i demon­
stracjami w Iniastach polskich na wybrzeżu bałtyckim, jakie miały miejsce 
na skutek wzrostu kosztów utrzymania i zIniany stawek płacy, nastąpiły zmia­
ny w polskim rządzie i w kierownictwie partii komunistycznej. Z,.,,;any te 
wydają się nie wpływać na politykę zagraniczną i amerykańsko-polskie sto­
sunki na tym nie ucierpiały. Rząd polski w dalszym ciągu popiera polepsza­
nie się stosunków ze Stanami ZjednoczonyIni, zwłaszcza na odcinku ekono­
micznym". 

5-2-72 
Prasa francuska donosi, że wizyta E. Gierka w Paryżu została odłożona do 
października br. 

6-2-72 
Rektorem llolskiej misji katolickiej w Paryżu został ks. prałat Zbigniew 
Berna~ki na miejsce ks. infułata KaziInierza Kwaśnego, który przez 25 lat 
był opIekunem Wychodźtwa Polskiego we Francji. Ks. Kwaśny będzie w 1973 
roku obchodził 50-lecie święceń kapłańskich. 

8-2-72 
I?wie wi~lkfe . c~ntrale związków. zaw?dowych francuskich CGT i CFDT ogło­
SIły tydzI~~ Imlgr~n~a, domag~Jąc SIę poprawy warunków pracy iInigrantów 
we F~ancJI. Na dzlen l styczma.1972 w~ Francji przebywało 3.393.457 oby­
wateh ?bcych, w tym 6,97 tySIęCy AlgIerczyków, 645 tysięcy Hiszpanów, 
6~7 tySIęCy ~ortugalczykow, 592 tysiące Włochów, 170 tysięcy Marokańczy­
k~w, 122 ty~Iące Pola}<-ów, 96 tysięcy Tunezyjczyków, 65 tysięcy Jugosło­
~Ian, 65 tySI~Cy Be~~o~, .1.500 Ame!ykanów i Kanadyjczyków oraz 55 ty­
SIęCy Murzynow. Jesli IdzIe o Polakow, to dotyczy to ludności osiadłej we 
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Francji jeszcze przed wojną i jest ona uważana za całkowicie zintegrowaną 
ze społeczeństwem francuskim. • W czasie konferencji prasowej Lawrence 
Daly, sekretarz generalny brytyjskiego Związku Górników, oświadczył, że 
zwrócił uwagę polskiego Związku Górników na wiadomość, krążącą pośród 
wyższych urzędników zarządu upaństwowionego górnictwa brytyjskiego, we­
dle której można nabyć węgiel importowany z Polski po cenie o 3 do 4 fun­
tów niższej od normalnych zachodnio-europejskich cen rynkowych. Daly 
dodał, że "ostatecznie nie ma znaczenia, ile węgla będzie dostarczonego do 
portów brytyjskich. Jeśli uda nam się uzyskać pomoc robotników porto­
wych i marynarzy, węgiel ten nie będzie wyładowany czy też przetransporto­
wany tam gdzie jest potrzebny". Należy dodać, że brytyjski Związek Gór­
ników uzyskał zapewnienie tego rodzaju pomocy ze strony brytyjskiego 
Związku Transportowców i Związku Marynarzy. 

10-2-72 
~r dyskusji organizowanej corocznie przez Free Europe, za "najlepszą książ­
k~ roku 1971" uznano książkę Wacława Zagórskiego "Wolność w niewoli" 
ks .. Jerzego Mirewicza "Prorok i tancerka" oraz Janiny Kowalskiej "Moj~ 
Umwer~ytety':- . Z .książek pis~n:Y krajowych wy~óżniono ex equo powieści 
Andrzeja KusmewlCza "Strefy I Tadeusza KonWIckiego "Nic albo nic". Na 
dr~~im ?,iejscu znala~ła się ~i~żka Tomasza Stalińskiego "Cienie w piecza­
rze , ktora ukazała SIę w Bibhotece Kultury. Free Europe wprowadziła w 
br. zasadę, że nie bierze się pod uwagę książek pisarzy już nie żyjących. 

11-2-72 
~a zawodac~. narcia~skich w Sapporo w konkursie skoków na dużej stoczni 
p~erwsze mIejsce zajął Polak, Wojciech Fortuna z Zakopanego, który w 
pIerwszym skoku .uzyskał 100 metrów. • W szpitalu Dorking pod Londy­
nem zmarł, w WIeku 70 lat, znany satyryk i poeta Marian Hemar. 

13-2-72 
~ radio paryskim w Inter-Variete nadano sztukę Romana Brandstaettera 
plerws~ym skoku uzyskał no metrów. • W szpitalu Dorking pod Londy­
"Le rOI et la t,:rre", tł1;l~aczoną z pols~ego przez Lucienne Roy. • W To­
ronto odbył SIę comIeSIęczny Wleczor Towarzystwa Przyjaciół paryskiej 
Kultury z odczytem prof. R. Retmana pl. "Język, folklor, nauka". 

14-2-72 
W M~n?h~sterze zmar!, w wieku 78 lat, gen. Ludwik Kmicic-Skrzyński, 
os~atru ZYJl!CY uczestruk słynnej "siódemki" Beliny w Legionach Piłsud­
skIego. 

15-2-72 
~ Instytucie Kat?li~kll;n w Paryżu odbył się odczyt prof. Zygmunta Markie­
WI~za pl. "Les rea~sahons du romantisme polonais en France dans le do­
mame d~ la prose " .• W Paryżu powstała nagroda literacka Ladislas 
Don;na~di w ."'YSOk~S~I, F. 5.000. Będzie ona przyznawana co dwa lata za 
utwo.r literacki (powlesc, nowela, teatr, esej, poezja) napisany w języku fran­
cu~kim przez autora ~ie !"rancuza. ~ierwsza nagroda Ladislas Dormandi bę­
dzIe -,?rzy~n,a~a .w kWletmu 1972. L Association des Amis de Ladislas Dor-
mandI mlescI SIę przy 24 Place Dauphine Paris l" • P f k d . kr' . ' ,-. rasa rancus a 
. ono;: k yzysle pa.nuJącym w . małych stoczniach francuskich, produku­
Jącyc ut~ rybac~e. Kryzys Jest przypisywany dumpingowi PRL. Za 
~enę ? polskich kutr?w o dłu~ości 54 m. armator francuski może zamówić 
Jedyme 3 we FranCJI. Stoczrue polskie maJ'R w br i w roku złym dt 'F "1 k' ... przys ?S arcz~c rancJI 4 utrow, a stocznie francuskie mają zamówienie jedy-
me na Jeden. Stocz~e .francu,skie ponadto oskarżają, że PRL dostarcza t 
do czterech r~y WIęcej kutrow rocznie, niż to przewidUJ' e układ h dl rzy 
polsko-francuski. an owy 



Listy do Redakcji 

Oxford, 3 lutego 1972. 

List jaki ukazał się w Kulturze w zw.'-ązku. z arty~ułem prof. Matej~ 
porusza sprawę stosowanej sze~oko w .okr~sle stahn?wskim~ a. kontynuowa~eJ 
i obecnie polityki przemiIczallla naZWIsk I prac osob wyeliminowanych z zy-
cia publicznego decyzją odgórnych czynników. . .. . 

W przypadku książki prof. Aleksandra M~teJ~. chodzI przede ~.szystkim 
o moje nazwisko i moje prace z zakresu socJologn przemysłu. Otoz pra~nę 
stwierdzić ' że w książce swej "Socjologia pracy" (PWE, 1968) p. Matejko, 
nawiązują~ do wydanych pod moją redakcją pozycji, cytuje w każdym przy­
padku tytuł prac, o które chodzi, tak że nazwisko moje jest .abs~lut~e 
identyfikowalne dla każdego czytelnika zorientowanego we wspomruaneJ dzIe­
dzinie. 

Należy wziąć pod uwagę, iż prof. Matejko uczynił to w. okr~sie, kiedy 
nawet ów uwzględniający wymogi cenzury sposób odwoływallla SIę do prac 
osób z grona "wyklętych" stanowił swoiste wyzwanie wobec oficja~ej ~ropa­
gandy oraz zabiegów władz eliminujących bezwzględnie każdy przejaw srodo­
wiskowej solidarności. 

Z poważaniem, Maria HIRSZOWICZ 

• 
Beckerville, Michigan, luty 1972. 

Drogi Panie Redaktorze, 

Chciałbym w liście do Redakcji odpowiedzieć Wielebnemu Ks. W. Sojce 
na jego list umieszczony w grudniowej Kulturze. 

Otóż Ks. W. Sojka nie jest jedynym czytelnikiem Kultury, znającym 
język chiński. Jestem też "jedną z nich", bo jest więcej takich czytelników_ 
Urodziłam się w Chinach, tam też się wykształciłam i wyjechałam z Chin 
Czerwonych jako osoba dorosła i po studiach. Języka chińskiego uczyłam 
się lat kilkanaście, choć nie mogę powiedzieć żebym znała go dobrze. Na to 
się składa "transkrypcja", różne narzecza każdej prowincji i "tony". Bowiem 
każdy niemal dźwięk wypowiada się w odpowiedniej tonacji a jest ich 
cztery. 

Tu, w U.S.A., próbowałam porozmawiać z ,,rodakami-Chińczykami", ale 
zawsze, niestety, trafiałam na "Kańtończyka" czy "Fudzianina". "Rozma­
wialiśmy" przy pomocy hieroglifów, które jednak pamiętam. 

Transkrypcja jak np. "Shik", podana przez Ks. Sojkę nie była u nas 
używana, jest mało zrozumiała. 

Ze mną wyjechało z Chin sporo dobrych orientalistów i sinologów. Więk­
szość jest w Polsce. Należy też przyznać, że orientalistyka przy Uniwersy-
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tecie Warszawskim jest bardzo popularna dziś i ma wysoki po"!-om. Jest też 
w ciągłym kontakcie z uniwersytetami i placówkami naukowymI w Chinach. 

Z poważaniem, Beata JABŁOŃSKA-WOJAS 

• 
Nth. Sunshine, Vic., 23 stycznia 1972. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Chciałbym na marginesie artykułów Iw:ana Kosze~wca. ----: "P~ra~oksy 
rzeczywistości ukraińskiej" (Kultu.ra: czerwIec l?:?) I "Plęc~olatk~ litera­
tury ukraińskiej" (Kultura, wrzeslen 19:1) zwrOClC uwag~ ~~ob za~ntereso­
wanych na ukazanie się ostatnio w KrajU przekładu powlesCl Ołesla ~>on­
czara Sobór" w nakładzie 10.000 egzemplarzy. Jest to o tyle zaskakUJące, 
że jak '~emy z powyższych artykułów, nowe ~dania tej powieś~i są w ~wią­
zku Sowieckim zakazane, a sam autor utracił prezesurę w ZWIązku PIsarzy 
Ukrainy Sowieckiej. _.. . 

W legendy o dobrym Gierku, o ktorych pIsze ~ehk~n (Kultur?, !Istopad 
1971) i ja - choć podświadomie - musiałem uWIerzyc, a szczegolllle w tę 
- ,,0 Gierku się mówi: ależ wystarczy do .nieg? napisać list". Dni~ 15 paź­
dziernika ub.r. wysłałem do niego list lotlllczy I polecony w sprawIe barba­
rzyńskiego niszczenia Cmentarza "Orląt" we Lwowie ... i do tej pory ani tow. 
Gierek, ani jego kancelaria nie raczyli chociażby pokwitować odbioru listu! 
Czy tak robi dobry i kulturalny człowiek? 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania, Marian KAŁUSKI 

• 
Rabat, Maroko, 5 stycznia 1972. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Alina Grabowska w artykule "Między Wisłą a Jordanem" (Kultura 
Nr 9/288, str. 105) cytuje Mosze Rona: "Podczas gdy w społeczeństwie arab­
skim nie wywołuje żadnego wrażenia fakt poślubienia żydowskiej dziew­
czyny przez Araba, to żydowscy rodzice przeżywają największą tragedię gdy 
córka poślubia Araba". Ma to być przykład nacjonalizmu, rasizmu i szowi­
nizmu (str. 104) . 

I Alina Grabowska i Mosze Rona są ofiarami pomyłki, nieporozumienia, 
pomieszania pojęć, i oczywistego niezrozumienia stosunków .miejscowych. 
W przytoczonym przykładzie jedno społeczeństwo zyskuje kobietę, drugie 
traci. W jednym jest mowa o społeczeństwie całym, w drugim o bezpo­
średnio dotkniętych rodzicach. Nie postawiońa jest sprawa zmiany religii, 
ale można przypuścić, że w obu wypadkach dziewczyny żydowskie przechodzą 
na islam. Wreszcie liczy się też różnica poziomów materialnych i intelektual­
nych: sądząc po przeciętnych statystycznych społeczeństwo arabskie zyskuje. 

Niechby natomiast było odwrotnie : dziewczyna arabska z domu dobrze 
postawionego wychodząca za Żyda. Tragedia rodziców żydowskich byłaby o 
wiele znośniejsza, natomiast w społeczeństwie arabskim by zawrzało. W by­
łym Imperium Brytyjskim możliwość takiej sytuacji spędzała sen z oczu nie­
jednego starosty. W społeczeństwach białym i czarnym w południowych sta­
nach U.S.A_ "utrata" mężczyzny przez małżeństwo jest mniej dotkliwa niż 
kobiety. W stosunku płciowym dwu ras, rasa kobiety czuje się upokorzona. 
W każdym społeczeństwie, jeśli dorastające dziecko nie wraca wieczorem 
do domu, to rodzice boją się bardziej o córkę niż o syna. 
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Mimo wszystkich wysiłków Ligi Równouprawnienia Kobiet, kobiety są 
ciągle jeszcze cenione jako dobro mateńalne, którego utrata boli, z wyjąt· 
kiem chyba U.S.A., gdzie to dobro jest negatywne: krzykliwe, dominujące, 
kosztowne, zaniedbuje dom, no i źle gotuje. Póki kobiety innych społeczeństw 
nie osif!gnf! ,,ideału" amerykańskiego i póki pigułka antykoncepcyjna nie 
stanie się równie powszechna jak aspiryna, póty będą cenione i otaczane 
opieką, której przecież jako zdrowsze i silniejsze od mężczyzn nie potrze· 
bują. Powody Sf! proste, jasne i zrozumiałe: nie trzeba obwiniać Żydów. 
Wszyscyśmy tacy sami. 

Z poważaniem, Karol KROTKI 

• 
New York, 6 stycznia 1972. 

Szanowny i Drogi Panie Redaktorze, 

Z wielkim zainteresowaniem przeczytałem, a raczej przestudiowałem, 
świetny artykuł pana Karela Klatovsky'ego, pt. "Stosunki kulturalne polsko. 
czcsko·słowackie", zamieszczony w listopadowym numerze Kultury. 

Autor artykułu zadał sobie wiele trudu w śledzeniu stosunków kultural· 
nych między trzema naszymi słowiańskimi krajami, poczynając od zakończe· 
nia drugiej wojny światowej, a kończf!c na chwili obecnej. Podzielił on ten 
czas na trzy okresy: każdy z tych okresów był niejako "innym" w układaniu 
się stosunków politycznych między Polskf! i Czechosłowacją. Polityka kultu· 
ralna zależała więc w znacznej mierze od atmosfery politycznej. 

Nie miałbym nic do dodania do tego, co napisał pan Klatovsky, ,ale 
chciałbym z~vr~cić uwagę czytelników Kultury, którzy się zainteresowali tym 
artykułem, ze Jedna rzecz została pominięta w tym, tak świetnym i wyczer· 
pującym studium: oto autor "Stosunków kulturalnych polsko.czesko.słowac. 
kich" nie wspomniał ani słowem o bardzo ważnej organizacji, działajf!cej 
na. ter~nie Zaolzia, mianowicie o Polskim Związku Kulturalno.Oświatowym, 
ktory Jest kontynuatorem działajf!cego przed wojną Sląskiego Związku Lite· 
racko.Artystycznego. W roku 1948 powstała Sekcja Literacko-Artystyczna 
PZKO, obejmująca trzy działy: literacki, malarski i muzyczny. Przewodni· 
czącym SLA stał się znany poeta zaolziański, Paweł Kubisz. Następnymi pre· 
zesami byli Józef Mrożek i Eugeniusz Sucharek. 

PZKO skupia poetów, pisarzy, malarzy i artystów muzycznych tworzą' 
cych .w. języku polskim i utrzymujących łączność duchową z Macierzą. Jed· 
nocz~sme . cała ta artystyczna brać pozostaje w łączności kulturalnej ze związ. 
kamI sobIe pokrewnymi w Czechach i Słowacji. Niejeden członek PZKO 
jest równocześnie członkiem Pisarzy Czeskich i Słowackich, a także jest 
członkiem Pisarzy Sląskich, z siedzibą w Katowicach, lub Zrzeszenia PIsa· 
rzy Krakowskich. 

Oprócz właściwej działalności twórczej członków, SLA organizuje kon· 
kursy w różnych dziedzinach i pionach, wystawy malarskie i inne. Ważną 
formą. pracy. SLA są też wieczory autorskie, seminaria literackie, udziały 
w waznych Imprezach artystycznych tak w Czechosłowacji jak i Polsce 
i innych krajach. ' 
. Mimo trudnych war~ów pracy, często wypływających z pobudek po­

litycznych, trz~ba dodatru~ ocenić dorobek naszych rodzimych twórców, któ­
rzy wnos~ WIele .do ws~l~ego skarbca kulturalnego trzech wymienionych 
na wstępIe tego hstu krajowo 

Na temat pracy twórczej na Zaolziu pisałem obszerniej w jednym z daw­
niejszych numerów Kultury. 

Łączę wyrazy szacunku i poważania Paweł ŁYSEK 
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Monachium, styczeń 1972 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Zastanowił mnie list p. Jana Laptera . w styczniowym numerze Kultury, 
pobudził do niejakich refleksji. 

P. Lapter pisze: "Filosemityzm jest tą samą formą rasizmu, co anty­
semityzm". - Wydaje mi się, że byłem pierwszy który swojego czasu, 
z okazji pewnej recenzji, w podobny sposób sformułował tę myśl na łamach 
Kultury. Ale nie chodzi o pierwszeństwo, lecz o słuszność. Lapter pisze: 
..Antysemityzm nie jest teorią, z którą można i należy dyskutować. Anty­
semityzm jest teorią głupców ...... - Naturalnie, że ma rację. Ale dlaczego 
nie jednocześnie i: antygermanizm, antyrosyjskość, czy inne? 

Jan Lapter w imieniu Żydów pisze: "Nie twierdzę, że należy dziwić się 
naszym kompleksom wyrosłym na gruncie sześciu milionów trupów, ale wy­
daje mi się że w pewnym momencie trupy przestają być podstawą do dys­
kusji". - Któż temu zaprzeczy. Ja, nie w imieniu Polaków, nie dziwię się 
też wcale, ale upieram, że z "kompleksów" należy wyrastać, starać się je 
przełamać, odrzucać, a nie - pielęgnować. 

Chyba większość fałszów - przyszłości, buduje się na kompleksach -
przeszłości. 

Słuszne są uwagi Laptera pod adresem dzisiejszego Izraela. Izrael po· 
winien być, zwłaszcza dla Polaków, unaocznieniem może najbardziej klasycz· 
nym - gdyż na naszych oczach - jak rozcif!głość zasiedziałych, "odwiecz­
nych", poglądów narodowych traci raptem swf! moc obowiązujf!cf!. Z dow­
cipnych szmoncesów na temat żydowskiego tchórzostwa, wyrosło dziś wojsko 
żydowskie, jedno z najlepszych i naj bitniejszych na świecie. Z tradycji rze­
komej bojaźni ryzyka, dał nam Izrael długi szereg wspaniale ryzykanckich 
zrywów, od 1945 do dzisiejszych czasów. Z tradycji wyrozumiałego liberaliz. 
mu... nacjonalistyczno·religijną nietolerancję. Na którą skarży się nie tylko 
pani Alina Grabowska ale i inni po polsku piszący. Mój przyjaciel w Izraelu 
z którym koresponduję po rosyjsku, opisuje mi sceny ucisku inalcomysliasz· 
czich. Czytam właśnie w gazecie, że po raz pierwszy w Zachodniej Europie 
przyznano prawo azylu politycznego matce i synowi, prześladowanym w 
Izraelu. 

J ak się to wszystko zmienia i kręci w rozpiętości czasu. Sciśnieni w obrę· 
czach kompleksowych sloganów, zdajemy się zapominać że nie ludzie składa. 
ją się z - narodów, lecz narody składaj f! się z - ludzi. 

I nie każdy naród słaby i uciśniony musi mieć zawsze rację. Rozpiętość 
np. pomiędzy Polską obrazów· Grottgera, a Polską Berezy.Kartuskiej, była 
duża. A już prawie nieporównywalna z Polskf! PRL·u. W której nawet bis· 
kupi, nawet modłów za dusze pomordowanych przez bolszewików tysięcy ofi· 
cerów polskich w Katyniu, nawet na wolnym Zachodzie - odprawiać nie 
chcą, aby się nie narazić mordercom. (Oficjalnie: "aby nie mieszać się 
do polityki". Tzn. niech dusze posiedzą sobie jeszcze w czyśćcu, zanim ko­
niunktura polityczna na ziemi nie ulegnie zmianie. Wtedy poproszą Boga 
o ich zbawienie. A jak - nie ulegnie? .. ). 

M. K. Pawlikowski w swej ostatniej ksif!Źce ("Brudne niebo") wyraża 
prz~konanie, że "Polak był zawsze i pozostał rycerski". Mnie się zdaje, że 
to Je~t też !1'~0 kompleks. Rycerskość objawia się w stosunku do: l) kobiet, 
2) m.cprzYJaclela (powalonego). Punkt pierwszy przyjął się - mniej więcej 
- wsród wszystkich narodów. W punkcie drugim pozostajemy raczej w tyle 
za innymi narodami. 

~atura~e, ż~ antysemityz~ - ja~ słusznie pisze J. Lapter - jest teorią 
z kto~f! ~e ~?zna dyskutow~c. ~ rownym - powtarzam - stopniu jak 
ant~eIDleckosc, czy antyrosYJskosc, czyantyamerykańskość, czy antyukraiń. 
skosc, czy anty ... itd. Dlatego, że są to teońe - . antyludzkie. I odwrotnie, 
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obowiązywać nas musi: antykomunizm, antynacjonalsocjalizm, antynacj0-
nalizm itd. Dlatego, że są to praktyki - proludzkie. 

I oto przyszło Ini na myśl, co by Jan Lapter powiedział żeby, nagle 
p. Wiesental w Wiedniu, miast bawić się w Iniędzynarodowego syszczika, 
i porywać wrogów z obcych kontynentów - z pogwałceniem prawa, a pra­
wem lynchu - wystąpił nagle z inicjatywą ułaskawienia 76-cioletniego star­
ca, RudoUa Hessa? Który przypadkowo nie zabił nawet nikogo, a tylko po­
leciał na polityczne knowania z raInienia swego rządu, któremu dwa lata 
przedtem wszystkie jeszcze rządy globu ściskały z uśmiechem ręce. Jak 
dziś ściskają w dalszym ciągu starszym mordercom z Moskwy. A od 30-tu 
lat strzegą więziennego dożywocia tego starca, jako gwarancji ,,sprawiedliwości 
Iniędzynarodowej". Czy w skali ludzkości nie byłby to gest, ze strony Żyda, 
super-rycerski, a na Iniarę miłosierdzia chrześcijańskiego prześcigający ~nacz­
nie gesty dwóch ostatnich papieży? 

Ja zastrzegłem już, że nie mówię w iInieniu żadnego innego Polaka. Bo 
widzi Pan, Panie Lapter, mnie osobiście to tam na ... Ale mogę sobie wyo­
brazić jakby za samo to zestawienie "jęknęła kanapa" pod polskim kibucem 
narodowym. Jakby się oburzyli rodziIni humaniści. Jakby Ini odmówili na­
grody im. Edmunda Kona, przewidzianej dla pisarza: "który swoim piórem 
i postawą życiową daje wyraz wierze w potrzebę braterskiego współżycia 
wszystkich ludzi... a któremu obcy jest wszelki szowinizm, nietolerancja, 
dyskryIninacja i przesądy rasowe ... " - i przyznali tę nagrodę komuś inne­
mu, np. komuś z soc-nacjonalistów. Nie? Otóż mam takie wrażenie, że 
reakcja ze strony żydowskiej byłaby w tym przypadku identyczna. A p. Wie­
sen tal jeszcze by mnie - do spółki z agentaIni komunistycznyIni - na swo­
jej liście zanotował. Nie? 

Jan Lapter zaprasza do rozmowy przy okrągłym stole, na wielkie tematy 
o antysemityzmie, o tym dlaczego ktoś bywa takiej albo innej narodowości. 
W istocie tak (by) powinno się zrobić. Ale czy praktyka kompleksów nie 
poucza nas, że wszelkie tego rodzaju szeroko zakrojone debaty cierpią na 
chroniczne niedomówienia? I na wymianie tych kompleksów się kończą. 

Józef MACKIEWICZ 

• 
Edmonton, 24 grudnia 1971. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Otrzymawszy dziś ostatni numer Kultury (11/1971) z prawdziwą przy­
krością przeczytałem opublikowany tam list prof. G. W. Strobla w sprawie 
mojego artykułu, zaInieszczonego w numerze 9/1971. Jako autor oczekuję 
od czytelników rzeczowej polemiki, a nie bezpodstawnych insynuacji i oso­
bistych napaści. Mojej przeszłości w kraju nie mam powodu się wstydzić. 
Pod całym moim krajowym dorobkiem zawodowym podpisuję się nadal. 
Artykuły w prasie eInigracyjnej traktuję jako uzupełnienie tego dorobku 
możliwie w warunkach pełnej swobody słowa. W Polsce wielu rzeczy nie 
można było powiedzieć do końca, co nie znaczy jednak że musiało się 
kłamać. 

O ile nie zgadzam się z ogólnym tonem listu prof. Strobla (komu służy 
rzucanie na wiatr wszystkich tych bezpodstawnych oskarżeń?), to natOlniast 
pragnę z niego wydobyć mimo woli zawarty w nim problem. Chodzi Ini Inia­
no~icie o k~estię. uników stosowanych w życiu w ogóle, zaś przy ograniczo­
neJ swobodzIe politycznej w szczególności. Prawda, że granica Iniędzy ostroż­
nością a oportunizmem czy tchórzostwem bywa nieraz śliska i trudna do 
wytyczenia. Tym bardziej jednak w takim razie trzeba zachować ostrożność 
w osądzani,;, .l~dz! i ich czynów. Powstawmy to ich własnym sumieniom 
c~>: Bo~u, Jesli me mamy dostatecznych dowodów, że coś rzeczywiście r;awi­
nilI. NIe wolno nam krzywdzić Inilionów ludzi dobrej woli i uczciwej pracy, 
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którzy nawet w warunkach ograniczonej swobody starają się czynić dobrze. 
Unik jest dla tych ludzi koniecznością życiową i za samo jego stosowanie 
nie można nikogo potępiać. 

Mój przypadek, przeze mnie samego podany, do którego prof. Strobel 
się odwołuje, był względnie prosty. Jako autor decyduję przecież kogo i 
w jakim wyIniarze będę cytował w mojej książce. Fakt, że wobec groźby 
nieopublikowania książki, stanowiącej bodajże najważniejszy mój dorobek 
zawodowy całego okresu mojej pracy w Polsce, zdecydowałem się na pomi­
nięcie nazwiska autOl'ki (podając jedynie tytuł pracy zbiorowej i strony 
cytatu) oraz na zastąpienie jednych cytatów innyIni, bez zIniany istoty tego 
o czym pisałem, jest typowym przykładem uniku. Nie wyrzekłem się prze­
cież własnego zdania, ani nie ustąpiłem z własnej pozycji, której książka 
była poświęcona. Jeśli prof. Strobel w takim wypadku raczej zginąłby na 
barykadach aniżeli dokonał uniku, to już sprawa jego prywatnego bohater­
stwa. Osobiście uważam, że tego rodzaju "bohaterstwo" nikomu do niczego 
nie jest potrzebne. Czasem może nawet szkodzić dobru kultury narodowej, 
którą trzeba rozwijać w kaźdych dostępnych warunkach. 

Dlaczego w ogóle wspomniałem w moim artykule o całej tej sprawie, da­
jąc tym okazję do zaatakowania mnie? Postąpiłem tak, by dać świadectwo 
prawdzie, że w Polsce gomułkowskiej została przekroczona miara koniecz­
nych uników. Nie chciałem ich stosować ponad moją własną moralną Iniarę 
i dlatego jestem obecnie nie w Polsce a w Albercie. 

Boli mnie osobiście gdy widzę, jak łatwo wśród Polaków na eInigracji 
formułuje się wzajemne oskarżenia bez dostatecznej ku temu podstawy i 
znajomości rzeczy. Boli mnie zaś tym bardziej, gdy Kultura, . którą wysoko 
cenię, udziela swych łamów dla jakichś prywatnych rozróbek. Liberalizm 
wobec wypowiedzi czytelników też musi być utrzymany w granicach do­
brych manier i moralnego smaku. 

Aleks'ander MATEJKO 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Monachium, 28 stycznia 1972. 

Jako stary przyjaciel Kultury z prawdziwą przykrością przeczytałem w 
ostat~. n~erze w artykule p. Mieroszewskiego zarzut postawiony naszej 
Rozgł~sm, ze w audycjach opartych na książce "Socjologia Klęski" W. Bień­
kowskieg~ :,z amatorstwa lub ze złośliwości" zaniedbano wyraźnie wskazać, 
kto tę kslązkę wydał na Zachodzie. 

J ak wiadomo tekst książki Bieńkowskiego, rozpowszechniony w Polsce 
met~ "samizdatu" tj. przepisywania go przez czytelników, przedostał się 
w tej f~rInie na ~achód, jak zresztą wiele innych tego rodzaju podziemnych 
wydawmctw. z panstw komunistycznych. W sierpniu ub. roku jeden z egzem­
plarzy . o~ę~ną drogą .. dotarł do naszej Rozgłośni i to my przekazaliśmy go 
do • ~anskieJ dyspozycJI. Trudno w tych warunkach mówić o jakiejś wyłącz­
n?SCI K,-!ltury jeśli chodzi o tekst Bieńkowskiego, na którego losy sam ,autor 
me ma zadnego. wpływu. Jasne, że mogliśmy książkę wykorzystać od razu we 
~łasnym zak~esle bez powoływania się na kogokolwiek, nie czekając aź ukażc 
SIę ona drukiem w Pańskiej czy innej firInie wydawniczej na Zachodzie. 

Jako re~tor. bezpośrednio odpowiedzialny za formę audycji, które wy­
w~~ ~a~t,:ez~m.a p. ~fieroszewskiego pragnę równocześnie wyjaśnić, że 
!resc kSlązki Blenkowskiego przekazaliśmy słuchaczom nie w żadnych "po­
gadankach:' czy "omówieniach" jak pisze p. Mieroszewski, ale w 26 odcin­
kach 10-~nutowych nadawanych z wyjątkiem sobót i niedziel w ciągu około 
5 tygo~. W pierwszej audycji we wprowadzeniu znajdował się ustęp 
następuJący: 
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"Najnowsza książka Bieńkowskiego "Socjolog~a K1ęski~', podobnie 
jak poprzednie jego opracowania, krążyła po Kraju w odpisach. Jeden 
z nich trafił za granicę, gdzie wydał go - z konieczności bez zgody 
autora - Instytut Literacki paryskiej Kultury". . 

Podobne lub krótsze wzmianki wymieniające z nazwy "Instytut Llterac· 
ki" jako wydawcę znajdowały się ogółem w s.zes?astu. audycjach w tej ~~. 
W pozostałych wypadkach, gdzie cała zapOWIedź skrocona została do mIru­
mum by uniknąć cięć w tekście zadowoliłem się ogólnikowym określeniem 
"książka wydana na Zachodzie" lub "w Paryżu". Wydawało mi się, że wy­
mienienie Kultury szesnaście razy wystarczy. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i poważania, 
Zygmunt MICHAŁOWSKI 
(RADIO FREE EUROPE) 

Teksty książek przysyłane są z kraju za granicę przede wszystkim w celu 
ich wydania, a nie "wykorzystania przed radio we własnym zakresie" . Gdy 
"Socjologia klęski" przeniknęła na Zachód, Kultura była już wydawcą dwóc.h 
poprzednich książek Bieńkowskiego. W tych warunkach łaskawe przekazarue 
nam przez FE "Socjologii klęski" było tylko aktem, którego oczywistość 
narzucała się sama przez się· 

REDAKTOR "KULTURY" 

P. Michałowski pisze, że by uniknąć cięć w tekście w pewnych wypad- . 
kach zadawalał się ogólnikiem: "książka wydana na Zachodzie". 

Zdanie: "książka wydana przez Kulturę" - zawiera identyczną ilość 
sylab i używając tego właściwego określenia p. Michałowski nie straciłby 
na czasie. Opuszczenie wydawcy nie zostało więc podyktowane oszczędnością 
czasu, tylko zlekceważeniem elementarnych obyczajów, które obowiązują 
we wszystkich pismach i radiostacjach z prawdziwego zdarzenia. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 

• Nanterre, 28 stycznia 1972. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Od paru miesięcy Kultura zamieszcza stale pewien rodzaj artykułów 
mających nosić charakter literacki. 

Artykuły te pisane są żargonem rynsztokowym i treść ich wielokrotnie 
budzi obrzydzenie. 

Nie znam i nie proszę o wyjaśnienie przyczyn doboru tego rodzaju pu­
blikacji. Redakcja każdego niezależnego pisma sama wybiera autorów i ak­
ceptuje lub odrzuca artykuły według swego uznania. Opinia czytelników 
może zauważyć na doborze tylko wówczas gdy jest masowa. 

Nie wiem jak artykuły w rodzaju "Żywi" z Nr. 1/292-2/293 są przyj­
mowane przez większość czytelników Kultury. We mnie wzbudzają one 
wstręt, a w konsekwencji niechęć do miesięcznika który je zamieszcza. 

W związku z tym rezygnuję z prenumeraty Kultury i proszę o nieprzy­
syłanie mi następnych numerów. 

Umieszczanie mojej opinii w dziale Listy do Redakcji uważam za nie­
celowe, ponieważ zaprzestając czytać Kulturę nie zapoznam się z żadną wy­
powiedzią na ten temat. 

Łączę Panu, Panie Redaktorze, wyrazy szacunku, 

Zygmunt SRZEDNICKI 

Zamieszczamy jednak ten list jako dokument pewnej mentalności. 
(Redakcja) 
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Londyn, l lutego 1972. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze styczniowym Kultury w dziale "Wydarzenia miesiąca" ukaza­
ła się wiadomość o skreśleniu z listy członków Międzynarodówki Socjalis­
tycznej, na mocy uchwały jej Biura, emigracyjnych partii socjalistycznych 
Europy Srodkowo-Wschodniej . 

W tymże numerze, w artykule P. Ewy Wacowskiej pt. "Próba bilansu 
i horoskopy" jest również mowa o wykluczeniu z Międzynarodówki tych par­
tii a ponadto twierdzenie, iż Międzynarodówka uchyliła się od zajęcia sta­
nowiska w sprawie rozprawy z robotnikami polskiego wybrzeża. 

Obie te wiadomości wymagają sprostowania i wyjaśnienia . 
Biuro Międzynarodówki pełni funkcje zarządu i nie może naruszać praw 

statutowych członków Międzynarodówki, a więc m.in. praw członkowskich 
emigracyjnych partii socjalistycznych. Wystąpiło ono z projektem zmian sta­
tutu, idącym w tym kierunku, iż partie te reprezentowane byłyby nie indy­
widualnie a poprzez Unię Socjalistyczną Srodkowo-Wschodniej Europy, lecz 
projekt ten jest dopiero przedmiotem konsultacji z partiami członkami Mię­
dzynarodówki i jeżeli uzyska wystarczające poparcie, może wejść pod obrady 
następnego kongresu. 

Partie emigracyjne oraz ich Unia, do władz której należę z ramienia 
P.P.S., czynią zabiegi o to, by indywidualne członkostwo było nadal utrzy­
mane i w tym stadium przedwczesna byłaby próba. oceny szans tej akcji. 

. Wreszcie w sprawie wydarzeń w portach polskich w grudniu 1970 roku, 
Międzynarodówka stanowisko zajęła w oświadczeniu ze stycznia 1971 roku, 
w którym podkreśliła swą solidarność ze strajkującymi robotnikami. W spra­
wie tej P.P.S. oczywiście uprzednio interweniowała. 

Łączę wyrazy szacunku, Stanisław W Ą.SIK 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Paryż, luty 1972. 

Z racji mojej pracy od wielu lat stykam się stale, niemal codziennie 
z ludźmi p~zy~ywającymi z Polski i to z ludźmi ze wszystkich warstw spo­
łecznych. N~e łest to kontakt przelotny, przypadkowy, lecz trwający tygodnie, 
a na~et mIeSiące, bo to sprawa pomocy i opieki prawnej, pobytu, doku­
men.tow, pracy itd. ~ długich rozmów z nimi mogłem więc wyrobić sobie 
pewien obraz poglądow naszych rodaków na różne sprawy. Między innymi 
Jak oceniają działalność Polskiej Rozgłośni Radia Wolna Europa. 

Toteż zdziwił mnie artykuł p. Mieroszewskiego pt. "Magazyn radiowy" 
(Kultura Nr 1-2/1972). Pisze on, że BBC posiada stały znakomity program 
pt. ~,Fr~~ our own Corre~pondents" i że ,,z tego programu można się czegoś 
dowIedzlec tego, czego we było ani w prasie ani w radiu ... ". Natomiast 
pi~ząc o korespondencjach Radia Wolna Europa ocenia, że "z dziennikar­
~kiego p~nktu ~idzenia trudno sobie wyobrazić coś bardziej beznadziejnego", 
ze "to we są zadne korespondencje, ale powtórka starych wiadomości pra­
sowych i radiowych ... ". 

Z pewnością te wiadomości są "stare" dla p. Mieroszewskiego, bo on 
~pędza czas n~ cz~aniu prasy i słuchaniu różnych rozgłośni. Ale czy pomy­
sIał przez chwilę, ze słuchacz w Polsce nie ma dostępu do tych żródeł infor-
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macji? Że jemu trzeba właśnie podać w możliwie wiernej formie to, o czym 
prasa się rozpisuje na Zachodzie, bo dla niego to może być nowością, a jeżeli 
nawet nie jest, to daje mu możność porównania, czy polskie środki maso­
wego przekazu w pełni go informują. Rolą R.W.E. nie jest informowanie 
p . Mieroszewskiego, nie jest polowanie na "scoopy" czy 'n'dobywanie wia­
domości jakimiś "chodami" do których nikt inny jeszcze nie dotarł. Wy­
starczy jak R.W.E. te "scoopy" powtórzy za innymi - jeżeli są warte powtó' 
rzenia i jeżeli rzeczywiście odbijają się szerokim echem w prasie zachodniej. 

Gdyby p. Mieroszewski z tylu ludźmi z Kraju rozmawiał na temat R.W.E. 
co ja, to by się przekonał po pierwsze, jaką rolę ono odgrywa w Kraju, 
a po drugie, jak słabo ludzie tam są informowani o tym, co się dzieje na 
Zachodzie. To co dla każdego z nas wydaje się proste, jasne, zrozumiałe 
samo przez się, co wszyscy tutaj wiedzą, tam są to sprawy nieraz mgławico­
we, które trzeba wyjaśniać, jak w szkolnym podręczniku. Nie mam tu na 
myśli pewnych elit, ale masy - a R.W.E. powinno być w pierwszym rzę­
dzie na te masy nastawione. 

Zaznaczam, że z R.W.E. nigdy mnie nie łączyły ani nie łączą żadne 
więzy, nawet okazyjnej współpracy. Słucham go okazyjnie, czytam Na Ante­
nie i bardzo dużo o nim rozmawiam z jego słuchaczami. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy szacunku i poważania. 

Jerzy żŁOBNICKI 

List p. J. Żłobnickiego wydaje się nam nieporozumieniem. Nikt nie 
kwestionuje ogromnej roli informacyjnej jaką wobec kraju spełnia Radio 
Free Europe. Mieroszewski stwierdził jedynie, że lepiej posługiwać się kores· 
pondencjami z prasy światowej - które są lepsze, bardziej wyczerpujące i 
aktualniejsze - niż korespondencjami dziennikarzy emigracyjnych, nie mają· 
cych takich możliwości, jakimi dysponują zachodnie potęgi prasowe - co 
byłoby chyba w interesie słuchacza krajowego, nie tylko elitarnego. I tylko 
tyle. Co nas natomiast niepokoi w liście p. Żłobnickiego, to - zapewne 
niezamierzona przez niego - tendencja, że krytyka jest rzeczą szkodliwą. 
Czy nie zaczyna być w życiu emigracyjnym za dużo nienaruszalnych tabu? 

REDAKCJA 
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Do artykułu E. Wacowskiej "Próba bilansu i horoskopy" (Kultura, 
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TOM 215 - CZESŁAW MIŁOSZ 

Retrospektywny wybór tekstów wybitnego poety i eseisty. 
Wybór jest poprzedzony zasadniczym wstępem Autora. 

Str. 256. Cena F. 25 (dol. 5,50; E.2.00) 

• 
TOM 216 - DANUTA MOSTWIN 

Powieść z życia polskiej emigracji powojennej w Stanach Zjedno­
czonych oraz z życia stypendystów PRL w USA. Ich wzajemne 

stosunki, konflikty i tęsknoty. 

Str. 304. Cena F. 30 (dol. 6,50; f:.2.50) 

• 
TOM 217 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

Zawiera m.in. : Z. Siemaszko: Grupa Szańca i Narodowe Siły Zbroj­
ne; L. Dobroszycki: Prasa w Polsce w okresie kampanii wrześniowej 
i niemieckiego zarządu wojskowego; St. Kirkor : Sprawy finansowe 
Polski w przededniu ostatniej wojny; St. Stempowski: Ukraina (1919-
1920); A. Krzyżanowski: Dzieje najnowsze Polski w oczach Zachodu 
(cz. I-a); K. Iranek-Osmecki: Sprawozdanie i dziennik podróży 
emisariusza Antoniego; 5-ta Brygada Wileńska A.K. mjr. Łupaszki; 
P. Watowa: Paszportyzacja; L. Mitkiewicz: Likwidacja Polskiej 
Misji Wojskowej w St. Zjednoczonych w 1945 T. oraz DZIAŁY: 

S~SIEDZI, RECENZJE, LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. 

RICHARD S.A. - Pari. - 606-88-26 

F. 18,50 (dol. 4,25; U.50) 
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